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Podziękowania

Kie dy	zde cy do wałam	się	pi sać	o	Wo od sie,	nie	miałam	jeszcze	wi zji	tego,	jaka	oka‐
że	się	Del la.	Ale	gdy	tyl ko	zaczę łam	o	niej	pi sać…	Jejku!	Zako chałam	się.	Po trze ba
jed nak	cze goś	wię cej	niż	mnie	i	kom pu te ra,	żeby	stwo rzyć	hi sto rię.

Przede	wszyst kim	chcę	po dzię ko wać	mo jej	agent ce,	Jane	Dystel,	któ ra	jest	wię ‐
cej	niż	wspaniała.	De cy zja	o	współ pracy	z	nią	była	jed ną	z	mądrzejszych,	jakie	kie ‐
dy kol wiek	pod ję łam.	Dzię ku ję	ci,	Jane,	za	po moc	w	nawi go waniu	po	wzbu rzo nych
wo dach	świata	wy dawnictw.	Je steś	prawdzi wą	twar dziel ką.

Kie dy	pod pi sałam	kontrakt	z	Atrią,	do pi sało	mi	szczę ście,	bo	moją	re dak tor ką
zo stała	 Jhante igh	 Ku pi hea.	 Ona	 jest	 zawsze	 w	 do brym	 hu mo rze	 i	 sprawia,
że	moje	książki	są	tak	do bre,	jak	to	tyl ko	możli we.	Dzię ku ję,	Jhante igh,	bo	dzię ki
to bie	rozpo czę łam	nowe	ży cie	w	Atrii	–	cie szę	się,	że	mogę	dla	was	praco wać.	Po ‐
dzię ko wania	nale żą	się	też	reszcie	ze spo łu	pracowni ków	Atrii:	Ju dith	Curr	za	to,
że	dała	mnie	i	moim	po wie ściom	szansę,	Arie le	Fred man	i	Vale rie	Vennix	za	do ‐
sko nałe	po my sły	mar ke tingo we	oraz	za	to,	że	są	równie	fantastyczne,	co	ge nial ne.

Je stem	 wdzięczna	 przy jacio łom,	 któ rzy	 słu chają	 mnie	 i	 ro zu mie ją	 le piej	 niż
kto kol wiek	 inny	 –	 Col le en	 Ho over,	 Jamie	 McGu ire	 i	 Tam maro	 Webber,	 wasza
trójka	wspie rała	mnie	mocniej	niż	wszy scy	inni.	Dzię ku ję	za	wszyst ko.

Kie dy	skończy łam	Odzy skane	szczęście,	mar twi łam	się	 tymi	wszyst ki mi	zwro ta‐
mi	ak cji,	któ rych,	jak	sądzę,	nikt	się	nie	spo dzie wał.	Chciałam	wie dzieć,	jak	zare ‐
agu ją	 na	 nie	 czy tel ni cy.	 Au tumn	 Hull	 i	 Natasha	 To mic	 –	 te	 dwie	 panie	 rzu cą
wszyst ko	 tyl ko	 po	 to,	 żeby	 móc	 prze czy tać	 mój	 tekst	 i	 wy razić	 na	 jego	 te mat
szcze rą	opi nię.	Bar dzo	to	so bie	ce nię.	Dzię ku ję,	że	je ste ście	mo imi	wier ny mi	czy ‐
tel niczkami	i	ni gdy	nie	owi jacie	w	baweł nę.

Na	końcu,	ale	oczy wi ście	nie	mniej	go rąco,	 składam	po dzię ko wania	mo jej	 ro ‐
dzi nie.	Bez	jej	wspar cia	nie	by ło by	mnie	tu taj.	Mój	mąż	Ke ith	zawsze	pil nu je,	że ‐
bym	miała	 zapas	kawy	 i	 żeby	ktoś	zadbał	o	dzie ci,	pod czas	gdy	 ja	mu szę	od ciąć
się	od	świata	ze	wzglę du	na	go niące	mnie	ter mi ny.

Dzię ku ję	troj gu	moim	dzie ciom,	któ re	trak tu ją	mnie	z	ol brzy mią	wy ro zu mia‐
ło ścią,	 cho ciaż	 gdy	 w	 końcu	 wy cho dzę	 ze	 swej	 pi sar skiej	 jaski ni,	 ocze ku ją	 ode



mnie	peł nej	uwagi…	i	oczy wi ście	ją	do stają.
Dzię ku ję	moim	ro dzi com,	któ rzy	zawsze	mnie	wspie rali,	nawet	gdy	po stano ‐

wi łam	pi sać	bar dziej	pi kant ne	hi sto rie,	oraz	przy jacio łom,	któ rzy	nie	znie nawi dzi ‐
li	mnie	za	to,	że	nie	je stem	w	stanie	spo tkać	się	z	nimi	przez	kil ka	ty go dni	z	rzę ‐
du,	po nie waż	po chłania	mnie	pi sanie.	Są	moją	najważniejszą	gru pą	wspar cia	i	ko ‐
cham	ich	bar dzo.

Po dzię ko wania	nale żą	się	też	moim	czy tel ni kom.	Ni gdy	nie	spo dzie wałam	się,
że	bę dzie	was	tylu.	Cie szę	się,	że	czy tacie	moje	książki,	że	je	lu bi cie	i	opo wiadacie
o	nich	innym.	Bez	was	nie	by ło by	mnie	tu taj.	To	takie	pro ste.



	

Mojemu	mężowi,	Keithowi.
Przy	tobie	czu ję	się	bez piecz na.	Dzięku ję	ci	za	to.



P
Woods

od czas	po grze bu	ojca	mat ka	nie	 ode zwała	 się	do	mnie	 ani	 sło wem.	Pod sze ‐
dłem,	chcąc	ją	po cie szyć,	ale	od wró ci ła	się	na	pię cie	i	ode szła.	Spo dzie wałem

się	w	ży ciu	wie lu	 rze czy,	 ale	nie	 cze goś	 takie go.	Ni gdy.	Nic	z	 tego,	 co	zro bi łem,
nie	wpły nę ło	na	ży cie	mo jej	mat ki.	Ona	nato miast	po magała	ojcu,	gdy	ten	pró bo ‐
wał	zniszczyć	moje.

Wy obrażałem	so bie,	że	wi dok	 jego	mar twe go,	nie ru cho me go	ciała	w	 trum nie
bar dziej	mną	wstrząśnie.	Wszyst ko	to	było	jeszcze	zbyt	świe że.	Nie	miałem	czasu,
żeby	mu	wy baczyć.	Skrzywdził	Del lę.	Ni gdy	nie	zdo łał bym	mu	tego	daro wać.	Na‐
wet	 to,	 że	 umarł,	 nie	 zmie niało	mo je go	 sto sunku	do	nie go	 i	wszyst kie go,	 co	 jej
zro bił.	Ona	była	dla	mnie	najważniejsza	na	świe cie.

Mat ka	wi docznie	zauważy ła	w	mo ich	oczach	ten	brak	emo cji.	Nie	by łem	do bry
w	udawaniu.	W	każdym	razie	już	nie.	Ty dzień	temu	od rzu ci łem	ży cie,	do	któ re go
zo stałem	 stwo rzo ny,	 bez	 cie nia	 wy rzu tów	 su mie nia.	 Nie	 było	 mi	 trud no	 to
wszyst ko	 zo stawić.	 Sku pi łem	 się	 na	 od nale zie niu	 dziewczy ny,	 któ ra	 wkro czy ła
w	moje	ży cie	i	zmie ni ła	w	nim	wszyst ko.	Uzależni łem	się	od	Del li	Slo ane,	cho ciaż
by łem	zaję ty.	Była	tak	nie ide al nie	do sko nała,	że	zako chałem	się	w	niej	bez	pamię ‐
ci.	Ży cie	bez	niej	wy dawało	mi	się	po zbawio ne	sensu.	Czasami	zastanawiałem	się,
jak	lu dzie,	któ rzy	jej	nie	znali,	w	ogó le	mo gli	być	szczę śli wi.

Nagła	 śmierć	 ojca	 sprawi ła,	 że	 wszyst ko	 to,	 od	 cze go	 chciałem	 umyć	 ręce
i	z	cze go	go tów	by łem	zre zy gno wać,	spadło	na	moje	bar ki.	Del la	wspie rała	mnie
mil cząco	od	mo mentu,	gdy	wró ci łem	do	Ro se mary	Be ach	na	Flo ry dzie.	Wsu nę ła
swą	drobną	dłoń	w	moją	i	nie	mu siałem	nawet	nic	mó wić	–	sama	wie działa,	kie dy
jej	po trze bu ję.	Do tyk	jej	pal ców	przy po mi nał	mi,	że	jest	przy	mnie	i	że	dam	so bie
radę.

W	tej	chwi li	wy jąt ko wo	by łem	sam.	Del la	zo stała	u	mnie	w	domu.	Nie	chcia‐
łem	zabie rać	jej	do	ro dzi ców.	Mat ka	może	i	zamie rzała	udawać,	że	nie	ist nie ję,	ale
by łem	w	tej	chwi li	w	po siadaniu	wszyst kie go,	co	do	tej	pory	miała,	 łącznie	z	do ‐
mem,	w	któ rym	mieszkała.	Odzie dzi czy łem	go	razem	z	klu bem.	Dziadek	do ko nał
wszel kich	starań,	żeby	w	przy pad ku	śmier ci	ojca	wszyst ko	trafi ło	w	moje	ręce.



Mo je mu	ojcu	ni gdy	nawet	przez	myśl	nie	prze szło,	że	po wi nie nem	o	tym	wie ‐
dzieć.	Wmawiał	mi,	że	ma	władzę	nad	każdym	aspek tem	mo je go	ży cia.	Gdy bym
chciał	stać	się	czę ścią	 tego	świata,	mu siał bym	nagiąć	się	do	 jego	woli.	A	tym cza‐
sem	wszyst ko	 i	 tak	 trafi ło by	do	mnie	w	dwu dzie ste	 piąte	 uro dzi ny	 lub	w	przy ‐
pad ku	śmier ci	ojca	–	zale ży,	 co	nastąpi ło by	naj pierw.	Te raz	 już	nie	było	od	 tego
ucieczki.

W	 pierwszej	 chwi li	 chciałem	 zapu kać,	 ale	 zmie ni łem	 zdanie.	 Mat ka	 musi
w	końcu	prze stać	 zacho wy wać	 się	 jak	dziecko.	Tyl ko	 ja	 jej	 po zo stałem.	Nad szedł
czas,	 żeby	 zaak cep to wała	 Del lę,	 po nie waż	 zamie rzałem	wci snąć	mo jej	 uko chanej
pier ścio nek	na	palec,	 gdy	 tyl ko	uda	mi	 się	prze ko nać	 ją	do	mał żeństwa.	Znałem
Del lę	wy star czająco	do brze,	żeby	wie dzieć,	że	nie	bę dzie	to	łatwe.	Jed nak	cały	mój
świat	właśnie	 się	prze kształ cał.	Zu peł nie	 się	 tego	nie	 spo dzie wałem	 i	pragnąłem
mieć	pewność,	że	kie dy	wró cę	do	domu,	zastanę	tam	Del lę.

Wy ciągnąłem	 rękę	w	 stro nę	klam ki,	 gdy	drzwi	nagle	 same	 się	 otwo rzy ły.	Na
pro gu	domu	mo ich	 ro dzi ców	 stanę ła	Ange li na	Grey sto ne	z	nie winnym	uśmiesz‐
kiem	na	twarzy.	Pró bo wała	zro bić	przy jazną	minę,	ale	nie	była	w	stanie	zamasko ‐
wać	zło wro gie go	bły sku	w	oczach.	O	mały	włos	nie	oże ni łem	się	z	tą	ko bie tą,	żeby
otrzy mać	 klub,	 któ ry	 i	 tak	 pewne go	 dnia	miał	 stać	 się	mój.	 Ojciec	 wmó wił	mi,
że	 tyl ko	za	 sprawą	ślu bu	z	Ange li ną	będę	mógł	awanso wać	 i	otwo rzy	 się	przede
mną	przy szłość,	na	któ rą	zasłu gi wałem.

Nie	 spo dzie wał	 się	 jed nak,	 że	 w	 moim	 ży ciu	 po jawi	 się	 Del la	 i	 po każe	 mi,
że	ist nie je	coś	wię cej	niż	mał żeństwo	z	rozsąd ku	z	dziwką	bez	ser ca.

–	 Spo dzie wały śmy	 się	 cie bie.	 Two ja	mat ka	 jest	 w	 salo nie,	 zaparzy łam	 jej	 ru ‐
mianek.	Musi	 się	 z	 tobą	 zo baczyć,	Wo ods.	 Cie szę	 się,	 że	wziąłeś	 pod	 uwagę	 jej
uczu cia	i	nie	przy pro wadzi łeś	ze	sobą	tej	dziewczy ny.

Mimo	 tego,	 co	właśnie	 po wie działa,	 by łem	 pe wien,	 że	 zna	 imię	Del li.	Mo gła
udawać,	 że	ni gdy	 o	niej	 nie	 sły szała,	 ale	 prawda	była	 inna.	Mó wi ła	 tak	 z	 czy stej
zło śli wo ści.	 Nie	 by łem	 nato miast	 pe wien,	 co,	 do	 cho le ry,	 ro bi ła	 w	 domu	 mo jej
mat ki.

Bez	sło wa	wy mi nąłem	ją	i	wsze dłem	do	środ ka.	Wie działem,	gdzie	jest	mat ka,
nie	po trze bo wałem	po mo cy	Ange li ny.	Salon	był	miejscem,	do	któ re go	udawała	się,
kie dy	chciała	być	sama.	Siady wała	wówczas	na	białym,	ak samit nym	szezlongu,	na‐
le żącym	 nie gdyś	 do	 mo jej	 babci,	 i	 patrzy ła	 na	 wodę	 przez	 duże	 pano ramiczne
okna,	rozmieszczo ne	wzdłuż	ściany	po ko ju.

Zi gno ro wałem	 stu kot	 obcasów	 Ange li ny,	 któ ra	 najwy raźniej	 szła	 za	 mną.
Wszyst ko,	co	było	z	nią	związane,	działało	mi	na	ner wy.	Fakt,	że	znalazła	się	tu taj



w	dniu	 po grze bu	 ojca,	w	 samym	 środ ku	 ro dzinne go	 kry zy su,	 je dy nie	 po tę go wał
moje	obrzy dze nie.	Po	co	to	ro bi ła?	Sądzi ła,	że	uda	jej	się	coś	ugrać?	Wszyst ko	było
te raz	moją	własno ścią.	Moją.	Nie	ojca.	I	z	pewno ścią	nie	mo jej	mat ki.	Te raz	ja	by ‐
łem	tym	Ker ringto nem,	któ ry	miał	władzę.

–	Mamo.	–	Wsze dłem	do	salo nu	bez	pu kania.	Jeszcze	by	pró bo wała	mnie	ode ‐
słać.	Co	prawda	i	tak	ni gdzie	bym	nie	po szedł,	nie	prze pro wadziwszy	tej	rozmo ‐
wy.	Ko chałem	ją	nie zależnie	od	tego,	jak	bar dzo	się	my li ła.	Była	moją	mat ką,	na‐
wet	 je śli	zawsze	stawała	po	stro nie	ojca	 i	ani	razu	nie	po my ślała	o	mnie.	Li czy ło
się	tyl ko	to,	cze go	ro dzi ce	chcie li	ode	mnie.	Mimo	to	wciąż	ko chałem	ją	tak	samo.

Nie	ode rwała	wzro ku	od	wi do ku	wy brze ża	za	oknem.
–	Wo ods,	spo dzie wałam	się	cie bie.
Nic	wię cej.	Zabo lało.	Śmierć	ojca	oznaczała	ogrom ną	stratę	dla	nas	obojga.	Jed ‐

nak	ona	nie	wi działa	tego	w	ten	spo sób.	I	ni gdy	nie	zo baczy.
Stanąłem	przed	nią.
–	Mu si my	po rozmawiać	–	stwier dzi łem	po	pro stu.
Spojrzała	na	mnie.
–	Tak.
Mo głem	po zwo lić	jej	prze jąć	kontro lę	nad	tą	rozmo wą,	ale	nie	chciałem.	Nad ‐

szedł	 czas,	 że bym	 to	 ja	 po stawił	 grani ce.	 Szcze gól nie	 te raz,	 kie dy	 by łem	 z	Del lą
i	obo je	wró ci li śmy	do	Ro se mary.

–	Przy najmniej	przy szedł.	–	Od	drzwi	do biegł	mnie	głos	Ange li ny.	Pod nio słem
gło wę,	żeby	spio ru no wać	ją	wzro kiem	za	to	wtar gnię cie.	Nie	była	czę ścią	tej	ro dzi ‐
ny.

–	Cie bie	to	nie	do ty czy.	Mo żesz	wyjść	–	po le ci łem	jej	chłod no.
Wzdry gnę ła	się.
–	A	właśnie,	że	jej	też	to	do ty czy.	Zo stanie	tu	ze	mną.	Nie	chcę	być	sama	i	An‐

ge li na	to	ro zu mie.	To	do bra	dziewczy na.	By łaby	z	niej	do sko nała	sy no wa.
Ro zu miałem,	że	ból	mat ki	po	utracie	mo je go	ojca	jest	świe ży	i	że	ona	fak tycz‐

nie	 cier pi.	Nie	mo głem	 jed nak	po zwo lić	 jej	prze jąć	kontro li.	Nad szedł	 czas,	bym
wy jaśnił	im	obu	parę	spraw.

–	By łaby	samo lubną,	 rozpieszczo ną	 i	wred ną	sy no wą.	Miałem	wie le	 szczę ścia,
że	zro zu miałem	 to,	 zanim	zniszczy ła	mi	ży cie.	 –	Obie	gwał townie	wciągnę ły	po ‐
wie trze,	 ale	 nie	 zamie rzałem	 do pu ścić	 ani	 jed nej,	 ani	 dru giej	 do	 gło su.	 –	 Te raz
wszyst ko	 jest	 w	mo ich	 rę kach,	mamo.	 Zaopie ku ję	 się	 tobą.	 Sprawię,	 że	 ni cze go
nie	bę dzie	ci	brako wało.	Ale	nie	zaak cep tu ję	w	swo im	ży ciu	Ange li ny	i	nie	zamie ‐
rzam	 być	 jej	 wdzięczny.	 Co	 wię cej,	 nie	 po zwo lę	 żad nej	 z	 was	 skrzywdzić	 Del li.



Będę	ją	chro nić	przed	wami	obie ma.	Ona	jest	moim	ide ałem.	Do	niej	nale ży	moje
ser ce.	 Jej	 smu tek	mnie	zabi ja.	Nie	 znam	spo so bu,	w	 jaki	mógł bym	opi sać	 to,	 co
do	niej	czu ję.	Niech	do	was	do trze,	że	ni ko mu	nie	po zwo lę	po nownie	jej	skrzyw‐
dzić.	I	ni ko mu	tego	nie	wy baczę.	Gdy	wi dzę	jej	cier pie nie,	coś	we	mnie	umie ra.

Zaci śnię te	usta	mo jej	mat ki	były	je dy ną	od po wie dzią.	Nie	zamie rzała	tego	za‐
ak cep to wać.	To	nie	był	do bry	dzień,	by	prze ko ny wać	ją	o	mo ich	uczu ciach	do	Del ‐
li.	Była	w	żało bie,	a	ja	wciąż	by łem	zły	na	czło wie ka,	któ re go	opłaki wała.

–	Je że li	bę dziesz	cze goś	po trze bo wać,	zadzwoń	do	mnie.	Ode zwij	się,	gdy	bę ‐
dziesz	go to wa	rozmawiać	o	Del li	bez	urazy.	Wte dy	po gadamy.	Je steś	moją	mat ką
i	ko cham	cię.	Ale	nie	po zwo lę	ci	zbli żyć	się	do	Del li,	bo	nie	two je	do bro	 leży	mi
na	ser cu	przede	wszyst kim.	Zro zum,	że	je śli	będę	mu siał,	wy bio rę	ją	bez	wahania.

Pod sze dłem	do	mat ki	i	po cało wałem	ją	w	czu bek	gło wy.	Mi nąłem	Ange li nę	bez
sło wa.	Najwyższy	czas	wracać	do	domu.	Del la	nie	radzi ła	so bie	do brze	z	samot no ‐
ścią.	Zawsze	czu łem	nie po kój,	gdy	zo stawiałem	ją	samą.





W
Della

ciąż	 jeszcze	 nie	 płakał.	 Zero	 emo cji.	 Nie	 po do bało	 mi	 się	 to.	 Chciałam,
żeby	po grążył	się	w	smut ku.	Po wi nien	dać	upust	żalo wi,	zamiast	zamy kać

się	w	so bie	z	mo je go	po wo du.	Skrę cało	mnie	na	myśl,	że	stał	się	obo jęt ny	na	ból
tyl ko	 dlate go,	 żeby	móc	mnie	 chro nić.	 To	 prawda,	 ojciec	 zdradził	 go,	 od trącając
mnie.	Ale	wi działam,	jak	Wo ods	szu kał	wzro kiem	jego	apro baty.	Ko chał	go.	Po wi ‐
nien	opłakać	tę	stratę.

–	Del la?	 –	Od wró ci łam	się	 i	 zo baczy łam	Wo od sa	wcho dzące go	do	 salo nu.	Ro ‐
zejrzał	się	po	po ko ju,	zanim	zo baczył	mnie	sto jącą	na	tarasie.	Natych miast	ru szył
w	 stro nę	drzwi.	W	 jego	oczach	do strze głam	de ter mi nację,	 któ ra	mnie	mar twi ła.
Otwo rzył	drzwi	i	wy szedł	na	ze wnątrz.

–	Hej,	 czy	 wszyst ko	 po szło	 do brze?	 –	 spy tałam,	 a	 on	wziął	mnie	 w	 ramio na
i	przy tu lił	mocno	do	sie bie.	W	ciągu	ostat nie go	ty go dnia	ro bił	to	bar dzo	czę sto.

–	Mat ka	 jest	w	żało bie.	Po rozmawiamy,	gdy	 już	wszyst ko	prze trawi	–	po wie ‐
dział,	nie	od ry wając	ust	od	mo ich	wło sów.	–	Tę sk ni łem	za	tobą.

Uśmiech nę łam	się	smut no	i	od su nę łam,	żeby	móc	na	nie go	spojrzeć.
–	Nie	było	cię	go dzi nę.	Nie	miałeś	czasu	się	stę sk nić.
Wo ods	 prze cze sał	 pal cami	moje	 wło sy,	 od gar niając	 je	 na	 bok,	 po	 czym	 objął

moją	twarz	dłońmi.
–	Tę sk ni łem	za	 tobą	od	mo mentu,	w	któ rym	wy sze dłem	z	domu.	Chciał bym,

że byś	była	ze	mną	cały	czas.
Od wró ci łam	gło wę	i	po cało wałam	go	w	dłoń,	nie	prze stając	się	uśmie chać.
–	Nie	mogę	być	z	tobą	zawsze.
W	spojrze niu	Wo od sa	po jawił	się	cień,	któ ry	do brze	znałam.
–	Ale	ja	chcę,	że byś	była	obok.	–	Objął	mnie	w	talii	jed ną	ręką	i	mocno	przy cią‐

gnął	do	sie bie.	–	Nie	mogę	się	skoncentro wać,	gdy	nie	mam	cię	na	wy ciągnię cie
ręki.

Uśmiech nę łam	 się	 sze ro ko	 i	mu snę łam	war gami	we wnętrzną	 część	 jego	nad ‐
garst ka.

–	Kie dy	mnie	do ty kasz,	zbyt	czę sto	się	zapo mi namy.
Ręka	Wo od sa	wśli zgnę ła	 się	 pod	moją	 ko szul kę.	Drgnę łam,	 gdy	 prze su nął	 ją

bli żej	klat ki	pier sio wej.
–	W	tej	chwi li	zapo mnieć	się	to	je dy ne,	cze go	pragnę.



Też	 tego	 chciałam,	 jak	 zawsze,	 ale	w	 tym	mo mencie	 bar dziej	 zale żało	mi	 na
rozmo wie.	On	mu siał	się	wy gadać.

Zadzwo nił	jego	te le fon,	prze ry wając	nam	obojgu.
Wy raźnie	 się	 spiął.	 Nie chęt nie	 wy su nął	 dłoń	 spod	mo jej	 bluzki	 i	 się gnął	 do

kie sze ni.
–	Wi tam	–	ode zwał	się	ofi cjal nym	to nem.	Spoj rzał	na	mnie	prze praszająco.	–

Tak,	będę	za	pięć	mi nut.	Po wiedz	mu,	że	spo tkamy	się	w	biu rze	ojca…	to	znaczy
w	moim.

Nazy wanie	biu ra	ojca	swo im	nie	przy cho dzi ło	mu	łatwo.	Ko lejny	do wód	na	to,
że	prze ży wał	ból,	któ re go	nie	chciał	okazać.

–	 To	 Vince.	 Kil ku	 członków	 zarządu	 jest	 w	mieście,	 chcie li by	 spo tkać	 się	 ze
mną	za	go dzi nę.	Gary,	do rad ca	i	przy jaciel	ojca,	chce	mnie	najpierw	wpro wadzić.
Prze praszam.	–	Przy ciągnął	mnie	z	po wro tem	do	sie bie.

–	Nie	prze praszaj.	Nie	ma	za	co.	 Je że li	mogę	ci	w	 jaki kol wiek	spo sób	po móc,
to	to	zro bię.	Po	pro stu	mi	po wiedz.

Wo ods	zachi cho tał.
–	Trzy mał bym	cię	przez	cały	dzień	przy	so bie	w	biu rze,	gdy bym	mógł.
–	Hm…	Nie	sądzę,	że byś	wte dy	zbyt	dużo	praco wał.
–	Raczej	nie	–	zgo dził	się.
–	Idź,	po każ	członkom	zarządu,	że	je steś	na	to	go to wy.
Wo ods	po cało wał	mnie	w	gło wę.
–	A	ty	co	bę dziesz	ro bić?
Chciałam	 znów	 praco wać.	 Tę sk ni łam	 do	 czasów,	 gdy	 wi dy wałam	 znajo mych

i	miałam	zaję cie.	Le że nie	cały	dzień	na	plaży	było	nie	dla	mnie.
–	Czy	mo głabym	wró cić	do	swo jej	starej	pracy?	–	spy tałam.
Wo ods	zmarszczył	brwi.
–	Nie.	Nie	chcę,	że byś	praco wała	w	re stau racji.
By łam	na	to	przy go to wana.
–	W	po rząd ku.	Znajdę	zaję cie	gdzieś	indziej.	Mu szę	mieć	coś	do	ro bo ty.	Szcze ‐

gól nie	gdy	ty	je steś	taki	zaję ty.
–	 A	 co,	 je śli	 bę dziesz	mnie	 po trze bo wać?	 Gdzie	 chciałabyś	 praco wać?	 Co	 się

stanie,	je że li	nie	będę	mógł	do	cie bie	do trzeć?	Tak	nie	może	być,	Del lo.	Nie	będę
w	stanie	cię	chro nić,	gdy	bę dziesz	dale ko.

Do kładałam	mu	 tyl ko	zmar twień.	Po trze bo wał	wię cej	 czasu,	żeby	przy wyk nąć
do	 no wej	 sy tu acji.	 Po stano wi łam	 mu	 go	 dać.	 Naj pierw	 mu siał	 dojść	 do	 sie bie.
Znajdę	so bie	inne	zaję cie.



–	 Do brze.	 Po cze kamy	 kil ka	 ty go dni	 i	 wte dy	 po rozmawiamy	 po nownie.	 –
Uśmiech nę łam	się	w	nadziei,	że	go	uspo ko ję.

Wy raźnie	mu	ulży ło.	Tego	właśnie	chciałam.
–	Zadzwo nię,	kie dy	skończę	spo tkanie.	Zje my	razem	ko lację.	Nie	zo stawię	cię

samej	na	dłu go.	Obie cu ję.
Przy tak nę łam	tyl ko.
Wo ods	 przy ciągnął	 mnie	 do	 sie bie	 i	 po cało wał.	 To	 był	 zachłanny	 po cału nek.

Po trze bo wał	mnie	te raz.	Po stano wi łam	tym	się	na	razie	zająć.	By ciem	przy	nim.
–	Ko cham	cię	–	wy szep tał,	po	czym	po cało wał	mnie	w	usta	na	po że gnanie.
–	Ja	cie bie	też	–	od po wie działam.

*	*	*

Wo ods	wy szedł,	a	ja	zo stałam	na	tarasie,	z	któ re go	było	wi dać	zato kę.	Ży cie	omi ‐
jało	mnie	tak	dłu go.	Do pie ro	te raz	nauczy łam	się,	że	po le gało	również	na	po świę ‐
ce niu.	Zwłaszcza	gdy	się	ko goś	ko chało.

Tym	 razem	 zadzwo nił	mój	 te le fon.	 Pod nio słam	 go	 ze	 sto łu.	 Zastrze żo ny	 nu ‐
mer.	To	mo gło	znaczyć	tyl ko	jed no:	dzwo nił	Tripp.

–	Cześć	–	rzu ci łam	do	słu chawki,	siadając	w	fo te lu.
–	Jak	ży cie?
–	W	po rząd ku.	Wo ods	oswaja	się	z	sy tu acją	–	od par łam.
Tripp	westchnął	znu żo ny.
–	Po wi nie nem	był	przy je chać	do	domu	na	po grzeb.	Ale…	po	pro stu	nie	by łem

w	stanie.
Nie	wie działam,	co	takie go	prze ślado wało	Trip pa	w	Rose mary.	Ale	coś	takie go

z	całą	pewno ścią	ist niało.	Od kąd	wy je chał,	dzwo nił	do	mnie	dwa	razy,	za	każdym
razem	z	nie znane go	nu me ru.	Sprawiał	wraże nie	nie obecne go.	Nie mal	 jak by	cier ‐
piał	na	de pre sję.

–	Jace	mó wił,	że	pró bo wał	się	z	tobą	skontak to wać,	ale	mu	się	nie	udało.	Zmie ‐
ni łeś	nu mer	te le fo nu.

–	Tak,	to	prawda.	Po trze bo wałem	wię cej	prze strze ni.
–	On	tę sk ni	za	tobą.	Mar twi	się.
Tripp	nie	od po wie dział,	a	ja	nie	chciałam	go	naci skać.
–	Zadzwo nię	do	nie go.	Dam	mu	znać,	że	nie	musi	się	mar twić.	Nie	po wi nie ‐

nem	był	zo stawać	w	Ro se mary	tak	dłu go.	Wariu ję	od	tego.	Nie	mogę	tam	wró cić.
Są	rze czy…	któ rym	nie	mam	ocho ty	stawiać	czo ła.



Nie	po wie dział	mi	nic	no we go.	Wie działam,	że	coś	go	prze śladu je,	nie	miałam
tyl ko	po ję cia,	co	to	może	być.

–	Wró ci łaś	do	pracy?	–	spy tał.
–	Nie.	Wo ods	 nie	 zgadza	 się,	 że bym	 te raz	 praco wała.	 Chce,	 bym	 była	 bli sko

i	wspie rała	go.	Może	się	oprzeć	tyl ko	na	mnie.	Jego	mat ka…	Cóż,	wiesz,	jaka	ona
jest.

Tripp	 przez	 chwi lę	mil czał	 i	 zastanawiałam	 się,	 o	 czym	my śli.	Nie	 chciałam,
żeby	mó wił	źle	o	Wo od sie.

–	On	rze czy wi ście	cię	te raz	po trze bu je.	I	ja	to	ro zu miem.	Ale	pamię taj,	że	wy ‐
ru szy łaś	w	tę	po dróż,	by	zacząć	żyć	peł nią	ży cia.	Ucie kłaś	z	jed ne go	wię zie nia.	Nie
daj	się	zamknąć	w	innym.

Jego	sło wa	prze szy ły	mnie	bo le śnie.	Wo ods	w	ni czym	nie	przy po mi nał	mo jej
mat ki.	Po trze bo wał	mnie,	po nie waż	stracił	ojca	i	z	dnia	na	dzień	mu siał	objąć	sta‐
no wi sko,	na	któ re	nie	był	go to wy.	Nie	pró bo wał	mnie	kontro lo wać.

–	To	nie	to	samo.	Wspie ranie	Wo od sa	to	mój	wy bór.	Ko cham	go	i	będę	wspie ‐
rać	 zawsze,	 gdy	 bę dzie	mnie	 po trze bo wał.	 A	 kie dy	 po czu je	 się	 le piej,	 na	 pewno
nie	bę dzie	miał	nic	prze ciwko	temu,	że bym	znów	pod ję ła	pracę.

Tripp	nie	ode zwał	się	 i	przez	 jakiś	czas	słu chali śmy	ci szy.	Zastanawiałam	się,
czy	się	ze	mną	nie	zgadza,	czy	może	po	pro stu	nie	wie,	co	po wie dzieć.

–	Następ nym	razem	zadzwo nię	z	nie zablo ko wane go	nu me ru.	Chciał bym,	że byś
go	znała	w	razie	po trze by.

Wie działam,	że	na	pewno	nie	będę	go	po trze bo wać.
–	Tyl ko…	nie	dawaj	go	Jace’owi	ani	ni ko mu	inne mu.	Pro szę	–	do dał.
–	Cześć,	 Tripp	 –	 po wie działam	 i	 zakończy łam	 rozmo wę.	Nie	 chciałam	wy słu ‐

chi wać	jego	nie po ko jów	i	wąt pli wo ści.	Nie	miał	racji.	Po mię dzy	mną	i	Wo od sem
wszyst ko	bę dzie	do brze.	A	on	bar dzo	się	my lił.
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zu ci łem	okiem	na	te le fon,	zastanawiając	się,	czy	nie	zadzwo nić	do	Del li.	Nie
rozmawiałem	z	nią	 już	od	pię ciu	go dzin.	Cały	 ranek	miałem	zaję ty	 spo tka‐

niami	i	te le konfe rencjami.	A	ona	ni gdy	nie	narze kała.	Nie po ko iło	mnie	to.	Praw‐
da	była	taka,	że	moim	zdaniem	po winna	narze kać.	Zawo dzi łem	ją.	Ale	jak	miałem
jed no cze śnie	pro wadzić	Ker rington	Club	i	opie ko wać	się	nią?	Każda	inna	ko bie ta
by łaby	już	w	moim	biu rze	z	awantu rą.	Ale	nie	Del la.

Przed	wy krę ce niem	nu me ru	 po wstrzy mało	mnie	nie spo dzie wane	pu kanie	 do
drzwi.	Po stano wi łem	zadzwo nić	do	niej	za	chwi lę.

–	Pro szę!	–	zawo łałem	i	zacząłem	prze glądać	do ku menty,	któ re	Vince	przy niósł
mi	wcze śniej	do	pod pi sania.

–	Vince’a	nie	było,	więc	zapu kałam.	–	Nie	spo dzie wałem	się	Ange li ny.
–	Cze go	te raz	po trze bu je	mat ka?	–	spy tałem,	nie	pod no sząc	wzro ku.	Prze cież

po	to	tu	przy szła.	Na	po cząt ku	jej	obecność	mocno	działała	mi	na	ner wy,	ale	po ‐
magała	mat ce	o	wie le	bar dziej,	niż	ja	był bym	w	stanie.	I	bar dziej,	niżbym	chciał.

–	Stę sk ni ła	 się	za	 tobą.	Mi nął	 już	po nad	 ty dzień,	od kąd	ostat nio	 rozmawiali ‐
ście.

Ange li na	 była	 równie	 do bra,	 co	 mat ka,	 we	 wzbu dzaniu	 we	 mnie	 po czu cia
winy.	Były	do	sie bie	bar dzo	po dobne.

–	Zadzwo nię	do	niej	później.	Te raz	pracu ję.	Je śli	to	wszyst ko,	idź	już,	pro szę.
–	Nie	mu sisz	 trak to wać	mnie	 tak	ozię ble.	Po magam	ci,	 jak	 tyl ko	umiem.	Po ‐

świę cam	 czas	 two jej	 mat ce	 ze	 wzglę du	 na	 cie bie.	Wszyst ko	 to	 ro bię	 dla	 cie bie.
Wo ods,	ko cham	cię.	Nie	 je stem	w	stanie	konku ro wać	o	two je	ser ce,	bo	mi	na	to
nie	po zwalasz.	Ale	co	ona	dla	cie bie	robi?	Nie	wi dzę,	żeby	po magała	w	jaki kol wiek
spo sób…

–	Dość	 tego.	Nawet	nie	pró buj	po równy wać	się	do	Del li.	Wcale	cię	nie	pro si ‐
łem,	że byś	zaopie ko wała	się	mat ką.	Mogę	zatrud nić	opie kunkę,	 je śli	zaj dzie	 taka
po trze ba.	A	je że li	cho dzi	o	Del lę,	to	jest	ona	je dy nym	po wo dem,	dla	któ re go	dzień
w	dzień	wstaję	z	łóżka.	Nie	waż	się	jej	lek ce ważyć.



Ange li na	zamar ła.	Otwo rzy ła	usta,	żeby	coś	po wie dzieć.	Skie ro wałem	wście kłe
spojrze nie	z	po wro tem	na	le żące	przede	mną	kontrak ty.	Z	mo jej	stro ny	to	był	już
ko niec	rozmo wy.

–	Wyjdź.
Od dalający	 się	 stu kot	 jej	 obcasów	 na	 drewnianej	 pod ło dze	 był	 naj mil szym

dźwię kiem,	jaki	mo głem	dziś	usły szeć.
Gdy	 tyl ko	drzwi	 się	 za	nią	 zamknę ły,	 chwy ci łem	za	 te le fon,	by	zadzwo nić	do

Del li.
–	Cześć	–	zabrzmiał	w	słu chawce	jej	słod ki	głos.
–	Po trze bu ję	cię	–	po wie działem.
–	Właśnie	skończy łam	późny	lunch	z	Blaire	i	Be thy.	Będę	u	cie bie	za	chwi lę	–

od par ła.
–	Po	pro stu	wejdź	do	środ ka,	jak	przyjdziesz	–	po pro si łem.
–	Do brze.

*	*	*

Do kład nie	dzie sięć	mi nut	i	pięt naście	se kund	później	drzwi	otwo rzy ły	się	i	do	ga‐
bi ne tu	we szła	Del la.	Ciem ne	wło sy	związała	w	koński	ogon.	Krót ka	let nia	su kien‐
ka	opi nała	 jej	bio dra	mocniej,	niż	bym	so bie	tego	ży czył.	Wstałem	i	prze sze dłem
na	dru gą	stro nę	biur ka.

–	Cześć.	–	Uśmiech nę ła	się	nie śmiało.
–	Cześć.	–	Po ło ży łem	jej	ręce	na	bio drach	i	mocno	ją	po cało wałem.	Jej	usta	za‐

wsze	były	takie	jędr ne	i	de li kat ne.	Na	moim	ję zy ku	zo stał	subtel ny	smak	wi śnio ‐
we go	błyszczy ka.

Tego	właśnie	po trze bo wałem.	To	po magało	mi	prze trwać	każdy	dzień.
Del la	prze rwała	po cału nek	i	do tknę ła	mo ich	po liczków.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	spy tała	z	czu ło ścią.
–	Te raz	już	tak.
Spojrzała	na	mnie,	 jak	 gdy by	 chciała	 przejrzeć	mnie	na	wy lot.	 Po tem	zro bi ła

krok	w	tył	i	od wró ci ła	się	do	drzwi.	Zanim	zdąży łem	zapy tać,	co	się	dzie je,	usły ‐
szałem	trzask	zamy kane go	zam ka.

–	Rozbierz	się	–	po le ci ła	po	pro stu.	Zaczę ła	zsu wać	ramiączka	od	su kienki.
Zabrakło	mi	 słów.	Zro bi łem,	 co	kazała.	Nie	mo głem	ode rwać	od	niej	wzro ku.

Gdy	su kienka	wy lądo wała	u	 jej	stóp,	a	ona	stanę ła	przede	mną	ubrana	wy łącznie
w	 ró żo we,	ko ronko we	majteczki	 i	 biu sto nosz,	 ręce	zaczę ły	mi	drżeć.	Taki	wi dok



ni gdy	nie	mógł	się	znu dzić.
–	Tu taj	się	jeszcze	nie	ko chali śmy.	–	Uśmiech nę ła	się	do	mnie,	gdy	rozpiąłem

jej	biu sto nosz	i	po zwo li łem	mu	swo bod nie	spaść	na	pod ło gę.
–	To	prawda	–	zdo łałem	wy du kać.	Wsu nę ła	pal ce	pod	krawędź	majtek	i	zaczę ła

je	zsu wać,	a	wte dy	osiągnąłem	tem pe ratu rę	wrze nia.	W	mo mencie,	gdy	zdję ła	ró ‐
żo wą	ko ronkę,	zro bi łem	dwa	kro ki	i	pod nio słem	ją,	a	ona	obję ła	mnie	mocno	no ‐
gami.	To,	co	ro bi li śmy,	ciężko	by ło by	nazwać	po całunkami.	Były	zbyt	ostre.	Brali ‐
śmy	się	nawzajem.	To	chy ba	najlep szy	opis,	jaki	przy cho dził	mi	do	gło wy.

Chciałem	wziąć	ją	na	sto le,	ale	okazało	się,	że	to	za	dale ko	po	takim	strip ti zie.
Nie	udało	mi	się	nawet	jej	spró bo wać	czy	do tknąć.	Mu siałem	wejść	w	nią	natych ‐
miast.	Gro zi ła	mi	eksplo zja.

Po stawi łem	ją	na	zie mi	i	od wró ci łem,	by	stanę ła	twarzą	do	ściany.
–	Przy go tuj	się	–	szep nąłem	jej	do	ucha.
Del la	 po chy li ła	 się	 i	 opar ła	 dłońmi	 o	 ścianę.	 Spojrzałem	 na	 jej	 wy gię te	 ciało

i	ser ce	o	mało	nie	wy sko czy ło	mi	z	pier si.	Była	tak	pięk na.	Do sko nała.	Chwy ci łem
ją	za	bio dra	i	zanu rzy łem	się	w	niej.	Jęk	przy jem no ści	był	tak	gło śny,	że	nie mal	na
pewno	usły szał	go	Vince,	sie dzący	za	biur kiem	w	po ko ju	obok,	ale	nie wie le	mnie
to	obcho dzi ło.

–	 Cu downie,	 z	 tobą	 jest	 zawsze	 tak	 wspaniale	 –	 wy szep tałem	 jej	 do	 ucha.
Uśmiech nąłem	się,	czu jąc	dreszcz,	któ ry	prze szył	jej	ciało.

–	Mocniej	–	po pro si ła	Del la,	dy sząc	i	przy ci skając	do	mo je go	ciała	swój	słod ki,
krągły	ty łe czek.

Pchnąłem	bar dziej	zde cy do wanie	i	zatrzy małem	się.	Zanu rzo ny	głę bo ko	w	niej,
po chy li łem	się,	by	pie ścić	jej	pier si.

–	Do pro wadzasz	mnie	do	szaleństwa,	ko chanie.
Del la	tyl ko	jęk nę ła	i	napię ła	po ślad ki.	Chciała,	że bym	się	po ru szył.
–	Taka	ciasna…	Je stem	w	raju.	Chciał bym	tu	zo stać	aż	do	pie przo ne go	końca	–

wy dy szałem	i	do kład nie	to	miałem	na	my śli.	Cip ka	Del li	we ssała	mnie	jak	najsłod ‐
sze	usta	świata.

Wąska	dziur ka,	któ rą	tak	wiel bi łem,	ści snę ła	mnie	mocniej.	Zamar łem.	Zro bi ła
to	zno wu.	Co	się,	do	cho le ry,	działo?	Miałem	wraże nie,	że	zasy sa	mo je go	fiu ta.

–	Jasna	cho le ra!	–	jęk nąłem.	Chciała	sprawić,	że	dojdę	wcze śniej,	niż	zamie rza‐
łem.	Wy śli zgnąłem	się	z	niej	na	chwi lę,	ale	gdy	wsze dłem	w	nią	z	po wro tem,	ssa‐
nie	znów	się	zaczę ło.

–	Ko chanie,	sprawisz,	że	zaraz	skończę	–	ostrze głem	zdu szo nym	gło sem.	Wal ‐
czy łem	 z	 go rącem,	 któ re	 napie rało	 na	mo je go	 pe ni sa.	 By łem	 tak	 bli sko.	 –	Del la,



ko chanie,	prze stań,	bo	zaraz	eksplo du ję!	Nie	wy trzy mam	już	dłu żej.
Napar ła	na	mnie	po ślad kami	i	ściany	je dwabi ste go	cie pła	zaci snę ły	się	jeszcze

mocniej.	Po czu łem	się	tak,	 jak by	ode brała	mi	kontro lę	nad	moim	ciałem.	Wy try ‐
snąłem,	krzy cząc	jej	imię,	po	czym	opadłem	na	nią	bezwład nie.

–	Tak!	Boże,	tak!	–	wy krzyk nę ła	Del la.	Jej	ciało	najpierw	ze sztywniało	w	mo ich
ramio nach,	a	po	chwi li	zaczę ło	drżeć.	Objąłem	ją	ramio nami	i	mocno	trzy małem,
aż	obo je	do szli śmy	do	sie bie	po	tym,	jak	wy słała	nas	pro sto	na	szczyt.

–	Co	ty	ze	mną	zro bi łaś,	do	diabła?	–	spy tałem,	tu ląc	ją	z	całych	sił.
Opar ła	się	o	moją	klat kę	pier sio wą,	a	na	jej	ustach	po jawił	się	uśmiech.
–	Prze le ciałam	cię	i	co	wię cej,	zro bi łam	to	do brze	–	od par ła.
Nie	takiej	od po wie dzi	się	spo dzie wałem.	Śmie jąc	się,	wziąłem	ją	na	ręce,	pod ‐

sze dłem	 do	 najbliższe go	 krze sła	 i	 opadłem	 na	 nie,	 wciąż	 trzy mając	 ją	 w	 ramio ‐
nach.

–	To	było	nie wiary god ne	–	oznajmi łem	jej,	po	czym	po cało wałem	ją	w	szy ję.
–	Czy	 te raz	 czu jesz	 się	 le piej?	 –	 zapy tała,	wy gi nając	 szy ję	w	 łuk,	 żeby	 łatwiej

było	mi	się gnąć.
–	To	zale ży	–	od po wie działem.
–	Od	cze go?
–	Od	 tego,	 czy	 uda	mi	 się	 prze ko nać	 cię	 do	 tego,	 że byś	 zo stała	 tu	 na	 resztę

dnia.
–	Mu sisz	praco wać	–	stwier dzi ła,	od wró ciwszy	gło wę	tak,	by	móc	spojrzeć	mi

w	oczy.
–	Mmm,	ale	je śli	zo staniesz	ze	mną,	bę dzie	mi	łatwiej	się	skoncentro wać.	A	jak

będę	chciał,	rozbie rzesz	się	i	znów	bę dziesz	nie grzeczna.
Del la	od rzu ci ła	gło wę	i	zaśmiała	się.	Dźwięk	jej	śmie chu	sprawiał,	że	w	moim

ży ciu	wszyst ko	wracało	na	swo je	miejsce.





T
Della

ele fon	na	biur ku	Wo od sa	pik nął	dwu krot nie.

–	Panie	Ker rington,	panna	Grey sto ne	chciałaby	się	z	panem	zo baczyć	–	zaanonso ‐
wał	przez	gło śnik	se kre tarz.

Wo ods	zamknął	oczy	i	oparł	gło wę	o	krze sło,	na	któ rym	sie dzie li śmy.
–	Cho le ra.	Cze go	bę dzie	chciała	tym	razem?
Zaczę łam	 się	 zastanawiać,	 czy	 ona	 czę sto	 tu	 przy cho dzi.	 Spró bo wałam	 zwal ‐

czyć	zże rającą	mnie	zazdrość.	Oczy wi ście,	że	przy szła	się	z	nim	zo baczyć.	Prze cież
mieszkała	z	jego	mat ką	i	po magała	jej	radzić	so bie	po	śmier ci	męża,	czym	z	ko lei
od ciążała	Wo od sa.	W	prze ci wieństwie	do	mnie.	 Ja	nie	ro bi łam	nic,	żeby	mu	po ‐
móc.	Nie	wie działam,	co	takie go	mo głabym	zro bić.

Zaczę łam	po wo li	wstawać,	ale	on	zacie śnił	uścisk.
–	Mu si my	się	ubrać	–	zapro te sto wałam.
–	Nie	zo stawiaj	mnie	z	nią	same go.
Po chy li łam	się	i	po cało wałam	go	w	czu bek	nosa.
–	Ni gdzie	nie	pójdę.	Ale	wo lałabym	być	ubrana,	gdy	ona	tu taj	wejdzie.
Wo ods	westchnął	i	wy pu ścił	mnie	z	objęć,	że bym	mo gła	się	ubrać.
–	Ty	też	się	ubierz.	Nie	obcho dzi	mnie,	że	wi działa	cię	już	wcze śniej.	Nie	chcę,

żeby	oglądała	cię	te raz.
Wo ods	zaśmiał	się	i	wstał.
–	Ubio rę	się,	laleczko.	Spo kojnie.
Obo je	 szcze rzy li śmy	 zęby	w	uśmie chu,	 gdy	 się	 ubie rali śmy.	Po do bało	mi	 się,

że	ona	za	chwi lę	 tu	wej dzie,	zo baczy	nas	razem	i	bę dzie	do sko nale	wie działa,	co
przed	chwi lą	 ro bi li śmy.	Może	 to	było	głu pie	z	mo jej	 stro ny,	ale	 tak	właśnie	czu ‐
łam.

–	Mo żesz	ją	wpu ścić	–	po wie dział	Wo ods	do	te le fo nu,	stając	za	biur kiem	i	pa‐
trząc,	jak	po prawiam	wło sy,	zmierzwio ne	pod czas	dzi kie go	bzy kanka.	Mój	koński
ogon	le d wo	się	już	trzy mał.

Drzwi	 się	 otwo rzy ły.	Od wró ci łam	 się	 i	 zo baczy łam	Ange li nę,	 któ ra	wkro czy ła
dum nie	do	środ ka,	zu peł nie	jak by	była	u	sie bie.

–	Nie	ro zu miem,	dlacze go…	–	Zamil kła,	gdy	jej	wzrok	padł	na	mnie.	Skończy ‐
łam	po prawiać	fry zu rę	i	opu ści łam	swo bod nie	ręce.

–	Czy	wy	naprawdę	przed	chwi lą…



–	Po	co	wró ci łaś?	–	prze rwał	jej	Wo ods.
Ange li na	rzu ci ła	mu	takie	spoj rze nie,	jak by	ją	ude rzył.	Wi działam,	jak	pró bu je

się	po zbie rać.	Wo ods	nie	po faty go wał	 się,	 żeby	 cho ciaż	po prawić	pal cami	wło sy,
któ re	mu	zmierzwi łam.	Po wstrzy my wałam	uśmiech,	patrząc	na	 jego	mocno	nie ‐
po rząd ny	wy gląd.

–	Wró ci łam,	żeby	ci	po wie dzieć,	że	mat ka	chciałaby	cię	wi dzieć	na	obie dzie	–
oznajmi ła	zwięźle	Ange li na.

–	Obawiam	się,	że	nie	będę	mógł	przyjść,	do pó ki	nie	zapro si	tak że	Del li.
Ange li na	westchnę ła	sfru stro wana	i	rzu ci ła	mi	złe	spojrze nie,	zanim	po nownie

od wró ci ła	się	w	stro nę	Wo od sa.
–	To	two ja	mat ka,	Wo ods.	Właśnie	straci ła	męża	i	bar dzo	cier pi.	Je steś	wszyst ‐

kim,	co	jej	zo stało.	Nie	ro zu miesz	tego?	Nic	cię	to	nie	obcho dzi?
Miała	rację.	Mat ka	Wo od sa	mo gła	ni gdy	mnie	nie	po lu bić.	Ale	wciąż	po zo sta‐

wała	jego	mat ką	i	po trze bo wała	go.
–	 Chciałabym,	 że byś	 po szedł,	Wo ods	 –	 po wie działam,	 zanim	 zdążył	 zare ago ‐

wać.
Spojrzał	na	mnie	i	zmarszczył	brwi.
–	 Pro szę	 –	 do dałam	 w	 nadziei,	 że	 nie	 bę dzie	 chciał	 się	 ze	mną	 kłó cić	 w	 jej

obecno ści.
Wo ods	prze cze sał	dło nią	wciąż	rozczo chrane	wło sy.	Mu siałam	się	uśmiech nąć.

Wy glądał	te raz	tak	rozkosznie.
–	W	po rząd ku.	Ale	tyl ko	na	go dzi nę.	I	tyl ko	raz.	Następ nym	razem,	gdy	będę

jadł	z	nią	ko lację,	Del la	pójdzie	ze	mną.
Wście kły	gry mas	Ange li ny	zamie nił	 się	w	uśmiech	zado wo le nia.	Dziś	wie czo ‐

rem	nie	będę	się	krę cić	w	po bli żu,	więc	bę dzie	go	miała	dla	sie bie.	Wcale	mi	się
to	nie	po do bało,	ale	nie	chciałam,	by	prze ze	mnie	Wo ods	od dalał	się	od	mat ki.

–	Miło,	że	czasem	my ślisz	czymś	wię cej	niż	 fiu tem	–	pod su mo wała	Ange li na,
po	czym	od wró ci ła	się	na	pię cie	i	wy szła.

–	To	 ję dza.	Nie	przej muj	się	nią	–	po pro sił	Wo ods,	od py chając	się	od	biur ka,
o	któ re	się	opie rał,	i	pod cho dząc	do	mnie.

–	Wiem	–	przy znałam,	cho ciaż	w	głę bi	du szy	obawiałam	się,	że	Ange li na	mo ‐
gła	mieć	rację.

*	*	*
	

–	Są	już	przy	drzwiach,	Del lo.	Nie	pozwól	im	wejść!	Oni	nas	skrzyw dzą.	Mu simy	pilno‐



wać,	żeby	twój	brat	był	bez piecz ny.	Już	raz	próbowali	go	zabić.	Tym	razem	zabiją	nas
wszyst kich.	Nie	wpusz czaj	 ich.	Ćśśś.	Przestań	 ry czeć,	 ty	 bachorze!	Mu sisz	 być	 cicho.
Bar dzo	cicho,	tylko	wtedy	sobie	pój dą.
Przerażona	zakry wałam	bu zię	rękoma,	żeby	stłu mić	płacz,	którego	nie	by łam	w	sta‐

nie	powstrzy mać.	Nienawidziłam,	gdy	 tak	 się	działo.	Mama	złościła	 się	na	mnie.	Nie
lu biła,	kiedy	do	naszych	drzwi	pu kali	lu dzie.	To	ją	dener wowało.	I	cały	czas	z	nim	roz ‐
mawiała.	Nie	było	go	tu taj,	ale	ona	go	widziała.	To	też	mnie	przerażało.
–	Wstawaj!	Już	poszli.	Podejdź	do	drzwi	 i	weź	pacz kę,	którą	zostawili.	Tyl ko	ostroż ‐

nie,	żeby	nikt	cię	nie	zobaczył.
Nie	chciałam	otwierać	drzwi.	Nie	by łam	pew na,	co	czy ha	na	mnie	na	zewnątrz,	dla‐

tego	bałam	się	otworzyć.	Ostat nio	mama	coraz	częściej	kazała	mi	to	robić.	Odkąd	skoń‐
czy łam	sześć	lat.
Zabolało,	gdy	nagle	chwy ciła	mnie	za	ku cyk	i	pociągnęła	do	góry.	Stanęłam	na	nogi.

Nie	mogłam	pozwolić,	żeby	zobaczy ła	moje	łzy,	wtedy	by łoby	jesz cze	gorzej.
–	Idź!	–	wrzasnęła	tonem,	od	którego	przebiegły	mnie	ciar ki.	Szarpnięciem	wy pchnęła

mnie	z	szafy	na	kory tarz.	Potknęłam	się	i	ru szy łam	przed	siebie.	Mama	zamierzała	zo‐
stać	w	szafie,	dopóki	nie	wrócę	z	pacz ką.
Spoj rzałam	za	siebie,	ale	zamiast	natknąć	się	na	jej	dzikie,	nieobec ne	spoj rzenie,	zoba‐

czy łam	krew.	Pły nęła	na	kory tarz	z	pokoju.	Nie…	nie,	tam	nie	powinno	być	krwi.
Z	małego	pokoju	dobiegł	przeraź liwy	krzyk	grozy.

	

Ze rwałam	 się	 gwał townie	 na	 dźwięk	 krzy ku,	 któ ry	 wy do był	 się	 z	 mo jej	 pier si
i	wciąż	od bi jał	się	echem	od	ścian	po ko ju.	To	był	mój	krzyk.	Zawsze	to	ja	krzy cza‐
łam.	Nie	mat ka.

Wciąż	by łam	sama.	Rozglądałam	się	po	po ko ju,	bio rąc	po wol ne,	głę bo kie	wde ‐
chy.	Ser ce	ciągle	wali ło	mi	w	pier si	jak	młot.	Zgię łam	nogi	i	pod ku li łam	ko lana	aż
po	 klat kę	 pier sio wą.	 Rzad ko	 zdarzało	mi	 się	 zasy piać,	 kie dy	w	 po bli żu	 nie	 było
Wo od sa.	Jego	obecność	prze ważnie	chro ni ła	mnie	przed	koszmarami.

Ze gar	na	lo dówce	wskazy wał,	że	było	już	po	dzie wiątej.	Wo ods	od	go dzi ny	po ‐
wi nien	być	w	domu.	Czy	to	możli we,	że	zo stał	dłu żej	u	mat ki?	Się gnę łam	po	le żą‐
cy	na	sto li ku	te le fon.	Miałam	dwa	nie ode brane	po łącze nia	i	je den	SMS.	Wszyst kie
od	Wo od sa.

Prze czy tałam	wiado mość.
	
Odbierz,	proszę.	Mar twię	się	o	ciebie,	a	mama	zemdlała	podczas	kolacji.	Chy ba	źle	się



odży wiała.	Zadzwoń!
	

Wy słał	 ją	 dzie sięć	mi nut	wcze śniej.	 Ze sko czy łam	 z	 kanapy	 i	właśnie	wy bie rałam
jego	nu mer,	gdy	nagle	drzwi	wejścio we	otwo rzy ły	się	 i	do	środ ka	wparo wał	Wo ‐
ods.	Spojrzał	na	mnie,	zatrzy mał	się	i	ode tchnął	głę bo ko.

–	Dzię ki	Bogu!	Cho le ra,	ko chanie,	wy straszy łaś	mnie.
Upu ści łam	te le fon	i	pod bie głam	do	nie go.
–	 Prze praszam.	 Do pie ro	 się	 obu dzi łam.	 Zasnę łam	 na	 kanapie.	 Jak	 się	 czu je

two ja	mama?
Wo ods	przy ciągnął	mnie	do	sie bie	i	objął.
–	Była	zbyt	słaba,	żeby	wstać,	więc	we zwałem	karet kę.	Ange li na	ciągle	po wta‐

rzała,	że	to	może	być	zawał.	Po je chała	z	nią	karet ką,	bo	ja	chciałem	sprawdzić,	co
się	dzie je	z	tobą.

Po pchnę łam	go.
–	 Jedź!	 Jedź	 szybko	 do	 szpi tala.	 Albo	 nie,	 po cze kaj,	 tyl ko	 zało żę	 buty.	 Jadę

z	tobą.
–	Na	 pewno?	 Je śli	 je steś	 zmę czo na,	 nie	 chcę	 ciągnąć	 cię	 ze	 sobą	 do	 szpi tala.

Możli we,	że	będę	mu siał	spę dzić	tam	noc.
Wsu nę łam	te ni sówki	i	prze cze sałam	ręką	wło sy.
–	Chcę	być	z	tobą.
Wo ods	uśmiech nął	się	i	wy ciągnął	ręce	przed	sie bie.
–	 To	 do brze.	Nie	mógł bym	 się	 skoncentro wać,	 gdy bym	wie dział,	 że	 je steś	 tu

sama.	Je śli	bę dziesz	śpiąca,	zawsze	mo żesz	zdrzem nąć	się	w	mo ich	ramio nach.
Starałam	się	nie	my śleć	o	tym,	kto	po maga	mu	zająć	się	mat ką.	Mógł	ją	zo sta‐

wić,	bo	wie dział,	że	Ange li na	się	nią	zajmie.	A	ja?	Do	cze go	by łam	mu	po trzebna?
Mu siał	 się	 do dat ko wo	 o	 mnie	 mar twić.	 By łam	 słaba	 i	 po trze bo wałam	 po mo cy.
Stano wi łam	tyl ko	ko lejny	po wód	do	zmar twień.	W	ogó le	mu	nie	po magałam.

–	Prze stań	się	mar twić.	Mat ce	nic	nie	bę dzie.	Sani tariu sze	mó wi li,	że	prawdo ‐
po dobnie	ma	po	pro stu	za	ni ski	po ziom	po tasu	we	krwi.	Ich	zdaniem	to	nie	był
zawał,	 cho ciaż	 uważali,	 że	 le karz	 po wi nien	 ją	 zo baczyć	 ze	 wzglę du	 na	 czę sto tli ‐
wość	skur czów	ser ca.

Kiwnę łam	gło wą,	a	on	splótł	swo je	pal ce	z	mo imi.
–	Mo że my	iść	–	po wie działam	tyl ko.
Mu siałam	znaleźć	spo sób,	by	na	coś	mu	się	przy dać.	Po trze bo wał	ko goś,	kto	by

go	wspie rał,	a	ja	zamie rzałam	stać	się	tym	kimś.



–	Do brze	spałaś,	gdy	mnie	nie	było?	–	spy tał,	kie dy	wy cho dzi li śmy.
–	Tak,	do sko nale	–	skłamałam.	Prawda	tyl ko	by	go	zde ner wo wała.





D
Woods

ella	ostatecznie	się	pod dała	 i	zwi nę ła	w	kłę bek	na	mo ich	ko lanach.	Zasnę ła
w	ciągu	kil ku	mi nut.	Było	po	trze ciej	nad	ranem.	Mama	le żała	na	obser wa‐

cji.	Ange li na	sie działa	u	niej	w	po ko ju.	Tak	było	le piej.
Nie	by łem	głu pi.	Wie działem,	że	Ange li na	nie	po maga	mo jej	mat ce	z	do bro ci

ser ca.	W	jej	ser cu	nie	było	krzty	współ czu cia.	Ro bi ła	to,	żeby	zbli żyć	się	do	mnie.
Mat ka	 wcale	 nie	 po trze bo wała	 pie lę gniar ki,	 któ ra	 by	 z	 nią	 mieszkała.	 Pragnę ła
przy jaciół ki	i	Ange li na	od gry wała	tę	rolę.

Del li	 naj wy raźniej	 nie	 sprawiało	 to	 pro ble mu.	 Obser wo wałem	 ją,	 żeby	 się
upewnić.	 Gdy bym	 zo baczył,	 że	 obecność	 Ange li ny	 jej	 prze szkadza,	 ze rwał bym
z	mat ką	wszel kie	kontak ty	do	mo mentu	znik nię cia	Ange li ny.	I	 tak	sama	by	ode ‐
szła,	 gdy by	wreszcie	 zro zu miała,	 że	 jej	nie	 chcę	 i	nic,	 co	zro bi,	 tego	nie	 zmie ni.
Nale żałem	do	Del li.	Zawsze	będę	do	niej	nale żeć.

Moja	uko chana	zaczę ła	po płaki wać	we	śnie.	Przy ciągnąłem	ją	do	sie bie,	od gar ‐
nąłem	 wło sy	 z	 jej	 twarzy	 i	 zacząłem	 szep tać	 do	 ucha.	 To	 ją	 zawsze	 uspo kajało.
Ostat nio	 co raz	 rzadziej	mie wała	 złe	 sny.	 Prze ważnie	 by łem	w	 stanie	 stwier dzić,
że	nad cho dzą,	i	zadziałać,	zanim	prze ję ły	nad	nią	kontro lę.

–	Je stem	przy	to bie,	trzy mam	cię.	W	mo ich	ramio nach	je steś	bezpieczna,	Del ‐
lo.	Nic	nie	może	cię	zranić,	ko chanie.	Nie	po zwo lę	na	to	–	prze ko ny wałem	ją,	a	jej
od dech	wracał	do	nor my.	Umysł	z	po wro tem	od pły wał	w	spo kojny	sen.	Uśmie cha‐
jąc	się,	po cało wałem	jej	wło sy.	Lu bi łem	świado mość,	że	po trafię	prze go nić	jej	lęki.
Myśl,	że	je stem	wszyst kim,	cze go	po trze bu je,	była	jak	nar ko tyk.

–	Czy	 to	nie	mę czące?	Ona	 jest	 jak	bezbronne	dziecko,	któ re	wiecznie	cze goś
po trze bu je.	–	Lo do waty	ton	gło su	Ange li ny	zi ry to wał	mnie.	Nie	spojrzałem	na	nią.
Wo lałem	sku pić	się	na	dziewczy nie,	któ rą	trzy małem	w	ramio nach.

–	Jak	się	czu je	mama?	–	spy tałem.
–	Śpi.	Za	mało	jadła.	Wie działam	o	tym,	ale	nie	mo głam	jej	prze cież	zmu szać.

Nie	je stem	jej	cho ler ną	pie lę gniar ką.	Gdy byś	czę ściej	ją	od wie dzał,	na	pewno	jada‐
łaby	le piej.	Tę sk ni	za	tobą.

Moja	mat ka	ni gdy	za	mną	nie	tę sk ni ła.	Była	mario net ką	w	rę kach	ojca.	Zale ża‐
ło	jej	na	tym,	że bym	znalazł	się	w	po bli żu	tyl ko	wte dy,	gdy	on	tego	chciał.	Kie dy
jeszcze	my ślała,	że	oże nię	się	z	Ange li ną.

–	Zawio dłam	się	na	to bie,	Wo ods.	Wo lisz	ją	od	swo jej	własnej	mat ki?



Unio słem	wzrok	znad	spo kojnej	twarzy	Del li.
–	Nie.	To	moja	mat ka	stawia	własne	po trze by	nad	mo imi.	Nie	mam	zamiaru

żyć	tak,	 jak	ona	so bie	ży czy.	Będę	ko chał	tę,	któ rą	wy bio rę.	Ona	nie	ma	nad	tym
kontro li	–	od po wie działem	chłod no.

–	Wo ods,	masz	 na	 gło wie	Ker rington	Club.	 Po trze bu jesz	 ko goś,	 kto	 cię	wes‐
prze	i	bę dzie	w	stanie	ci	po móc.	Tym czasem	zaj mu jesz	się	nie	tyl ko	klu bem,	ale
tak że	nią.	 Jest	dla	cie bie	cię żarem,	nie	pod po rą.	Nie	od nie siesz	suk ce su	z	 takim
balastem	na	bar kach	–	mó wiąc	to,	wskazała	na	Del lę.

Przy ci snąłem	uko chaną	mocniej	do	pier si.	Z	Del lą	mo głem	osiągnąć	wszyst ko,
cze go	tyl ko	chciałem.	Wszyst ko.

–	 Nie	 ro zu miesz	 jed ne go,	 i	 moja	 mat ka	 też	 tego	 nie	 ro zu mie.	 Nie	 je stem
w	stanie	żyć	bez	Del li.	Nie	mogę	od dy chać.	Nie	po trafię	 się,	kur wa,	 skoncentro ‐
wać.	Po trze bu ję	jej.	Tyl ko	jej.	Gdy	jest	obok,	mogę	wszyst ko.	Więc	zabierz	te	swo ‐
je	uszczy pli we	ko mentarze	i	opi nie	i	zo staw	mnie,	do	cho le ry,	w	spo ko ju.	Wiem,
cze go	po trze bu ję,	i	to	nie	je steś	ty.	Sły szysz?	Tym	razem	do tar ło?	To	ni gdy	nie	bę ‐
dziesz	ty!

Ange li na	otwo rzy ła	usta	i	zaraz	zamknę ła	je	z	po wro tem.	Sądząc	po	ko lo rze	jej
twarzy,	tym	razem	do	niej	do tar ło.	Była	czer wo na	z	wście kło ści.	I	do brze.	Najwyż‐
szy	czas,	do	cho le ry.	Nie	patrzy łem,	 jak	od cho dzi.	Opu ści łem	wzrok	z	po wro tem
na	Del lę.	Samo	patrze nie	na	nią	mnie	uspo kajało.

Czte ry	go dzi ny	później	przy szedł	le karz	i	po wie dział,	że	mama	ma	się	do brze.
Del la	obu dzi ła	się	i	prze tar ła	oczy.	Patrzy łem,	jak	dok tor	spo gląda	na	nią	z	uzna‐
niem.	Nie	po do bał	mi	się	spo sób,	w	 jaki	przy glądali	 się	 jej	nie któ rzy	mężczyźni,
ale	nie	było	sensu	się	de ner wo wać.	Del la	była	pięk na	i	sek sowna	jak	diabli.	Mu sia‐
łem	so bie	tyl ko	przy po mnieć,	że	nale ży	do	mnie.

–	Idź	się	z	nią	zo baczyć.	 Ja	pójdę	po szu kać	kawy	–	zapro po no wała	zaspana.	–
To bie	też	przy nio sę.

Po cało wałem	ją	w	usta,	bo	chciałem	jej	po smako wać,	ale	tro chę	również	po	to,
żeby	 po kazać	 le karzo wi,	 do	 kogo	 nale ży.	 Od po wie działa	 natych miast,	 obej mu jąc
mnie	za	szy ję	i	pod dając	się	po całunko wi.

–	Ko cham	cię	–	po wie działem,	gdy	skończy łem	ją	cało wać.
–	Ko cham	cię	–	od par ła,	wstając.
Była	 ubrana	w	 krót kie	 dre so we	 szor ty	 i	moją	 blu zę	 z	 kap tu rem.	Wie czo rem

miała	na	so bie	tyl ko	top	i	zmar zła,	gdy	sie dzie li śmy	w	po cze kal ni.	Przy nio słem	jej
z	auta	je den	ze	swo ich	ciu chów.

–	Czy	ko bie ta	sie dząca	w	po ko ju	two jej	mat ki	to	two ja	sio stra?	–	spy tał	le karz.



Zmie rzy łem	go	wzro kiem.	Czy	nie	był	odro bi nę	za	mło dy,	żeby	być	le karzem?
–	Nie	 –	 stwier dzi łem	krót ko.	Mi nąłem	go,	 idąc	w	 stro nę	 sali,	w	któ rej	 le żała

mat ka.	Ange li na	sie działa	na	krze śle	koło	jej	łóżka,	prze glądając	magazyn.	Zo stała
na	 całą	noc	po	 tym,	 co	 jej	 po wie działem.	Albo	była	nie nor mal na,	 albo	naprawdę
lu bi ła	moją	mat kę.

–	Cześć,	mamo.	–	Zamknąłem	za	sobą	drzwi.
–	Cześć	–	przy wi tała	mnie.	–	Ange li na	mówi,	że	zo stałeś	na	całą	noc.	Nie	mu ‐

siałeś	tego	ro bić.
Pod sze dłem	do	niej,	po chy li łem	się	i	po cało wałem	ją	w	czo ło.
–	Owszem,	mu siałem	–	po wie działem	z	prze ko naniem.
–	A	tę	dziewczy nę	ode słałeś	do	domu?	–	Wy raźnie	sły szałem	w	jej	gło sie	obrzy ‐

dze nie.
–	Po szła	po	kawę	–	wy jaśni łem.	Nie	zamie rzałem	te raz	kłó cić	się	o	Del lę.	–	Mu ‐

sisz	wię cej	jeść,	mamo.
Westchnę ła.
–	Wiem,	ale	po	pro stu	nie	mam	ape ty tu.	Tę sk nię	za	nim.
„Był	 dup kiem”,	 po my ślałem.	 Chciał	 mieć	 nade	 mną	 kontro lę	 i	 okłamy wał

mnie.	Poza	tym	skrzywdził	Del lę,	a	mat ka	do sko nale	o	tym	wie działa.	Ciężko	było
mu	 to	wy baczyć,	właści wie	 skrzywdze nie	Del li	 czy ni ło	wy bacze nie	nie możli wym.
Nie	by łem	w	stanie	od po wie dzieć	mat ce.	Nie	miałem	zresztą	nic	do	po wie dze nia.

–	Mu szę	iść	do	pracy.	Zadzwoń,	kie dy	cię	wy pi szą.	Przy jadę	po	cie bie.	–	Do sze ‐
dłem	do	wnio sku,	że	najle piej	bę dzie,	je śli	pójdę.	Była	moją	mat ką	i	ko chałem	ją,
ale	zbyt	wie le	mu siałem	jej	wy baczyć.	Nie	mo głem	zo stać.

–	Ja	ją	od wio zę.	Ty	idź	do	pracy.	Bę dziesz	nie przy tom ny,	nie	spałeś	całą	noc.	–
Głos	Ange li ny	zabrzmiał	wy jąt ko wo	szcze rze.	Po dejrzane.

–	 Do brze,	 w	 takim	 razie	 zadzwoń,	 gdy byś	 mnie	 po trze bo wała	 –	 po pro si łem
mat kę	i	wy sze dłem	z	po ko ju.

Del la	 stała	 na	 ze wnątrz,	 trzy mając	 dwie	 kawy.	 Tro ska	wi doczna	w	 jej	 oczach
była	najbar dziej	szcze rym	uczu ciem,	z	jakim	miałem	do	czy nie nia	tego	ranka.

–	Jak	ona	się	czu je?	–	spy tała,	po dając	mi	ku bek	paskud nej	szpi tal nej	kawy.
–	W	po rząd ku.	Nic	jej	nie	jest.	Chodźmy	już.
–	Może	po jadę	sama,	a	 ty	 jeszcze	zo staniesz?	To	 two ja	mama.	–	Del la	 chciała

jeszcze	coś	po wie dzieć,	ale	ją	po wstrzy małem.
–	Jest	zdro wa.	Musi	tyl ko	wię cej	jeść.	Chcę	wró cić	razem	z	tobą.
Westchnę ła	ciężko	i	kiwnę ła	gło wą.
–	Do brze.	Sko ro	tak…





B
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lask	 ogni ska	 oświe tlał	 ciem ną	 plażę.	 Stałam,	 patrząc,	 jak	 inni	 piją,	 tańczą
i	 śmie ją	 się.	Wo ods	mu siał	 załatwić	 jakiś	 pro blem	 z	 pracowni kami.	 Szu kał

ko goś,	 kto	 prze jął by	 jego	 dawne	 obo wiązki,	 ale	 nie	mógł	 ni ko go	 znaleźć.	W	 tej
chwi li	wszyst ko	ro bił	sam	i	wi działam,	że	to	go	po wo li	wy kańcza.

Spojrzałam	 w	 kie runku	 grup ki	 przy jaciół	 Wo od sa.	 Wie działam,	 że	 je stem
wśród	nich	mile	wi dziana.	Be thy	śmiała	się	gło śno	i	by łam	prawie	pewna,	że	jest
pi jana.	Chciałam	 jed nak	 jeszcze	 tro chę	 po my śleć.	Nie	miałam	 ocho ty	 na	 udawa‐
nie,	że	 jest	mi	 lek ko	na	ser cu.	Gdy	przy szłam	do	biu ra,	Wo ods	rozmawiał	przez
te le fon	z	Ange li ną.	Cho dzi ło	o	jego	mamę.	Ton	ich	rozmo wy	wy dawał	się	przy ja‐
zny.	Była	narze czo na	bar dzo	od ciążała	go	w	obo wiązkach	i	chciałam	ją	za	to	po lu ‐
bić.	Być	jej	wdzięczną.	Ale	nie	po trafi łam.

Od wró ci łam	 się	 i	 ru szy łam	 w	 kie runku	 par kingu.	 Tam	 nie	 było	 im pre zo wi ‐
czów,	więc	mo głam	spo kojnie	zacze kać,	aż	Wo ods	wró ci.	Chciałam	do	tego	czasu
spró bo wać	od zy skać	lep szy	hu mor.	Fakt,	że	utrud niałam	mu	ży cie,	bar dzo	mi	cią‐
żył.	Z	każdym	dniem	było	co raz	go rzej.

Gdy bym	tyl ko	po czu ła	się	le piej…	Gdy by	koszmary	mi nę ły…	Gdy bym	mo gła	za‐
po mnieć	o	swo jej	prze szło ści	i	iść	dalej…	Gdy by	strach,	że	zwariu ję,	nie	prze ślado ‐
wał	mnie	każde go	dnia…	Wte dy	mo głabym	mu	po móc.	Wspie rać	go.

–	Del la.	–	Zasko czył	mnie	dźwięk	gło su	Ange li ny.	Od wró ci łam	się	i	zo baczy łam
ją	sto jącą	za	bu dynkiem,	w	któ rym	mie ści ły	się	to ale ty.	Oświe tlało	ją	blade	światło
księ ży ca.

–	Tak?	–	ode zwałam	się,	nie pewna,	czy	się	de ner wo wać,	że	znalazłam	się	z	nią
sam	na	sam,	czy	może	to	z	mo jej	stro ny	głu po ta.

–	Gdzie	jest	Wo ods?	–	spy tała.
–	Był	jakiś	pro blem	z	obsłu gą.	Po szedł	się	tym	zająć.
Ange li na	spojrzała	na	mnie	z	obrzy dze niem.
–	Ma	tyle	na	gło wie,	a	 ty	 tyl ko	wszyst ko	po gar szasz.	Taka	bezrad na…	 i	w	do ‐

dat ku	ostro	szur nię ta.	Jak	my ślisz,	jak	dłu go	jeszcze	bę dzie	cię	chciał?	Co	się	sta‐
nie,	kie dy	ode zwą	się	te	two je	nie nor mal ne	geny?	Wte dy	nie	bę dzie	mógł	cię	za‐
trzy mać.	Zamkną	cię.	Zresztą	wiem,	że	nie	chce	mieć	z	tobą	dzie ci.	Mar twił by	się,
że	też	im	od bi je.	To	by	go	zabi ło.

Gdy	 usły szałam,	 jak	 jej	 okrut ne	 usta	 oble kają	 w	 sło wa	 wszyst kie	 moje	 lęki,



straci łam	od dech.	Miała	rację.	Wszyst ko,	co	mó wi ła,	było	prawdą.	Wo ods	udawał,
że	wspól na	przy szłość	jest	możli wa.	Ale	nie	była.	Ni gdy	nie	stanę	się	czę ścią	jego
przy szło ści.	Nie	miałam	wy zdro wieć.

–	Cze go	chcesz?	–	zapy tałam.
–	Zo staw	go	w	spo ko ju.	Zasłu żył	na	coś	znacznie	lep sze go	–	syk nę ła.
Tak	było.	Zgadzałam	się	z	nią.
–	Ale	nie	na	 cie bie.	Nie	 je steś	 lep sza	ode	mnie	–	 stwier dzi łam,	pio ru nu jąc	 ją

wzro kiem.	Nawet	je śli	nie	wi działa	mnie	w	ciem no ści,	miałam	nadzie ję,	że	wy czu ‐
wa	moją	nie nawiść.

Po de szła	bli żej.	Zwal czy łam	chęć	od su nię cia	się	od	niej.	Nie	bałam	się	 jej.	Po ‐
trafi łam	się	bro nić.

–	Je steś	cho rą	wariat ką.	O	ni czym	nie	masz	po ję cia.	Uwiel biał,	gdy	mu	obcią‐
gałam.	Krzy czał	moje	imię	i	trzy mał	mnie	za	gło wę,	jak	bym	miała	w	ustach	klucz
do	bram	nie ba.

–	Prze stań!	–	zawo łałam.	Nie	chciałam	my śleć	o	tym,	że	kie dyś	byli	razem.	Ro ‐
bi ło	mi	się	od	tego	nie do brze.

–	 Kie dyś	 po wie dział,	 że	moje	 uda	 są	 jak	 zaczaro wane.	 Uwiel biał	 być	mię dzy
nimi.

–	Zamknij	się!	–	Od su nę łam	się	od	niej.
Uśmiech nę ła	się	z	wyższo ścią.
–	Wciąż	mu	przy	mnie	staje.	Wy star czy,	że	prze su nę	pal cami	po	 jego	kro czu

i	po wiem	coś	spro śne go.	Robi	się	twar dy	jak	skała.
Od wró ci łam	się	i	zaczę łam	iść,	bo	bałam	się,	że	zaraz	zwy mio tu ję.	Nagle	Ange ‐

li na	po ciągnę ła	mnie	za	wło sy.	Gło wa	od sko czy ła	mi	do	tyłu	i	krzyk nę łam	z	bólu.
–	Ni gdzie	nie	 idziesz,	 ty	pie przo na	wariat ko	–	wark nę ła,	wciąż	 ciągnąc	mnie

za	wło sy.	Po ty kając	się,	po szłam	za	nią	i	w	ten	spo sób	z	po wro tem	znalazłam	się
w	ciem no ściach	za	bu dynkiem.	Z	dala	od	par kingu,	gdzie	ktoś	mógł by	nas	zo ba‐
czyć.

–	Ły kałam	jego	sper mę.	Czy	ty	to	dla	nie go	ro bisz?	Cho dzisz	do	jego	biu ra	tyl ‐
ko	po	 to,	żeby	mu	obciągnąć	 i	 sprawić,	że	bę dzie	krzy czał	z	 rozko szy?	Mó wił	ci,
że	masz	nie samo wi te	usta?	Co?

Po czu łam	pod	po wie kami	palące	łzy.	Ból	gło wy	był	ni czym	w	po równaniu	z	bó ‐
lem,	 któ ry	 sprawi ła	 mi	 swo imi	 sło wami.	 Nie	 mo głam	 znieść	 my śli,	 że	 Wo ods
uprawiał	z	nią	seks.	To	za	bar dzo	bo lało.

Po pchnę ła	mnie	na	 trawę,	 a	gdy	pod nio słam	wzrok,	 zo baczy łam	w	 jej	 oczach
gwał towność,	któ ra	mnie	prze razi ła.	Co	z	nią	było	nie	tak?	Po	co	zaciągnę ła	mnie



w	te	ciem no ści?	Wy rwałam	się	i	pró bo wałam	wstać.	Kop nę ła	mnie	w	że bra	i	po ‐
pchnę ła	z	po wro tem	na	zie mię.

–	 On	 ciągle	 z	 tobą	 jest.	 Dlacze go?	 Dlacze go	 cię	 nie	 rzu cił?	 Ro bię	 dla	 nie go
wszyst ko.	Wszyst ko!	To	mnie	po trze bu je.	Wy cho wy wano	mnie	na	żonę	dla	nie go.
Pasu ję	do	jego	świata.	Mo głabym	być	dla	nie go	part ner ką,	ale	on	chce	cie bie!	Dla‐
cze go?!	 –	 krzyk nę ła	 i	 znów	 chwy ci ła	mnie	 za	 wło sy,	 tym	 razem	 na	 tyle	mocno,
że	wy rwała	całą	garść.	–	Gdy	bę dziesz	mar twa,	 już	nie	bę dziesz	stała	mi	na	dro ‐
dze.	 Ja	mu	po mo gę.	Złago dzę	 jego	ból.	Zapo mni	o	 to bie	 i	 znów	bę dzie	po su wał
mnie	na	swo im	biur ku.	Nie	cie bie!	Mnie!

Złapała	mnie	za	ramię	 i	po pchnę ła	na	ple cy.	Znów	szarp nę ła	moje	wło sy.	Po ‐
czu łam,	że	zaraz	od pły nę,	zapad nę	się	w	ciem ność	i	zamknę	w	so bie.	Wte dy	ona
mnie	zabi je.	Je śli	stracę	przy tom ność,	nie	będę	w	stanie	z	nią	wal czyć.

–	Mo głabym	cię	udu sić.	Nikt	by	się	nie	do wie dział	–	wark nę ła.	–	Zabrałaś	mi
go.	Zdradził	mnie	przez	cie bie.	Ze rwał	nasze	zarę czy ny	z	two je go	po wo du.	To	ze
mną	miał	się	oże nić.	Zmu si łaś	go,	żeby	mnie	zo stawił.	Ale	ja	to	zaraz	naprawię.

Po trafi łam	rozpo znać	szaleństwo.	Wi działam	je	przez	całe	ży cie.	I	w	tej	chwi li
by łam	abso lut nie	pewna,	że	ona	nie	żar tu je.	To	nie	była	czcza	po gróżka.	Od bi ło	jej
i	 naprawdę	 chciała	mnie	 zabić.	Mu siałam	 coś	 zro bić.	 Bok	 rwał	mnie	 jed nak	 tak
mocno,	że	nie	by łam	pewna,	czy	zdo łam	jej	od dać.	Po stano wi łam,	że	zacznę	ją	bła‐
gać,	a	gdy	straci	czujność,	kop nę	ją	w	że bra.

–	Nie,	pro szę.	Po rozmawiaj	z	Wo od sem.	Ja	nic	nie	zro bi łam…	Przy się gam.	Bła‐
gam,	nie	rób	tego.

–	Mam	już	dość	rozmów	z	Wo od sem.	Zabrałaś	coś,	co	nale żało	do	mnie.	Wy ‐
brał	cie bie.	W	po rząd ku.	Niech	so bie	bie rze	tę	two ją	puszczal ską	dupę,	świ ru sko.
Ale	najpierw	zapłacisz	mi	za	to,	że	zabrałaś	moją	własność.

Spo liczko wała	mnie	tak	mocno,	że	zro bi ło	mi	się	ciem no	przed	oczami.
–	Boli,	co	nie,	dziwko?	Ty	po my lo ny	babszty lu.	Nie	wiem,	dlacze go	Wo od so wi

się	wy daje,	że	zdo łałabyś	go	uszczę śli wić.	Ale	 jeszcze	zo baczy.	Jeszcze	się,	kur wa,
nauczy,	żeby	ze	mną	nie	zadzie rać!	–	ryk nę ła	 i	znów	kop nę ła	mnie	w	obo lałe	że ‐
bra.	 Z	 bólu	nie	mo głam	zaczerp nąć	 tchu.	Mu siałam	 jej	 od dać.	 Jak	 tak	 dalej	 pój ‐
dzie,	za	chwi lę	nie	będę	w	stanie	tego	zro bić.

Po ru szy łam	się,	a	ona	chwy ci ła	mnie	za	wło sy	i	po ciągnęła	do	góry	tyl ko	po	to,
żeby	 znów	mnie	 spo liczko wać.	Nie	udało	mi	 się	po wstrzy mać	okrzy ku	bólu.	Po ‐
winnam	 skoncentro wać	 się	 na	 tym,	 jak	 stąd	 uciec,	 ale	 ból	 był	 obezwład niający.
Traci łam	ostrość	wzro ku.	Mu siałam	zro bić	wszyst ko,	żeby	zacho wać	przy tom ność.
Nie	mo głam	dać	się	temu	po rwać.



–	 Puść	 ją.	 –	 Z	 ciem no ści	 do biegł	 głos	Blaire,	 zu peł nie	 jak by	 była	 anio łem	 ze ‐
msty.	Jęk nę łam	z	ulgi.	Od wró ci łam	się	i	zo baczy łam,	że	ce lu je	w	Ange li nę	z	bro ni.
„Jasna	cho le ra.	Ona	ma	broń!”,	prze szło	mi	przez	myśl.

–	Co,	do	cho le ry…?	–	zdzi wi ła	się	Ange li na	i	mocniej	złapała	mnie	za	wło sy.	Po ‐
winnam	 coś	 zro bić,	 od dać	 jej,	 ale	 w	 tej	 chwi li	 bar dziej	 niż	 Ange li na	 prze rażała
mnie	broń	w	rę ku	Blaire.	Czy	ona	umiała	jej	użyć?

–	 Puść	 jej	 wło sy	 i	 od suń	 się	 od	 niej	 –	 rozkazała	 Blaire.	 By łam	 jed no cze śnie
prze rażo na	i	pod	wraże niem.

Ange li na	wy buch nę ła	śmie chem.	To	było	to.	Ta	dziewczy na	oszalała.	Ktoś	ce lo ‐
wał	w	nią	z	bro ni,	a	ona	się	śmiała.	Ja	bałam	się	nawet	od dy chać.

–	 To	 nawet	 nie	 jest	 prawdzi we.	 Nie	 je stem	 idiot ką.	 Idź,	 zaj mij	 się	 swo imi
sprawami	i	prze stań	się	bawić	w	Anioł ka	Char lie go.

Usły szałam	dźwięk,	któ ry	oznaczał,	że	broń	jest	go to wa	do	strzału.	Znałam	ten
trzask	z	te le wi zji.

–	Słu chaj,	ję dzo.	Mo głabym	prze dziu rawić	ci	obo je	uszu	i	nawet	nie	zmierzwić
two jej	 fry zu ry.	Pro szę,	prze te stuj	mnie.	–	Blaire	spoj rzała	na	Ange li nę	 tak,	 jak by
chciała	ją	ostrzec,	ale	jed no cze śnie	czu łam,	że	mówi	prawdę.	Uwie rzy łam	jej	i	po ‐
czu łam	przy pływ	ulgi.	Ona	naprawdę	wie działa,	jak	tego	uży wać.

Ange li na	 pu ści ła	 mnie.	 Szybko	 od su nę łam	 się	 od	 niej,	 póki	 miałam	 okazję.
Wie rzy łam,	że	Blaire	umie	użyć	bro ni,	ale	wo lałam	znaleźć	się	 jak	najdalej	od	jej
celu.

–	Czy	ty	wiesz,	kim	je stem?	Mogę	z	tobą	skończyć.	Za	to,	co	zro bi łaś,	bę dziesz
sie działa	w	wię zie niu	całe	lata	–	zagro zi ła	jej	Ange li na,	ale	usły szałam	w	jej	gło sie
strach.	Nie	wąt pi łam,	że	Blaire	również	go	sły szy.

–	 Jest	 ciem no	 i	 jest	 nas	 trzy.	 Nie	 masz	 na	 so bie	 nawet	 zadrapania,	 a	 Del la
krwawi	i	jest	po si niaczo na.	Nasze	sło wo	prze ciwko	two je mu.	Nie	obcho dzi	mnie,
kim	je steś.	Dla	cie bie	nie	wy gląda	to	do brze.

Ange li na	od su nę ła	się,	jak	gdy by	chciała	uciec	przed	nabo jem.
–	Mój	tatuś	się	o	tym	do wie.	On	mi	uwie rzy.	–	Głos	jej	się	trząsł.
–	Do brze.	Mój	mąż	też	o	tym	usły szy	i	z	pewno ścią	uwie rzy	mnie	–	od paro wa‐

ła	Blaire.
Ange li na	zaśmiała	się.
–	Mój	ojciec	może	ku pić	to	miasto.	Zadar łaś	z	nie właści wą	oso bą.
–	Se rio?	Dawaj,	co	masz	najlep sze go,	bo	właśnie	patrzysz	na	ko bie tę	z	nałado ‐

waną	bro nią,	któ ra	jest	w	stanie	trafić	do	ru cho me go	celu.	Więc,	pro szę…	nie	krę ‐
puj	 się	 –	 rzu ci ła	 Blaire	 jak	 prawdzi wa	 twar dziel ka.	 Chciałam	 być	 taka	 jak	 ona.



Twar da.
Pod ciągnę łam	nogi	i	obję łam	je	ramio nami,	mo dląc	się	w	du chu,	żeby	wszyst ‐

ko	skończy ło	się	bez	uży cia	bro ni.
–	Kim	je steś?	–	spy tała	Ange li na.	Wte dy	zdałam	so bie	sprawę,	że	ona	nie	ko ja‐

rzy,	kim	jest	żona	Ru sha	Finlaya.	Rush	był	znany	ze	wzglę du	na	ojca.	My ślałam,	że
cały	świat	wie,	kim	jest	Blaire.

–	Blaire	Finlay	–	od po wie działa.
–	 Cho le ra.	 Rush	 Finlay	 oże nił	 się	 z	 uzbro jo ną	 wie śniaczką.	 Ciężko	 mi	 w	 to

uwie rzyć	 –	 stwier dzi ła	 Ange li na	 zło śli wym,	 aro ganckim	 to nem.	 Ona	 naprawdę
uważała	się	za	lep szą	od	wszyst kich.

–	Ja	bym	jej	uwie rzył.	W	końcu	to	ona	trzy ma	broń.	–	Gdzieś	za	ple cami	Blaire
ode zwał	się	Rush.	Wy pu ści łam	dłu go	wstrzy my wany	od dech.	Dzię ki	Bogu,	że	się
tu	zjawił.

–	Żar tu jesz?	W	tym	mie ście	wszy scy	są	wal nię ci	–	nie mal	wrzasnę ła	Ange li na.
–	To	ty	bi łaś	nie winną	ko bie tę	w	ciem no ściach	z	po wo du	face ta	–	przy po mnia‐

ła	jej	Blaire.	–	Ty	mi	raczej	wy glądasz	na	nie nor mal ną.
–	Do brze.	Skończy łam	z	tym.	Mam	dość	–	krzyk nę ła	Ange li na	i	ru szy ła	w	stro ‐

nę	par kingu.	Wciąż	by łam	w	szo ku,	kie dy	Blaire	opu ści ła	i	zabezpie czy ła	pi sto let,
po	czym	po dała	go	Ru sho wi.	Pod bie gła	do	mnie.	By łam	w	stanie	tyl ko	sie dzieć	i
na	nią	patrzeć.	Właśnie	ce lo wała	z	bro ni	w	inną	ko bie tę	w	mo jej	obro nie.	Miałam
pro blem,	żeby	zro zu mieć,	co	się	właści wie	wy darzy ło.	Po czu łam,	że	ciem ność	ota‐
cza	mnie	co raz	mocniej.	Nad cho dził	atak	pani ki.	Mu siałam	go	zwal czyć.

–	 Naprawdę	 gro zi łaś	 jej	 bro nią?	 –	 spy tałam,	 pró bu jąc	 się	 skoncentro wać	 na
chwi li	obecnej.

–	Biła	cię	–	stwier dzi ła	Blaire	bez	ogró dek.
–	O	mój	Boże.	Ona	jest	wal nię ta.	Przy się gam,	że	zaczy nałam	już	my śleć,	że	bę ‐

dzie	mnie	tłu kła	tak	dłu go,	aż	stracę	przy tom ność.	Ciągle	się	bałam,	że	je śli	na	se ‐
kundę	utracę	czujność,	naprawdę	zro bi	mi	krzywdę.	–	Pod nio słam	wzrok.	–	Dzię ‐
ku ję	ci.	–	Te	dwa	sło wa	nie	wy star czały,	ale	tyl ko	tyle	by łam	te raz	w	stanie	po wie ‐
dzieć.	Traci łam	kontro lę.	Nad cho dzi ła	ciem ność.

Blaire	wy ciągnę ła	rękę.
–	Dasz	radę	wstać?	Czy	chcesz	po sie dzieć,	kie dy	będę	dzwo nić	do	Wo od sa?
Mu siałam	się	pod nieść.	Mu siałam	z	tym	wal czyć.	Wzię łam	ją	za	rękę.
–	Chcę	wstać.	Mu szę	wstać.	–	Nie	chciałam	tłu maczyć,	że	zaraz	stracę	kontakt

z	rze czy wi sto ścią.	Okrop nie	wsty dzi łam	się	swo jej	słabo ści.	Gdy by	zo baczy ła	mnie
w	takim	stanie…	to	by ło by	upo karzające.	Rush	do wie dział by	się,	że	Wo ods	zako ‐



chał	się	w	wariat ce.	Nie	mo głam	mu	tego	zro bić.
Blaire	po ciągnę ła	mnie	za	rękę	i	spy tała:
–	Masz	te le fon?
Nie	by łam	w	stanie	się	ode zwać.	Mu siałam	zacho wać	trzeźwość	umy słu.	Po da‐

łam	 jej	ko mór kę.	Zadzwo ni ła	do	Wo od sa.	Wie działam	o	 tym.	Chciałam,	żeby	do
nie go	zadzwo ni ła.	Gdy by	mnie	przy tu lił,	 po trafi łabym	 to	zwal czyć.	Blaire	od dała
mi	te le fon.	Będę	mu siała	z	nim	po rozmawiać.

–	Ko chanie?	–	Dźwięk	jego	gło su	w	słu chawce	sprawił,	że	strach	od	razu	ze lżał.
–	Cześć	–	po wie działam.
–	 Wszyst ko	 w	 po rząd ku?	 –	 spy tał.	 Sły szałam,	 że	 idzie.	 Miałam	 nadzie ję,

że	w	naszym	kie runku.
–	Nie,	właści wie	to	nie zbyt	do brze	się	czu ję.	Miałam	star cie	z	Ange li ną…	–	wy ‐

jaśni łam.
–	Po wie działa	 coś,	 co	 cię	 zde ner wo wało?	Czy	ona	 tam	 jeszcze	 jest?	Daj	mi	 tę

sukę	do	te le fo nu.	–	Usły szałam,	jak	od pala	sil nik	samo cho du.	Już	tu	wracał.
–	Nie,	nie,	już	so bie	po szła.	Hm,	po jawi ła	się	Blaire	i	wy straszy ła	ją…	–	pró bo ‐

wałam	wy tłu maczyć	mu,	co	zaszło,	ale	nie	bar dzo	wie działam,	jakich	użyć	słów.
–	Wy straszy ła	ją?	Co	ona	ci,	do	cho le ry,	zro bi ła?	Je steś	sama?	–	Pani ka	w	jego

gło sie	była	ni czym	w	po równaniu	z	tym,	co	po czu je,	gdy	do wie	się,	co	się	napraw‐
dę	wy darzy ło.

–	Blaire	wciąż	tu taj	jest,	i	jej	mąż	też	–	uspo ko iłam	go.
–	Rush	tam	jest?	To	do brze.	Zo stań	z	nimi.	Gdzie	je steś?
–	Za	par kingiem	dla	obsłu gi…
–	 Już	 prawie	 tam	 je stem.	 Ko cham	 cię,	 zo stań	 ze	 mną.	 Nie	 od pły waj.	 Zaraz

będę.	–	Wie dział,	że	je stem	o	krok	od	zatrace nia	się	w	po twor nym	świe cie	mo je go
umy słu.

–	Do brze.	Ja	cie bie	też	ko cham.
Rozłączy łam	się	i	spojrzałam	na	Blaire.
–	Już	tu	idzie.
–	 Do brze.	 Zacze kamy	 z	 tobą	 –	 zapewni ła	 mnie,	 po	 czym	 otwo rzy ła	 to rebkę

i	wy ję ła	z	niej	mo kre	chu steczki.	–	Chcesz	ze trzeć	krew	z	warg,	zanim	on	się	tu taj
po jawi	i	po stano wi	do paść	Ange li nę?	–	spy tała,	po dając	mi	jed ną.

Nie	wie działam,	że	krwawię.	Wzię łam	chu steczkę.
–	Dzię ki.
Dźwięk	sil ni ka	samo cho du	prze rwał	ci szę,	a	mnie	zachciało	się	płakać.	Był	tu ‐

taj.	Drzwi	otwo rzy ły	się,	Wo ods	wy sko czył	z	samo cho du	i	pod biegł	w	moją	stro ‐



nę.	Omal	nie	upadłam	z	ulgi.	Był	tu taj	i	od	razu	po czu łam	się	le piej.
–	Do	diabła!	–	ryk nął	wście kły,	gdy	zo baczył	moją	twarz.	Wziął	mnie	w	ramio ‐

na	 i	mocno	przy tu lił.	Od dy chał	 szybko	 i	 ciężko.	Był	 roztrzę sio ny.	–	Boże,	ko cha‐
nie,	tak	mi	przy kro.	Ona	za	to	zapłaci.	–	Zaczął	do ty kać	mo je go	ciała,	sprawdzając,
czy	wszyst ko	jest	w	po rząd ku.	Nie	było.	Ale	wie działam,	że	bę dzie.

–	Wszyst ko	w	po rząd ku.	My ślę,	że	Blaire	ją	nastraszy ła	–	uspo ko iłam	go.
–	Co	Blaire	zro bi ła?	–	spy tał.
–	Wy ce lo wała	w	nią	z	bro ni	i	zagro zi ła,	że	prze strze li	jej	uszy	–	wy jaśni łam.
Wo ods	uniósł	brwi.
–	Czy li	Alabama	znów	wy ciągnę ła	gi we rę?	Dzię ki,	Blaire	–	rzu cił	do	niej.	Po ca‐

ło wał	mnie	w	gło wę.	–	Ko cham	cię.	Je stem	tu.	Wszyst ko	bę dzie	do brze.	Zo stań	ze
mną.	Je steś	bezpieczna	–	wy szep tał	mi	do	ucha.	Wie dział,	że	wo lałabym	ukryć,	jak
bli ska	je stem	po pad nię cia	w	obłęd.

–	Do brze,	że	 je	znalazłam.	Mu sisz	coś	zro bić	z	 tą	ko bie tą,	 to	wal nię ta	 suka	–
pod su mo wała	Blaire,	po	czym	od wró ci ła	się,	żeby	do łączyć	do	Ru sha.

–	Dzię ku ję!	–	krzyk nę łam	za	nią.	Naprawdę	urato wała	mi	ży cie.
–	Nie	ma	 za	 co.	 –	Uśmiech nę ła	 się	 słod ko.	 Zu peł nie	 nie	wy glądała	 na	 oso bę,

któ ra	przed	chwi lą	ce lo wała	w	ko goś	z	pi sto le tu,	gro żąc,	że	prze strze li	mu	uszy.
Wie działam	 te raz,	 że	 Blaire	 Finlay	 mo gła	 wy glądać	 pięk nie	 i	 nie winnie,	 ale
w	środ ku	była	twar dziel ką.	Chciałam	być	kie dyś	taka	jak	ona.





O
Woods

dkrę ci łem	 wodę	 i	 wy ciągnąłem	 ręce	 do	 Del li.	 Na	 jej	 twarzy	 wciąż	 jeszcze
były	 wi doczne	 smużki	 krwi.	 Pró bo wała	 je	 ze trzeć,	 ale	 kil ka	 jej	 umknę ło,

dzię ki	 cze mu	miałem	 do wód	 tego,	 co	 się	 stało.	 Na	 po liczku	 po jawił	 się	 si niak,
a	do	po plątanych	wło sów	przy lgnę ły	źdźbła	trawy.

Nie	 po zwo li ła	mi	 we zwać	 po li cji.	 Błagała,	 że bym	 tego	 nie	 ro bił.	 Plano wałem
oso bi ście	zabić	Ange li nę.	Zrani ła	naj droższą	mi	oso bę	 i	bę dzie	mu siała	 za	 to	za‐
płacić.	Już	ja	się	po staram,	żeby	ro bi ła	to	do	końca	swo ich	dni.	Te raz	jed nak	mu ‐
siałem	do pil no wać,	by	Del la	nie	straci ła	świado mo ści.

Kie dy	zacząłem	zdej mo wać	jej	ko szul kę	przez	gło wę,	krzyk nę ła	z	bólu.	Zamar ‐
łem.

–	Co	się	stało,	ko chanie?
–	Moje	że bra…	–	szep nę ła	z	tru dem.
Kur wa.	Zmu si łem	się,	żeby	zacho wać	spo kój.	W	środ ku	co raz	mocniej	go to wa‐

łem	się	ze	zło ści.	Czu łem,	że	zaraz	wy buch nę.	Bluzka,	któ rą	miała	na	so bie,	była
kom plet nie	zniszczo na.	Plamy	z	krwi	i	trawy	ni gdy	się	nie	spio rą.	Złapałem	za	de ‐
kolt	i	prze rwałem	mate riał	jed nym	płynnym	ru chem.	Spadł	na	zie mię	tuż	za	nią,
a	moim	oczom	ukazało	 się	 jej	po si niaczo ne	ciało.	Tego	 już	było	za	wie le.	Wi dok
ciem ne go	 sińca	 na	 że brach	Del li	 sprawił,	 że	 coś	we	mnie	 pę kło.	Do pu ści łem	do
tego.	Zo stawi łem	ją	samą.	Po zwo li łem,	by	ta	ko bie ta	stała	się	czę ścią	nasze go	ży ‐
cia.	To	wszyst ko	moja	wina.

Ko lana	 ugię ły	 się	 pode	mną	 i	 ukląkłem	 przed	 Del lą.	 Świado mość,	 że	 cier pi,
była	dla	mnie	nie	do	znie sie nia.	To	mój	szloch	rozległ	się	w	łazience.

–	Wo ods,	pro szę,	nie…	–	ode zwała	się	słod kim	gło sem.	Jej	dło nie	głaskały	moją
gło wę,	starając	się	mnie	po cie szyć.	Mnie!	To	nie	ja	zo stałem	zaatako wany.	Jej	ciało
było	po kry te	si niakami	i	krwią,	ale	to	ja	klę czałem	na	zie mi,	płacząc.

–	 Już	w	po rząd ku,	wszyst ko	w	po rząd ku…	–	pró bo wała	mnie	uspo ko ić.	Cier ‐
piała,	 a	 jed nak	mar twi ła	 się	 o	mnie.	By łem	mężczy zną,	do	 cho le ry.	Nie	mo głem
się	przed	nią	rozkle jać.	To	ja	po wi nie nem	się	nią	opie ko wać,	nie	na	od wrót.

Zmu si łem	 się,	 żeby	wstać	 i	 sku pić	 całą	 swo ją	 uwagę	 na	 zdję ciu	 z	 niej	 reszty
ubrań.	Mu siałem	ją	umyć.	Mu siałem	do pro wadzić	 ją	do	po rząd ku.	Sprawić,	żeby
ból	znik nął.

–	Wo ods?	–	Jej	głos	był	mięk ki	i	nie pewny.	Wie działem,	że	łzy	wciąż	kapią	mi



po	po liczkach.	Nie	mo głem	prze stać	płakać.	Pró bo wałem,	ale	one	pły nę ły	dalej.
–	Mu szę	cię	umyć.	Po zwól	mi	się	umyć.	–	W	końcu	pod nio słem	wzrok	i	spoj‐

rzałem	jej	w	oczy.	Szklane	spojrze nie	zni kło.	Wró ci ła	do	mnie.	Już	ni gdy	nie	po ‐
zwo lę	jej	się	ode	mnie	od dalić.

–	Do brze	–	zgo dzi ła	się	po	pro stu	i	we szła	pod	prysznic.
Ro ze brałem	się	i	wsze dłem	za	nią	do	kabi ny.	Stała	z	boku,	zamiast	w	stru mie ‐

niu	cie płej	wody.
–	Mu szę	umyć	ci	wło sy.	–	Pod sze dłem	bli sko	i	po głaskałem	ją	po	ramio nach.
–	Uważaj	na	gło wę	–	po pro si ła.
Gło wę?	Co,	do	cho le ry,	Ange li na	zro bi ła	jej	w	gło wę?
–	Co	ci	się	stało	w	gło wę,	ko chanie?
Spu ści ła	wzrok	i	wbi ła	go	w	mar mu ro wą	pod ło gę.
–	Wy rwała	mi	spo ro	wło sów.	Pie cze	–	po wie działa	tak	ci cho,	że	le d wo	ją	usły ‐

szałem.
Zadrżałem.	Jasna	cho le ra!
–	Będę	de li kat ny.	Ale	mu si my	je	umyć.	Ufasz	mi?	–	zapy tałem,	a	ona	spojrzała

z	uko sa	na	stru mień	wody.	Po tem	przy tak nę ła.
Prze su nąłem	ją	pod	wodę.	Skrzy wi ła	się,	więc	po cało wałem	ją	w	usta,	szep cząc

sło wa	po cie sze nia.
De li kat nie	umy łem	 jej	wło sy,	po	czym	zająłem	się	 resztą	ciała.	Wzdry gała	 się

za	każdym	razem,	gdy	do ty kałem	obo lałych	miejsc.	Każde	jej	drgnię cie	sprawiało,
że	ści skało	mnie	w	pier siach.	Kie dy	była	już	czy sta,	owi nąłem	ją	w	ręcznik	i	zanio ‐
słem	do	 łóżka.	Pragnąłem	 ją	przy tu lić,	ale	naj pierw	chciałem,	żeby	obej rzał	 ją	 le ‐
karz.

–	 Zadzwo nię	 do	 mo je go	 znajo me go.	 Przy je dzie	 tu	 i	 cię	 zbada.	 Mu szę	 mieć
pewność,	że	wszyst ko	z	tobą	w	po rząd ku.	Mo żesz	mieć	złamane	że bra.

Zaczę ła	prze cząco	krę cić	gło wą,	ale	tym	razem	nie	mo głem	ustąpić.	Mu siałem
wie dzieć,	że	jest	cała.

–	Del lo,	mu szę	to	zro bić.	Nie	mogę	tego	tak	zo stawić.	Pro szę,	ko chanie.	To	le ‐
karz	 spor to wy.	 Zatrud niamy	 go	 przy	 okazji	 tur nie jów	 te ni so wych.	 Jest	 moim
przy jacie lem.	Wszyst ko	bę dzie	do brze.

Wreszcie	ski nę ła	gło wą.
–	Do brze	–	zgo dzi ła	się.
Wo lał bym	 nie	 zo stawiać	 jej	 samej,	 ale	 nie	 mo głem	 rozmawiać	 z	 Mar ti nem

w	jej	obecno ści.	Nie	chciałem	jej	wy straszyć.
–	Halo?	–	Mar tin	ode brał	po	pierwszym	sy gnale.	Miałem	jego	pry wat ny	nu mer



w	razie	nagłych	wy pad ków.	Klub	ko rzy stał	z	jego	usług	od	po nad	dwu dzie stu	lat.
–	Mar tin,	tu	Wo ods.	Chciał bym	cię	pro sić,	że byś	przy je chał	do	mnie	do	domu.

Moja	 dziewczy na	 zo stała	 dziś	 po bi ta	 przez	 moją	 nie nor mal ną	 eks.	 Boję	 się,
że	może	mieć	po łamane	że bra	albo	krwo tok	we wnętrzny.	Nie	sądzę,	żeby	Ange li ‐
na	 była	 na	 tyle	 sil na,	 by	 spo wo do wać	 krwo tok,	 ale	 chciał bym,	 żeby	 ktoś	 zbadał
Del lę.	Ona	nie	chce	iść	do	szpi tala.

Mar tin	zagwizdał	ci cho.
–	Cho le ra,	Wo ods.	To	jakaś	cho ra	hi sto ria	–	stwier dził.
–	Tak.	Dasz	radę	dziś	przy je chać	i	ją	obejrzeć?
–	Już	jadę.	Będę	za	dwadzie ścia	mi nut.	Je ste ście	obo je	u	cie bie?
–	Tak.	Dzię ki,	stary.	Do	zo bacze nia	za	chwi lę.

*	*	*

Del la	nie	była	zachwy co na	fak tem,	że	bada	 ją	Mar tin.	Trzy małem	ją	za	rękę,	gdy
sprawdzał	jej	że bra.	Była	po si niaczo na,	ale	nic	po nad to.	Zo stawił	jej	tablet ki	prze ‐
ciwbó lo we.	Dzię ki	nim	po	pół go dzi nie	Del la	spała	jak	kamień.	Ja	nie	zamie rzałem
spać.	Miałem	sprawę	do	załatwie nia.

Jace	przy je chał	dzie sięć	mi nut	po	moim	te le fo nie.	Nie	zadawał	py tań.	Zgo dził
się	po	pro stu	po pil no wać	Del li	 i	zadzwo nić,	gdy by	się	obu dzi ła.	Wy dawał	się	ro ‐
zu mieć,	 że	 nie	 je stem	 jeszcze	 go tów	 na	 rozmo wę	 na	 ten	 te mat.	 Ru szy łem	 do
drzwi.

–	Nie	rób	nic,	przez	co	mógł byś	stracić	Del lę.	Ro ze graj	to	ostrożnie.	Nie	zabij
tej	dziwki.	Nie	mam	ocho ty	od wie dzać	cię	w	wię zie niu.	 Ja	 też	chciał bym	się	ze ‐
mścić.	Po	pro stu…	uważaj.	Zrób	to	z	gło wą.

Pewnie	 Rush	mu	 o	 wszyst kim	 opo wie dział.	 Nawet	 na	 nie go	 nie	 spojrzałem.
Kiwnąłem	 tyl ko	 gło wą,	 otwo rzy łem	 drzwi	 i	 wy sze dłem	 na	 ze wnątrz.	 Po stano wi ‐
łem	 zro bić	 wszyst ko,	 żeby	 Ange li na	 zro zu miała,	 że	 to	moje	 pierwsze	 i	 ostat nie
ostrze że nie.	Miała	go dzi nę	na	to,	żeby	zapako wać	swo ją	dupę	w	samo lot	 i	ni gdy
tu	 nie	wracać.	 Nie	mo głem	 sprać	 ko bie ty	 na	 kwaśne	 jabł ko,	 ale	 by łem	w	 stanie
sprawić,	że	po żału je,	że	się	w	ogó le	uro dzi ła.	Prze kro czy ła	grani cę.

Zapar ko wałem	 pod	 do mem	 mat ki.	 Samo cho du	 Ange li ny	 nie	 było.	 Albo	 się
gdzieś	ukry wała,	albo	 jeszcze	nie	wró ci ła.	Po ko nu jąc	po	dwa	stop nie	naraz,	pod ‐
sze dłem	do	drzwi,	zapu kałem,	po	czym	wy ciągnąłem	własny	klucz,	żeby	 je	otwo ‐
rzyć.

Mat ka	scho dzi ła	po	scho dach	w	ko szu li	nocnej.



–	Wo ods?	To	ty?	Co	tu	ro bisz	o	tej	po rze?	Wy straszy łeś	mnie.
–	Gdzie	ona	jest?	–	zapy tałem,	pró bu jąc	po wściągnąć	gniew.
–	Wy je chała.	Co	jej	zro bi łeś?
Zaśmiałem	się	gorzko.
–	Co	 ja	 zro bi łem?	 Ja	 tyl ko	 stałem	 i	patrzy łem,	 jak	 le karz	 sprawdza,	 czy	Del la

nie	ma	po łamanych	że ber	i	krwo to ku	we wnętrzne go	po	tym,	jak	Ange li na	spu ści ła
jej	 ło mot.	Gdy by	nie	po jawi ła	się	Blaire	Finlay	 i	nie	zagro zi ła	pi sto le tem	tej	cho ‐
ler nej	 wariat ce,	 Ange li na	 zatłu kłaby	 Del lę	 na	 śmierć.	 Więc	 le piej	 mi	 po wiedz,
gdzie	ona	jest!

Mat ka	zakry ła	usta	dłońmi,	a	jej	oczy	zro bi ły	się	okrągłe	z	wraże nia.
–	Co?	To	jakiś	absurd.	Ange li na	jest	taka	ko chana…	Ni gdy	nie	zro bi łaby	cze goś

równie	okrop ne go.	Del la	cię	okłamała.
–	Nie,	mamo.	Rush	i	Blaire	Finlay owie	natknę li	się	na	nie	i	po wstrzy mali	An‐

ge li nę.	Mam	świad ków.	Ona	wcale	nie	jest	ko chana.	Wy ko rzy sty wała	cię	tyl ko	po
to,	żeby	znaleźć	się	bli żej	mnie.	To	pie przo na	psy cho pat ka.

–	Uważaj,	 jak	się	od zy wasz	w	moim	domu.	Nie	będę	 tego	słu chać.	Ta	bied na
dziewczy na	wy je chała	 stąd	we	 łzach.	 Po wie działa,	 że	 zrani łeś	 ją	 zbyt	wie le	 razy.
Wo lałaby	zo stać	ze	mną,	ale	żeby	zacząć	od	nowa,	po je chała	do	ro dzi ców.

Mat ka	nie	chciała	mi	uwie rzyć.	Właści wie	nie	po winno	mnie	to	dzi wić.	Zawsze
stawała	po	stro nie	ojca,	nie	mo jej.	Te raz	stanę ła	po	stro nie	Ange li ny,	bo	ojciec	wy ‐
brał	ją	dla	mnie.	Ale	najważniejsze,	że	ję dza	wy je chała.	By ło by	dla	niej	le piej,	żeby
ni gdy	nie	wró ci ła.

–	Je śli	bę dziesz	z	nią	rozmawiać,	po wiedz	jej,	że	je że li	jeszcze	raz	po stawi	sto ‐
pę	w	Ro se mary,	wy lądu je	w	wię zie niu.	Mam	świad ków	i	wnio sę	oskar że nie.	Nie ‐
zależnie	od	tego,	kim	jest	jej	ojczu lek.

Nie	cze kałem	na	od po wiedź	mat ki.	Wy sze dłem	z	domu,	trzaskając	drzwiami.





W
Della

patry wałam	się	w	te le fon	po	rozmo wie	z	Wo od sem.	Dzwo nił	do	mnie	już
czte ry	razy	tego	dnia,	żeby	sprawdzić,	jak	się	czu ję.	I	tak	od	ty go dnia.	Od ‐

kąd	zo stałam	po bi ta	przez	Ange li nę,	bał	się	zo stawić	mnie	samą.	Miał	na	gło wie
cały	 klub,	 ale	 i	 tak	 do	mnie	 wy dzwaniał.	 Gdy	 raz	 wspo mniałam	 o	 po wro cie	 do
pracy,	spani ko wał	i	błagał,	że bym	tego	nie	ro bi ła.	Po wie dział,	że	nie	mógł by	skon‐
centro wać	się	na	pracy,	gdy by	mar twił	się	o	mnie.

Tkwi li śmy	więc	w	mar twym	punk cie.	To	nie	było	zdro we.	Mu siał	się	nauczyć
funk cjo no wać	bez	ciągłe go	zamar twiania	się	o	mnie.	Po trze bo wałam	swo je go	ży ‐
cia,	swo ich	spraw.	Nado pie kuńczość	Wo od sa	zaczy nała	mnie	du sić,	ale	za	bar dzo
go	ko chałam,	żeby	go	zranić,	mó wiąc	o	 tym.	Prze cież	zawsze	mo gło	się	zdarzyć,
że	po czu ję	się	go rzej.	Na	pewno	 jeszcze	nie raz	będę	miała	atak,	a	on	nie	zawsze
bę dzie	mógł	być	przy	mnie.	Zu peł nie	nie	wie działam,	jak	sprawić,	by	to	zro zu miał
i	zaak cep to wał.	Co	mo gli śmy	zro bić?	Tak	nie	mo gło	być	wiecznie.

Chciałam,	że by śmy	byli	ze	sobą	zawsze,	ale	Wo ods	zasłu gi wał	na	ko goś	lep sze ‐
go.	Ograni czałam	go.	Bałam	się,	że	ten	związek	go	zniszczy.	Że	ja	go	zniszczę.	Ro ‐
bi ło	mi	się	nie do brze	od	tej	my śli.	To	była	moja	wina.	Po zwo li łam	na	to.	Po zwo li ‐
łam	so bie	zako chać	się	bez	pamię ci.	Po zwo li łam	so bie	wie rzyć	w	to,	że	mnie	ule ‐
czy,	że	wspól nie	mnie	wy le czy my.	Ale	tak	się	nie	działo.

Zadzwo nił	te le fon.	Na	wy świe tlaczu	po jawił	się	nu mer	Trip pa.	Nie	dzwo nił	już
od	dwóch	ty go dni.	Zastanawiałam	się,	czy	po wie dzieć	Wo od so wi,	że	Tripp	te le fo ‐
no wał	kil ka	 razy	w	mie siącu,	 żeby	 sprawdzić,	 czy	wszyst ko	u	mnie	w	po rząd ku.
Nie	wie działam,	jak	to	wy jaśnić.	Wo ods	wy dawał	się	zazdro sny	o	Trip pa.	Nie	miał
po wo dów,	ale	tak	było.	Nie	chciałam	do kładać	mu	zmar twień.

–	Cześć.	–	Ode brałam,	wy ciągając	przed	sie bie	nogi	na	piaszczy stej	plaży.
–	Co	sły chać?
–	Chy ba	wszyst ko	w	po rząd ku	–	od par łam.
–	Chy ba?	To	wcale	nie	brzmi	do brze.
–	Ange li na	mnie	po bi ła,	ale	po jawi ła	się	Blaire	Finlay	z	gi we rą	i	ją	od straszy ła.

Wo ods	zro bił	się	jeszcze	bar dziej	nado pie kuńczy	i	te raz	ciągle	się	o	mnie	mar twi.
Tripp	mil czał	przez	chwi lę.	Dałam	mu	czas	na	prze trawie nie	tych	wiado mo ści.
–	Jasna	cho le ra.	Blaire	ma	broń?
Ro ze śmiałam	się.	To	miała	być	jego	od po wiedź?



–	 Prze praszam.	 Pewnie	 nie	 to	 chciałaś	 usły szeć.	 Ale	 jakoś	 nie	 po trafię	 so bie
wy obrazić	tej	sek sownej	blondy neczki	ze	splu wą.

–	Tak,	też	by łam	wstrząśnię ta	–	przy znałam	się	z	uśmie chem,	patrząc	na	fale
rozbi jające	się	o	brzeg.

–	 Jace	wspo mi nał,	 że	 po cho dzi	 z	 Alabamy.	Może	 szu kałem	 so bie	 dziewczy ny
w	 nie od po wied nich	 stanach.	 Następ nym	 razem	mu szę	 spró bo wać	 starej,	 do brej
Alabamy.

Tripp	zawsze	umiał	mnie	rozśmie szyć	i	tym	razem	również	sprawił,	że	na	mo ‐
ment	zapo mniałam	o	bólu	rozsadzającym	mi	klat kę	pier sio wą.

–	Dzię ki	–	rzu ci łam.
–	Za	co?
–	Rozśmie szy łeś	mnie	–	od rze kłam.
–	Do	usług.
Przez	mo ment	żad ne	z	nas	nic	nie	mó wi ło.
–	Gdzie	się	te raz	zatrzy małeś?	–	spy tałam,	wie dząc,	że	jest	w	dro dze.
–	W	Karo li nie	Po łu dnio wej,	w	miej scu	o	nazwie	Myr tle	Be ach.	Po do ba	mi	się

tu.
–	Lu bisz	te	wszyst kie	plaże,	prawda?	–	od par łam.
–	Sprawiają,	że	czu ję	się	jak	w	domu…	w	pewnym	sensie.
–	Czy	kie dy kol wiek	wró cisz	tu taj	na	dłu żej?
Nie	od po wie dział.	Zaczę łam	się	zastanawiać,	co	od py chało	go	od	tego	miejsca.

Miał	se kre ty,	któ ry mi	nie	chciał	się	dzie lić.
–	Wąt pię	–	stwier dził	w	końcu.
–	Nie	wiem,	 czy	 i	 ja	po winnam	zo stawać.	 –	Pierwszy	 raz	wy po wie działam	 tę

myśl	na	głos.
–	Cze mu?
–	Bo	 to	 się	nie	 sprawdza.	Ograni czam	go.	Nie	po prawia	mi	się.	Cho ro ba	nie

mija,	a	on	zasłu gu je	na	wię cej.	Po trze bu je	ko goś	lep sze go.	Sil nej	ko bie ty,	w	któ rej
mógł by	mieć	opar cie.

–	On	chce	cie bie,	Del lo.
–	Czasem	wy daje	mi	się,	że	 to,	cze go	pragnie my,	nie ko niecznie	musi	być	dla

nas	najlep sze	–	zaopo no wałam.
–	Tak…	Masz	rację	–	zgo dził	się	ci cho.	–	Ale	je śli	odejdziesz,	on	się	załamie.
To	 by	 mnie	 zdru zgo tało.	 Jed nak	 ko chałam	 go	 za	 mocno,	 żeby	 ruj no wać	mu

przy szłość.
–	W	końcu	mu	przej dzie,	a	pewne go	dnia	w	jego	ży cie	wkro czy	ko bie ta,	któ ra



zaspo koi	 jego	po trze by.	Wte dy	bę dzie	szczę śli wy,	że	nie	po peł nił	błę du	 i	nie	zo ‐
stał	ze	mną.

–	 Nie	 mów	 tak.	 Nie	 je steś	 błę dem.	 Nie	 do ce niasz	 samej	 sie bie.	 Jest	 z	 tobą
szczę śli wy.

–	Na	razie	–	od par łam.
Tripp	westchnął.	Iry to wały	go	moje	sło wa,	ale	w	głę bi	du szy	wie dział,	że	mam

rację.
–	Gdy	nadejdzie	czas,	że	bę dziesz	chciała	odejść,	po	pro stu	do	mnie	zadzwoń.

Nie	jedź	ni gdzie	sama.
–	Do brze	 –	 obie całam.	Zadzwo nię	do	nie go,	 je śli	 będę	 tego	po trze bo wać.	Nie

był	 ze	mną	 związany.	Nie	 kontro lo wałam	 jego	 działań	 ani	my śli.	Mo głabym	 po ‐
dró żo wać	 z	 Trip pem,	 nie	 niszcząc	mu	 przy szło ści.	 Przy najmniej	 do pó ki	 nie	 po ‐
prawi	mi	się	na	tyle,	że bym	mo gła	zamieszkać	sama.

–	My ślę,	że	bę dzie	le piej,	je śli	najpierw	po rozmawiasz	o	tym	z	Wo od sem.	Nie
rób	mu	przy krych	nie spo dzianek.

Nie	by łam	pewna,	czy	to	możli we.	Ni gdy	by	mnie	nie	po słu chał.
–	Do brze	–	po wie działam	mimo	wszyst ko.

*	*	*

Wy siadłam	z	samo cho du	i	po machałam	do	Be thy.	Je chała	właśnie	wózkiem	gol fo ‐
wym	w	stro nę	pięt naste go	doł ka.	Praco wała,	sprze dając	napo je	na	polu	gol fo wym
w	Ker rington	Club.	Właśnie	 tam	po znała	 Jace’a,	 któ ry	 był	 członkiem	klu bu.	 Sły ‐
szałam	wie le	 razy,	 jak	 się	kłó ci li	 o	 jej	pracę.	 Jace	 chciał,	 żeby	ode szła	 –	nie nawi ‐
dził,	kie dy	gracze	flir to wali	z	nią	w	trak cie	gry.	Sam	był	kie dyś	jed nym	z	nich.	Ale
ona	nie	 chciała	 zre zy gno wać	 tyl ko	dlate go,	że	zaczę ła	 się	z	nim	spo ty kać.	My ślę,
że	w	głę bi	du szy	szano wał	ją	za	to.

Po	rozmo wie	z	Trip pem	przez	dłu gi	czas	sie działam	na	plaży	 i	 rozmy ślałam.
Wo ods	po trze bo wał	po mo cy,	a	ja	by łam	w	stanie	tyl ko	mazgaić	się	z	po wo du	bra‐
ku	pracy	oraz	narze kać,	że	je stem	dla	nie go	cię żarem.	Prze cież	mo głam	być	sil na.
Dlacze go	nie	miałabym	mu	po móc?	By łam	w	stanie	to	zro bić.	Znalazłam	się	bli sko
nie go	i	miałam	jakiś	cel	w	ży ciu.	Wró ci łam	więc	do	domu	i	prze brałam	się	w	nor ‐
mal ne	ubranie.

Po stano wi łam	 zgło sić	 się	 na	 stano wi sko	 jego	 asy stent ki.	 Mo głabym	 prze jąć
część	 jego	 obo wiązków	 i	 oszczę dzić	mu	 do dat ko we go	 bólu	 gło wy.	 Zaję łabym	 się
zarządzaniem	per so ne lem.	Może	i	miałam	pro ble my	z	psy chi ką,	ale	to	nie	znaczy ‐



ło,	że	je stem	bezrad na.	Gdy bym	udo wod ni ła	so bie,	że	po trafię	się	tym	zająć,	Wo ‐
ods	i	reszta	świata	zo baczy li by,	że	zdro wie ję.

Vince	pod niósł	wzrok	i	uśmiech nął	się.
–	Pro szę	wejść,	panno	Slo ane	–	po wie dział	 i	wró cił	do	pracy.	Wo ods	po infor ‐

mo wał	go,	że	mogę	wcho dzić	i	wy cho dzić,	kie dy	ze chcę.
Zapu kałam	i	otwo rzy łam	drzwi.
–	Ro zu miem,	ale	mu si cie	dać	radę.	Po trze bu ję	tej	do stawy	ju tro,	nie	w	po nie ‐

działek.	Je śli	wam	się	nie	uda,	znaj dę	inne go	do stawcę.	–	Z	gło su	Wo od sa	prze bi ‐
jała	stanowczość.

–	Do brze,	panie	Ker rington.	Bę dzie my	ju tro	–	do biegł	z	gło śni ka	czyjś	głos.
–	I	całe	szczę ście.	–	Wo ods	zakończył	rozmo wę.	Wstał	zza	biur ka	i	pod szedł	do

mnie.
–	 Tę sk ni łem	 za	 tobą.	 –	 Uśmiech nął	 się	 i	 objął	 mnie.	 Po ło ży łam	mu	 ręce	 na

klat ce	 pier sio wej,	 żeby	 go	 po wstrzy mać,	 zanim	 zdąży	mnie	 po cało wać.	 Gdy bym
mu	na	to	po zwo li ła,	zapo mniałabym	o	celu	mo jej	wi zy ty	i	zapewne	po	dzie się ciu
mi nu tach	stali by śmy	tu	nadzy.

–	Przy szłam	starać	się	o	pracę	na	stano wi sku	two jej	asy stent ki	–	oznajmi łam.
To	go	zatrzy mało.	Spoj rzał	na	mnie	zdezo riento wany.	Wy ko rzy stałam	ten	mo ‐

ment,	żeby	sprze dać	mu	swój	po mysł.
–	Po trze bu jesz	ko goś,	kto	mógł by	nad zo ro wać	per so nel	 i	składać	zamó wie nia.

Masz	 ważniejsze	 rze czy	 na	 gło wie.	 Dam	 so bie	 radę	 z	 pracowni kami.	Mo głabym
gasić	małe	po żary,	a	te	więk sze	zo stawiać	to bie.	Pil no wałabym	do staw	i	po magała
ci.	 Nie	 mogę	 ciągle	 sie dzieć	 w	 domu,	 sama	 i	 zagu bio na.	 By łabym	 bli sko	 cie bie
i	mo głabym	ci	 po magać.	 –	Zamil kłam,	 żeby	wziąć	 od dech.	Wo ods	nawet	 się	nie
po ru szył,	ale	wi działam,	że	chło nie	moje	sło wa.

W	końcu	cof nął	się	na	tyle,	żeby	objąć	wzro kiem	mój	strój:	ołówko wą	spód ni cę
i	parę	szpi lek.	Zało ży łam	też	ład ną	bluzkę,	a	wło sy	upię łam	w	kok	za	po mo cą	pa‐
łe czek.	Wy glądałam	 tak	 pro fe sjo nal nie,	 jak	 tyl ko	 się	 dało,	 bio rąc	 pod	 uwagę	 za‐
war tość	mo jej	szafy.	Uśmiech nął	się	lek ko.

–	Czy	to	twój	strój	na	rozmo wę	kwali fi kacyjną?	–	spy tał.
Kiwnę łam	gło wą,	nie	od ry wając	od	nie go	wzro ku.
–	Chcesz	być	moją	asy stent ką.	Po magać	mi.	Tak	ubrana.
Po nownie	przy tak nę łam.	Ro ze śmiał	się	i	po trząsnął	gło wą.
–	Ko chanie,	nie	wąt pię,	że	by łabyś	w	stanie	mi	po móc,	ale	nie	mo żesz	tu	para‐

do wać	tak	ubrana.	To	się	skończy	tym,	że	będę	cię	po su wał	co	go dzi nę,	a	w	mię ‐
dzy czasie	my ślał	o	sek sie.



Jego	sło wa	sprawi ły,	że	po czu łam	w	brzu chu	mo ty le.	Mu siałam	się	sku pić.
–	Mogę	się	ubie rać	inaczej	–	zapro po no wałam.
Wo ods	przez	mo ment	patrzył	na	mnie	badawczo.
–	Je steś	pewna,	że	tego	chcesz?
Wie działam	już,	że	mi	nie	od mó wi.	Stłu mi łam	pod ekscy to wanie.
–	Tak.	Pro szę.	Mu szę	coś	ro bić.	Wiesz,	że	chciałabym	iść	do	pracy,	ale	jeszcze

bar dziej	zale ży	mi	na	tym,	żeby	ci	po magać.
–	Zło żysz	po zew	o	mo le sto wanie	sek su al ne,	je śli	aku rat	uznam,	że	najbar dziej

po mo że	mi,	je że li	cię	do tknę?
Po krę ci łam	gło wą	i	uśmiech nę łam	się	sze ro ko.
–	Nie.	Ale	nie	po	to	przy szłam.	Chcę	cię	od stre so wać	–	oznajmi łam.
–	O,	to	by	mnie	na	pewno	od stre so wało.	–	Po ło żył	mi	ręce	na	bio drach	i	przy ‐

ciągnął	do	sie bie.	–	Masz	tę	pracę.	Ale	 je że li	bę dziesz	miała	 jej	dość,	od	razu	mi
po wiedz.

Pi snę łam	z	rado ści.	Przy ciągnę łam	do	sie bie	jego	gło wę	i	mocno	po cało wałam
go	w	usta.

–	 Dzię ku ję,	 sze fie.	 Obie cu ję,	 że	 bę dziesz	 ze	 mnie	 zado wo lo ny.	 Mu sisz	 tyl ko
przy siąc,	że	znajdziesz	mi	ro bo tę.	Chcę	cię	od ciążyć.

–	Na	razie	mo żesz	mnie	od ciążyć,	zdej mu jąc	ze	mnie	ubranie	–	szep nął	 i	za‐
czął	cało wać	moją	szy ję.	Od chy li łam	gło wę.	De li kat nie	li zał	moją	skó rę,	po wo du jąc
dreszcze.

–	Mo żesz	 zacząć	 pracę	 po	 tym,	 jak	 prze le cę	 cię	w	 tym	 sek sownym	 ubranku.
Później	mu sisz	się	prze brać.	Inaczej	nie	będę	w	stanie	się	skoncentro wać.	Marzył ‐
bym	tyl ko	o	sek sie	ze	swo ją	nową	asy stent ką.

Jego	dłoń	wśli zgnę ła	się	pod	moją	spód ni cę,	a	po tem	pod	majt ki.
–	Cał kiem	mo kra…	–	mruk nął	i	wsu nął	palec	do	środ ka.
–	Och!	–	wy krzyk nę łam.	Zaczął	cało wać	mnie	bar dziej	łap czy wie.
–	Ro ze pnij	ko szu lę	–	jęk nął.
Zro bi łam,	o	co	pro sił.	Zaczął	pie ścić	ustami	moje	sut ki,	a	jego	palec	ryt micznie

wsu wał	się	we	mnie.
–	Na	biur ko	–	zako mende ro wał,	pod niósł	mnie	 i	po sadził	na	nim.	Pod ciągnął

mi	spód ni cę.	Patrzy łam,	jak	ściąga	ze	mnie	majt ki.	Po tem	opadł	na	ko lana	i	roz‐
chy lił	moje	nogi.	Opar łam	sto py	o	krawędź	biur ka.

–	Do	cho le ry,	pach niesz	tak	pięk nie	–	wy mam ro tał.	Ję zy kiem	zaczął	kre ślić	kół ‐
ka	wo kół	mo jej	łech taczki,	aż	w	końcu	zanu rzył	się	we	mnie.	Mo głam	tyl ko	wić	się
i	błagać	o	 jeszcze.	Konty nu ował	 te	cu downe	tor tu ry,	a	 ja	po wtarzałam	raz	za	ra‐



zem:
–	Pro szę…	Wo ods,	pro szę…
W	końcu	 jed nym	szybkim	ru chem	 ję zy ka	dał	mi	 to,	cze go	pragnę łam.	Zanim

na	do bre	wró ci łam	na	zie mię,	już	po chy lał	się	nade	mną.	Wszedł	we	mnie.	Po czu ‐
łam,	jak	rozciąga	mnie	od	środ ka.	Uwiel białam	to	uczu cie	wy peł nie nia.

–	Nie bo.	Je stem	w	nie bie.	Tyl ko	tego	po trze bu ję,	żeby	od dy chać	–	wy mru czał,
ko ły sząc	bio drami	i	po ru szając	się	we	mnie.

Ode pchnę łam	 do ku menty	 i	 od chy li łam	 się,	 żeby	 móc	 po de przeć	 się	 rę kami.
Wo ods	wciąż	miał	na	 so bie	ko szu lę	 i	 chciałam	 to	 zmie nić.	Uwiel białam	patrzeć,
jak	pracu ją	jego	mię śnie,	kie dy	uno sił	się	nade	mną.

–	Nie	rozpiąłeś	ko szu li	–	zdo łałam	po wie dzieć,	zanim	jęk nę łam	z	rozko szy.
Po słał	mi	uśmie szek.
–	Chciałabyś,	że bym	zdjął	ko szu lę?
Przy tak nę łam	i	pod nio słam	nogi,	żeby	objąć	go	nimi	w	pasie.
–	Następ nym	razem,	kot ku.	Nie	mogę	te raz	prze stać	–	zamru czał.
Opar łam	nogi	wy żej	na	jego	ple cach.	Jęk nął	i	od rzu cił	gło wę	do	tyłu.	Po czu łam,

jak	ro śnie	we	mnie,	i	rozpadłam	się	na	mi lion	kawał ków,	gdy	wy peł ni ło	mnie	jego
cie pło.

Opadłam	na	ramio na,	pró bu jąc	złapać	od dech.
Wo ods	 po ło żył	 gło wę	na	mo jej	 klat ce	 pier sio wej	 i	wziął	 kil ka	 głę bo kich	wde ‐

chów.
–	To	najlep sza	rozmo wa	kwali fi kacyjna,	 jaką	kie dy kol wiek	prze pro wadzi łem	–

wy dy szał.
Ro ze śmiałam	się.	On	również	zaczął	się	śmiać,	wciąż	do ty kając	ustami	mo je go

ciała.	Po my ślałam,	że	zro bię	wszyst ko,	żeby	zasłu żyć	na	tego	mężczy znę.



S
Woods

tałem	z	boku	i	obser wo wałem,	jak	Del la	uspo kaja	skłó co nych	ku charzy.	Wo lał ‐
bym	sam	się	tym	zająć.	Patrze nie,	jak	stoi	mię dzy	dwo ma	wrzeszczący mi	na

sie bie	face tami,	sprawiało	mi	dyskom fort.	Ale	nie	mo głem	się	wtrącać.	Była	taka
szczę śli wa,	że	ma	tę	pracę.	Na	po cząt ku	nie	chciałem	dawać	jej	zbyt	dużo	do	ro bo ‐
ty,	lecz	kie dyś	przy łapała	mnie,	jak	załatwiałem	jakieś	pro ble my	z	obsłu gą.	Złapała
się	pod	boki	i	rozpę tała	awantu rę.	Zro zu miałem,	że	to	ją	uszczę śli wi,	więc	po zwo ‐
li łem	jej	prze jąć	nie co	więk szą	część	mo ich	obo wiązków.

Poza	tym	do brze	so bie	radzi ła.	Przez	cały	ty dzień	nie	miała	ani	jed ne go	ataku.
Obser wo wałem	ją	uważnie	i	pro si łem	innych,	żeby	to	ro bi li.	Chciałem	mieć	pew‐
ność,	 że	mnie	nie	 po trze bu je.	 Sam	by łem	w	 stanie	 zro bić	wię cej,	mając	 świado ‐
mość,	 że	 w	 każdej	 chwi li	 mogę	 sprawdzić,	 czy	 nic	 jej	 nie	 jest.	 I	 czę sto	 by wała
w	moim	biu rze.	Uprawiali śmy	pie kiel nie	dużo	sek su,	co	bar dzo	mi	się	po do bało.
Vince	nie	był	tym	zachwy co ny,	ale	na	szczę ście	zbyt	wie le	nie	narze kał.

–	Jak	się	współ pracu je	z	nową	asy stent ką?	–	spy tał	rozbawio ny	Jace.	Od wró ci ‐
łem	się.	Miał	na	so bie	strój	do	gry	w	gol fa.

–	Jest	bar dzo	do bra	w	tym,	co	robi	–	od par łem.
Jace	ro ze śmiał	się.	Spojrzał	po nad	moim	ramie niem,	jak	Del la	opano wu je	kon‐

flikt.	Te raz	obaj	ku charze	patrzy li	na	nią.	Ciężko	było	od wró cić	wzrok,	gdy	ze	zło ‐
ści	 ro bi ła	 się	 cała	 czer wo na	na	 twarzy.	Po my ślałem,	 że	 je śli	 ten	nowy	kel ner	nie
prze stanie	patrzeć	na	nią,	jak by	chciał	ją	zjeść,	wy walę	go	stąd	na	czte ry	li te ry.

–	Idziesz	ze	mną	na	lunch?	Chciałem	coś	zjeść,	zanim	ru szę	na	pole.
Plano wałem	zapro sić	na	lunch	Del lę,	ale	miała	do	załatwie nia	parę	spraw.	Wie ‐

działem,	że	i	tak	by	mnie	spławi ła,	żeby	móc	po praco wać.
–	Jasne,	cze mu	nie	–	przy tak nąłem.
Udali śmy	się	do	wejścia	na	salę.	Ho stessa	uśmiech nę ła	się	do	nas,	gdy	mi nę li ‐

śmy	 ją,	 pod cho dząc	 do	 mo je go	 sto li ka.	 Do	 jadal ni	 we szła	 Del la.	 Po rozmawiała
chwi lę	z	ho stessą,	a	po tem	ru szy ła	w	stro nę	Jim my’ego.	Kie dy	tu	przy je chała,	pra‐
co wała	jako	kel ner ka	i	zaprzy jaźni ła	się	z	nim.	Nie	prze szkadzało	mi	to.	Wie dzia‐
łem,	że	Jim my	jest	bar dziej	zainte re so wany	mną	niż	nią.

–	Wy gląda	bar dzo	pro fe sjo nal nie	–	stwier dził	z	uznaniem	Jace.
Wie działem,	że	patrzy	na	jej	spód niczkę,	obcasy	i	ten	cho ler ny	kok.	Do pro wa‐

dzało	mnie	to	do	szału.	Twier dzi ła,	że	musi	się	tak	ubie rać,	żeby	sprawiać	wraże ‐



nie	kom pe tent nej.	Dla	mnie	wy glądała	po	pro stu	jak	speł nie nie	fantazji	o	sek sow‐
nej	se kre tar ce.

–	Nie	gap	się	na	nią	–	wark nąłem.
Jace	zachi cho tał.
–	Wy lu zuj,	stary.	Nie	inte re su je	mnie	two ja	ko bie ta.	Mam	swo ją.
Wie działem	o	 tym,	ale	kie dy	patrzy łem	na	nią	w	 takim	stro ju,	bu dził	 się	we

mnie	instynkt	właści cie la.	Zbyt	mocno	przy ciągała	uwagę.	Właśnie	zapi sy wała	coś
w	małym	no tat ni ku.	Jim my	prawdo po dobnie	dyk to wał	jej	li stę	to warów	do	zamó ‐
wie nia.	 Był	 tu	 sze fem	 kel ne rów.	Wło ży ła	 końcówkę	 dłu go pi su	 do	 ust	 i	 żuła	 go,
słu chając	Jim my’ego,	po	czym	wró ci ła	do	no to wania.

–	Są	jakieś	wie ści	od	tej	wariat ki?	–	spy tał	Jace.
Ange li na	znik nę ła,	i	całe	szczę ście.	Mu siałem	czę ściej	od wie dzać	mat kę,	co	było

dość	upier dli we,	bo	wciąż	była	na	mnie	wście kła.	Nadal	wie rzy ła,	że	Ange li na	jest
nie winna	i	że	to	ja	je stem	dup kiem,	przez	któ re go	ucie kła.

–	Nie.	 Je śli	wie,	 co	 jest	dla	niej	do bre,	ni gdy	wię cej	nie	po jawi	się	w	po bli żu
mnie	ani	Del li.

Nowy	kel ner	patrzył	na	Del lę	w	spo sób,	któ ry	mi	się	nie	spodo bał.	Pod szedł	do
niej	i	po wie dział	coś,	co	wy wo łało	uśmiech	na	jej	twarzy.	Kiwnę ła	twier dząco	gło ‐
wą	i	spoj rzała	nad	jego	ramie niem,	żeby	sprawdzić,	czy	ją	obser wu ję.	Uśmiech nę ‐
ła	się	sze rzej,	po	czym	znów	zwró ci ła	się	w	stro nę	chło paka.	Coś	do	nie go	po wie ‐
działa.	Po	chwi li	ode zwała	się	po nownie	do	Jim my’ego,	któ ry	wy glądał	na	wku rzo ‐
ne go.	Wszyst ko	stało	się	dla	mnie	jasne.

Jim my	ski nął	gło wą	w	moją	stro nę	i	po wie dział	coś	do	chło paka.	Mło dy	kel ner
spojrzał	na	nas	i	pod szedł	do	sto li ka.	Jim my	przy słał	go,	żeby	nas	obsłu żył.	Do bry
czło wiek.

–	Wi tam,	panie	Ker rington,	co	mogę	po dać	do	pi cia?	–	zapy tał	kel ner,	napeł ‐
niając	wodą	nasze	szklanki.

–	 Del la	 jest	moja.	 Trzy maj	 się	 od	 niej	 z	 dala.	 Je śli	 cze goś	 zabrak nie,	 po proś
Jim my’ego.	 To	 on	prze kazu je	Del li	 infor macje	 na	 te mat	 tego,	 co	 jest	 po trzebne.
Nie	 ty	 –	oznajmi łem,	nie	przejmu jąc	 się	 zu peł nie,	 że	gadam	 jak	zazdro sny	 chło ‐
pak,	nie	jak	szef.

Otwo rzył	sze ro ko	oczy,	po	czym	przy tak nął.
–	Tak,	pro szę	pana	–	zgo dził	się	szybko.
–	Przy nieś	mi	słod ką	her batę	–	po pro sił	Jace.
–	Dla	mnie	 kawa	 –	 po infor mo wałem	 go.	 Prze nio słem	uwagę	 z	 po wro tem	na

Del lę,	któ ra	stała	z	boku,	cze kając	na	od po wied ni	mo ment,	żeby	do	mnie	po dejść.



Miała	czujny	wy raz	twarzy.
–	 Cześć,	 ko chanie	 –	 zawo łałem,	 wstając,	 po	 czym	 pod sze dłem	 do	 niej.

Uśmiech nę ła	się	i	spojrzała	na	kel ne ra,	któ ry	właśnie	od cho dził.
–	Co	po wie działeś	Ke no wi?	–	spy tała.
–	Że	nie	przy cho dzi	tu taj,	żeby	na	cie bie	patrzeć	i	rozmawiać	z	tobą.	Przy cho ‐

dzi	do	pracy	–	wy jaśni łem	jej.
Zaci snę ła	usta,	po	czym	ski nę ła	gło wą.
–	W	po rząd ku.	Ale	 on	 jest	 tu	nowy.	Zatrud ni łeś	 go	do pie ro	w	ze szłym	 ty go ‐

dniu.
Objąłem	ją	ramie niem.
–	Tak	 jest	 i	 ja	 to	 ro zu miem.	Ale	po wi nien	był	zauważyć,	że	 jego	szef	właśnie

usiadł	do	 sto li ka,	 i	obsłu żyć	go	w	pierwszej	ko lejno ści.	Tym czasem	zaj mo wał	 się
tą	sek sowną	laską,	któ ra	rozmawiała	z	Jim mym.

Del la	kiwnę ła	gło wą	i	zaśmiała	się.
–	W	po rząd ku.	Ale	bądź	miły.	Jim my	po trze bu je	po mo cy.
–	Zjedz	z	nami	–	po pro si łem	ją.
–	Nie	mogę.	Mu szę	 jeszcze	zro bić	zamó wie nie	na	nowe	far tu chy,	a	poza	 tym

jest	pro blem	z	au to matem.	Nie	działa	przy cisk	do	her baty.	Mu szę	we zwać	ser wi ‐
santa,	żeby	to	naprawił.

–	Mu sisz	też	jeść	–	przy po mniałem	jej.
–	Umó wi łam	się	na	późny	lunch	z	Blaire	–	oznaj mi ła,	po	czym	uśmiech nę ła	się

sze ro ko.	–	A	te raz	po zwól	mi	wró cić	do	pracy,	sze fie.
Po chy li łem	się	do	jej	ucha.
–	Nazwij	mnie	 sze fem	 jeszcze	 raz,	 a	 skończy my	w	 po mieszcze niu	 go spo dar ‐

czym,	zanim	się	obejrzysz.
Del la	ro ze śmiała	się,	ode pchnę ła	mnie	i	ode szła.
Ko chałem	tę	dziewczy nę.





B
Della

laire	zadzwo ni ła	z	py taniem,	czy	chciałabym	wy brać	się	z	nią	na	 lunch.	Nie
rozmawiałam	z	nią	od	czasu	afe ry	z	Ange li ną,	z	wy jąt kiem	kil ku	rzu co nych

w	 prze lo cie	 słów,	 kie dy	 spo tkałam	 ją	 i	 Ru sha	 na	 te re nie	 klu bu.	 Tro chę	mnie	 to
dzi wi ło,	 bo	od	kie dy	 stawi ły śmy	 razem	czo ło	Ange li nie,	 czu łam	z	nią	 szcze gól ną
więź.	Tam tej	nocy	stała	się	moją	bo hater ką.	Sprawi ła,	że	zapragnę łam	być	twar da.
Nie	by łam,	ale	bar dzo	tego	chciałam.

Wy szłam	z	dawne go	biu ra	Wo od sa.	Te raz	ja	w	nim	urzę do wałam.	Wo ods	po ‐
wie dział,	że	mogę	 je	urządzić	 tak,	 jak	mi	się	po do ba.	Blaire	właśnie	nad cho dzi ła
z	naprze ciwka.

–	Masz	te raz	nawet	swo je	biu ro	–	zauważy ła,	uśmie chając	się	po god nie.	Mu sia‐
łam	 przy znać,	 że	 uwiel białam	mieć	własne	 biu ro.	 Szcze gól nie	 to	 biu ro.	Wiązało
się	z	nim	wie le	do brych	wspo mnień.	Nie	plano wałam	ni cze go	zmie niać.

–	Tak,	czu ję	się	bar dzo	ofi cjal nie	–	od po wie działam.
–	Do brze.	Cie szę	się,	że	Wo ods	cię	ma.	Je steś	dla	nie go	ide al na.
Nie	zgadzałam	się	z	nią.	Mógł	mieć	ko goś	lep sze go,	o	wie le	lep sze go,	ale	pra‐

co wałam	nad	tym,	żeby	stać	się	dla	nie go	do bra.	Wy star czająco	sil na.	Wy star czają‐
co	twar da.

–	Go to wa	na	lunch?	–	spy tałam,	chcąc	zmie nić	te mat.
–	Umie ram	z	gło du.	Nate	nie	sy pia	 już	 tyle,	co	kie dyś.	Ciągle	mu szę	się	nim

zajmo wać,	ale	 jest	 cu downy.	Mi nu sem	 jest	 to,	 że	nie	mam	kie dy	 jeść.	Gdy	Rush
jest	w	domu,	spo ro	mi	po maga	i	pil nu je,	że bym	znalazła	czas	na	je dze nie.	W	każ‐
dym	razie	je stem	go to wa	na	po si łek	bez	to warzy stwa	malu cha.

Nate	 był	 synkiem	 Ru sha	 i	 Blaire.	 Stano wił	 cu downe	 po łącze nie	 ich	 obojga.
Nor mal nie	 nie	 uważałam	 za	 atrak cyjnych	mężczyzn	 z	 pier cingiem,	 ubranych	 jak
gwiazdy	 rocka,	 ale	 wi dok	 Ru sha	 Finlaya	 trzy mające go	 w	 ramio nach	 dziecko	 był
rozczu lający.

–	Nate	zo stał	z	Ru shem?	–	zapy tałam,	gdy	wcho dzi ły śmy	do	re stau racji.
–	Tak.	Po szli	na	ryby,	co	na	ogół	oznacza,	że	Nate	zaczy na	jeść	piasek,	gdy	tyl ‐

ko	uda	mu	się	do peł znąć	do	brze gu	koca,	a	Rush	łowi	przez	jakieś	pięć	mi nut,	po
czym	uświadamia	so bie,	że	nie	da	się	 jed no cze śnie	 ło wić	i	pil no wać	syna.	Wte dy
od kłada	węd kę,	siadają	razem	nad	brze giem	wody	i	mo czą	w	niej	nogi.

Blaire	 wy raźnie	 była	 bar dzo	 szczę śli wa.	 Rush	 Finlay	 ją	 uszczę śli wiał.	 Ona



uszczę śli wiała	jego.	Po dobnie	było	ze	mną	i	Wo od sem,	choć	jed nak	inaczej.	Rush
mógł	zo stawić	żonę	z	synkiem	bez	obawy,	że	bę dzie	miała	atak	i	straci	pano wanie
nad	sobą.	Mógł	ko chać	ją,	nie	bo jąc	się,	że	ich	dzie ci	odzie dzi czą	po	niej	cho ro bę
psy chiczną.	Ich	mi łość	była	łatwa.	Z	ro dzaju	tych,	któ re	trwają	wie ki.	Moja	i	Wo ‐
od sa	–	nie.

Za	 każdym	 razem,	 gdy	 wi działam	 Ru sha	 trzy mające go	 w	 ramio nach	 swo je
dziecko,	 chciałam	dla	Wo od sa	 tego	 same go.	Pragnę łam	dla	nie go	 tego	dum ne go
wzro ku	 i	 rado sne go	 wy razu	 twarzy.	 Jed no cze śnie	 wie działam,	 że	 nie	 mogę	mu
tego	dać.

–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	Głos	Blaire	prze rwał	tok	mo ich	my śli.	Uśmiech nę ‐
łam	się	z	tru dem.

–	 Prze praszam.	 Główka	 pracu je.	 Obie cu ję	 ją	 wy łączyć	 i	 być	 do brym	 to warzy ‐
stwem	na	lunch	–	uspo ko iłam	ją.

–	W	po rząd ku,	o	ile	mar twisz	się	pracą.	–	Blaire	chy ba	wcale	mi	nie	wie rzy ła.
Nie	miałam	od wagi,	żeby	po rozmawiać	o	tym	ze	swo ją	naj lep szą	przy jaciół ką,

Braden.	Bar dzo	mnie	 ko chała	 i	 sądzi ła,	 że	 nie	 je stem	w	 stanie	 zro bić	 nic	 złe go.
Uważała	też,	że	mogę	być	mat ką	i	nor mal ną	żoną.	Ale	to	była	bajka,	a	ja	nie	mo ‐
głam	 so bie	 po zwo lić	 na	 ży cie	 w	 ułu dzie.	 Czy	 Blaire	 po wie działaby	 to	 samo,	 co
Braden,	czy	po trafi łaby	spojrzeć	na	moje	lęki	z	innej	per spek ty wy?

Ho stessa	stanę ła	na	baczność,	gdy	mnie	zauważy ła.	Zapro wadzi ła	nas	do	sto li ‐
ka	Wo od sa.	Mój	chło pak	po infor mo wał	per so nel	re stau racji,	że	jego	sto lik	ma	być
dla	mnie	zawsze	do stęp ny.

–	O,	do stanie	nam	się	najlep sze	miejsce.	–	Blaire	uśmiech nę ła	się,	gdy	usiadły ‐
śmy.	–	Wy gląda	na	to,	że	te raz	ty	też	je steś	tu taj	sze fem.

–	Wo ods	po starał	się	o	to,	żeby	zawsze	mnie	tu	sadzali.	–	Po czu łam,	że	się	ru ‐
mie nię.	Blaire	ro ze śmiała	się.

–	To	słod kie	–	skwi to wała.
Nie	by łam	pewna,	co	od po wie dzieć.	Rze czy wi ście	 tak	było.	Wo ods	zawsze	za‐

cho wy wał	się	uro czo.	Nie	spo sób	było	się	na	nie go	ze zło ścić.	Nawet	je śli	na	to	za‐
słu żył.	Jak	wte dy,	gdy	nastraszył	tego	no we go	kel ne ra,	Kena,	któ ry	o	mało	nie	zsi ‐
kał	się	w	majt ki.	Tyl ko	dlate go,	że	ośmie lił	się	ze	mną	po rozmawiać.

Jim my	wy szedł	 z	 kuch ni	 dum nym	kro kiem,	 szcze rząc	 do	 nas	 zęby	w	uśmie ‐
chu.

–	Wy gląda	na	to,	że	bę dzie my	mieć	również	najlep szą	obsłu gę	–	zauważy łam,
ki wając	gło wą	w	stro nę	Jim my’ego.

–	Wi tam,	moje	pięk no ści.	Nie	wie działem,	że	spo tka	mnie	dziś	takie	szczę ście



–	mó wił	 z	po łu dnio wym	ak centem,	któ rym	wy wo ły wał	 śli no tok	u	więk szo ści	 ko ‐
biet.

–	Wi taj,	Jim my	–	przy wi tała	się	Blaire.
–	Wi dzę,	że	udało	ci	się	uciec	od	mat czy nych	obo wiązków	–	dro czył	się.
–	To	ni gdy	nie	jest	obo wiązek	–	zapewni ła	go	Blaire.
–	Mro żo na	her bata	dla	was	obu?	–	spy tał.
–	Dla	mnie	nie gazo wana	woda	mi ne ral na	–	po pro si ła	Blaire.
Jim my	uniósł	brwi	i	ro ze śmiał	się.
–	Ach,	spójrzcie,	jaka	Alabama	zro bi ła	się	wy bred na	w	swo ich	wy bo rach!	Cho ‐

le ra,	dzie cinko.	Pamię tam,	jak	pi łaś	wodę	z	kranu.
Blaire	zaśmiała	się.
–	Po	pro stu	to	lep sze	dla	dziecka	niż	napo je	gazo wane	czy	her bata.
–	 Aha.	 A	 następ nym	 razem	 zamó wisz	 su shi	wy peł nio ne	 całą	 tą	 su ro wi zną.	 –

Po ki wał	na	nią	pal cem.	Po tem	pu ścił	do	nas	oko	i	ru szył	z	po wro tem	do	kuch ni.
–	Drań	–	po wie działa	Blaire	z	czu ło ścią	w	gło sie.
–	 To	 prawda,	 ale	 kuch nię	 pro wadzi	 świet nie.	Nie	wiem,	 co	 by śmy	 bez	nie go

zro bi li.
Blaire	opar ła	się	o	sie dze nie,	krzy żu jąc	przed	sobą	nogi.
–	Błagali by ście,	żeby	wró cił.	Oto,	co	by ście	zro bi li.
Do sko nale	wie działa,	 jaki	 Jim my	jest	ważny.	Ona	też	była	 tu	kie dyś	kel ner ką.

Jim my	był	jej	pierwszym	przy jacie lem	w	Ro se mary.	Plot ka	gło si ła,	że	Blaire	przy ‐
je chała	do	miasta	 szu kać	 swo je go	ojca,	 a	zamiast	nie go	znalazła	 syna	 jego	no wej
żony.	Rush	Finlay	nie	prze padał	za	 jej	 tatą	 i	do	niej	 też	 się	z	miej sca	uprze dził.
Mimo	 to,	w	 czasie,	 gdy	 praco wała	 u	Wo od sa,	 po zwo lił	 jej	 zamieszkać	w	 po ko ju
dla	służby.	Chciała	odło żyć	tro chę	pie nię dzy	i	po cze kać	do	mo mentu,	kie dy	jej	oj ‐
ciec	wró ci	z	Francji	z	mat ką	Ru sha.

Rush	kiep sko	ją	trak to wał,	ale	w	końcu	zako chał	się	w	niej	wbrew	własnej	woli.
Mu sie li	wspól nie	prze praco wać	wie le	bo le snych	spraw	i	kłamstw,	któ re	ich	dzie li ‐
ły.	Nie	uwie rzy łabym	w	tę	hi sto rię,	patrząc	na	nich	te raz,	gdy by	nie	to,	że	Be thy
wszyst ko	mi	opo wie działa.	Przez	cały	ten	czas	przy jaźni ła	się	z	Blaire.

–	 Czy	moja	 gi we ra	 sku tecznie	 od straszy ła	 tę	 wred ną	wiedźmę,	 czy	 zro bił	 to
Wo ods?	–	spy tała	Blaire.

–	My ślę,	że	to	był	zarówno	twój	pi sto let,	jak	i	fakt,	że	bała	się	re ak cji	Wo od sa,
gdy	ten	się	o	wszyst kim	do wie.	Wy je chała	w	nocy	i	od	tej	pory	nie	dała	znaku	ży ‐
cia.	Pani	Ker rington	nie	jest	spe cjal nie	zado wo lo na	z	Wo od sa.	Obar cza	go	winą	za
jej	wy jazd.



–	Mo żesz	jej	po wie dzieć,	że	to	wszyst ko	prze ze	mnie.	–	Blaire	się	uśmiech nę ła.
–	Dzię ku ję,	ale	nie	sądzę,	żeby	to	co kol wiek	zmie ni ło.	Ona	mnie	nie	ak cep tu je.

Chciałaby,	żeby	Wo ods	był	z	Ange li ną.
Blaire	westchnę ła.
–	Ro zu miem	 to.	Mat ka	Ru sha	nie nawi dzi	mnie	 tak	 bar dzo,	 że	 jeszcze	nawet

nie	wi działa	swo je go	je dy ne go	wnu ka.
Blaire	była	pewna	sie bie	i	pięk na.	Nie	mu siała	so bie	radzić	z	cho ro bą	psy chicz‐

ną,	więc	mo gło by	się	wy dawać,	że	te ścio wa	bę dzie	ją	ko chać.	Jed nak	mat ka	Ru sha
miała	pro blem,	z	któ rym	nie	po trafi ła	so bie	po radzić.	Cho dzi ło	o	mroczną	prze ‐
szłość,	któ rą	dzie li ła	z	ojcem	Blaire,	a	Blaire	była	dla	niej	ucie le śnie niem	tego	pro ‐
ble mu.

–	Sły szałam,	że	tata	Ru sha	przy je chał	w	ze szłym	ty go dniu	od wie dzić	Nate’a.	–
Przy po mniało	mi	się,	jak	cały	klub	gadał	tyl ko	o	tym,	że	w	mie ście	jest	per ku si sta
Slacker	De mon.	Był	le gendą,	tak	samo	jak	jego	ze spół.

–	Tak.	Dean	jest	wspaniałym	dziad kiem.	To	tro chę	sur re ali styczne	patrzeć,	jak
tuli	Nate’a	 i	mu	 śpie wa.	 Ale	mały	 za	 nim	prze pada.	Uwiel biam	 też	 obser wo wać
wy raz	twarzy	Ru sha,	kie dy	przy gląda	się	swo je mu	ojcu	i	sy no wi.	Mam	wte dy	łzy
w	oczach.

–	Wy obrażam	so bie,	jakie	to	wy jąt ko we.	–	Nie	miałam	ro dzi ców,	któ rzy	któ re ‐
goś	dnia	mo gli by	zo baczyć	moje	dziecko.	Zakładając,	że	kie dy kol wiek	po czu łabym
się	na	tyle	do brze,	żeby	w	ogó le	je	mieć.



M
Woods

atka	do pro wadzała	mnie	do	szału.	Czu ła	się	samot na.	Ro zu miałem	to.	Od ‐
kąd	Ange li na	ode szła,	mu siała	 jeszcze	wię cej	czasu	spę dzać	w	samot no ści.

Mama	 ni gdy	 nie	 radzi ła	 so bie	 do brze	 z	 brakiem	 to warzy stwa.	W	 ze szłym	 ty go ‐
dniu	 wi działem	 ją	 w	 klu bie,	 grającą	 w	 te ni sa	 z	 kil ko ma	 znajo my mi.	 Od stawi ła
przed	 nimi	 nie złą	 szop kę,	 udając,	 że	 jest	 ze	 mnie	 dum na.	 Ale	 wie działem,
że	wciąż	jest	na	mnie	wście kła.	Całe	ży cie	oglądałem	jej	ak tor skie	po pi sy.

Wy słałem	Del lę	 do	 biu ra,	 żeby	 zro bi ła	 po rządek	w	 rze czach,	 któ re	wcale	 nie
wy magały	 upo rząd ko wania.	 Chciałem	 tyl ko,	 aby	 była	 bezpieczna,	 gdy	 bę dzie	 tu
mat ka.	Nie	wie działem,	czy	mama	po trafi	udawać	sym patię	w	sto sunku	do	Del li.
A	nie	zamie rzałem	po zwo lić,	żeby	ktoś	ją	ranił	lub	upo karzał.

Cały	 per so nel	 uwiel biał	 Del lę.	 Gdy	 nad cho dzi ła,	 wszy scy	 stawali	 się	 we sel si
i	mil si.	Nie	chcie li	 jej	zawieść.	Byli	go to wi	rozwiązy wać	pro ble my,	zanim	jeszcze
te	 się	po jawi ły.	To	była	dla	mnie	ogrom na	ulga.	Wprawdzie	by łem	cho ler nie	za‐
zdro sny,	że	mę ska	część	per so ne lu	staje	na	rzę sach,	by	tyl ko	wy wo łać	uśmiech	na
twarzy	Del li.	Ale	z	dru giej	stro ny,	kto	by	nie	chciał	 jej	uszczę śli wić?	Nie	mo głem
wście kać	się	na	nich	z	tego	po wo du.	Oczy wi ście	do pó ki	trzy mali	łapy	przy	so bie.

–	Gdzie	jest	Del la?	–	spy tał	Mar co,	nasz	tre ner	gol fa,	wcho dząc	do	klu bu.
–	A	cze mu	jej	szu kasz?	–	W	chwi li,	gdy	o	to	zapy tałem,	przy po mniałem	so bie,

że	ten	czło wiek	był	szczę śli wie	żo naty.
–	Szu kała	ko goś,	kto	mnie	zastąpi	w	przy szłym	ty go dniu.	W	po nie działek	będą

wy wo ły wać	po ród	u	Jill.	Chciał bym	być	z	nią	i	dzieckiem	przez	pierwszy	ty dzień.
–	Szu ka	ko goś	na	moją	prośbę.	Do pil nu ję,	żeby	znalazła	za	cie bie	zastęp stwo.

Po wi nie neś	być	z	żoną	i	dzieckiem	–	zapewni łem	go.
–	 Dzię ku ję,	 panie	 Ker rington.	 –	 Ski nął	 gło wą	 i	 ru szył	 w	 stro nę	 lo dówki	 po

wodę	mi ne ral ną.
Otwo rzy ły	się	tyl ne	drzwi.	Stanął	w	nich	Vince	z	prze rażo ną	miną.
–	Panie	Ker rington,	musi	pan	szybko	przyjść.
Znałem	ten	wzrok.	Cho dzi ło	o	Del lę.	Zno wu	miała	atak.	Cho le ra!
Ru szy łem	do	drzwi.
–	Gdzie	ona	jest?	–	spy tałem.
–	W	pańskim	gabi ne cie.	Chciała	pana	zo baczyć	i	wte dy	przy szła	pańska	mat ka.

Zamie rzałem	do	pana	zadzwo nić,	ale	włączy ła	się	se kre tar ka.	Pani	Ker rington	we ‐



szła	do	gabi ne tu,	by	po rozmawiać	z	Del lą.	Gdy	wy szła,	usły szałem,	że	Del la	płacze.
Zapu kałem,	ale	nie	otwie rała,	więc	wsze dłem	do	środ ka…

–	Wy star czy.	Wiem,	co	było	dalej.	Ni ko mu	o	tym	nie	mów,	ro zu miesz?	–	Po ‐
cze kałem,	aż	przy tak nie,	 i	po bie głem	przez	par king	do	główne go	bu dynku.	Moja
mat ka	 urwała	 się	 z	 pie przo nej	 smy czy.	 Cho le ra!	 Nie	 po wi nie nem	 był	 zo stawiać
Del li	samej	na	tak	dłu go.

Kil ka	osób	wo łało	mnie,	gdy	bie głem	po	scho dach,	żeby	nie	cze kać	na	windę.
Po ko nu jąc	co	dru gi	sto pień,	do tar łem	na	 trze cie	pię tro	w	nie całą	mi nu tę.	Drzwi
do	mo je go	biu ra	były	zamknię te.	By łem	wdzięczny	Vince’owi,	 że	nie	zo stawił	 jej
na	wi do ku	każde mu,	kto	się	tam	zjawił.

Pchnąłem	drzwi	i	ro zejrzałem	się.	Sie działa	pod	ścianą	z	ko lanami	pod ciągnię ‐
ty mi	do	pod bród ka.	Ramio nami	obej mo wała	nogi	 i	ko ły sała	 się	w	przód	 i	w	 tył,
po płaku jąc.	Nie	cier piałem	wi dzieć	jej	w	takim	stanie.	Tak	do brze	so bie	do tąd	ra‐
dzi ła.	 Koszmarów	 sennych	 było	 co raz	mniej,	 co	 najmniej	 od	mie siąca	 nie	miała
ani	jed ne go.

–	Del la	–	zawo łałem	ją.	Pod sze dłem	bli żej,	mając	nadzie ję,	że	gdy	usły szy	mój
głos,	 wró ci	 do	 rze czy wi sto ści.	 Nachy li łem	 się	 nad	 nią	 i	 wziąłem	 ją	 w	 ramio na.
Była	odrę twiała	i	zim na.

–	Nie,	nie,	nie,	nie,	nie	–	po wtarzała	w	kół ko.
–	Już	tu	je stem,	skar bie.	Je steś	przy	mnie.	Trzy mam	cię,	Del lo.	Ci cho,	już	do ‐

brze.	Wróć	 do	mnie,	 dzie cinko.	 Pro szę,	wróć	 do	mnie.	 Je stem	 tu taj.	 Je steś	 bez‐
pieczna.	–	Szep tałem	jej	do	ucha,	 jak	bar dzo	ją	ko cham.	Nie	zamie rzałem	jej	pu ‐
ścić,	do pó ki	nie	zacznie	się	od prę żać.

Po wo li	 rozluźni ła	zaci śnię te	wo kół	ko lan	ramio na	 i	zamiast	 tego	obję ła	mnie.
Przy tu li ła	gło wę	do	mo jej	szyi.	Wró ci ła.	Po wtarzałem	jej	wciąż,	jaka	jest	wspania‐
ła,	że	nale ży	do	mnie	 i	że	będę	się	nią	opie ko wał.	Te	sło wa	miały	prze ko nać	nie
tyl ko	 ją,	 ale	 tak że	mnie	 same go,	 że	mam	 kontro lę	 nad	 sy tu acją.	 Że	 ona	 tu	 jest
i	mogę	się	o	nią	troszczyć.	Po wie rzy łem	jej	tak	wie le	od po wie dzial nych	zadań,	bo
świet nie	so bie	z	nimi	radzi ła.	Po zwo li łem	jej	być	bar dziej	samo dziel ną	i	co raz	rza‐
dziej	sprawdzałem,	czy	wszyst ko	u	niej	w	po rząd ku.	To	wszyst ko	moja	wina.	Mat ‐
ka	ni gdy	by	jej	nie	do padła,	gdy bym	le piej	jej	pil no wał.

–	Prze praszam	–	szep nę ła	zapłakana	Del la,	tu ląc	się	do	mo jej	pier si.
–	Nie	mów	tak.	–	Po głaskałem	ją	po	wło sach	i	ple cach.	–	Pro szę,	ko chanie,	nie

mów	tak.	Nie	cier pię,	kie dy	my ślisz,	że	w	ogó le	po winnaś	to	mó wić.
Po ciągnę ła	no sem.
–	Mu szę	być	sil niejsza.	Chcę	być	sil niejsza.	Chcę	być	twar da.



Czy	 ona	 nie	 zdawała	 so bie	 sprawy	 z	 tego,	 jak	 cho ler nie	 była	 twar da?	 Żyła
w	 koszmarze	 przez	 szesnaście	 lat	 swo je go	 ży cia,	 a	 zakończe nie	 okazało	 się	 jak
z	hor ro ru.	Mimo	to	wciąż	znaj do wała	po wo dy	do	śmie chu,	była	po god na.	Okazała
się	wy star czająco	sil na,	żeby	żyć,	mimo	wszyst kich	tych	po twor no ści,	któ re	zno si ‐
ła	w	dzie ciństwie	w	swo im	domu.	To	nie	były	wy imagi no wane	po two ry.	Stawi ła
czo ło	prawdzi we mu	monstrum	i	zwy cię ży ła.	Nikt	nie	był	tak	cho ler nie	twar dy	jak
ona.

–	Del lo,	 je steś	tward sza	niż	kto kol wiek,	kogo	znam.	To,	że	czasem	mu sisz	się
chro nić	 i	 stajesz	 się	nie obecna,	nie	czy ni	cię	 słabą.	Prze ży łaś	koszmar.	 Je steś	dla
mnie	inspi racją	i	ko cham	cię.	Nie zależnie	od	wszyst kie go,	ko cham	cię.

Del la	przy tu li ła	mnie	mocniej.	Mat ka	ją	zde ner wo wała.	Mu siałem	się	z	nią	roz‐
prawić.	 Nie	 zbli ży	 się	 wię cej	 do	 Del li,	 choćby	 to	miało	 oznaczać,	 że	 wy rzu cę	 ją
z	klu bu.	Tak	dalej	być	nie	może.	Nikt	z	mo jej	ro dzi ny	ni gdy	wię cej	nie	skrzywdzi
ko goś,	kogo	ko cham.

Sie dzie li śmy	w	ci szy.	Del la	po zwo li ła	mi	się	trzy mać	tak	mocno,	jak	po trze bo ‐
wałem.	Po zwo li ła	mi	 cało wać	 swo je	wło sy	 i	dło nie,	do ty kać	 ramion	 i	ple ców,	 że ‐
bym	mógł	się	upewnić,	że	wszyst ko	jest	znów	w	po rząd ku.

Spo kój	 prze rwało	 pu kanie	 do	 drzwi.	 Del la	 chciała	 zejść	 z	 mo ich	 ko lan,	 ale
przy trzy małem	 ją	mocniej.	 Nie	 obcho dzi ło	mnie,	 kto	 przy szedł.	 Vince	 po wi nien
już	wró cić.

–	Czy	wszyst ko	w	po rząd ku,	pro szę	pana?	–	spy tał	se kre tarz	zza	drzwi.
–	Tak,	mamy	się	do brze	–	od par łem.
Del la	od wró ci ła	gło wę	i	spojrzała	na	mnie.
–	Czy	on	mnie	wi dział?
Przy tak nąłem.	Nie	chciałem	 jej	okłamy wać,	nawet	 je że li	nie	 lu bi ła,	gdy	 lu dzie

wi dzie li	ją	w	takim	stanie.
–	Po my śli,	że	je stem	wariat ką	–	westchnę ła	zre zy gno wana.
Chwy ci łem	ją	za	pod bró dek	tak,	że	mu siała	spojrzeć	mi	w	twarz.
–	Nie,	nie	po my śli.	I	nie	je steś	wariat ką.	Je steś	inte li gent na,	ko chana	i	pięk na.

Ale	 nie	 je steś	 szalo na.	 Prze ży łaś	 pie kło	 i	 wy szłaś	 z	 nie go,	 Del lo.	Mało	 kto	 był by
w	stanie	po radzić	so bie	z	tym,	przez	co	prze szłaś.	Nie	waż	się	my śleć	inaczej,	bo
je steś	nie samo wi ta.

W	kąci ku	jej	ust	po jawił	się	ni kły	uśmiech.
–	Mó wisz	tak,	bo	mnie	ko chasz	–	po wie działa.
–	Bar dziej	niż	ży cie	–	od rze kłem	i	po cało wałem	ją	w	usta.





O
Della

d	 wczo rajsze go	 ataku	 Wo ods	 nie	 zo stawił	 mnie	 samej	 nawet	 na	 mi nu tę.
Wie działam,	 że	ma	 spo ro	 pracy.	 Ja	 też	miałam	 dużo	 rze czy	 do	 zro bie nia,

a	mimo	to	trzy mał	mnie	przy	so bie	w	domu.	Za	każdym	razem,	gdy	tyl ko	wspo ‐
mi nałam	o	pójściu	do	biu ra,	 ro bił	wszyst ko,	żeby	zmie nić	 te mat.	Seks	oral ny	na
blacie	ku chennym	był	pierwszą	z	obranych	tak tyk	i	mu szę	po wie dzieć,	że	zadzia‐
łał.	Zro bił	mi	tak	do brze,	że	zapo mniałam	o	wszyst kim	wo kół.

Później	pró bo wałam	prze mknąć	się	do	łazienki,	kie dy	rozmawiał	przez	te le fon
z	 kimś	 z	 pracy.	Wspo mniałam,	 że	 po winni śmy	 się	 szy ko wać,	 na	 co	 on	 przy parł
mnie	do	ściany	kabi ny	pryszni co wej.	Zakrę cił	wodę	i	zaniósł	mnie	do	łóżka,	gdzie
znów	się	ko chali śmy.

Te raz	był	na	ze wnątrz	i	zno wu	rozmawiał	przez	te le fon.	Wie działam,	że	zała‐
twia	sprawy	związane	z	pracą,	co	było	dla	mnie	ko lejnym	do wo dem	na	to,	że	 je ‐
stem	dla	nie go	 tyl ko	prze szko dą.	Chciałam	mu	po móc,	 ale	moja	 słabość	 okazała
się	dla	nie go	cię żarem.	Kie dy	wró cił	do	środ ka,	zaczę łam	mó wić,	że	naprawdę	po ‐
winni śmy	wró cić	do	pracy.	Zamie rzałam	zdu sić	w	zarod ku	wszel kie	pró by	uwie ‐
dze nia	mnie	po	raz	ko lejny.

–	To	był	Vince.	Mat ka	kontak to wała	 się	 z	dwo ma	członkami	zarządu	w	spra‐
wach,	 o	 któ rych	 nie	ma	 blade go	 po ję cia.	 Cze kają	w	moim	biu rze.	Mu szę	 pod je ‐
chać	 do	 klu bu	 i	 załatwić	 to	 z	 nimi.	 Po wi nie nem	 być	 z	 po wro tem	 naj później	 za
dwie	go dzi ny	–	po wie dziawszy	to,	zamknął	za	sobą	drzwi	na	taras.

Tak	jak	po dejrze wałam,	nie	zamie rzał	mi	od pu ścić.
–	Mo głabym	je chać	z	tobą.	Wczo raj	nie	zdąży łam	wszyst kie go	zro bić.
–	 Nie.	 Mu szę	 się	 skoncentro wać	 na	 spo tkaniu	 z	 nimi,	 a	 two ja	 obecność	 by

mnie	rozpraszała.	Mar twił bym	się	o	cie bie.	Zo stań	tu taj.	Obie cu ję,	że	szybko	wró ‐
cę.

Po cało wał	mnie	w	usta	i	po szedł	do	sy pial ni,	by	się	ubrać.	Po wo li	do cie rało	do
mnie	znacze nie	jego	słów.	Chciał	ode brać	mi	pracę	i	znów	mnie	tu	zamknąć.	Bał
się,	że	zno wu	mogę	mieć	atak	w	pracy.

Tak	 ciężko	 praco wałam,	 żeby	 okazać	 się	 twar da.	 Chciałam	 od jąć	 mu	 zmar ‐
twień.	Tym czasem	trafił	mi	się	je den	gor szy	dzień,	a	on	po	raz	ko lejny	zamie rzał
mnie	trzy mać	pod	klo szem.	To	nie	fair.	Chciałam	żyć.	Uwiel białam	być	bli sko	nie ‐
go,	mieć	przed	sobą	jakiś	cel,	wie dzieć,	że	mu	po magam.	W	domu	czu łam	się	sa‐



mot na.	Nie	chciałam	znów	tu taj	zo stawać.
Wy szedł	z	łazienki	ubrany	w	gar ni tur	i	uśmiech nął	się	do	mnie.
–	Wie czo rem	zje my	w	two jej	ulu bio nej	wło skiej	knajp ce	w	Se asi de	–	po infor ‐

mo wał	mnie,	jak	gdy by	to	miało	sprawić,	że	wszyst ko	zno wu	bę dzie	w	po rząd ku.
Zamiast	po wie dzieć	mu,	co	czu ję,	ski nę łam	tyl ko	gło wą	i	od wzajem ni łam	po ca‐

łu nek.	Patrzy łam,	jak	od cho dzi.	O	nic	nie	wal czy łam.	Po zwo li łam	mu	zde cy do wać
za	mnie.	To	nie	była	oznaka	siły.	Blaire	nie	po zwo li łaby	Ru sho wi	na	coś	takie go.
Opie rałaby	się.	Znów	zmie ni łaby	się	w	twar dziel kę	z	Alabamy	i	wszyst ko	po szło by
po	jej	my śli.

Mu siałam	po kazać	Wo od so wi,	na	 co	mnie	 stać.	Zali czy łam	 jed ną	wpad kę,	 ale
to	 mnie	 nie	 załamało.	 Mo głam	 dalej	 praco wać.	 Po trze bo wał	 mnie.	 Po magałam
mu.	By łam	w	tym	do bra.

Po szłam	do	łazienki	i	przy szy ko wałam	się	do	pracy.

*	*	*

Nie	miałam	zamiaru	do pro wadzać	do	konfrontacji	z	Wo od sem,	kie dy	był	na	spo ‐
tkaniu.	To	nie	by ło by	mądre.	Zaję łam	się	więc	 tym,	cze go	nie	zdąży łam	załatwić
po przed nie go	dnia.	Udało	mi	się	znaleźć	zastęp stwo	za	instruk to ra	gol fa	i	zamó ‐
wi łam	dwa	nowe	wózki	gol fo we	w	miejsce	star szych	mo de li.	Spo tkałam	się	z	me ‐
nadżer ką	pola	gol fo we go,	Dar lą,	żeby	po rozmawiać	o	ko nieczno ści	po szu kania	no ‐
wych	do stawców	prze kąsek	i	wpro wadze niu	kil ku	no wych	gatunków	piw.

Upły nę ły	już	trzy	go dzi ny,	od kąd	wi działam	się	z	Wo od sem.	Nie	zadzwo nił	do
mnie.	 Zapewne	 nie	 zdawał	 so bie	 sprawy,	 że	 obie cane	 dwie	 go dzi ny	 już	mi nę ły.
Albo	wciąż	był	na	spo tkaniu,	albo	miał	taki	nawał	pracy,	że	stracił	po czu cie	czasu.

Vince	uśmiech nął	się	do	mnie	z	ulgą,	kie dy	wy szłam	z	windy.
–	Pani	Del lo,	tak	się	cie szę,	że	pani	wró ci ła.	Tę sk ni li śmy	za	panią.
Mu siałam	ze brać	się	w	so bie	i	stawić	czo ło	Vince’owi	oraz	wczo rajszym	wy da‐

rze niom.
–	Dzię ku ję.	–	Zatrzy małam	się	przy	jego	biur ku.	–	Je śli	cho dzi	o	wczo raj,	Vin‐

ce…	Prze praszam,	że	zo baczy łeś	mnie	w	takim	stanie.	 Je stem	ci	bar dzo	wdzięcz‐
na,	że	znalazłeś	Wo od sa.	Czasami	mie wam	takie	ataki.	Ciężko	pracu ję	nad	 tym,
żeby	nauczyć	się	je	kontro lo wać,	ale	wczo raj	mi	się	nie	udało.

Pod niósł	rękę,	żeby	mi	prze rwać.
–	Nie	po trze bu ję	żad nych	wy jaśnień.	Będę	tu,	gdy by	mnie	pani	po trze bo wała.

Pro szę	nie	przejmo wać	się	tym,	co	wi działem.	To	zo staje	tyl ko	mię dzy	nami.



W	oczach	stanę ły	mi	 łzy	 i	 je dy ne,	co	zdo łałam	zro bić,	 to	kiwnąć	gło wą.	Spoj ‐
rzałam	na	zamknię te	drzwi	gabi ne tu	Wo od sa.

–	Jest	w	środ ku?
Vince	po krę cił	gło wą.
–	Nie,	wy szedł	pięt naście	mi nut	temu.	Miał	wró cić	za	jakieś	pół	go dzi ny	na	te ‐

le konfe rencję.
Cho le ra.	Mi nę łam	się	z	nim?
–	Dzię ki,	Vince.
W	pierwszej	 chwi li	 chciałam	po je chać	windą,	 ale	 zmie ni łam	zdanie.	Po stano ‐

wi łam	pójść	 scho dami.	Wo ods	zazwy czaj	 tak	 ro bił.	Gdy bym	sko rzy stała	z	windy,
mo głabym	go	nie	spo tkać.

Kie dy	tyl ko	zamknę ły	się	za	mną	drzwi	na	klat kę	scho do wą,	usły szałam	do bie ‐
gający	z	dołu	głos	Wo od sa.	Stanę łam,	zastanawiając	się,	czy	nie	wró cić	do	biu ra.
Nie	chciałam	pod słu chi wać.

–	Nie	wiem,	jak	mo głeś	tak	dłu go	wy trzy mać	z	tą	wariat ką.
Sło wa	Jace’a	sprawi ły,	że	stanę łam	jak	wry ta	z	ręką	na	klam ce.
–	Mu siałem	to	zro bić.	Nie	mo głem	zo stawić	 jej	 samej.	Ale	 to	mi	prze szkadza

w	pracy.	Gdy	była	tu	Ange li na,	przy najmniej	tro chę	po magała	–	od parł	Wo ods.
Po czu łam	się,	jak by	ktoś	wy lał	na	mnie	ku beł	zim nej	wody.
–	Trzy maj	się	z	dale ka	od	tych	jej	idio ty zmów.	Masz	na	gło wie	fir mę.	To	nie ‐

sprawie dli we,	że	mu sisz	rzu cać	wszyst ko	tyl ko	po	to,	żeby	zająć	się	nią	i	jej	cho ry ‐
mi	ak cjami.	Czas	rozwiązać	jakoś	ten	pro blem.

Otę pie nie,	któ re	po czu łam	w	ser cu,	zaczę ło	rozprze strze niać	się	na	resztę	mo ‐
je go	ciała.

–	Wiem.	Ale	jak	mam	to,	do	cho le ry,	zro bić?	–	mruk nął	Wo ods,	sfru stro wany.
Wy star czy ło	mi.	Mu siałam	stąd	wyjść.	Nie	mo głam	od dy chać.	Ciem ność	znów

się	o	mnie	upo mi nała,	a	nie	chciałam,	żeby	kto kol wiek	wi dział	mnie	w	 tym	sta‐
nie.

Uśmiech nę łam	się	z	 tru dem	do	Vince’a,	 idąc	do	windy.	O	nic	nie	spy tał,	a	 ja
się	nie	 tłu maczy łam.	Sku pi łam	wzrok	na	drzwiach	do	windy.	Gdy	się	otwo rzy ły,
we szłam	szybko	do	środ ka.	Bio rąc	głę bo kie	od de chy,	wal czy łam	z	ciem no ścią.	Nie
mo głam	mieć	ataku	 tu taj.	Moje	 szaleństwo	prze szkadzało	mu	w	pracy.	Nie,	nie!
Starałam	się	skoncentro wać.

Gdy	 drzwi	 się	 otwo rzy ły,	 po szłam	 pro sto	 na	 par king.	 Znalazłam	 swój	 samo ‐
chód,	wsiadłam	do	środ ka	i	się gnę łam	po	te le fon.

–	Tripp	–	rzu ci łam	tyl ko,	gdy	ode brał.



–	Tak?
–	Mu sisz	mnie	stąd	zabrać	–	po pro si łam.	–	Już	czas,	że bym	ode szła.
Mil czał.
–	Zaufaj	mi.	Opo wiem	ci	wszyst ko,	jak	przy je dziesz.	Nie	mów	nic	Wo od so wi.

Po	pro stu	po	mnie	przy jedź.	Najwyższy	czas.
–	Co	on	ci	zro bił?
Westchnę łam	ciężko	i	ze brałam	resztę	sił,	któ re	w	so bie	miałam.
–	 Chce,	 że bym	 ode szła.	Moje	 pro ble my	 to	 dla	 nie go	 za	 dużo.	 Po	 pro stu	 nie

wie,	jak	mi	o	tym	po wie dzieć.	Pro szę,	mu szę	wy je chać.	Chcę	żyć	własnym	ży ciem.
–	Przy jadę	ju tro	w	po rze	lunchu.	Mam	tyl ko	mo tor.
–	Nie	będę	brać	du że go	bagażu	–	zapewni łam.
–	Resztę	rze czy	mo żesz	wy słać	ku rie rem.	Wy ślę	ci	ad res	SMS-em.
–	Do brze.
–	Je steś	tego	pewna?
–	Tak	–	od po wie działam.



M
Woods

atka	zadzwo ni ła	do	dwóch	członków	zarządu,	z	któ ry mi	oj ciec	był	w	najlep ‐
szych	 sto sunkach,	 i	 po wie działa	 im,	 że	 po zwo li łem	Del li	 praco wać	w	klu ‐

bie.	Następ nie	oznajmi ła	 im,	że	Del la	 jest	nie zrówno ważo na	i	nie bezpieczna.	Po ‐
su nę ła	 się	 do	 tego,	 żeby	 im	 nakłamać,	 mó wiąc,	 że	 Del la	 chciała	 ją	 skrzywdzić.
Moja	mat ka	straci ła	ro zum.

Jace	wszedł	do	mo je go	biu ra	chwi lę	po	spo tkaniu	z	członkami	zarządu.	Prze ‐
grałem	w	tym	spo rze.	Chcie li	sprawdzać	jej	prze szłość	na	po li cji.	Wie działem,	co
by	znaleźli,	więc	od mó wi łem.	To	by	się	jej	nie	po do bało.

–	Wy glądasz,	 jak byś	chciał	wy mor do wać	całe	miasto	go ły mi	rę kami,	stary.	Co
się	dzie je?

Mi nąłem	go	 jak	 bu rza	 i	wy padłem	na	 klat kę	 scho do wą.	Miałem	 ocho tę	 krzy ‐
czeć	i	tłuc	pię ściami	w	ściany.	Tu taj	mo głem	so bie	na	to	po zwo lić	bez	więk sze go
ry zy ka.

Zanim	się	zatrzy małem,	wbie głem	dwa	pię tra	wy żej.	Wal nąłem	pię ścią	w	mur,
prze kli nając	wszyst kie	oso by	od po wie dzial ne	za	to,	co	się	działo.	To	była	ostat nia
rzecz,	jakiej	po trze bo wała	te raz	Del la.	Tak	do brze	so bie	ostat nio	radzi ła.	Jak	niby
miałem	jej	o	tym	po wie dzieć?

–	 Co	 się	 stało?	 –	 spy tał	 Jace,	 stając	 za	 mo imi	 ple cami.	 Nie	 zdawałem	 so bie
sprawy,	że	wy szedł	za	mną.

–	Moja	pier do lo na	mat ka	 się	 stała.	Ona	 i	Ange li na.	Obie	 są	 złe	 i	 skrzy wio ne.
Jak	to	możli we,	że	moja	mat ka	jest	tak	po krę co na?	Co	się	stało	jej	i	ojcu,	że	zo sta‐
li	 tak	 cho ry mi	 ludźmi?	 Dlacze go	 im	 się	 wy daje,	 że	mogą	 kontro lo wać	 ży cie	 in‐
nych?	Nie	mogą!	Klub	jest	mój	i	od wo łam	z	zarządu	każde go	skur wy sy na,	któ re go
zatrud nił	mój	oj ciec.	Zro bię	to!	I	tak	był	już	czas	na	po wo łanie	no wej	rady	–	wark ‐
nąłem,	od dy chając	głę bo ko,	żeby	się	uspo ko ić.

–	Nie	wiem,	 jak	mo głeś	 tak	dłu go	wy trzy mać	 z	 tą	wariat ką.	 –	 Jace	usiadł	 na
scho dach	i	patrzył,	jak	cho dzę	tam	i	z	po wro tem.

–	Mu siałem	to	zro bić.	Nie	mo głem	zo stawić	 jej	 samej.	Ale	 to	mi	prze szkadza
w	pracy.	Gdy	była	tu	Ange li na,	przy najmniej	tro chę	po magała	–	wy jaśni łem	mu.

–	Trzy maj	się	z	dale ka	od	tych	jej	idio ty zmów.	Masz	na	gło wie	fir mę.	To	nie ‐
sprawie dli we,	że	mu sisz	rzu cać	wszyst ko	tyl ko	po	to,	żeby	zająć	się	nią	i	jej	cho ry ‐
mi	ak cjami.	Czas	rozwiązać	jakoś	ten	pro blem	–	po radził	mi	Jace,	jak by	to	było	ta‐



kie	pro ste.	Jak	miałem	się	od wró cić	od	własnej	mat ki?	Tyl ko	ja	je den	jej	zo stałem.
–	 Wiem.	 Ale	 jak	 mam	 to,	 do	 cho le ry,	 zro bić?	 –	 spy tałem.	 Zatrzy małem	 się

i	 opar łem	 o	 ścianę.	Gdy bym	mu siał	wy bie rać	mię dzy	Del lą	 a	mat ką,	wy brał bym
Del lę.	Gdy by	 zaczę ła	na	mnie	naci skać,	 nie	miał bym	wyj ścia	 i	mu siał bym	 się	 od
niej	 od wró cić.	 Najpierw	 jed nak	 mu siałem	 pod jąć	 de cy zję	 od no śnie	 do	 zarządu.
Po trze bo wałem	 prawni ka.	 Własne go	 prawni ka,	 nie	 prawni ka	 ojca.	 Ko niec	 ze
współ pracą	z	 ludźmi,	któ rych	on	zatrud nił.	Wszyst ko	się	zmie ni ło.	Nie	chciałem
wię cej	te le fo nów	od	mo jej	szur nię tej	mat ki	do	członków	zarządu.	Ko niec	z	nama‐
wianiem	ich,	żeby	przy cho dzi li	do	biu ra	i	kwe stio no wali	moje	de cy zje.

To	ja	zarządzałem	tym	miej scem	i	chciałem	mieć	pewność,	że	nikt	nie	bę dzie
się	wtrącał.	Mój	zarząd	po wi nien	się	składać	z	lu dzi,	któ rym	ufam.	Nad szedł	czas
na	rządy	no we go	po ko le nia.

–	Jace?	–	zwró ci łem	się	do	nie go.
–	Tak?
–	Je steś	go to wy,	żeby	zo stać	członkiem	zarządu?
Mój	przy jaciel	zmarszczył	brwi.
–	Co?
–	Wy najmu ję	prawni ka.	Zwal niam	stary	zarząd	i	po wo łu ję	swój.
Jace	wy szcze rzył	się	w	uśmie chu.
–	A	niech	cię	diabli.
Po czu łem	się	 le piej	po	raz	pierwszy	od	mo mentu,	kie dy	rano	zadzwo nił	 te le ‐

fon.	 Nie	 po zwo lę	 mat ce	 kontro lo wać	mo je go	 ży cia.	Miałem	 nad zór	 nad	 wszyst ‐
kim.	Dziadek	zo stawił	wszyst ko	mnie.	Nawet	dom	mat ki	był	 te raz	moją	własno ‐
ścią.	Chciała	mie szać	w	moim	ży ciu?	Mo głem	od płacić	jej	pięk nym	za	nadobne,	aż
jej	się	ode chce.	Była	moją	mamą,	ale	to	Del la	stano wi ła	całe	moje	ży cie.

*	*	*

Od kąd	zo stawi łem	Del lę,	mi nę ły	czte ry	go dzi ny.	Cho le ra.	Straci łem	po czu cie	cza‐
su.	Złapałem	za	te le fon	w	dro dze	do	samo cho du	i	wy stu kałem	jej	nu mer.	Od	razu
włączy ła	się	se kre tar ka.	Szlag!

Samo chód	Del li	 stał	 na	 pod jeździe.	 Była	 w	 domu.	Może	wy szła	 na	 ze wnątrz
i	 nie	 sły szała	 te le fo nu.	 Obie całem	 zabrać	 ją	 wie czo rem	 na	 ko lację	 do	 Se asi de.
Spóźni łem	 się	 dwie	 go dzi ny.	 To	 było	 nie	 fair	 w	 sto sunku	 do	 niej.	 Nie	mo głem
trzy mać	jej	tu	całe	dnie.	Mu siała	wró cić	ze	mną	do	pracy.	Po trze bo wałem	jej	po ‐
mo cy.	Tak	świet nie	so bie	radzi ła.



Gdy	 otwo rzy łem	 drzwi,	 po czu łem	 zapach	 pie czo ne go	 czosnku	 i	 po mi do rów.
Po sze dłem	za	nim	do	kuch ni.	Del la	stała	przy	ku chence	w	czar nym	klu bo wym	far ‐
tu chu,	mie szając	coś	w	garnku.

–	Hej	–	po wie działem	ci cho,	żeby	jej	nie	wy straszyć.
Od wró ci ła	się	i	uśmiech nę ła	do	mnie.	W	jej	oczach	był	jed nak	smu tek,	któ re go

nie	 zdo łała	 ukryć.	 Sprawi łem	 jej	 przy krość.	 To,	 że	 ją	 tu	 zo stawi łem,	 było	 po wo ‐
dem	jej	zmar twie nia.	Chciała	wró cić	dziś	do	pracy.	Mu szę	się	jej	z	tego	wy tłu ma‐
czyć.

–	Po stano wi łam,	że	bę dzie	mi lej	coś	ugo to wać,	niż	wy cho dzić	–	oznajmi ła.
Stanąłem	za	nią	i	objąłem	ją	rę ko ma	w	pasie.
–	Pach nie	nie wiary god nie.
–	 To	 do brze.	Dawno	 już	 nie	 ro bi łam	 lasagne.	 Ciężko	 jest	 zro bić	 ten	 sos	 tak,

żeby	wy szedł	do bry.
Wy dawała	się	przy gaszo na.	Nie	lu bi łem,	gdy	była	smut na.
–	Prze praszam	za	dzi siaj.
–	Nie	prze praszaj.	Mu siałeś	praco wać.	Wiem	o	 tym	i	nie	mam	z	 tym	pro ble ‐

mu.
Nie	chciała	mo ich	prze pro sin.	Więc	co	ją	smu ci ło?
–	Mo żesz	ju tro	wró cić	do	pracy.
–	Chy ba	nie	je stem	na	to	go to wa	–	od par ła.
Nie	była	go to wa?	Dzi siaj	kil kakrot nie	mó wi ła,	że	chce	wró cić.	Co	się	zmie ni ło?
–	Cze mu	uważasz,	że	nie	je steś	go to wa?	Znów	miałaś	atak?
Po krę ci ła	gło wą.
–	Nie,	 po	pro stu	 to	dla	mnie	w	 tej	 chwi li	 za	dużo.	Naj pierw	mu szę	bar dziej

sku pić	 się	 na	 so bie.	 –	 Od wró ci ła	 się	 i	 spoj rzała	 na	 mnie.	 –	 Nie	 rozmawiajmy
o	tym	te raz.	Chcę	ugo to wać	dla	cie bie	ko lację	i	cie szyć	się	two ją	obecno ścią.

Opar łem	gło wę	o	jej	szy ję.
–	Do brze.	–	Po stano wi łem,	że	w	takim	razie	po rozmawiamy	ju tro.	–	Co	mogę

przy go to wać	na	ko lację?
Od wró ci ła	się	i	po cało wała	mnie	w	gło wę.
–	Mo żesz	po kro ić	bagiet kę,	po smaro wać	ją	masłem	i	po sy pać	sproszko wanym

czosnkiem.	Chcę	zro bić	grzanki.
–	Tyle	dam	radę	zro bić	–	zapewni łem	ją	i	się gnąłem	po	pie czy wo.



W
Della

	 głę bi	du szy	wie działam,	 że	nie	bę dzie my	razem	na	zawsze.	Po dejrze wa‐
łam,	że	gdy	Wo ods	w	końcu	zda	so bie	sprawę	z	fak tu,	że	ży cie	ze	mną	jest

w	gruncie	rze czy	nie możli we,	zakończy	nasz	związek.	Ale	tak	się	nie	stało.	Był	już
bar dzo	zmę czo ny	moim	szaleństwem,	lecz	mimo	to	nic	mi	o	tym	nie	po wie dział.
Ho łu bił	mnie.	Gdy bym	nie	usły szała	 jego	 rozmo wy	z	 Jace’em,	wciąż	 sądzi łabym,
że	razem	mo że my	dać	so bie	z	tym	radę.

Lata,	któ re	spę dzi łam	z	dala	od	lu dzi,	sprawi ły,	że	moja	umie jęt ność	od czy ty ‐
wania	ich	intencji	była	upo śle dzo na.	Jace	wie dział,	że	Wo ods	jest	mną	zmę czo ny,
ale	 ja	nie	zdawałam	so bie	z	tego	sprawy.	Zro zu miałam	to	do pie ro	te raz.	Dzi siej‐
szy	 wie czór	miał	 być	 dla	 nas	 ostat nim.	 Ugo to wałam	mu	 ko lację.	 Cie szy łam	 się,
że	mogę	na	nie go	patrzeć	i	słu chać	tego,	co	mówi.	Chciałam,	żeby	ten	wie czór	zo ‐
stał	na	zawsze	w	mo jej	pamię ci.

Gdy	odejdę	następ ne go	dnia,	to	bę dzie	ko niec.	Już	ni gdy	nie	wró cę,	a	Wo ods
po czu je	ulgę.	Najpierw	bę dzie	 smut ny.	Sądzi łam,	 że	mnie	ko chał.	Po	pro stu	nie
wie dział,	na	co	się	pi sze.	Jed nak	kie dy	so bie	uświado mi,	że	znik nę łam	z	jego	ży ‐
cia,	 stanie	 się	 ono	 łatwiejsze.	Bę dzie	wol ny	od	 zmar twień	 spo wo do wanych	moją
cho ro bą.

Dzi siaj	 jed nak	wciąż	 jeszcze	był	mój.	Mo głam	go	przy tu lać	 i	wie rzyć	w	to,	co
mię dzy	nami	było.	Ten	ostat ni	raz.

Stali śmy	ramię	w	ramię	 i	zmy wali śmy	naczy nia.	Prze ważnie	w	takiej	sy tu acji
rozmawiali śmy	i	śmiali śmy	się,	ale	dziś	nie	przy cho dzi ło	mi	do	gło wy	nic	zabaw‐
ne go.	Było	mi	zbyt	ciężko	na	ser cu.

–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	spy tał	Wo ods,	wkładając	ostat nie	naczy nia	do	zmy ‐
war ki.

Ski nę łam	gło wą	i	uśmiech nę łam	się.
Wy ciągnął	dłoń	i	splótł	swo je	pal ce	z	mo imi.
–	 Je steś	 pewna?	Wszyst ko	naprawię,	 tyl ko	mu sisz	mi	po wie dzieć,	 co	 jest	nie

tak.	–	De li kat nie	przy ciągnął	mnie	do	sie bie.	Lu bił	zaj mo wać	się	cu dzy mi	pro ble ‐
mami.	Chciał	naprawić	całe	moje	ży cie,	ale	to	nie	było	możli we.

Zamiast	od po wiadać,	stanę łam	na	czubkach	pal ców	i	po cało wałam	go	w	szy ję.
–	Pragnę	cię	–	wy szep tałam	w	jego	cie płą	skó rę.	–	W	tej	chwi li	po trze bu ję	tyl ‐

ko	cie bie.



Wo ods	po zwo lił	 cało wać	 się	w	 szy ję,	 a	kie dy	złapałam	za	 jego	ko szul kę,	pod ‐
niósł	ręce	do	góry	i	po zwo lił	ją	so bie	zdjąć.	Jego	wy rzeźbio na	klat ka	pier sio wa	za‐
wsze	 była	 opalo na	 i	 ide al na.	 Prze je chałam	 pal cami	 po	 pięk nej	 skó rze	 i	 każdym
mię śniu	na	brzu chu,	któ ry	mnie	fascy no wał.	To	wszyst ko	było	kie dyś	moje.	Cięż‐
ko	bę dzie	wspo mi nać	ten	rozdział	w	moim	ży ciu,	choć	na	zawsze	po zo stanie	tym
ulu bio nym.

Cało wałam	 jędr ną	 skó rę	 i	 pod brzu sze,	 po	 czym	 zaczę łam	 rozpi nać	 mu
spodnie.	Stał	tak,	po zwalając	mi	na	wszyst ko.	Cie szy łam	się,	że	się	nie	opie ra	ani
nie	zadaje	py tań.	Je śli	mam	zamknąć	ten	rozdział,	chcę	to	zro bić	po	swo je mu.

Zdję łam	mu	spodnie	razem	z	bok ser kami.
–	Cho le ra,	Del la	–	szep nął,	kie dy	po li załam	czu bek	jego	pe ni sa.	Zanu rzył	dło nie

w	mo ich	wło sach,	gdy	przed	nim	uklę kłam.	Chciałam,	żeby	wie dział,	że	go	ko cha‐
łam.	Pragnę łam,	by	pamię tał,	że	był	kie dyś	czę ścią	mnie.	Dla	mnie	to	również	nie
było	bez	znacze nia.

–	O	cho le ra	–	jęk nął,	opie rając	się	o	blat.	Wzię łam	go	całe go	głę bo ko	w	usta,	aż
znalazł	 się	 w	 moim	 gar dle.	 Znałam	 uczu cie,	 któ re go	Wo ods	 te raz	 do świad czał,
i	uwiel białam	to.	Cu downa	była	świado mość,	że	nogi	ugi nają	się	pod	nim	z	mo je ‐
go	po wo du.	On	sprawiał,	że	nie ustannie	drżałam.	Chęt nie	mu	się	od wzajem nia‐
łam.

–	To	takie	przy jem ne,	ko chanie.	Two ja	mała,	go rąca	buźka	 jest	po	pro stu	do ‐
sko nała.

Jego	 głos	 był	 ni ski	 i	 zachryp nię ty.	Wy ciągnę łam	 dłoń,	 żeby	 objąć	 jego	 jądra.
Wy dał	z	sie bie	ni ski	po mruk	i	nagle	pod ciągnął	mnie	do	góry.

–	Nie	chcę	kończyć	w	two ich	ustach.	Nie	dziś.	Chcę	skończyć	w	to bie.	–	Kop nął
na	bok	swo je	je ansy	i	zo stawił	je	na	pod ło dze.	Wziął	mnie	na	ręce	i	zaniósł	do	sy ‐
pial ni.

Bły skawicznie	 ściągnął	mi	 szor ty.	 Pod nio słam	 ręce,	 po zwalając	 zdjąć	 z	 sie bie
ko szul kę.	Biu sto nosz	i	majt ki	znik nę ły	równie	szybko.

–	Je steś	pięk na.	–	Ukląkł	nade	mną,	patrząc	na	moje	ciało.
Gdy	by łam	z	nim,	naprawdę	czu łam	się	pięk na.
–	Ko chaj	się	ze	mną	–	po pro si łam	i	rozło ży łam	uda,	po	czym	zaczę łam	przy cią‐

gać	go	do	sie bie.
–	Chcę	cię	smako wać.	–	Zatrzy mał	się,	zanim	nasze	ciała	przy lgnę ły	do	sie bie.
–	Chcę	po czuć	cię	w	środ ku	–	od par łam.
–	Nie	obcho dzi	mnie	to.	Najpierw	chcę	cię	spró bo wać.
Jego	 prze kor ny	 uśmiech	 sprawił,	 że	 w	 ser cu	 po czu łam	 cie pło.	 Po zwo li łabym



mu	na	wszyst ko.
–	Do brze	–	zgo dzi łam	się.	Wo ods	po chy lił	gło wę,	aż	znalazła	się	mię dzy	mo imi

udami.
Jego	war gi	 łasko tały	wrażli wą	we wnętrzną	 stro nę	mo ich	 ud.	 Składał	 na	 nich

po całunki,	 raz	 na	 jed nej	 no dze,	 raz	 na	 dru giej,	 aż	 do	 chwi li,	 gdy	 cie płym	od de ‐
chem	omiótł	naj wrażliwszą	część	mo je go	ciała.	Zadrżałam	i	zaci snę łam	dło nie	na
prze ście radle	na	 se kundę	przed	 tym,	 gdy	 jego	 ję zyk	wśli zgnął	 się	 do	 środ ka.	Po
chwi li	prze su nął	go	w	górę,	do	mo jej	łech taczki.

Krzy czałam	jego	imię	aż	do	chwi li,	gdy	ustami	do pro wadził	mnie	do	or gazmu.
Każdy	 ruch	 jego	 ję zy ka	 sprawiał	mi	 nie wy sło wio ną	 przy jem ność,	 któ ra	 zale wała
mnie	fala	za	falą.

Dy szałam,	pró bu jąc	złapać	od dech,	kie dy	wszedł	we	mnie	jed nym	płynnym	ru ‐
chem.	Pod nio słam	ko lana	i	przy ci snę łam	je	do	jego	klat ki	pier sio wej.

–	Ko cham	cię,	Del lo.	Tak	bar dzo	 cię	ko cham,	kot ku.	Tak	bar dzo.	 –	Głos	miał
zachryp nię ty	od	emo cji.	Tak	 jak by	prze czu wał,	że	nic	nas	 już	nie	cze ka.	Że	 ju tra
nie	bę dzie.	Że	to	ko niec.

Po wstrzy małam	 łzy	 i	 pie cze nie	 w	 gar dle.	 Obję łam	 jego	 twarz	 i	 po cało wałam
go.	Nie	mo głam	mó wić.	Bałam	się	co kol wiek	po wie dzieć.	Ustami	wy razi łam	swo ją
mi łość.

Po	każdym	pchnię ciu	uno si łam	ko lana	i	krzy czałam	z	rozko szy.	Nie	prze stawał
mó wić,	 jak	 bar dzo	mnie	 ko cha.	 Jego	 sło wa	 do pro wadzi ły	 nas	 obo je	 do	 rozko szy
zapo mnie nia.

–	Wo ods!	–	krzyk nę łam	w	ekstazie	jego	imię,	a	moje	oczy	zaszły	mgłą.
Przy tu lił	mnie	mocno	do	sie bie,	gdy	do cho dził.	Moje	imię	zabrzmiało	jak	zdu ‐

szo ny	krzyk,	kie dy	zadrżał	we wnątrz	mnie.
Nasz	wspól ny	rozdział	do biegł	końca.	To	była	najpięk niejsza	opo wieść	mo je go

ży cia.	 Zakończe nie	nade szło	dużo	wcze śniej,	 niż	 po winno,	 a	 resztę	 hi sto rii	 będę
mu siała	prze żyć	bez	nie go.	Nie	 tak	po winno	wy glądać	ży cie,	ale	nic	nie	mo głam
na	to	po radzić.	Przez	mo ment	był	w	nim	Wo ods.	I	to	mi	wszyst ko	wy nagradzało.

*	*	*

Wo ods	po cało wał	mnie	we	wło sy,	pro sząc,	że bym	się	wy spała.	Rano	miał	spo tka‐
nie,	więc	uznał,	że	do	pracy	mogę	przyjść,	gdy	będę	na	to	go to wa.	Udawałam	za‐
spaną.	Przy tak nę łam,	trzy mając	gło wę	wci śnię tą	mię dzy	po duszki,	żeby	ukryć	łzy,
któ re	 napły nę ły	mi	 do	 oczu.	 Kie dy	 drzwi	 się	 za	 nim	 zamknę ły,	 od wró ci łam	 się



i	utkwi łam	wzrok	w	su fi cie.	Przez	te	drzwi	właśnie	wy szło	moje	ser ce.
Po ru szając	się	me chanicznie,	wy kąpałam	się	i	ubrałam.	Spako wałam	do	kar to ‐

nów	rze czy,	któ re	chciałam	wy słać	ku rie rem	na	prze słany	przez	Trip pa	ad res.	Po ‐
tem	wło ży łam	kil ka	rze czy	do	małej	 tor by,	któ rą	mo głam	wo zić	ze	sobą.	Nie	by ‐
łam	pewna	ani	do kąd	je dzie my,	ani	kie dy	trafi my	z	po wro tem	do	Karo li ny	Po łu ‐
dnio wej,	do kąd	miałam	nadać	prze sył kę.

Wo ods	 zadzwo nił	 koło	dzie siątej	 z	py taniem,	 czy	nie	 chciałabym	zjeść	 z	nim
lunchu.	Nie	chciałam	kłamać,	ale	nie	mo głam	też	po wie dzieć	mu	prawdy.	Oznaj‐
mi łam	więc,	 że	mam	 zale gło ści	 w	 pracy	 i	 że	mu szę	 je	 nad ro bić.	 Nie	 opo no wał.
Gdy	mó wi łam,	że	go	ko cham,	łza	spły nę ła	mi	po	po liczku.	Cie szy łam	się,	że	mnie
nie	wi dzi.

Na	kart ce	papie ru	napi sałam:
	
Nig dy	Cię	nie	 zapomnę.	Dzięku ję	 za	wszyst ko,	 ale	nadszedł	 czas,	 żebym	poszła	dalej.
Chcę	zobaczyć	świat.	To	ży cie	nie	jest	dla	mnie.	Nie	pasu je	do	mnie.	Nie	o	tym	marzy ‐
łam.	Nie	szu kaj	mnie,	pozwól	mi	odejść.	Mam	nadzieję,	że	znaj dziesz	szczęście,	na	które
zasłu gu jesz.
	

Przepraszam
Della
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akończy łem	dziwną	rozmo wę	te le fo niczną	z	Trip pem	i	przez	kil ka	mi nut	pa‐
trzy łem	na	te le fon.	Nic	w	tej	rozmo wie	nie	miało	sensu.	Spy tał	mnie,	jak	ży ‐

cie.	Od po wie działem,	że	wszyst ko	w	po rząd ku.	Po wie dział,	że	po wi nie nem	dążyć
do	 tego,	 żeby	 było	 świet nie.	 Stwier dzi łem,	 że	 jest	 ide al nie,	 i	 wte dy	 zamilkł.	 Po
chwi li	stwier dził:	„Czasami	to,	co	wy daje	nam	się	ide al ne,	może	się	okazać	nie źle
po pier do lo ne”.	Spy tałem,	co	ma	na	my śli,	na	co	od parł,	że	chciał	tyl ko	sprawdzić,
co	u	mnie.	Wy raził	jeszcze	nadzie ję,	że	nie dłu go	zro zu miem	ży cie.

Co	 to	 wszyst ko	 miało	 znaczyć,	 do	 cho le ry?	 Za	 dużo	 wy pił	 przed	 lunchem?
Spojrzałem	 na	 ze gar	 i	 uświado mi łem	 so bie,	 że	 je stem	 spóźnio ny	 na	 gol fa
z	Jace’em.	Del la	nie	chciała	zjeść	ze	mną	lunchu,	mó wiąc,	że	musi	praco wać.	Zgo ‐
dzi łem	 się.	 Nie	 zamie rzałem	 wciąż	 igno ro wać	 jej	 po trzeb.	 Zamiast	 błagać	 ją
o	wspól ny	lunch,	zadzwo ni łem	do	Jace’a	i	umó wi łem	się	z	nim	na	par tyjkę.

O	 trze ciej	miałem	 spo tkanie	 z	no wym	prawni kiem,	więc	 po my ślałem,	 że	do ‐
pad nę	 ją	 po tem.	 Do	 tego	 czasu	 po winna	 być	 już	 go to wa	 na	 małą	 prze rwę.
Uśmiech nąłem	się,	prze stałem	my śleć	o	dziwnym	te le fo nie	Trip pa	i	po sze dłem	na
pole	gol fo we.

Jace	 stał	 przy	wózku	 gol fo wym	Be thy,	 trzy mając	 ręce	 na	 dachu.	 Po chy lał	 się
w	jej	stro nę	i	flir to wał	z	nią.	W	ży ciu	bym	nie	przy puszczał,	że	ta	dwójka	wy trzy ‐
ma	ze	sobą	tak	dłu go.	Be thy	była	jed ną	z	tych	szalo nych	miejsco wych	dziewczyn,
któ re	wy cho wały	się	w	miasteczku	obok.	Sy piała	z	bo gaty mi	face tami,	a	oni	uda‐
wali,	że	jej	nie	znają,	kie dy	spo tkała	któ re goś	z	nich	w	miej scu	pu blicznym.	A	po ‐
tem	po jawił	się	Jace.	Uznał,	że	ona	jest	tego	war ta.	Do strzegł	w	niej	coś	wię cej.

–	Czy	je steś	w	stanie	po wstrzy mać	się	od	obmacy wania	mo jej	pracowni cy	wy ‐
star czająco	 dłu go,	 że by śmy	 zdąży li	 zro bić	 rund kę?	 –	 spy tałem,	 gdy	 pod sze dłem
bli żej.

Jace	wy szcze rzył	w	moim	kie runku	zęby,	po	czym	po kazał	mi	środ ko wy	palec.
–	Wal	się,	Ker rington.
–	Po trze bu je cie	pod wózki?	–	wtrąci ła	się	Be thy.
–	Je ste śmy	prawdzi wy mi	mężczy znami,	ko chanie.	Szo fer	nam	nie po trzebny	–

zażar to wał	Jace	i	pu ścił	do	niej	oko.
–	Do	dzie ła.	O	trze ciej	mam	spo tkanie	–	po infor mo wałem	Jace’a.
Nad je chał	wó zek,	któ ry	zamó wi łem,	a	wraz	z	nim	moje	kije.	Jace	po że gnał	się



z	Be thy	i	rzu cił	swój	sprzęt	na	tył	wózka.
–	Mi nę ło	 tro chę	 czasu,	 od kąd	 grali śmy	 razem	 –	 stwier dził.	 –	 Pan	 szef	 ni gdy

nie	ma	czasu.
–	Del la	bar dzo	mnie	od ciąży ła.	Mu szę	jej	dać	pod wyżkę.
Kum pel	zachi cho tał	i	oparł	nogi	o	de skę	rozdziel czą.
–	Wspo mi nałeś	mamie	o	swo im	po my śle	z	no wym	zarządem?
–	Nie	zamie rzam	jej	nic	mó wić.	To	nie	jej	inte res.	Spo ty kam	się	dziś	z	prawni ‐

kiem.	 Chcę	mieć	 pewność,	 że	wszyst ko	 zo stanie	 załatwio ne	 jak	 trze ba.	 Prawnik
do pil nu je,	żeby	członko wie	zarządu	zro zu mie li,	że	zo stali	od wo łani.

–	Wiesz,	zawsze	sądzi łem,	że	członko wie	zarządu	są	w	po siadaniu	czę ści	klu ‐
bu.	–	Jace	zamy ślił	się.

–	Dziadek	zabro nił	 tego	w	 te stamencie.	Chciał,	 żeby	klub	na	zawsze	po zo stał
własno ścią	Ker ringto nów.	Nie	wy raził	zgo dy	na	żad nych	no wych	inwe sto rów,	o	ile
nie	byli	członkami	ro dzi ny.	To	był	je den	z	po wo dów,	dla	któ rych	ojciec	chciał,	że ‐
bym	oże nił	się	z	Ange li ną.	Gdy by	stała	się	czę ścią	ro dzi ny,	mo głaby	do ko nać	fu zji
klu bu	swo je go	ojca	z	Ker rington	Club.	Dziadek	ni gdy	nie	chciał by	cze goś	takie go.
Czy tałem	jego	bizne splan.	Wiem,	jakie	były	jego	marze nia	od no śnie	do	tego	miej‐
sca.	Jed nak	mój	ojciec	miał	inną	wi zję	i	chciał	mnie	wy ko rzy stać,	żeby	ją	zre ali zo ‐
wać.

Jace	zagwizdał	ci cho,	kie dy	zatrzy mali śmy	się	przy	pierwszym	doł ku.
–	 Cho le ra,	 nic	 dziwne go,	 że	 ojciec	 chciał	 cię	 wy dać	 za	 tę	 wariat kę.	 Czy li	 to

wszyst ko	naprawdę	jest	te raz	two je?	Ty	po dejmu jesz	de cy zje?	Zarząd	był	tyl ko	po
to,	żeby	wspie rać	de cy zje	two je go	ojca?

–	My ślę,	że	obie cał	im	tro chę	lu kru	z	tor tu,	któ rym	stał by	się	Ker rington	Club,
gdy by	zo stał	czę ścią	im pe rium	fi nanso we go	Grey sto ne’ów.	Wte dy	wszyst ko	by	się
zmie ni ło.	Zresztą	do brze	im	płacił.	Wi działem,	jakie	mie li	pensje.

Jace	wy sko czył	 z	 po jazdu	 i	 wy ciągnął	 z	 tor by	 swój	 kij,	 po	 czym	 pod szedł	 do
rzut ni.

–	Czy	to	oznacza,	że	jako	czło nek	two je go	zarządu	będę	po bie rał	tłu stą	pensyj‐
kę?	–	spy tał,	prze ciągając	samo gło ski.

–	Tak,	to	właśnie	mó wię	–	od par łem	i	wy ciągnąłem	z	tor by	własny	kij.
–	 Do sko nale.	 Zamie rzam	 oświad czyć	 się	 Be thy,	 a	moja	 ro dzi na	 chy ba	 wte dy

zejdzie.	Będę	mógł	się	po że gnać	z	co mie sięczną	pensyjką.	Mu szę	wreszcie	zacząć
uży wać	wie dzy	zdo by tej	na	stu diach,	za	któ re	tak	hojnie	zapłacił	tatuś.

Przy stanąłem.	Czy	ja	do brze	sły szałem?
–	Czy	ty	właśnie	po wie działeś,	że	się	oświad czysz?



Jace	ode rwał	wzrok	od	pił ki	i	ski nął	gło wą.
–	O	rany	–	wy du si łem	tyl ko.	Tego	się	nie	spo dzie wałem.
–	Ko cham	ją.	To	ko bie ta	mo je go	ży cia.
Mil czałem,	gdy	Jace	ude rzył	w	pił kę.	Zro bił	krok	wstecz	i	spojrzał	na	mnie.
–	Ona	jeszcze	o	ni czym	nie	wie.	Zastanawiam	się,	jakie	oświad czy ny	będą	naj ‐

bar dziej	ro mantyczne.
Ta	rozgrywka	stawała	się	co raz	bar dziej	inte re su jąca.

*	*	*

Wy słałem	Del li	wiado mość	przed	spo tkaniem	o	trze ciej,	ale	kie dy	przy szedł	praw‐
nik,	wciąż	jeszcze	nie	od pi sała.	Po	spo tkaniu	wy brałem	jej	nu mer.	Nie	wi działem
jej	cały	dzień.	Nie	wi dział	jej	też	nikt,	kogo	py tałem.	Coś	było	nie	tak.

–	Prze praszamy,	nu mer,	z	któ rym	pró bu jesz	się	po łączyć,	zo stał	zablo ko wany…
–	 Spoj rzałem	 na	 wy świe tlacz	 te le fo nu,	 żeby	 sprawdzić,	 czy	 się	 nie	 po my li łem.
Uważnie	wy stu kałem	prawi dło wy	nu mer.

Chwy ci łem	klu czy ki	i	prze sze dłem	bez	sło wa	koło	Vince’a.	W	gło wie	wi ro wało
mi	od	do my słów.	Dlacze go	 te le fon	Del li	 zo stał	 zablo ko wany?	Czyżby	zapo mniała
zapłacić	rachu nek?	A	może	coś	jej	się	stało?

Kie dy	 je chałem	 do	 domu,	 w	 mo jej	 wy obraźni	 rozgry wały	 się	 set ki	 czar nych
sce nariu szy.	Samo chód,	któ ry	po daro wałem	Del li,	gdy	wró ci ła	ze	mną	do	Ro se ma‐
ry,	stał	na	pod jeździe.	Dzi siaj	nie	wy cho dzi ła	z	domu.	Ser ce	mi	wali ło,	gdy	wbie ‐
gałem	po	scho dach	i	po py chałem	drzwi,	żeby	je	otwo rzyć.

Było	ci cho.	Za	ci cho.
–	Del la?	Ko chanie?	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zawo łałem,	prze cho dząc	przez	ko ‐

ry tarz	do	salo nu.	Zajrzałem	po	dro dze	do	kuch ni	i	kątem	oka	zauważy łem	le żące
na	blacie	kart kę	i	dłu go pis.	Rano	ich	tam	nie	było.

–	Del la?	–	zawo łałem	jeszcze	raz,	sprawdzając	bal kon.	Sy pial nia	okazała	się	pu ‐
sta,	 ale	 tak że	 jak by	 ogo ło co na.	 Znik nę ły	 buty	 le żące	 koło	 drzwi,	 na	 to alet ce	 nie
było	bi żu te rii.	Stałem	w	drzwiach,	bo jąc	się	zajrzeć	do	gar de ro by.

Zawró ci łem	i	skie ro wałem	się	z	po wro tem	do	kuch ni.	Może	ta	no tat ka	coś	mi
wy jaśni.	Del la	mo gła	po	pro stu	po sprzątać	i	po je chać	na	zaku py	z	Blaire.	To	miało
sens.

Się gnąłem	po	kart kę,	pod nio słem	ją	i	zacząłem	czy tać.	Z	każdym	sło wem	mój
świat	co raz	bar dziej	się	rozpadał.	Na	małej,	wy rwanej	z	no tat ni ka	kar teczce	wid ‐
niały	je dy ne	na	świe cie	sło wa,	któ re	były	w	stanie	kom plet nie	mnie	zniszczyć.



Po zwo li łem	opaść	kart ce	na	pod ło gę.	Stałem	kom plet nie	odrę twiały.	Nie	chcia‐
łem	do ty kać	 tego	 kawał ka	 papie ru.	Nie	 chciałem	go	wi dzieć.	 Sło wa	 i	 tak	wy ry ły
mi	się	w	pamię ci.	Ni gdy	nie	zdo łam	ich	zapo mnieć.	Nie	mo głem	się	ru szyć.	Nie
mo głem	od dy chać.



T
Della

ripp	nie	mó wił	zbyt	wie le,	gdy	po	mnie	przy je chał.	Spy tał	 tyl ko,	 czy	 je stem
pewna	 swo jej	 de cy zji.	 Kie dy	 po twier dzi łam,	 wziął	 moją	 tor bę	 i	 wło żył	 do

schowka	w	mo to cy klu,	po	czym	po dał	mi	skó rzaną	kurt kę	i	kask.	Zało ży łam	jed no
i	dru gie.

By li śmy	w	dro dze	jakieś	dwie	go dzi ny,	gdy	zje chał	na	stację	benzy no wą.	Nogi
lek ko	mi	 już	zdrę twiały.	Nie	by łam	pewna,	 czy	kie dy	zsiądę	z	 tego	 cze goś,	będę
w	stanie	nor mal nie	stać.	Tripp	zsu nął	się	z	sio deł ka,	wziął	ode	mnie	kask	i	po wie ‐
sił	na	 rączce	mo to cy kla.	Nie	py tałam	go,	dlacze go	sam	nie	zakłada	kasku,	by łam
za	 to	 szczę śli wa,	 że	ma	 je den	 dla	mnie.	Wy ciągnął	 rękę,	 żeby	 po móc	mi	 zejść.
Udało	mi	się	prze rzu cić	nogę	na	dru gą	stro nę	i	złapałam	go	za	obie	ręce,	zanim
stanę łam	na	zie mi.

–	Auć.	–	Uśmiech nę łam	się	nie pewnie.
Tripp	wy szcze rzył	zęby.
–	Taa,	 przy zwy czaisz	 się	 –	 zapewnił	mnie,	 po	 czym	 ski nął	 gło wą	w	kie runku

skle pu.	–	Sko rzy staj	z	łazienki,	a	po tem	kup	so bie	coś	do	je dze nia	i	pi cia.	Zanim
ru szy my	dalej,	zro bi my	krót ką	prze rwę.

Do	tej	pory	sku piałam	uwagę	na	dro dze	i	samo cho dach,	któ re	mi jali śmy.	Uda‐
ło	mi	się	zi gno ro wać	wszel kie	my śli	do ty czące	Wo od sa.	 Jed nak	tkwi ły	one	wciąż
w	mo jej	gło wie	i	drę czy ły	mnie.	Chciały	mnie	do rwać	i	złamać.	Wkrót ce	on	do wie
się,	że	znik nę łam.

–	Do kąd	je dzie my?	–	spy tałam,	pró bu jąc	skie ro wać	tok	my śli	na	coś	inne go	niż
Wo ods.

–	Nie	 je stem	pe wien.	Po	pro stu	 je dzie my.	Po my ślałem,	 że	do brze	 ci	 to	 te raz
zro bi.	Kie ru je my	się	na	pół noc.	My ślę,	że	do	wie czo ra	znaj dzie my	jakieś	cie kawe
miejsce	na	po stój.

To	naprawdę	było	coś,	cze go	po trze bo wałam.	Po ki wałam	gło wą.
–	Do brze.
–	Mu szę	zatanko wać	–	oznajmił	Tripp	i	ru szył	w	stro nę	skle pu.	Po winnam	za‐

dzwo nić	te raz	do	Braden.	Nie	mó wi łam	jej,	że	zamie rzam	zo stawić	Wo od sa.	Nie
zro zu miałaby	mnie.	Ale	gdy	tyl ko	Wo ods	zo rientu je	się,	że	znik nę łam,	zadzwo ni
do	 niej.	 Bę dzie	 się	mar twić.	Mu szę	 ją	 na	 to	 przy go to wać.	Wy ciągnę łam	 te le fon
z	kie sze ni	 i	przy po mniało	mi	 się,	 że	go	wy łączy łam.	Nie	 chciałam,	żeby	dało	 się



mnie	 namie rzyć.	 Uru cho mię	 go	 w	 najbliższym	 du żym	 mie ście.	 Nowy	 nu mer.
Taki,	któ re go	nikt	nie	zna.

Sko rzy stałam	z	to ale ty,	po	czym	ku pi łam	bu tel kę	wody	i	paczkę	chip sów	Che ‐
etos.	Wy szłam	na	ze wnątrz.	Chciałam	usiąść	przy	sto le	pik ni ko wym	w	stre fie	zie ‐
le ni.

Tripp	 spojrzał	 na	mnie,	 po	 czym	wszedł	 do	 środ ka	 i	 po szedł	 w	moje	 ślady.
Gdy	po nownie	po jawił	się	na	dwo rze,	moja	paczka	chip sów	była	już	pu sta.	Tripp
rzu cił	na	stół	bato nik,	paczkę	orzeszków	i	su szo nej	wo ło wi ny	oraz	opako wanie	że ‐
lek	ro baków.

–	Zjedz	coś	jeszcze	–	po pro sił,	po	czym	od gryzł	kawałek	su szo nej	wo ło wi ny.
Się gnę łam	po	bato nik	i	zanim	go	zjadłam,	złamałam	go	na	pół.	Je dli śmy	w	ci ‐

szy.	Bałam	się	zacząć	rozmo wę.	Tripp	chciał	się	do wie dzieć,	dlacze go	to	zro bi łam.
Uważał,	że	źle	po stąpi łam.	Można	to	było	po znać	po	jego	zacho waniu.

–	Wo ods	 nie	wie dział,	 że	wy jeżdżasz.	Nie	 zo stawi łaś	mu	 nawet	 cie nia	wska‐
zówki.	Nie ład nie,	Del la.	Naprawdę.	Okrop nie	go	to	zabo li.

Prze stałam	jeść	i	wstałam.
–	Nie	mogę	o	 tym	 te raz	my śleć,	okej?	Mu szę	 sku pić	 się	na	 innych	sprawach.

Nie	na	tym.	Tak	bę dzie	dla	nie go	naj le piej.	To	wszyst ko,	co	mogę	ci	po wie dzieć.
Pro szę,	nie	rozmawiajmy	o	tym.

Tripp	westchnął	zmar twio ny,	po	czym	ski nął	gło wą.
–	W	 po rząd ku.	 Nie	 bę dzie my	 o	 tym	 rozmawiać.	W	 każdym	 razie	 nie	 te raz.

Zjedz	 tro chę	 ro baków,	 do brze	 ci	 zro bią.	 –	Uśmiech nął	 się	 bezczel nie	 i	 po pchnął
w	moim	kie runku	paczkę	że lek.

–	Nie	je stem	głod na.
Rze czy wi ście	nie	czu łam	gło du.	Właści wie	to	było	mi	te raz	nie do brze.
–	W	po rząd ku.	Zabio rę	 je	 ze	 sobą.	Nie dłu go	zgłod nie jesz.	Prawie	nic	nie	zja‐

dłaś.
–	Czy	mo głabym	sko rzy stać	z	two je go	te le fo nu,	żeby	zadzwo nić	do	mo jej	przy ‐

jaciół ki	Braden?
Tripp	przy tak nął	i	wy ciągnął	aparat	z	kie sze ni.
–	Dzię ki.	–	Wzię łam	od	nie go	te le fon.
Ode szłam	na	tyle	dale ko,	żeby	mnie	nie	sły szał.	Zamie rzałam	mocno	nakłamać

Braden,	żeby	tyl ko	Wo ods	nie	do wie dział	się	prawdy.
Wy bie rając	nu mer,	wstrzy małam	od dech.	Miałam	nadzie ję,	 że	mnie	natchnie

i	bajeczka,	któ rą	jej	opo wiem,	zabrzmi	w	miarę	wiary god nie.	Gdy by	znała	prawdę,
zadzwo ni łaby	od	razu	do	Wo od sa	i	po wie działa	mu,	gdzie	je stem	i	dlacze go	wy je ‐



chałam.
–	Halo?	–	ode zwała	się	zacie kawio nym	to nem.	Nie	znała	tego	nu me ru.
–	To	ja	–	rzu ci łam	do	słu chawki.
–	Del la?	Gdzie	je steś?
–	Po dró żu ję.	Żyję	peł nią	ży cia.	By cie	 z	Wo od sem	 to	nie	 to,	 cze go	pragnę	dla

sie bie.	Po trze bu ję	przy gód.
Braden	nie	od po wie działa.	Zastanawiała	 się	nad	mo imi	sło wami.	Wie działam

do kład nie,	jaki	ma	te raz	wy raz	twarzy,	mimo	że	jej	nie	wi działam.
–	Co	się	stało?	Prze stań	mi	tu	wci skać	kit	i	po wiedz,	gdzie	je steś	i	co	się	wy da‐

rzy ło.	–	Kom plet nie	nie	umiałam	kłamać,	a	Braden	znała	mnie	 le piej	niż	kto kol ‐
wiek	inny.

–	Po dró żu ję.	Nie	 je stem	sama	i	mam	się	do brze.	Po	pro stu	po trze bu ję	czasu.
Jak	tyl ko	będę	mo gła,	ode zwę	się,	ale	na	razie	mu szę	się	od se paro wać.	To	dlate go
wsiadłam	kie dyś	do	two je go	samo cho du	i	wy je chałam.	Wo ods	to	zmie nił,	ale	tyl ‐
ko	tym czaso wo.	Mu szę	zro bić	to	dla	sie bie.

–	Wciąż	uważam,	że	to	bzdu ra.	Nie	wie rzę	ci,	ale	nie	będę	naci skać.	Zadzwoń,
gdy	bę dziesz	mo gła,	i	uważaj	na	sie bie.	Czy	można	zaufać	oso bie,	z	któ rą	je steś?

–	Tak	–	zapewni łam	ją.
–	Nie	po wiesz	mi,	kto	to?
–	Nie.	Chciałabym,	że byś	nie	wspo mi nała	Wo od so wi,	że	ze	mną	rozmawiałaś.

Nic	mu	nie	mów.	Zacznie	mnie	szu kać,	a	nie	chcę,	żeby	to	ro bił.
Braden	fuk nę ła	ze	zło ścią.
–	On	cię	ko cha,	Del lo.
–	 A	 ja	 ko cham	 jego.	 Ale	 nad szedł	 czas,	 że bym	 zaczę ła	 żyć.	 Nie	 mogę	 wciąż

tkwić	w	tym	małym	miasteczku.
–	Mam	nadzie ję,	że	nie	po peł ni łaś	właśnie	najwięk sze go	błę du	swo je go	ży cia	–

po wie działa	z	re zy gnacją.
–	To	był	najlep szy	rozdział	do	tej	pory.	Ale	będą	jeszcze	inne.
–	Ko cham	cię	–	zapewni ła	mnie	Braden.
–	Ja	cie bie	też	–	od po wie działam.
–	Zadzwoń	nie dłu go.
–	Jasne.
Rozłączy łam	się	i	wró ci łam	do	Trip pa,	któ ry	cały	czas	mnie	obser wo wał.
–	Dzię ki.	–	Od dałam	mu	te le fon.
–	Swój	wy łączy łaś,	żeby	nie	mógł	cię	namie rzyć?	–	spy tał,	wstając.
Kiwnę łam	gło wą.



–	Cho le ra,	dziewczy no.	Nie	zo stawi łaś	mu	nawet	ochłapów,	co?
–	Mo że my	już	je chać?	Chcę	po	pro stu	je chać.
–	Do brze,	ru szajmy	–	zgo dził	się	i	skie ro wał	w	stro nę	zapar ko wane go	nie opo ‐

dal	har leya.





N
Woods

ie	zo stawi ła	mi	nic	oprócz	li stu.	Zabrała	wszyst kie	swo je	rze czy.	Pod nio słem
po duszkę,	 na	 któ rej	 spała	 wczo rajszej	 nocy,	 i	 przy ło ży łem	 do	 niej	 twarz.

Pach niała	nią.	Ten	słod ki,	sek sowny	zapach	–	to	była	Del la.
Jak	mógł bym	po zwo lić	jej	odejść?	Nie	chciała,	że bym	ją	znalazł…	Pragnę ła	żyć.

To	 nie	 było	 dla	 niej	 ży cie.	Wy je chała	 w	 po dróż,	 żeby	 zo baczyć	 świat,	 i	 spo tkała
mnie.	Te raz	marzy ła	o	czymś	wię cej.

Ciągnąłem	ją	w	dół.	Pil no wałem,	żeby	była	bezpieczna,	i	nie	po zwalałem	jej	ro ‐
bić	tego,	na	co	miała	ocho tę.	Kontro lo wałem	jej	pracę	i	wszyst ko,	co	ro bi ła.	Chcia‐
ła	rozwi nąć	skrzy dła,	a	ja	je	pod ci nałem.	Znalazła	więc	inny	spo sób,	żeby	po le cieć.

Czu łem	 taki	 ucisk	 w	 klat ce	 pier sio wej,	 że	 bo lał	mnie	 każdy	 od dech.	 Nie	 za‐
dzwo ni łem	do	ni ko go.	Od	kil ku	go dzin	nie	opuszczałem	domu.	Przy tu li łem	moc‐
niej	po duszkę	 i	 spojrzałem	na	ze gar.	Było	po	dzie wiątej.	Sie działem	w	domu	od
kil ku	go dzin.	Jak	dłu go	jej	nie	było?	Czy	już	wczo raj	wie działa,	że	mnie	zo stawi?

Gdy	się	ko chali śmy,	patrzy ła	na	mnie	inaczej	niż	zwy kle.	Było	w	jej	spojrze niu
coś,	 co	mnie	 nie po ko iło.	 Ale	 była	 jed no cze śnie	 tak	 zmy sło wa	 i	 otwar ta	 na	moje
pieszczo ty,	 że	zapo mniałem	o	wszyst kim,	 co	nie	było	naszą	przy jem no ścią.	Gdy ‐
bym	tyl ko	spoj rzał	 jej	głę biej	w	oczy,	po rozmawiał	z	nią…	Zamiast	tego	był	 tyl ko
seks.	Od	 chwi li,	 gdy	 uklę kła	 przede	mną	w	 kuch ni,	 ro bi łem	wy łącznie	 to,	 cze go
chciała.

Gdy bym	tyl ko	przyjrzał	jej	się	le piej.
Jak	mo gła	mnie	zo stawić?
Po wo li	zacząłem	ko jarzyć	fak ty	i	wstałem,	wciąż	trzy mając	w	rę kach	po duszkę.

Te le fon	od	Trip pa.	To,	co	mó wił,	nie	miało	sensu,	ale	pró bo wał	mnie	ostrzec.	Su ‐
kinsyn!	Wy je chała	z	Trip pem.	Zadzwo ni ła	do	nie go	i	przy je chał	po	nią.

Ból	po wo li	zamie nił	się	w	złość	–	nie,	w	fu rię!	–	któ ra	zaczę ła	zże rać	mnie	od
środ ka.	Wy je chała	z	Trip pem.	Zabrał	mi	ją.	Ten	jego	te le fon	dla	ni ko go	nie	miał by
sensu.	 Zro bił	 to,	 żeby	móc	mi	 po tem	 po wie dzieć,	 że	mnie	 ostrze gał.	Do sko nale
wie dział,	że	go	nie	zro zu miem.

Złapałem	sto jącą	przy	łóżku	lamp kę	i	ci snąłem	nią	o	ścianę.	Ze rwałem	z	łóżka
po ściel	 i	 rzu ci łem	 na	 sto lik	 nocny.	 Po tem	 zdjąłem	 ze	 ściany	 lu stro	 i	 również	 je
roztrzaskałem,	ale	gniew	nie	mi jał.	Wali łem	pię ściami	w	ściany,	do pó ki	nie	prze ‐
bi łem	war stwy	gip su,	a	mój	głos	wy dawał	się	od le gły,	mimo	że	krzy czałem.	Wy ‐



sze dłem	z	 sie bie,	 a	moje	 ciało	oszalało.	Wreszcie	 rzu ci łem	po duszką,	któ rą	 trzy ‐
małem	w	rę kach,	 i	wszyst ko	się	zatrzy mało.	To	było	wszyst ko,	co	mi	zo stało.	 Jej
po duszka.	 Zro bi łem	 krok	 nad	 po tłu czo nym	 szkłem,	 pod nio słem	 ją	 z	 po wro tem
i	przy ci snąłem	czu le	do	pier si.

Zapach	Del li	wy peł nił	moje	nozdrza	i	wście kłość	na	mo ment	mi nę ła.	Na	chwi lę
prze stałem	 być	 hi ste rycznym	 wariatem,	 po trafiącym	 je dy nie	 de mo lo wać	 dom.
Miałem	ją.	Mo głem	przez	chwi lę	ją	po trzy mać.	Była	przy	mnie.

–	O,	 kur wa.	 –	Od	 stro ny	 drzwi	 do szedł	mnie	 głos	 Jace’a.	 Po de rwałem	 gło wę
i	zo baczy łem,	że	zagląda	do	po ko ju.	Wi doczny	na	jego	twarzy	szok	sprawił	tyl ko,
że	przy po mniałem	so bie	o	moim	gnie wie.

–	Stary.	–	Jace	uniósł	do	góry	obie	ręce.	–	Mu sisz	się	uspo ko ić.
Nic	nie	ro zu miał.	Nie	stracił	właśnie	sensu	swo je go	pie przo ne go	ży cia.	To	nie

od	nie go	ode szła.	To	nie	jego	zo stawi ła	tyl ko	z	li ści kiem	i	po duszką.	Li ścik…	Cho ‐
le ra!

Po gnałem	do	drzwi	i	prze pchnąłem	się	obok	przy jacie la.	Mu siałem	znaleźć	 li ‐
ścik.	 To	 też	mi	 zo stało.	 On	 również	 nale żał	 do	 niej.	Miałem	 go.	 Pragnąłem	 go.
Jego	treść	była	rozdzie rająca,	ale	chciałem	go	mieć.

Po dar ty	papier	 le żał	na	zie mi.	Nachy li łem	się,	żeby	go	pod nieść.	Nie	mo głem
tego	znów	prze czy tać.	Nie	w	tej	chwi li.	Zwi nąłem	kart kę	starannie	i	wło ży łem	do
kie sze ni.	Zawsze	będę	ją	no sił	przy	so bie.	To	było	jej	pi smo.	Jej	sło wa.

–	Prze rażasz	mnie,	stary.	–	Jace	przy szedł	za	mną	do	kuch ni.
–	Po trze bu ję	być	te raz	sam	–	po wie działem,	nie	patrząc	w	jego	stro nę.
–	Ja	my ślę,	że	wręcz	prze ciwnie.
–	Wyjdź,	kur wa,	z	mo je go	domu	–	wark nąłem.
–	Zadzwo ni łem	do	Ru sha	i	Thada.	Jadą	tu taj.	A	ja	nie	zamie rzam	zo stawić	cię

same go.
Nie	 chciałem,	 żeby	 tu	przy jeżdżali.	Miałem	ocho tę	wrzeszczeć	 i	 niszczyć	 rze ‐

czy,	dać	upust	bó lo wi.
–	Nie!	Skąd	się	tu	w	ogó le	wziąłeś?
–	Tripp	do	mnie	zadzwo nił	–	rzekł	po wo li	Jace.	Dźwięk	jego	imie nia	i	świado ‐

mość,	że	Del la	była	 te raz	z	nim,	 sprawi ły,	 że	po twór	we wnątrz	mnie	znów	pod ‐
niósł	łeb.	Wy ciągnąłem	rękę	po	sto jącą	w	zle wie	szklankę	i	rzu ci łem	nią	przez	po ‐
kój.	Trafi łem	w	obraz,	niszcząc	go.

–	Zabrał	 ją!	–	ryk nąłem,	chwy ci łem	talerz	 i	ci snąłem	nim	na	dru gi	ko niec	po ‐
ko ju.	–	Zabrał	mi	ją,	do	cho le ry!

–	To	ona	do	nie go	zadzwo ni ła.	Chciała	z	nim	je chać,	Wo ods.	Mu sisz	się	uspo ‐



ko ić.	Wy je chała	z	własnej	woli.	–	Sły szałem	strach	w	gło sie	 Jace’a,	ale	nie	obcho ‐
dzi ło	mnie	to.	Złapałem	za	sto łek	baro wy	i	zacząłem	ude rzać	nim	o	blat,	do pó ki
nie	roztrzaskał	się	cały	w	ster tę	drobnych	kawałeczków,	któ re	opadły	na	pod ło gę.

–	Jasna	cho le ra!	–	Mój	mózg	zare je stro wał	głos	Ru sha,	ale	nie	by łem	w	stanie
my śleć.	Nie	chciałem	ich	tu taj.

–	Stary,	po wstrzy maj	go!	Kom plet nie	mu	od bi ło	–	krzyk nął	Thad.
Po czu łem,	 jak	 czy jeś	 ramio na	 łapią	mnie	od	 tyłu.	Wal czy łem	z	nimi,	 ale	były

sil niejsze.
–	 Uspo kój	 się,	 do	 cho le ry.	 Od dy chaj,	 stary.	Weź	 pie przo ny	 od dech.	 Ona	 nie

umar ła.	 Po	 pro stu	 wy je chała.	 Nie	 ma	 jej	 tu,	 ale	 to	 nie	 ko niec.	 Kur wa,	 weź	 się
wreszcie	uspo kój.	–	Rush	ode zwał	się	su ro wo	i	gło śno,	trzy mając	mnie	za	bar ki.

Wziąłem	kil ka	głę bo kich	wde chów.	Miał	rację.	Ona	wciąż	żyła.	Po	pro stu	wy je ‐
chała.	Ode szła.

–	Zo stawi ła	mnie.	–	Głos	mi	się	załamał.
–	Tak,	zro bi ła	to.	Ale	nie	zmie nisz	tego,	rozwalając	so bie	chatę.	To	jej	nie	spro ‐

wadzi	z	po wro tem.	Straci łeś	pano wanie	nad	sobą.	Po zbie raj	 się	do	kupy.	Wiem,
jak	to	 jest.	Prze ży łem	to.	Utrata	pano wania	nad	sobą	nie	spro wadzi	 jej	z	po wro ‐
tem.

Rush	prze żył	to	samo.	Wie dział,	jak	to	jest.	Blaire	też	go	kie dyś	zo stawi ła.	Ale
ona	 zo stała	 zdradzo na.	Miała	 po wód,	 żeby	 to	 zro bić.	 Ja	 nie	 skrzywdzi łem	Del li.
Tyl ko	ją	ko chałem.

–	Nie	po zwo li łem	jej	ko rzy stać	z	ży cia.	–	Unio słem	wzrok	i	spojrzałem	pro sto
na	Jace’a	i	Thada,	sto jących	w	bezpiecznej	od le gło ści	ode	mnie.

–	Ona	po trze bu je	prze strze ni.	Po zwól	jej	odejść	–	po wie dział	Rush.
–	Jak	mam	żyć	dalej,	kie dy	jej	tu	nie	ma?	Co	mam	te raz	ro bić?
Rush	westchnął	i	po wo li	zwol nił	uścisk.
–	Wstajesz	rano	i	idziesz	do	pracy.	Uśmie chasz	się	wte dy,	kie dy	wy daje	ci	się,

że	po wi nie neś.	Wol ny	czas	po świę casz	na	my śle nie	o	niej.	O	tym,	co	jej	po wiesz,
gdy	ją	po nownie	zo baczysz.	Po tem	idziesz	do	łóżka	i	masz	nadzie ję,	że	uda	ci	się
zasnąć.	Następ ne go	dnia	rano	bu dzisz	się	i	cała	ta	gówniana	karu ze la	zaczy na	się
od	nowa.

Opar łem	się	o	ścianę	i	zwie si łem	gło wę.
–	A	co,	je śli	ona	ni gdy	nie	wró ci?
Na	po cząt ku	nic	nie	po wie dział.	Stali śmy	w	mil cze niu	w	zde mo lo wanym	salo ‐

nie.
–	 Nauczysz	 się	 jakoś	 żyć	 –	 stwier dził	 w	 końcu	 Rush	 i	 uświado mi łem	 so bie,



że	tego	boję	się	naj bar dziej.	Że	nie	po zo stanie	mi	nic	inne go,	jak	nauczyć	się	żyć
bez	Del li,	bo	ona	może	ni gdy	nie	wró cić.

–	Po stawi łem	na	nią	wszyst ko.	–	Gapi łem	się	na	roztrzaskany	sto łek	baro wy.
–	Co?	–	spy tał	Jace.
–	Del la	była	moją	zwy cię ską	zagrywką.	Po stawi łem	na	nią	wszyst ko.	Nie	da	się

dalej	grać,	kie dy	po stawisz	wszyst ko	na	jed ną	kar tę	i	prze grasz.	Wy padam	z	gry.
–	Nie,	nie	wy padasz.	Ta	par tia	jeszcze	się	nie	skończy ła	–	oznajmił	Rush.
Mo głem	tyl ko	mieć	nadzie ję,	że	się	nie	my lił.



G

Dwa	tygodnie	później

Della

dzie	je ste śmy?	–	spy tałam	Trip pa,	zsiadając	z	mo to cy kla,	tym	razem	bez	jego
po mo cy.

–	Co	 ty	 ro bi łaś	 z	 tyłu?	Spałaś?	Mi nę li śmy	 już	kil ka	 znaków	obwieszczających,
że	przy by li śmy	do	miasta	Kró la.	–	Tripp	ro ze śmiał	się.	Złapał	nasze	tor by	i	ru szył
do	ho te lu,	żeby	wy nająć	po kój.

–	Kró la?	–	spy tałam,	idąc	za	nim.
–	Tak,	wiesz…	Hunka	hunka	bur nin’	love	–	zanu cił	Tripp.
–	Elvis?	To	znaczy,	że	je ste śmy	w	Mem phis?
–	Tak.	–	Tripp	po pchnął	drzwi	wej ścio we	i	przy trzy mał	je,	że bym	mo gła	wejść

do	środ ka.	Pierwszej	nocy	pró bo wałam	spać	w	osobnym	po ko ju,	ale	szybko	wró ci ‐
ły	koszmary	senne.	Od	tego	czasu	brali śmy	zawsze	je den	po kój	z	dwo ma	łóżkami.
Tripp	po magał	mi,	 kie dy	po jawiały	 się	upior ne	 sny,	 czy li	właści wie	każdej	nocy.
W	tym	ty go dniu	obo je	by li śmy	tak	zmę cze ni,	że	kie dy	koszmar	mi jał,	prze ważnie
padali śmy	od	razu	i	spali śmy	w	jed nym	łóżku	aż	do	rana.

–	Je den	po kój,	dwa	łóżka	–	po pro sił	Tripp	re cep cjo nist kę,	któ ra	naj pierw	spoj‐
rzała	na	mnie,	a	do pie ro	po tem	na	nie go.	Po słała	mu	flir ciar ski	uśmiech.	Czę sto
mu	 się	 to	 przy trafiało.	 Kie dy	 ko bie ty	 zdawały	 so bie	 sprawę,	 że	 nie	 je ste śmy	 ra‐
zem,	 zaczy nały	 go	 pod ry wać.	 Zazwy czaj	 igno ro wał	 okazy wane	 mu	 wzglę dy.	 Ale
czasami	po jawiała	się	dziewczy na,	któ rą	trud no	mu	było	zlek ce ważyć.	Wte dy	od ‐
wzajem niał	 jej	awanse	i	brał	od	niej	nu mer	te le fo nu,	co	było	moim	zdaniem	bez
sensu,	zważywszy	na	to,	że	nie	plano wali śmy	wracać.	Ale	on	twier dził,	że	któ re goś
dnia	może	znów	po jawić	się	w	tych	stro nach.

Tripp	ode brał	klucz	do	po ko ju	i	po szli śmy	do	windy.	Nie	bar dzo	by łam	w	na‐
stro ju	do	 rozmo wy.	Dzwo ni łam	wcze śniej	do	Braden,	któ ra	po wie działa,	 że	Wo ‐
ods	jeszcze	się	z	nią	nie	skontak to wał.	To	mnie	zasmu ci ło.	Po winnam	była	po czuć
ulgę,	ale	tak	się	nie	stało.	 Im	dłu żej	go	nie	wi działam,	 im	dłu żej	nie	dzwo nił	do
Trip pa	ani	do	Braden,	tym	bar dziej	uświadamiałam	so bie,	że	naprawdę	tego	wła‐



śnie	 pragnął.	 Pod świado mie	dałam	mu	 szansę	na	ucieczkę.	Nie	 chciałam	my śleć
o	tym,	jak	cier pi.	Było	mi	tro chę	łatwiej	ze	świado mo ścią,	że	tyl ko	ja	z	nas	dwoj ga
mu szę	zno sić	ten	nie ustający	ból	w	klat ce	pier sio wej.

–	Je steś	dziś	taka	ci cha	–	zauważył	Tripp.	Drzwi	windy	otwo rzy ły	się	i	wy sie ‐
dli śmy	na	dru gim	pię trze.	To	była	mak sy mal na	wy so kość,	na	jakiej	mógł	się	zna‐
leźć.	 Miał	 dziwną	 fo bię	 na	 punk cie	 spania	 za	 wy so ko	 w	 ho te lach.	 Twier dził,
że	w	razie	wy bu chu	po żaru	nie	trze ba	bę dzie	po ko ny wać	zbyt	wie lu	scho dów	pod ‐
czas	ucieczki.	Ni gdy	bym	o	tym	nie	po my ślała,	ale	on	najwy raźniej	tak.

–	Po	pro stu	nie	mam	ocho ty	gadać	–	wy jaśni łam.
–	Rozmo wa	z	Braden	po szła	do brze?	–	spy tał.
Jasne,	że	tak.	Braden	nie	wspo mniała	o	Wo od sie.	Zapy tała	tyl ko,	gdzie	je stem

i	co	ro bię.	Nic	wię cej	ją	nie	inte re so wało.
–	Tak,	wszyst ko	w	po rząd ku.
Tripp	otwo rzył	drzwi	po ko ju	i	spojrzał	na	mnie.
–	Bę dziesz	mieć	coś	prze ciwko,	je śli	wy sko czę	wie czo rem	na	drinka?
To	był	jego	zakamu flo wany	spo sób	zapy tania:	„Czy	bę dziesz	mieć	coś	prze ciw‐

ko	temu,	że	wy bio rę	się	wie czo rem	na	pod ryw?”.	Nie	wie dział,	że	go	przejrzałam,
a	ja	nie	miałam	ocho ty	mu	tego	uświadamiać.

Za	każdym	razem,	gdy	szedł	na	drinka,	wracał	koło	dru giej	nad	ranem	i	pach ‐
niał	per fu mami.	Na	szczę ście	nie	miał	żony,	bo	nie wąt pli wie	ciągle	by	ją	zdradzał.

–	 Mam	 ocho tę	 zamó wić	 pizzę	 i	 po oglądać	 kablówkę.	 Idź	 i	 rób,	 na	 co	 masz
ocho tę	–	stwier dzi łam,	gdy	we szłam	do	po ko ju.

–	Dzię ki.	–	Był	tuż	za	mną.
–	Nie	ma	pro ble mu.	Mu szę	wziąć	prysznic.	Wy cho dzisz	już	te raz?	–	spy tałam.

Wzię łam	od	nie go	swo ją	tor bę	i	ru szy łam	w	stro nę	łazienki.
–	Tak,	my ślę,	że	tak.
–	Do	zo bacze nia	rano.
We szłam	 do	 łazienki	 i	 zamknę łam	 się	 w	 środ ku.	 Po cze kałam,	 aż	 usły szę

dźwięk	 zamy kanych	 drzwi	 do	 po ko ju.	 Chciałam	 się	 upewnić,	 że	wy szedł,	 zanim
po zwo lę	 so bie	 na	 łzy.	 Po wstrzy my wałam	 je	 od	 kil ku	 go dzin.	 Płacz	 nie	 sprawiał,
że	ro bi ło	mi	się	lżej,	ale	przez	mo ment	mo głam	zato pić	się	w	smut ku.	Nie	mu sia‐
łam	go	ukry wać.	Mo głam	dać	mu	ujście.

Wie działam	w	głę bi	du szy,	że	pod ję łam	właści wą	de cy zję.	Po zwo li łam	Wo od so ‐
wi	odejść.	Lęk	przed	tym,	że	go	krzywdzę,	już	mnie	nie	drę czył.	U	nie go	wszyst ko
było	w	po rząd ku.	Żył	własnym	ży ciem,	a	nie dłu go	na	pewno	znajdzie	ko goś,	kto
bę dzie	paso wać	do	nie go	ide al nie.	Nasz	związek	zawsze	był by	dale ki	od	do sko na‐



ło ści.	Mi łość	po winna	być	pro sta.	Ja	by łam	skom pli ko wana.
Wo ods	zasłu gi wał	na	ko goś	w	ro dzaju	Blaire	Finlay.	Po trze bo wał	ko bie ty,	któ ‐

ra	 po trafi łaby	wy ciągnąć	 broń	 i	 zatroszczyć	 się	 o	 sie bie.	 Żony,	 któ ra	 dałaby	mu
zdro we	dzie ci.	Mógł by	je	ko chać,	a	one	ni gdy	nie	mu siały by	się	bać,	że	ich	mat ka
nagle	kom plet nie	oszale je.

Ni gdy	nie	będę	taka	jak	Blaire.	Pragnę łam	tego	bar dziej	niż	moje	płu ca	po wie ‐
trza,	ale	 to	się	ni gdy	nie	stanie.	By łam	trud na	 i	nie ide al na.	Wo ods	znajdzie	kie ‐
dyś	ko goś,	z	kim	bę dzie	w	peł ni	szczę śli wy.	Może	któ re goś	dnia	i	ja	od najdę	spo ‐
sób	na	szczę ście.	Może	ży cie	po zwo li	mi	znaleźć	dla	sie bie	miejsce.

Nie	chciałam	wie rzyć	w	to,	że	któ re goś	dnia	mogę	skończyć	tak	samo	jak	moja
mat ka.	Może	nie	 stano wi łam	 ide al nej	kandy dat ki	na	żonę	 i	mat kę,	ale	wciąż	by ‐
łam	czło wie kiem.	Mo głam	zo stać	kimś.	Mo głam	ro bić	coś	ważne go.	Mu siałam	tyl ‐
ko	od kryć,	co	by	to	mo gło	być.	Roztrząsanie	fak tu,	że	Wo ods	nie	jest	zainte re so ‐
wany	od nale zie niem	mnie,	wpły wało	fatal nie	na	moje	samo po czu cie.	Płacz	też	nie
po magał.

Nad szedł	 czas,	 że bym	 się	 wy le czy ła.	 Nie	 po trze bo wałam	 prze cież	 mężczy zny
po	 to,	 by	 trzy mał	mnie	 za	 rękę	 i	 tu lił.	 Sama	 po trafi łam	dać	 so bie	 radę.	Wo ods
chciał	mi	po móc,	a	ja	szu kałam	ko goś,	do	kogo	mo głabym	przy lgnąć.

Tripp	 i	 ja	zro bi li śmy	zrzut kę	z	naszych	oszczęd no ści.	Wy star czy	nam	pie nię ‐
dzy	 na	 jakiś	 czas,	 ale	 nie	 mo gli śmy	 tak	 żyć	 w	 nie skończo ność.	 Tripp	 po wi nien
wró cić	 do	 Karo li ny	 Po łu dnio wej.	 Ja	 mu siałam	 znaleźć	 so bie	 w	 ży ciu	 jakiś	 cel.
Chciałam	od naleźć	go	sama	i	po le gać	wy łącznie	na	so bie.

Wstałam,	od krę ci łam	wodę	i	ro ze brałam	się.	Zmy łam	łzy	i	po stano wi łam	wię ‐
cej	 nie	 płakać.	 Gdzieś	 w	 so bie	 miałam	 od wagę.	 Zde cy do wałam,	 że	 ją	 od naj dę
i	będę	pie lęgno wać.



S
Woods

ie działem	 na	 tarasie	 z	 bu tel ką	 piwa	 w	 jed nej	 ręce	 i	 te le fo nem	 w	 dru giej.
Tripp	dzwo nił	co dziennie	o	dzie wiątej	wie czo rem.	Tyl ko	to	po zwalało	mi	po ‐

zo stać	przy	 zdro wych	 zmy słach.	Opo wiadał	mi,	 co	 ro bi ła,	mó wi ła,	 a	nawet	w	 co
była	ubrana.	To	był	dla	mnie	je dy ny	spo sób	na	zacho wanie	resztek	nor mal no ści.

Ode brałem,	gdy	tyl ko	na	wy świe tlaczu	po jawi ło	się	imię	Trip pa.
–	 Hej,	 co	 u	 niej?	 –	 Nie	 bawi łem	 się	 w	 grzeczno ścio we	 gad ki.	 Po stano wi łem,

że	nie	będę	szu kał	Trip pa	i	nie	po łamię	mu	że ber,	gdy	po	raz	pierwszy	zadzwo nił
z	obiet ni cą,	że	bę dzie	mnie	infor mo wał	na	bie żąco	o	po czy naniach	Del li.	Oznajmił
mi,	że	ona	po trze bu je	czasu,	by	so bie	po radzić	z	pro ble mami,	i	że	po wi nie nem	jej
na	to	po zwo lić.	Starałem	się,	jak	mo głem,	ale	chciałem	też	ją	zo baczyć.	Za	każdym
razem,	gdy	mó wił	mi,	w	któ rym	są	mie ście,	mu siałem	wal czyć	ze	sobą,	żeby	nie
wsko czyć	do	najbliższe go	samo lo tu.

–	Była	dzi siaj	dość	ci cha.	Nie	mó wi ła	zbyt	wie le	i	nie	mo gła	się	do cze kać,	kie dy
się	mnie	po zbę dzie.	Jest	przygnę bio na,	ale	dla	niej	to	tyl ko	ko lejny	etap.

–	Gdzie	je ste ście?
–	W	Mem phis.
–	Macie	już	po kój	w	ho te lu?
–	Tak.	Ona	zo stała	w	po ko ju.	Wy sze dłem,	żeby	dać	jej	tro chę	prze strze ni.
Dać	jej	tro chę	prze strze ni?	Samej,	w	obcym	mie ście?
–	Co	 ty	 so bie	my ślisz,	 do	 cho le ry?	Nie	mo żesz	 zo stawiać	 jej	 samej!	 Je śli	 cały

dzień	mil czała,	być	może	te raz	ma	atak.	Nie	mo żesz	jej	tak	zo stawiać!	Ktoś	bę dzie
mu siał	ją	uspo ko ić.	Ona	nie	może…

–	Wo ods!	Uspo kój	się,	stary.	Uspo kój	się	–	rozkazał	Tripp.
–	 …być	 sama	 –	 do kończy łem,	 czu jąc,	 jak	 dławią	 mnie	 emo cje.	 Nie	 mo głem

znieść	my śli,	że	może	być	sama.
–	Ona	po trze bu je	samot no ści.	Musi	się	wy płakać.	Musi	zde cy do wać,	czy	to	ma

sens,	że	daje	ci	tę	wol ność,	któ rej	jej	zdaniem	po trze bu jesz.	Zo stawi ła	cię	z	mi ło ‐
ści,	Wo ods.	Wcale	nie	chciała	tego	ro bić.	Już	ci	to	tłu maczy łem.	Ko cha	cię	tak	bar ‐
dzo,	że	wy je chała,	że byś	mógł	pro wadzić	ży cie,	któ re go	we dług	niej	pragniesz.	Nie
chciała,	abyś	spę dzał	całe	dnie,	przejmu jąc	się	jej	pro ble mami.	Sko ro	już	to	zro bi ‐
ła,	musi	nauczyć	się	z	tym	żyć.	Daj	jej	czas.	Jeszcze	do	cie bie	wró ci.

Od stawi łem	piwo	na	bok	 i	wstałem.	Chwy ci łem	się	po rę czy,	zamknąłem	oczy



i	pró bo wałem	zwal czyć	ból.	Pragnąłem	wy łącznie	jej.	Tyl ko	o	niej	marzy łem.	Nie ‐
ważne,	za	 jaką	cenę.	To	uczu cie	ni gdy	nie	mi nie.	Nie	chciałem,	że -by	była	sama.
Chciałem,	żeby	ktoś	ją	przy tu lił.

–	Przy tul	ją	w	moim	imie niu.	Przy tul	mocno.	Nie	po zwól,	żeby	była	samot na.
Nie	po zwól	jej	cier pieć.	Pro szę.

–	Zro bię	tyle,	na	ile	mi	po zwo li.	Ale	wiedz,	że	to	nie	mo ich	ramion	pragnie.
–	Cho le ra!	–	ryk nąłem,	a	moje	gar dło	ści snął	ostry	ból.
–	Po	pro stu	daj	jej	czas	–	zażądał	Tripp.
Wziąłem	kil ka	 dłu gich,	 uspo kajających	 od de chów.	Mu siał	 do	niej	wró cić.	Nie

mógł	jej	tak	zo stawić.
–	Kie dy	skończy my	rozmawiać,	wróć	do	niej.
Tripp	westchnął.
–	W	po rząd ku.	Ale	miałem	na	dzi siaj	plany.	Sek sowna	bar maneczka	puszczała

do	mnie	oko.
–	Po trze bu jesz	wię cej	kasy?	–	spy tałem	go.	Prze le wałem	mu	pie niądze	na	kon‐

to,	od	kie dy	zadzwo nił	pierwszej	nocy.	Chciałem,	żeby	mieszkała	w	ład nych	ho te ‐
lach	i	do brze	się	od ży wiała.

–	Del la	wkrót ce	so bie	uświado mi,	że	po winno	zacząć	brako wać	nam	pie nię dzy.
Zastanawiam	się	ciągle,	dlacze go	nie	sko mento wała	fak tu,	że	no cu je my	w	najlep ‐
szych	dziel ni cach	miasta	i	jadamy	w	ele ganckich	re stau racjach	zamiast	w	fast	fo ‐
odach.	Ona	nie	jest	idiot ką.

–	 A	 ja	 je stem	 o	 włos	 od	 szaleństwa.	 Tyl ko	 te le fo ny	 od	 cie bie	 i	 świado mość,
że	śpi cie	w	po rząd nych	miejscach	i	je cie	przy zwo ite	je dze nie,	po wstrzy mu ją	mnie
od	po pad nię cia	w	obłęd.

–	Sprawdzę,	czy	uda	mi	się	 ją	prze ko nać,	żeby	po je chała	ze	mną	do	Karo li ny
Po łu dnio wej.	Mam	tam	ład ne	mieszkanie.	To	bezpieczne	miejsce.	Mam	też	pracę,
do	któ rej	przyjmą	mnie	z	po wro tem.	Jej	również	po mo gę	coś	znaleźć.

Chciałem	tyl ko,	żeby	wró ci ła	do	domu.
–	Rób,	co	uważasz	za	słuszne.	Ale	pil nuj,	żeby	nic	jej	nie	gro zi ło.
–	Będę	pil no wał.	Obie cu ję.
–	Zabrałeś	mi	ją	–	przy po mniałem	mu.	Nie	mo głem	mu	po dzię ko wać.
–	Sama	mnie	o	to	po pro si ła.	Też	je stem	jej	przy jacie lem.
–	Po trze bu je	mnie.
–	Nie,	stary.	W	tej	chwi li	po trze bu je	znaleźć	w	so bie	siłę.	Choć	nie	wie	jeszcze,

że	 ją	ma.	 Ale	 kie dy	wreszcie	 uświado mi	 so bie,	 że	 nie	 jest	 dla	 ni ko go	 cię żarem,
wró ci.



–	Musi	 –	 stwier dzi łem	 i	 skończy łem	 rozmo wę,	 żeby	 Tripp	 nie	 usły szał	 bólu
w	moim	gło sie.



N
Della

ie	zdąży li	jeszcze	nawet	do star czyć	pizzy,	a	Tripp	już	wró cił.	By łam	pewna,
że	idzie	bzyk nąć	jakąś	nie znajo mą.

–	Już	je steś?
Wzru szył	ramio nami.
–	Zde cy do wałem,	że	wolę	pizzę	od	piwa.
Coś	było	nie	tak.	Pizza	nie	mo gła	być	lep sza	od	sek su.	Tripp	był	tro chę	jak	mę ‐

ska	dziwka.	Szybko	to	od kry łam.	Ko bie ty	go	lu bi ły,	a	on	od wzajem niał	tę	sym pa‐
tię…	przez	jakieś	dwie,	trzy	go dzi ny.	Po tem	zni kał.

–	Dlacze go	tak	naprawdę	wró ci łeś?	Ni gdy	nie	wy bie rasz	pizzy	zamiast…	piwa.
Uśmiech nął	się	krzy wo,	gdy	spojrzał	na	mnie.
–	Ze	spo so bu,	w	jaki	właśnie	po wie działaś:	„piwo”,	wnio sku ję,	że	wiesz,	co	na

ogół	planu ję,	kie dy	mó wię,	że	wy cho dzę	na	drinka.
Prze wró ci łam	oczami.
–	Oczy wi ście.
Tripp	przy siadł	na	krawę dzi	dru gie go	łóżka.
–	 Cóż,	 dzi siaj	 tro chę	 rozmy ślałem.	 Stwier dzi łem,	 że	 mu si my	 po rozmawiać

bar dziej,	niż	ja	po trze bu ję	się	napić.
Nie	wie działam,	co	od po wie dzieć,	więc	tyl ko	cze kałam.
Zanim	zaczął	znów	mó wić,	rozle gło	się	pu kanie	do	drzwi.
–	Pizza	–	po wie dział	 i	wstał,	żeby	zapłacić.	Miał	szczę ście,	bo	dzi siaj	w	ze sta‐

wie	z	dwu li tro wym	napo jem,	któ ry	zamó wi łam,	przy wo zi li	pizzę	dnia.
Po ło żył	 je dze nie	 na	moim	 łóżku,	 wziął	 dwa	 plasti ko we	 ku beczki,	 któ re	 stały

przy	ku beł ku	na	 lód,	 i	zro bił	nam	po	drinku.	Też	uważałam,	że	po winni śmy	po ‐
rozmawiać,	 ale	 nie	wie działam,	 kie dy	 bę dzie my	mieć	 ku	 temu	okazję.	Chciałam
mu	 po wie dzieć,	 że	 po winni śmy	 je chać	 do	 Karo li ny	 Po łu dnio wej,	 zanim	 jeszcze
bar dziej	się	od	niej	od dali my.

–	Mię sna	uczta!	Zu peł nie	jak byś	prze czu wała,	że	wró cę.	–	Ucie szył	się.
–	Nie.	Dziś	Mię sna	uczta	 i	dwa	 li try	napo ju	koszto wały	 tyl ko	pięt naście	do la‐

rów.	Po	pro stu	wy brałam	ofer tę	dnia.
–	Szczę ściarz	ze	mnie	–	stwier dził.
–	Mów,	Tripp.	Chcę	wie dzieć,	co	jest	ważniejsze	od	piwa.
Tripp	zachi cho tał	i	upił	łyk	napo ju.	Spojrzał	na	mnie	zie lo ny mi	oczami.



–	Nie cier pli wa	je steś.
Nie	od po wie działam.	Unio słam	tyl ko	brwi,	żeby	uzmy sło wić	mu,	że	wciąż	cze ‐

kam.
–	Po winni śmy	wró cić	do	Karo li ny	Po łu dnio wej.	Chcę	wró cić	do	pracy	 i	mógł ‐

bym	też	załatwić	ro bo tę	to bie.	Mam	tam	mieszkanie,	a	to bie	też	chy ba	zro bi ło by
do brze,	gdy byś	mo gła	zo stać	w	jed nym	miejscu	dłu żej	niż	je den	dzień	i	wszyst ko
so bie	prze my śleć.

Spo dzie wałam	się	usły szeć	zu peł nie	co	inne go.
–	Do brze	–	od par łam.
Prze stał	żuć.
–	Do brze?	Tak	po	pro stu?
Ski nę łam	gło wą.
–	Tak	po	pro stu.
Skończył	prze żu wać	kawałek	pizzy	i	prze łknął.
–	Jak	ty	to	ro bisz,	że	ciągle	mnie	zaskaku jesz?	Cały	cho ler ny	czas?	A	wy dawało ‐

by	się,	że	do	tej	pory	po wi nie nem	już	przy wyk nąć.
Wziął	 ko lejny	kęs	pizzy,	 a	 ja	wzru szy łam	 ramio nami.	Też	 się	nie	 spo dzie wa‐

łam,	że	będę	taka	bezpro ble mo wa.	Oczy wi ście	nie	plano wałam	zo stać	tam	na	za‐
wsze,	 ale	mo głam	 tro chę	po praco wać,	 odło żyć	 jakieś	 pie niądze.	 Po tem	znów	 ru ‐
szy łabym	w	dro gę.

–	 Jest	 tyl ko	 jed na	rzecz,	któ rą	chciałabym	zro bić	najpierw	–	po infor mo wałam
go.

–	Jaka?
–	Prze je chać	przez	Geo r gię	i	spo tkać	się	z	moją	naj lep szą	przy jaciół ką	Braden

i	 jej	 mę żem	 Kentem.	 Nie	 wi działam	 ich	 od	 dawna	 i	 chciałabym	 zo stać	 u	 nich
przez	kil ka	dni.

Tripp	po ki wał	gło wą.
–	Nie	ma	pro ble mu.	Znajdę	so bie	jakiś	ho tel	na	mie ście,	a	ty	zo staniesz	u	nich.
–	Na	pewno	z	chę cią	ugoszczą	tak że	cie bie	–	zapewni łam	go.
Tripp	uśmiech nął	się	szel mowsko.
–	Tak,	wiem.	Brzmi	miło,	ale	szcze rze	mó wiąc,	do brze	by	mi	zro bi ło	kil ka	dni

samot no ści,	że bym	mógł	pójść	so bie…	na	piwo.
Ro ze śmiałam	 się,	 nagle	 i	 nie spo dzie wanie.	 Tripp	 wy szcze rzył	 zęby.	 Śmiałam

się	pierwszy	raz,	od	kie dy	opu ści łam	Ro se mary.

*	*	*



Później	tego	same go	wie czo ru,	kie dy	już	przy sy piałam,	Tripp	po szedł	do	łazienki.
My ślałam,	 że	 bę dzie	 się	 kąpał,	 ale	 wte dy	 usły szałam,	 że	 z	 kimś	 rozmawia.	 Do
kogo	mógł	dzwo nić	po	pół no cy?	Nagle	w	rozmo wie	padło	moje	imię.

Po	ci chut ku	wy mknę łam	się	z	łóżka	i	po de szłam	na	tyle	bli sko,	żeby	móc	usły ‐
szeć	jego	sło wa.

–	Chce	się	naj pierw	zatrzy mać	u	przy jaciół ki	w	Geo r gii…	Tak…	Zgo dzi łem	się.
Cho le ra…	Koło	Myr tle	Be ach.	Tam	jest	bezpiecznie.	Przy się gam…	Prawdo po dobnie
bę dę	po trze bo wał	wię cej…	Zadzwo nię…	Po wie działem,	że	zadzwo nię.	Idź	spać.

Po bie głam	z	po wro tem	do	łóżka	i	wsu nę łam	się	pod	koł drę.	Z	kim	on	rozma‐
wiał?	Czy	miał	dziewczy nę	tam,	gdzie	mieszkał?	Zo stawił	ko goś,	żeby	mi	po móc?
Nie.	To	nie	mo gło	być	to.	Sy piał	ze	zbyt	wie lo ma	ko bie tami.	Może	to	tyl ko	przy ja‐
ciel.

–	Del la?	–	Głos	Trip pa	zasko czył	mnie	i	omal	nie	od po wie działam.	Zaraz	zda‐
łam	so bie	 jed nak	sprawę,	że	chciał	się	 tyl ko	upewnić,	że	spałam.	Nie	ode zwałam
się.

To	mu siał	być	 jakiś	znajo my,	któ ry	 chciał	 się	do wie dzieć,	kie dy	wró ci my.	Ale
ten	 fragment	 o	 bezpie czeństwie,	 to	 było	 dziwne.	 Zamknę łam	 oczy	 i	 po zwo li łam
pod dać	się	zmę cze niu.	Po my ślę	o	tym	ju tro.





S
Woods

pojrzałem	na	li stę	spo tkań,	któ rą	Vince	po ło żył	rano	na	moim	biur ku.	Odło ‐
ży łem	na	 później	mnó stwo	 spraw,	 bo	 przez	 ostat nie	 dwa	 ty go dnie	 nie	mo ‐

głem	się	sku pić.	Te raz	mu siałem	wszyst ko	nad ro bić.	Ju tro	mój	prawnik	wy śle	do
członków	 zarządu	 li sty	 z	 infor macją,	 że	 nie	 są	mi	 już	 po trzebni.	 Spo dzie wałem
się,	że	bę dzie	nie zła	afe ra,	ale	to	mój	prawnik	bę dzie	mu siał	wszyst ko	wy pro sto ‐
wać.	Ja	nie	by łem	w	nastro ju.

–	Pan	Finlay	do	pana	–	oznajmił	przez	inter kom	Vince.
–	 Niech	 wej dzie	 –	 po pro si łem.	 Zadzwo ni łem	 do	 ojca	 Ru sha,	 De ana	 Finlaya,

jeszcze	 zanim	 ode szła	 Del la.	 Po my ślałem,	 że	 je śli	 umieszczę	 w	 zarządzie	 ko goś
znane go,	 po mo że	mi	 to	 w	 re lacjach	 z	 członkami	 klu bu	 i	 władzami	miasta,	 gdy
usły szą	 o	plano wanych	prze ze	mnie	 zmianach.	Poza	 tym	Dean	włado wał	w	Ker ‐
rington	Club	mnó stwo	pie nię dzy,	a	mój	oj ciec	ni gdy	tego	nie	do ce nił.	Przyjmo wał
jego	dat ki,	ostatecznie	nie	był	skończo nym	idio tą,	ale	go	nie	lu bił.

–	Mu szę	ci	po wie dzieć,	Wo ods,	że	wy glądasz	cho ler nie	do brze	przy	tym	biur ‐
ku	–	stwier dził	Dean,	wcho dząc	nie spiesznym	kro kiem	do	gabi ne tu.	Na	ki lo metr
można	 było	 wy czuć,	 że	 jest	 gwiazdą	 rocka.	Wy star czy ło	 spoj rzeć	 na	 jego	 dłu gie
wło sy,	tatu aże	i	kol czy ki	w	różnych	czę ściach	ciała.	Miał	nawet	ey eli ner	nało żo ny
na	po wie ki.	To	był	czło wiek	 le genda,	ale	gdy	do rastałem,	był	dla	mnie	po	pro stu
ojcem	jed ne go	z	mo ich	kum pli.

–	Dzię ki,	Dean.	–	Wstałem,	wy ciągając	do	nie go	rękę.
–	 Je stem	 twój	 na	 jakieś	 trzy dzie ści	 mi nut.	 Po tem	mu szę	 wracać	 do	 mo je go

wnuczka.	Mu siałem	go	zo stawić,	a	był	 taki	we so lut ki	 i	 rozbawio ny.	To	wcale	nie
było	łatwe.	Dzie ciak	jest	rozkoszny.

–	Tak,	pro szę	pana.	Będę	się	streszczał	–	obie całem	i	wskazałem	mu	krze sło.
Dean	usiadł	na	skó rzanym	fo te lu	i	oparł	nogi	o	blat	mo je go	biur ka.
–	Co	tam?
–	Od wo łu ję	członków	zarządu	po wo łanych	przez	ojca.	On	bar dzo	im	ufał,	 jed ‐

nak	ja	nie	czu ję	tego	same go.	Nie	mogę	mieć	zarządu,	z	któ rym	nie	będę	w	stanie
po rozmawiać	 o	 swo ich	po my słach	 i	 któ re go	opi niom	nie	ufam.	Chciał bym	mieć
w	radzie	lu dzi,	któ rych	wkład	w	przy szłość	Ker rington	Club	był by	dla	mnie	po żą‐
dany.

Dean	pod niósł	dłoń,	żeby	mi	prze rwać.	Uniósł	jed ną	ciem ną	brew.



–	Mó wisz	mi,	że	zamie rzasz	zwol nić	wszyst kich	tych	aro ganckich	dup ków?
Przy tak nąłem.
Mój	gość	od rzu cił	gło wę	i	zarżał	ze	śmie chu.
–	Cho le ra,	to	najzabawniejsza	rzecz,	jaką	sły szałem	od	dawna.
Gdy bym	 był	 ostat nio	 zdol ny	 do	 uśmie chu,	 na	 pewno	 po jawił by	 się	 na	mo jej

twarzy.
–	Chciał bym,	żeby	zo stał	pan	członkiem	mo je go	zarządu.	Po pro szę	o	to	tak że

Ru sha,	oczy wi ście.
Dean	opu ścił	nogi	na	pod ło gę	i	po chy lił	się	do	przo du,	opie rając	łok cie	o	ko la‐

na.	Przy glądał	mi	się	przez	mo ment.
–	Chcesz	mnie	w	swo im	zarządzie?
–	 Tak,	 chcę.	 Moi	 przy jacie le	 to	 mło dzi	 lu dzie.	 Po trze bu je my	 tak że	mądro ści

ko goś	dojrzałe go,	a	pan	jest	je dy ną	oso bą,	któ rej	rad	mam	ocho tę	słu chać.
Po wo li	na	twarzy	De ana	po jawił	się	uśmiech.
–	Niech	mnie	diabli.
Zapewne,	ale	po stano wi łem	nie	przy znawać	mu	racji.	Cze kałem.
–	Do	cho le ry,	jasne,	że	będę	w	two im	zarządzie.	Mój	wnu czek	bę dzie	do rastał

w	tym	mie ście,	a	Ker rington	Club	i	jego	członko wie	stano wią	dużą	część	jego	ży ‐
cia.	Chcę	mieć	pewność,	że	dadzą	mu	to,	co	najlep sze.

Miałem	nadzie ję,	że	tak	do	tego	po dejdzie.
–	Bar dzo	panu	dzię ku ję.	Do ce niam	to.	Czu ję	się	zaszczy co ny,	że	w	przy szło ści

bę dzie	pan	czę ścią	klu bu.
–	Ja	też	–	stwier dził,	od chy lając	się	w	fo te lu.	–	Ale	Wo ods,	je śli	mamy	to	zro ‐

bić,	mu sisz	prze stać	mó wić	do	mnie:	„pan”.	To	sprawia,	że	czu ję	się	stary.	A	pu ‐
kam	młod sze	du peczki	niż	ty,	synku.

Może	nie	by łem	w	stanie	się	uśmiech nąć,	ale	nie źle	się	ubawi łem.
–	Nie	wąt pię	–	zapewni łem	go.
–	To	było	cał kiem	zabawne.	Co	z	tobą,	chło pie?	Wy daje	się,	że	nie	spo sób	wy ‐

krze sać	z	cie bie	uśmie chu.
Nie	 chciałem	 rozmawiać	 z	De anem	o	Del li.	Nie	 zro zu miał by.	 Jak	 sam	 czę sto

po wtarzał,	co	noc	był	z	inną	ko bie tą.
–	Sprawy	oso bi ste.	Pracu ję	nad	tym.
Dean	po tarł	po li czek,	po	czym	prze chy lił	gło wę	i	spojrzał	na	mnie	uważnie.
–	 Cho dzi	 o	 jakąś	 ko bie tę.	 Takie	 spojrze nie	może	 spo wo do wać	 tyl ko	 cho ler na

baba.	Nie	pró buj	zaprze czać.	Masz	to	wy pi sane	na	twarzy.
Nie	 przy znałem	mu	 racji,	 ale	 też	 nie	 zaprze czy łem.	 Zamiast	 tego	 opu ści łem



wzrok	na	stół	i	zacząłem	prze kładać	papie ry.	Szu kałem	umo wy,	któ rą	Dean	po wi ‐
nien	 pod pi sać.	Mu sie li śmy	 też	 omó wić	 kwe stię	 jego	mie sięcznej	 pensji,	 cho ciaż
nie	sądzi łem,	aby	jej	po trze bo wał.

–	Kim	ona	jest?	Co	zro bi ła?	Zalazła	ci	za	skó rę	i	pró bu jesz	uciec,	czy	złapała	cię
w	swo je	sie ci,	a	te raz	po stano wi ła	pu ścić	cię	wol no?

Wy ciągnąłem	umo wę	oraz	dłu go pis	i	po pchnąłem	je	na	dru gi	ko niec	sto łu.
–	 Ani	 jed no,	 ani	 dru gie.	 Mu sisz	 pod pi sać	 kontrakt	 i	 klau zu lę	 po uf no ści

w	sprawach	klu bu.	Jest	tam	również	wy szcze gól nio na	two ja	pensja.
Dean	nie	po chy lił	 się	do	przo du,	żeby	wziąć	do ku ment.	Wciąż	był	wpatrzo ny

we	mnie.	Zaczął	krę cić	gło wą	i	ci cho	zagwizdał.
–	Pie przo ny	Wo ods	Ker rington	jest	zako chany.	Cho le ra,	to	chy ba	musi	być	coś

w	tu tejszej	wo dzie.	Mu szę	wracać	do	Los	Ange les.	Wszy scy	ci	mło dzi	chłop cy	sza‐
le jący	na	punk cie	jed nej	ślicznej	dziewczy ny.	Prze cież	w	stawie	jest	mnó stwo	ryb.
Mnó stwo	 pięk nych	 ryb.	 Po	 co	 się	mar twić	 jed ną,	 kie dy	można	mieć	 wszyst kie?
Bru net ka	w	po nie działek,	ruda	we	wto rek,	bliźniaczki	w	śro dę,	cy cata	blondynka
w	czwar tek,	azjatycka	pięk ność	w	piątek	i	 jej	sio stra	w	so bo tę,	a	w	nie dzie lę	bie ‐
rzesz	wszyst kie	i	urządzasz	cało dnio wą	im pre zę.	Nie	ma	sensu	przy wiązy wać	się
do	jed nej.

Bar dzo	 po dobną	mowę	wy gło sił	 pewne go	 lata,	 kie dy	Rush	 zabrał	 nas	 na	wy ‐
cieczkę	i	koncert	Slacker	De mon	w	Atlancie.	Mie li śmy	oczy wi ście	wstęp	za	ku li sy
i	sie dzie li śmy	tam	z	ze spo łem.	To	było	ży cie	De ana.	Wte dy	my ślałem,	że	musi	być
samot ny.	Te raz,	gdy	miałem	Del lę,	by łem	pe wien,	że	tak	jest.	Nie	chciałem	takie ‐
go	ży cia.

–	Zale ży	mi	tyl ko	na	jed nej	–	wy jaśni łem	mu.
–	Musi	być	wy jąt ko wa	–	 stwier dził	 i	nachy lił	 się,	 żeby	 się gnąć	po	dłu go pis.	 –

Nie	zrze kam	się	 tu taj	prawa	do	ży cia	ani	nie	do daję	cię	do	swo je go	te stamentu,
prawda?	–	spy tał.

–	Nie,	zgadzasz	się	tyl ko	na	trzy manie	spraw	klu bu	w	tajem ni cy.
–	Nie	po trze bu ję	pie nię dzy.	Niech	idą	na	fundusz	po wier ni czy	dla	Nate’a.	Po ‐

proś	Ru sha,	żeby	się	tym	zajął.
Tego	się	spo dzie wałem.
–	Do brze,	 pro szę	pana.	 –	Gwał townym	 ru chem	uniósł	 gło wę.	 –	Chciałem	po ‐

wie dzieć,	Dean	–	po prawi łem	się.
–	Le piej	–	przy tak nął.
Po tem	wstał	i	po kle pał	biur ko.
–	Pasu je	do	cie bie,	chłop cze.	Bar dzo	do	cie bie	pasu je	–	pod su mo wał,	po	czym



od wró cił	się	i	opu ścił	biu ro.
Miałem	De ana.	Te raz	mu siałem	wy ko nać	ko lejny	te le fon.



B
Della

raden	 otwo rzy ła	 drzwi	 i	 natych miast	 mnie	 obję ła.	 Upu ści łam	 tor bę,	 któ rą
miałam	ze	sobą,	i	też	mocno	ją	przy tu li łam.

–	Je steś	tu!	Tę sk ni łam	za	tobą	–	stwier dzi ła,	gdy	 jeszcze	raz	mnie	wy ści skała,
po	czym	cof nę ła	się	i	spojrzała	na	Trip pa.	Nie	umknął	mi	wy raz	apro baty	w	jego
oczach,	kie dy	patrzył	na	moją	najlep szą	przy jaciół kę.	Braden	miała	duże,	okrągłe
oczy	w	ko lo rze	chabrów	i	dłu gie,	ciem ne,	pod krę co ne	rzę sy.	Brązo we	loki	były	cał ‐
ko wi cie	natu ral ne.	Zazdro ści łam	ich	jej	od	lat.

–	Braden,	 to	mój	przy jaciel	Tripp.	Tripp,	 to	moja	naj lep sza	przy jaciół ka,	Bra‐
den	Fre drick.

–	A	ja	je stem	jej	mę żem.	Kent	–	przed stawił	się	mężczy zna,	któ ry	wy nu rzył	się
zza	ple ców	Braden.	Uśmiech nę łam	się	do	nie go.	Po my ślałam,	że	po winnam	prze ‐
pro sić	za	Trip pa.	Nagle	po czu łam	wiel ką	ulgę,	że	zamieszka	w	ho te lu.	Braden	ko ‐
chała	swo je go	męża,	ale	gdy	Tripp	po stanawiał	wy rwać	jakąś	laskę,	zabie rał	się	do
tego	z	nie mal	nauko wym	po dejściem.

–	Miło	wi dzieć	was	 obo je.	 –	 Tripp	uśmiech nął	 się	 po ro zu mie wawczo.	 Po win‐
nam	go	za	to	pal nąć.

–	Wejdźcie	–	po pro si ła	Braden,	ro biąc	krok	w	tył.
–	Mam	plany	na	wie czór,	więc	mu szę	już	iść.	Wró cę,	gdy	bę dziesz	go to wa	je ‐

chać	dalej,	Del lo.	–	Pu ścił	do	mnie	oko.	Ce lo wo	zacho wy wał	się	tak	mi lut ko.
–	Okej.	Idź	na	piwo.	My ślę,	że	do brze	ci	to	zro bi	–	zażar to wałam.	Zaśmiał	się,

po	czym	zawró cił	w	kie runku	mo to cy kla.
–	Jeździ	har ley em?	–	spy tała	Braden,	przy glądając	się	mu,	gdy	od cho dził.
–	Le piej	prze stań,	zanim	Kent	wyjdzie	 i	go	po bi je	–	 szep nę łam	 i	we szłam	do

środ ka.	Drzwi	zamknę ły	się	za	mną.
–	 Co?	 Prze cież	 Kent	 wie,	 że	 go	 ko cham.	 Tyl ko	 patrzy łam.	 Je stem	 cie kawa,

z	kim	so bie	po dró żo wałaś	przez	ostat nie	dwa	ty go dnie.
–	Pewnie,	że	je steś	–	mruk nął	Kent,	po	czym	złapał	ją	za	po śladek	i	po cało wał

w	usta.	–	Pójdę	zro bić	kawę	–	oznajmił	i	po szedł	do	kuch ni.
Kie dy	mąż	mo jej	przy jaciół ki	znalazł	się	poza	zasię giem	słu chu,	Braden	złapała

mnie	za	rękę	i	wciągnę ła	do	salo nu.
–	 Po wiedz,	 jak	 się	 trzy masz?	 Jak	 two je	 nocne	 koszmary?	 Do gadu je cie	 się

z	Trip pem?



–	Tak	do brze,	jak	można	by	się	tego	spo dzie wać,	bez	zmian	i	tak.
Braden	zmarszczy ła	brwi.
–	Po trze bu ję	tro chę	bar dziej	szcze gó ło wych	infor macji.
Westchnę łam	i	usiadłam	na	so fie.
–	Tę sk nię.	Tę sk nię	za	nim	tak	bar dzo.	Ale	beze	mnie	jest	mu	le piej.	Nawet	on

to	wie.
–	Skąd	wiesz,	że	le piej	mu	bez	cie bie?	Rozmawiałaś	z	nim?
–	Nie.	Ale	nie	pró bo wał	mnie	znaleźć.	Nawet	nie	zadzwo nił	do	Trip pa.	Sama

mó wi łaś,	że	nie	kontak to wał	się	z	tobą.	Nic.	Najwy raźniej	pragnął	tego,	co	zro bi ‐
łam,	gdzieś	w	głę bi	du szy.	Te raz	to	do stał,	a	ja	mu szę	wy my ślić,	jak	mam	żyć.	Co
zresztą	i	tak	było	moim	ce lem.

Braden	usiadła	koło	mnie,	pod ciągając	pod	sie bie	nogi.
–	 Ale	 przy najmniej	 po maga	 ci	 naprawdę	 sek sowny	mo to cy kli sta	 –	 sko mento ‐

wała.
–	Sły szałem	to!	–	zawo łał	Kent	z	ko ry tarza.
Przy jaciół ka	zachi cho tała	i	prze wró ci ła	oczami.
–	 Se rio.	 Wy daje	 się	 miły.	 Czy	 coś	 was	 łączy?	 Wiesz,	 w	 końcu	 je steś	 z	 nim

dzień	i	noc.
–	Od dałam	du szę	Wo od so wi.	I	tak	już	zo stanie	na	zawsze.
Braden	westchnę ła	i	ski nę ła	gło wą.
–	Tak,	ro zu miem.
–	Cie szę	się,	że	ja	mam	two ją	du szę,	Braden,	bo	nie	je stem	pe wien,	czy	zdo łał ‐

bym	stłuc	tego	mo to cy kli stę.	Jest	chu dy,	ale	wy so ki,	a	taki	typ	zawsze	cho wa	pod
ubraniem	mię śnie,	któ rych	kom plet nie	się	nie	spo dzie wasz.	–	Kent	wszedł	do	po ‐
ko ju,	trzy mając	dwa	kubki	kawy.

Braden	 zaśmiała	 się,	 a	 mnie	 udało	 się	 uśmiech nąć.	 Mo głabym	 po rę czyć	 za
mię śnie	Trip pa.	Całe	dnie	spę dzałam,	przy tu lając	się	do	 jego	ple ców	i	obejmu jąc
go.	Miał	mię śnie.	Mnó stwo	mię śni.	I	tatu aże,	co	mnie	zasko czy ło.	Czasami	wi dać
było,	 że	 jest	 zamożnym	 członkiem	 elit	 Rose mary,	 ale	 bar dzo	 się	 starał	 to	 ukryć
pod	tatu ażami	i	pewno ścią	sie bie.

–	 Prze stań	 być	 zazdro sny.	 Nikt	 nie	 jest	 sek sowniejszy	 niż	 ty	 w	 gar ni tu rze
i	 krawacie.	 Z	 tymi	 krót ki mi,	 jasny mi	wło sami	 i	 opalo ną	 skó rą.	Wiem,	 co	mam,
i	 nie	 szu kam	 ni cze go	 inne go	 –	 pod su mo wała	 Braden.	 Kent	 nachy lił	 się,	 żeby	 ją
po cało wać	i	wrę czyć	jej	ku bek.

Nie	 chciałam	być	 te raz	 świad kiem	 tego	 ro dzaju	 scen.	Wie działam,	 że	 je dy ne,
co	do staje	Tripp,	to	tani	seks.	Ro mans	to	było	dla	mnie	za	wie le.



Braden	jak by	czy tała	mi	w	my ślach.	Była	w	tym	nie zła.
–	Idź	 już,	po zwól	dziewczy nom	po gadać.	Po trze bu je my	czasu	dla	sie bie	–	po ‐

pro si ła,	patrząc	na	nie go	wzro kiem,	któ ry	z	pewno ścią	zro zu miał.	Nie	zapro te sto ‐
wałam.	Chciałam,	żeby	so bie	po szedł.	Nie	miałam	ocho ty	patrzeć	na	dal sze	mi zia‐
nie.

–	Prze praszam.	Nie	po my ślałam	–	usprawie dli wi ła	się	Braden,	kie dy	Kent	opu ‐
ścił	po kój.

–	 Nic	 się	 nie	 stało.	 Będę	 mu siała	 nauczyć	 się,	 jak	 so bie	 z	 tym	 radzić	 przez
resztę	mo je go	ży cia.	Równie	do brze	mogę	już	zacząć.	Pary	są	wszę dzie.

Braden	chwy ci ła	mnie	za	rękę.
–	Znajdziesz	szczę ście.	Uważam,	że	my lisz	się	w	kwe stii	Wo od sa,	ale	już	ci	to

mó wi łam.	On	cię	ko cha.	Wiem,	że	tak	jest.	Pamię tam	tego	szaleńca,	któ ry	przy je ‐
chał	 tu	 za	 tobą	 kil ka	mie się cy	 temu.	On	 cię	 uwiel bia.	Nie	 po do ba	mi	 się	wcale,
że	go	zo stawi łaś.

Jak	mo głabym	z	nim	zo stać?
–	Mu siałam	odejść.	Był	 zmę czo ny	mo imi	 szaleństwami.	 Sły szałam,	 jak	 o	 tym

mówi,	ale	on	nie	wie,	że	to	do tar ło	do	mo ich	uszu.	Rozmawiał	z	Jace’em	o	tym,
jak	mu	ze	mną	ciężko.	Był	bar dzo	udrę czo ny.

–	Co?	Nie	wie rzę	w	to.	Mu siałaś	go	źle	zro zu mieć.	Nie	wy obrażam	so bie,	żeby
Wo ods	mógł	po wie dzieć	coś	takie go.	Ale	po wiem	ci	jed no:	je śli	tak	było,	zabi ję	go.
Zabi ję!	Ro zu miesz?

Nakrę ci ła	się.	Nie	po winnam	była	nic	mó wić.	Wie działam,	że	Braden	wpad nie
w	szał.

–	 Co	 do kład nie	 stwier dził?	 –	 spy tała.	 Od stawi ła	 ku bek	 i	 przy glądała	 mi	 się
uważnie,	szu kając	oznak	kłam stwa.

–	Rozmawiali.	Nie	pamię tam	do kład nie.
–	Aku rat.	Masz	 to	wy ry te	w	pamię ci	 i	do kład nie	wiesz,	 co	po wie dział.	Sło wo

po	sło wie.	Wy rzuć	to	z	sie bie.
Wie działam,	że	nie	pod da	się,	do pó ki	jej	nie	po wiem.
–	To	było	w	klu bie.	Szu kałam	Wo od sa.	Po stano wi łam	pójść	scho dami,	zamiast

je chać	windą,	i	na	klat ce	scho do wej	usły szałam	jego	głos.	Nie	chciałam	pod słu chi ‐
wać.	Ale	wte dy	Jace	po wie dział,	że	nie	wie,	jak	Wo ods	mógł	tyle	wy trzy mać	z	wa‐
riat ką.

–	I	co	zro bił	Wo ods?	Pro szę,	po wiedz,	że	po gro ził	mu	pię ścią.
Po krę ci łam	 gło wą	 i	 po zwo li łam,	 żeby	 zawład nę ło	 mną	 otę pie nie.	 Nie	 by łam

w	stanie	my śleć	o	tym,	o	czym	jej	opo wiadałam.



–	Po wie dział,	że	musi	to	ro bić.	Że	nie	może	mnie	zo stawić,	ale	że	prze szkadza
mu	to	w	pracy.	–	Zamil kłam	i	prze łknę łam	śli nę.	Patrzy łam	na	swo je	ręce.	Wszę ‐
dzie,	byle	nie	na	Braden.	–	Po wie dział,	że	Ange li na	przy najmniej	mu	po magała.	–
To	zabo lało	mnie	najbar dziej.	 Jak	mógł	po wie dzieć,	że	z	tym	po two rem	było	mu
łatwiej?	Jak	mógł	jej	po trze bo wać?	Nie	pragnął	ko goś	takie go	jak	ja.	Wariat ki.

–	Może	nie	mó wił	o	to bie.	Czy	czasem	jego	mat ka	nie	jest	nawie dzo ną	idiot ką?
–	Nie.	Jest	po	pro stu	zło śli wa	–	wy tłu maczy łam.	To	zresztą	jeszcze	nie	był	ko ‐

niec.	 Jace	po wie dział	coś	 jeszcze.	–	 Jego	kum pel	uważał,	że	Wo ods	po wi nien	od ‐
ciąć	się	od	tych	cho rych	ak cji.	Przy po mniał	mu,	że	ma	na	gło wie	fir mę.	A	po tem
do dał	 jeszcze…	 że	 to	 nie	 fair,	 że	 Wo ods	 musi	 rzu cać	 wszyst ko	 i	 radzić	 so bie
z	moją	cho ro bą.	Po radził	mu,	żeby	jakoś	rozwiązał	ten	pro blem.

–	Wo ods	po wi nien	raczej	sko pać	mu	ty łek	–	wy razi ła	swo je	zdanie	Braden.	Na
twarzy	ro bi ła	się	co raz	bar dziej	czer wo na.

Po winnam	była	zmie nić	te mat,	żeby	ją	uspo ko ić.	Ale	chciałam,	by	zro zu miała,
że	 zo stawi łam	Wo od sa	 dla	 jego	 własne go	 do bra.	 On	 tego	 chciał.	 Po	 pro stu	 nie
wie dział,	jak	o	to	po pro sić.

–	Wo ods	po wie dział,	że	nie	może.	Po tem	spy tał,	jak	mógł by	to	zro bić.
Braden	po krę ci ła	gło wą.	Wy trzeszczy ła	oczy	ze	zdzi wie nia.
–	Coś	tu	jest	nie	tak.	To	nie	jest	ten	sam	mężczy zna,	z	któ rym	rozmawiałam…

z	któ rym	rozmawiałam,	kie dy	przy je chał	po	cie bie	parę	mie się cy	temu.
–	Nie.	To	mężczy zna,	na	któ re go	z	dnia	na	dzień	spadła	od po wie dzial ność	za

klub	i	za	mat kę.	Ma	prawdzi we	pro ble my	i	zmar twie nia.	Ja	by łam	jed nym	kło po ‐
tem	za	dużo.

Braden	wciąż	krę ci ła	gło wą.	Zanim	to	wszyst ko	prze trawi,	mi nie	tro chę	czasu.
Nie	 wspo mi nałam	 Trip po wi	 o	 tej	 rozmo wie.	 Nie	 miałam	 ocho ty	 o	 tym	 rozma‐
wiać.	Zresztą	on	nie	naci skał	mnie	tak,	jak	Braden.

–	Nie	je steś	wariat ką.	Nie	je steś	nie po czy tal na.
–	Wiem,	że	tak	uważasz.	Ale	mam	to	we	krwi,	Braden.
Uśmiech nę ła	się	smut no.
–	Nie.	Nie	masz.	 Jest	coś,	co	chciałabym	ci	po kazać,	 i	mnó stwo	spraw,	o	któ ‐

rych	chciałabym	ci	opo wie dzieć.	Pod czas	gdy	ty	przez	dwa	ty go dnie	 jeździ łaś	so ‐
bie	po	kraju	z	tym	przy stojniaczkiem,	ja	ro bi łam	do cho dze nie.

–	Co?	Co	masz	na	my śli,	mó wiąc	„do cho dze nie”?	Na	jaki	te mat?
–	Del lo	Slo ane,	by łaś	ad op to wana.





D
Woods

arla	Lowry,	zarządzająca	do tąd	po lem	gol fo wym,	zo stała	te raz	członki nią	za‐
rządu.	 Była	 je dy ną	 zatrud nio ną	 przez	 ojca	 oso bą,	 któ rą	 wy brał	 z	 gło wą.

Mógł bym	po wie rzyć	 jej	 swo je	 ży cie.	Ślub	 Jace’a	z	Be thy,	 sio strze ni cą	Dar li,	 tyl ko
zacie śniał	nasze	wię zy.	Poza	tym	Dar la	była	mądra.	Była	star sza	ode	mnie	i	obser ‐
wo wała,	 jak	 klub	 ro śnie	 i	 rozwi ja	 się	 przez	 po nad	 ćwierć	wie ku.	 Zasłu gi wała	 na
miejsce	w	zarządzie.	Zasłu gi wała	tak że	na	pensję,	któ ra	się	z	tym	wiązała.

Zadzwo nił	 mój	 te le fon.	 Spoj rzałem	 na	 nie go.	 Wy świe tlił	 się	 nu mer	 Braden.
Nie	rozmawiałem	z	nią	od	kil ku	dni,	ale	dzwo ni ła	zawsze,	gdy	miała	jakieś	infor ‐
macje	o	Del li.

–	Cześć	–	przy wi tałem	się.	Mo dli łem	się,	żeby	to	nie	było	coś	złe go.
–	Wiem,	dlacze go	wy je chała.	Tak	jak	mó wi łam,	coś	się	za	tym	kry ło.	Ale	zanim

co kol wiek	 ode	 mnie	 usły szysz,	 mu sisz	 przy rzec,	 że	 wy słu chasz	 wszyst kie go,	 co
mam	do	po wie dze nia.	Nie	boję	się	cie bie	ani	two ich	pie nię dzy,	Wo ods.	Będę	cię
ści gać	jak	gończy	pies	i	wy kończę	cię.	Ro zu miesz?	–	Była	pod mi no wana	i	go to wa
do	ataku.

–	Je śli	po mo żesz	mi	od zy skać	Del lę,	będę	cho dził	po	cho ler nej	wo dzie	–	obie ‐
całem.

–	Do brze.	Tak	my ślałam.	Nie ste ty,	ona	uważa	inaczej.	Wie rzy,	że	wy świad czy ła
ci	przy słu gę.	 Jest	prze ko nana,	że	chciałeś	się	 jej	po zbyć,	 tyl ko	nie	wie działeś	 jak.
A	gdy	ode szła,	ulży ło	ci	i	ży jesz	so bie	te raz	wspaniałym	ży ciem.

–	Co?	Co,	do	kur wy	nę dzy?	Skąd	jej	to	przy szło	do	gło wy?	Tripp	jej	tak	po wie ‐
dział?	Bo	je śli	tak,	to	przy się gam,	że	go	zabi ję.

–	 Siadaj	 i	weź	głę bo ki	wdech.	 Ty	 to	 zro bi łeś.	 Prze stań	 szu kać	winne go	gdzie
indziej.	Po	pierwsze,	przy po mnę	ci	pewną	rozmo wę,	któ rą	Del la	przez	przy padek
usły szała	dzień	przed	wy jazdem.	Le piej	mi	po wiedz,	o	czym	naprawdę	rozmawia‐
łeś,	bo	je śli	się	okaże,	że	miała	rację,	skończysz	mar twy,	a	sek sowny	mo to cy kli sta
wyjdzie	z	tego	bez	szwanku.	Capisce?

–	Pro szę,	po wiedz	mi,	co	usły szała,	bo	szcze rze	mó wiąc,	nie	mam	po ję cia.
–	Rozmawiałeś	tego	dnia	na	klat ce	scho do wej	ze	swo im	kum plem	Jace’em?
Na	klat ce	 scho do wej?	Usiadłem	na	krze śle	 i	wró ci łem	my ślami	do	ostat nie go

dnia,	w	któ rym	mój	świat	był	jeszcze	cały.	Rozmawiałem	wte dy	z	Jace’em.	O	mo jej
mat ce.



–	Tak,	rozmawiałem.
–	I…?
Nie	by łem	pe wien,	co	chciała	ode	mnie	usły szeć.
–	I	co?
Braden	westchnę ła	gło śno.
–	O	czym	rozmawiali ście?
Cho le ra,	 nie	 pamię tałem.	 Mat ka	 strasznie	 mnie	 zde ner wo wała.	 Plano wałem

po wo łanie	no we go	zarządu.	Chciałem	po zwo lić	Del li	wró cić	do	pracy	i	prze stać	ją
tłam sić.	Nic,	co	mo gło by	ją	zmar twić.

–	Nie	mogę	wy my ślić	ani	jed nej	rze czy,	któ ra	mo gła	sprawić,	że	mnie	zo stawi ‐
ła.

–	Więc	 Jace	 ni gdy	 nie	 po wie dział	 ci,	 że	 po wi nie neś	 prze stać	 zawracać	 so bie
gło wę	 jej	szaleństwem?	A	ty	ni gdy	nie	stwier dzi łeś,	że	 to	wpły wa	na	two ją	pracę
i	że	by ło by	ci	łatwiej,	gdy byś	mógł	li czyć	na	po moc	Ange li ny?	A	Jace	nie	po radził
ci,	że	po wi nie neś	uciec	od	tej	wariat ki,	bo	masz	fir mę	na	gło wie?

Ze rwałem	się	z	fo te la.
–	Co?!	–	ryk nąłem.
–	Tak	my ślałam.	To	mi	zu peł nie	nie	brzmiało	jak	coś,	co	mógł byś	po wie dzieć.

Gdy by	kto kol wiek	nazwał	Del lę	wariat ką,	sko pał byś	mu	ty łek.	Del la	jed nak	po my ‐
ślała,	że	 to	przy kre,	że	mu sisz	się	nią	zajmo wać,	 i	że	bę dzie	dla	cie bie	najle piej,
je śli	ona	wy je dzie.

–	Jasna	cho le ra!	Przy się gam	na	Boga,	że	nic	takie go	nie	po wie działem.	Jace	też
ni gdy	by	tak	nie	po wie dział.	Zabił bym	go.	Rozmawiali śmy	o…	rozmawiali śmy…	O
kur wa.	–	Te raz	już	wie działem,	co	usły szała.	To	był	zale d wie	fragment	naszej	roz‐
mo wy,	ale	tyle	jej	wy star czy ło.

–	Pro szę,	po wiedz	mi,	że	two je	objawie nie	nie	do ty czy ło	fak tu,	że	ta	rozmo wa
jed nak	miała	miejsce	–	ostrze gła	mnie	Braden.

–	Nie.	Oczy wi ście,	że	nie.	To	znaczy	miała	miej sce,	ale	nie	mó wi li śmy	o	Del li.
Boże!	W	żad nym	razie	o	Del li.	Rozmawiali śmy	o	mo jej	mat ce.	Naro bi ła	mi	wła‐
śnie	 ogrom nych	 pro ble mów	w	 klu bie	 i	 zastanawiali śmy	 się	 z	 Jace’em,	 jak	 so bie
z	 nią	 po radzić.	 Ja…	 Kur wa!	 Nie	 mogę	 uwie rzyć,	 że	 po my ślała,	 że	 rozmawiamy
o	niej.	Jadę	po	nią.	Dłu żej	już	nie	wy trzy mam.	Mu szę	jej	wszyst ko	wy jaśnić.	Ona
musi	się	do wie dzieć.

–	Nie!	Prze stań,	Ker rington.	Zapo wie działam	ci	na	po cząt ku	naszej	rozmo wy,
że	zro bisz	to,	co	ci	każę.	Uspo kój	się	 i	odłóż	te	cho ler ne	klu czy ki.	Gdy	przyjdzie
właści wy	czas,	dam	ci	znać.	Wy daje	mi	się	bar dzo	istot ne,	żeby	wró ci ła	do	Ro se ‐



mary	na	własnych	warunkach.	Ona	stam tąd	ucie kła.	Musi	znaleźć	dla	sie bie	dro gę
po wrot ną.	Kawale ria	ma	po zo stać	w	go to wo ści	i	cier pli wie	cze kać.

–	Mu szę	ją	zo baczyć,	Braden!
–	Czy	mógł byś	się	zamknąć	i	mnie	po słu chać?	Do wie działam	się	o	Del li	cze goś,

z	czym	musi	so bie	po radzić	najpierw.	Jej	się	wy daje,	że	bę dzie	cho ra	psy chicznie,
bo	cho ro wały	jej	mat ka	i	babcia.	Uważa,	że	bę dąc	z	tobą,	ni gdy	nie	mo głaby	mieć
dzie ci.	 Boi	 się,	 że	 ich	mat ce	 pewne go	 dnia	 zabrakło by	 piątej	 klep ki.	 Ona	 ko cha
cie bie	 bar dziej	 niż	 sie bie.	Dlate go	 upewni ła	 się,	 że	 nie	 bę dziesz	mu siał	 cier pieć
tego	absur dal ne go	 losu,	któ ry	 jej	 zdaniem	przy padł by	ci	w	udziale,	gdy byś	z	nią
zo stał.

–	Nie	mu si my	mieć	dzie ci.	Chcę	 tyl ko	 jej.	 Je śli	 się	 tego	boi,	nie	 szko dzi.	Nie
bę dzie my	mieć	dzie ci.	Mu szę	jej	po wie dzieć,	że	pragnę	tyl ko	jej.

–	Tak,	tak.	Wiem,	że	mu sisz.	A	te raz	zamknij	się,	bo	jeszcze	nie	skończy łam	–
wark nę ła	Braden	do	słu chawki.

Zaci snąłem	klu czy ki	w	gar ści	i	stanąłem	koło	okna,	żeby	wi dzieć	zapar ko wany
na	dole	samo chód.	Do tarł bym	do	niej	w	ciągu	pię ciu	go dzin.

–	Del la	była	ad op to wana.
Zalała	mnie	taka	fala	emo cji,	że	nie	by łem	pe wien,	co	po wi nie nem	ro bić:	pła‐

kać,	cie szyć	się,	a	może	paść	na	ko lana	i	brać	głę bo kie,	spo kojne	wde chy.	Ja	pier ‐
do lę.	To	do pie ro	był	zwrot	ak cji.

–	Ad op to wana?	–	udało	mi	się	wy krztu sić.
–	Tak.	Była	ad op to wana.	Jej	przy brani	ro dzi ce	bali	się	mieć	własne	dzie ci.	Są‐

dzi li,	 że	 cho ro ba	 babci	 Del li	 jest	 dzie dziczna.	 Ad op to wali	 więc	 chłop ca	 z	 domu
dziecka.	Miał	wte dy	 dwa	 lata.	 Kil ka	 lat	 później	 ad op to wali	 jeszcze	 dziewczynkę,
cór kę	nasto lat ki,	któ ra	nie	była	go to wa	na	macie rzyństwo.	Resztę	już	znasz.

Była	ad op to wana.	 Jej	 strach,	że	okaże	się	cho ra	psy chicznie	 jak	 jej	mat ka,	był
nie uzasad nio ny.

–	Czy	ona	o	tym	wie?
–	Po wie działam	jej	dzi siaj.	Umó wi łam	ją	na	spo tkanie	z	bio lo giczną	mat ką.	To

nauczy ciel ka	w	przed szko lu.	Jest	mę żat ką,	ma	dzie się cio let nie go	syna	i	ośmio let ‐
nią	 cór kę.	 Mieszkają	 w	 Bowling	 Gre en,	 w	 stanie	 Kentucky.	 Nazy wa	 się	 Glenda
Mor gan	 i	 chce	się	 spo tkać	z	Del lą.	Po wie działa,	 że	pró bo wała	 ją	znaleźć	po	 tym,
jak	uro dzi ła	 syna.	Uświado mi ła	 so bie,	 co	 straci ła,	 i	 chciała	 się	upewnić,	 że	Del la
ma	się	do brze.	Ale	akta	były	już	zamknię te,	a	jej	nie	było	stać	na	de tek ty wa.	Mąż
zgo dził	 się	na	 to,	 żeby	 za	 te go roczny	zwrot	po dat ku	po szu kać	 jej	 cór ki,	 zamiast
je chać	na	ro dzinne	wakacje.	Dlate go	gdy	znalazł	ich	de tek tyw,	któ re go	wy naję łam,



była	równie	pod ekscy to wana	jak	ja.
Chciał bym	 lu bić	 tę	 ko bie tę,	 ale	 ciężko	 było	 jej	 wy baczyć.	 Przez	 to,	 że	 od dała

Del lę	do	ad op cji,	moja	uko chana	przez	wie le	lat	mu siała	żyć	w	pie kle.	I	gdzie	był
facet,	z	któ rym	zaszła	w	ciążę?	Nic	go	nie	obcho dzi ło,	że	od daje	dziecko?

–	A	co	z	jej	bio lo gicznym	ojcem?	–	spy tałem.
–	Glenda	kontak to wała	 się	 z	nim.	Nazy wa	się	Nile	Andrews.	Mieszka	w	Pho ‐

enix,	 w	 Ari zo nie.	 Pracu je	 jako	 denty sta.	 Też	 jest	 żo naty,	 ma	 tro jaczki.	 Same
dziewczynki.	Również	chciał by	spo tkać	Del lę.	Żona	wspie ra	go	w	tej	de cy zji.

Przed szko lanka	i	denty sta.
–	Wi działam	zdję cie	jej	bio lo gicznej	mat ki.	Wy gląda	jak	ona.
–	Pro szę,	po zwól	mi	przy je chać.	Chcę	być	z	nią,	gdy	bę dzie	przez	to	prze cho ‐

dzić.	Po trze bu je	mnie.
–	Nie,	Wo ods.	Ona	musi	po czuć	się	sil na.	Musi	uwie rzyć,	że	może	to	zro bić	po

swo je mu.	Te raz	 już	wie,	że	nie	oszale je.	To	dużo,	naprawdę	dużo.	Żyła	z	tym	lę ‐
kiem	wie le	lat.	Okale czał	ją.	Te raz	musi	znaleźć	w	so bie	siłę.	I	po winna	wró cić	do
cie bie	na	własnych	no gach.	Z	prze świad cze niem,	że	jest	wy star czająco	sil na	i	war ‐
ta	two jej	oso by.

–	War ta	mo jej	oso by?	A	co	to	ma,	do	cho le ry,	znaczyć?	Jest	ko bie tą	mo je go	ży ‐
cia.	Jak	mo głaby	nie	być	mnie	war ta?

–	Ja	to	wiem	i	ty	to	wiesz,	ale	ona	musi	sama	do	tego	dojść.	Miała	gówniane
ży cie.	 Przez	 wie le	 lat	 trzy małam	 ją	 za	 rączkę.	 Po tem	mnie	 zo stawi ła,	 ale	 zaraz
znalazła	cie bie,	że byś	ty	ją	trzy mał.	Te raz	nikt	nie	może	tego	ro bić.

–	Nie	chcę,	żeby	była	sama.
–	Nie ważne,	cze go	ty	chcesz,	Wo ods.	Ważne,	cze go	po trze bu je	Del la.
Opar łem	czo ło	o	szy bę	i	zamknąłem	oczy.	Nie	chciałem,	żeby	miała	rację.	Nie

chciałem	cze kać	na	Del lę.	Ale	nie	cho dzi ło	o	mnie.	Del la	ko chała	mnie	bar dziej	niż
sie bie	 samą.	 Ko chała	 mnie	 na	 tyle,	 żeby	 odejść,	 gdy	 uważała,	 że	 to	 bę dzie	 dla
mnie	 najlep sze.	Nad szedł	 czas,	 że bym	udo wod nił	 jej,	 że	 i	 ja	 ko cham	 ją	 bar dziej
niż	sie bie	same go.

–	Do brze.	Ale	pro szę,	zdawaj	mi	re lację.
Braden	westchnę ła	z	ulgą.
–	Wie działam,	że	zro bisz	to,	co	trze ba.	Je śli	chcesz	wie dzieć,	uważam,	że	je steś

jej	wart,	 a	 to	 jest	wy so ko	po stawio na	po przeczka.	Obie całeś,	 że	bę dziesz	 cho dził
po	wo dzie,	a	mnie	się	wy daje,	że	Del la	już	to	robi.



M
Della

iała	na	imię	Glenda.	Kie dy	mnie	uro dzi ła,	nazy wała	się	Glenda	James.	Wy ‐
szła	 za	mąż,	 gdy	miała	 dwadzie ścia	 dwa	 lata.	 Ja	miałam	wte dy	 sześć	 lat.

Wzię ła	ślub	z	mężczy zną,	któ re go	po znała	na	pierwszym	roku	stu diów.	Po ko chali
się	od	pierwsze go	wejrze nia.	Mie li	dzie ci.	Dwójkę.	Dziś	miałam	ją	spo tkać.	A	je śli
wszyst ko	pójdzie	do brze,	mo głabym	po znać	również	jej	ro dzi nę.

To	wszyst ko	wy dawało	mi	się	nie re al ne.	Miałam	wraże nie,	że	to	sen,	z	któ re go
nie	mogę	 się	 obu dzić.	 Cho ra	 psy chicznie	 ko bie ta,	 któ ra	mnie	wy cho wy wała,	 nie
była	moją	bio lo giczną	mat ką.	Ko bie ta,	któ ra	mnie	uro dzi ła,	jest	nauczy ciel ką.	Mat ‐
ką	i	żoną.

I	mój	 brat.	 On	 też	 był	 ad op to wany.	 Nie	 pamię tałam	 go,	 ale	 stano wił	 ważną
część	mo je go	ży cia.	Mat ka	zwario wała,	gdy	straci ła	 jego	i	mo je go	ojca…	jej	męża.
Nie	był	moim	bio lo gicznym	tatą,	a	przy branym	był	również	bar dzo	krót ko,	zanim
zo stał	 zabi ty.	 Tak	 wie le	 z	 tego,	 o	 czym	 opo wiadała	 mat ka,	 mu siało	 być	 kłam ‐
stwem.	Mó wi ła,	że	kar mi ła	mnie	pier sią.	Uwie rzy łam,	że	po padła	w	de pre sję	po
mo ich	 naro dzi nach.	 A	 tym czasem	 ona	 ni gdy	 nie	 była	w	 ciąży.	 I	wcale	mnie	 nie
uro dzi ła.	Nic	z	tego	nie	było	prawdą.	Sama	już	nie	wie działam,	co	nią	było.

–	 O	 czym	 my ślisz?	 –	 zapy tała	 Braden,	 gdy	 je chały śmy	 zatło czo ny mi	 uli cami
Atlanty.	 Glenda	 z	 ro dzi ną	 też	 była	 w	 dro dze	 do	 Atlanty.	 Miały śmy	 się	 spo tkać
w	jakiejś	kawiar ni,	zapro po no wanej	przez	Braden.	Nie	by łam	pewna,	czy	będę	już
w	stanie	zjeść	z	tą	ko bie tą	po si łek.	Nie	wie działam,	o	co	ją	py tać	i	co	po wie dzieć.
Tak	wie lu	rze czy	chciałam	się	do wie dzieć.	O	tylu	sprawach	nie	miałam	po ję cia.

–	Ona	o	ni czym	nie	wie.	Nie	mó wi łam	jej.	Znalazłam	ją,	ale	nie	chciałam	opo ‐
wiadać	jej	nie	swo jej	hi sto rii.

Sama	nie	by łam	pewna,	czy	opo wie dzieć	jej	o	moim	ży ciu.
–	A	je śli	nie	będę	wie działa,	co	po wie dzieć,	gdy	ją	zo baczę?
–	Nie	mów	nic.	Nie	rób	ni cze go	na	siłę.	Je że li	dzi siaj	bę dziesz	go to wa	po wie ‐

dzieć	je dy nie:	„cześć”,	to	tak	właśnie	zro bi my.	A	gdy	bę dziesz	chciała	wię cej,	znów
się	z	nią	spo tkamy.

Braden	zawsze	sprawiała,	że	wszyst ko	wy dawało	się	łatwe.	Ta	ko bie ta	wsadzi ła
do	samo cho du	całą	swo ją	ro dzi nę	i	przy je chała	do	Atlanty,	żeby	mnie	po znać.	Mu ‐
siałam	po wie dzieć	coś	wię cej	niż	tyl ko:	„cześć”.

–	Nie	pój dziesz	ze	mną?	–	spy tałam	jeszcze	raz.	Braden	orze kła,	że	mu szę	iść



sama.	 To	 była	moja	 szansa,	 żeby	udo wod nić,	 że	 je stem	 sil na,	 od ważna	 i	 nie	 po ‐
trze bu ję	ni ko go,	kto	by	mnie	trzy mał	za	rączkę.	By łam	prze rażo na.

–	Nie	rób	mi	tego	–	po wie działa.	–	Chcę	iść	tam	z	tobą.	Wcale	mi	się	nie	po ‐
do ba,	że	pójdziesz	tam	sama,	ale	ty	tego	po trze bu jesz,	Del lo.	To	dla	cie bie.

Miała	rację.	Braden	zawsze	miała	rację.
–	Wiem.	Dzię ku ję	–	przy tak nę łam	jej.
Skrę ci ła	 na	 par king	 naprze ciwko	 małej,	 uro czej	 kawiarenki.	 Na	 ze wnątrz

i	w	środ ku	stały	sto li ki.	Nie	było	du że go	tłu mu.	Zo baczy łam	ko bie tę,	któ ra	mnie
uro dzi ła,	sie dzącą	na	po dwór ku	z	le wej	stro ny	bu dynku.	Trzy mała	w	rę kach	ku bek
kawy	 i	 obracała	 go	 ner wo wo.	 Dla	 niej	 to	 również	mu siało	 być	 prze rażające.	 Ale
była	od ważna.	Przy je chała	sama.

–	Oto	i	ona.	–	Braden	wskazała	na	Glendę.
–	Wi dzę.	–	Chwy ci łam	za	klam kę.
–	Dasz	radę.
Spojrzałam	na	Braden	i	uśmiech nę łam	się	pierwszy	raz	od	wie lu	ty go dni.
–	Wiem.

*	*	*

Jej	wzrok	napo tkał	mój	w	mo mencie,	gdy	wy szłam	z	 samo cho du.	Patrzy łam,	 jak
wstaje	 i	 spo gląda	na	mnie.	Po de szłam	do	 jej	 sto li ka,	wciąż	nie pewna,	 co	po win‐
nam	po wie dzieć.	Dała	mi	ży cie,	a	mimo	to	była	obca.

–	Del la?	 –	 spy tała,	 jak by	mu siała	 się	 upewnić,	 że	 to	 ja.	Miały śmy	 takie	 same
wło sy,	nosy	i	usta.	Ale	jej	oczy	były	brązo we.

–	Tak	–	po twier dzi łam.
Przez	chwi lę	ner wo wo	bawi ła	się	dłońmi,	po	czym	przy kry ła	usta	ręką.
–	Prze praszam.	Ja	po	pro stu…	Ja	nie	wiem…	–	Opu ści ła	dłoń	i	uśmiech nę ła	się

do	mnie	nie pewnie.	–	My ślałam	o	tym	cały	dzień.	My ślałam	o	tym	tyle	razy,	a	te ‐
raz	naprawdę	tu	je stem	i	patrzę	na	cie bie.	–	Obser wo wała	moją	twarz,	rozpo zna‐
jąc	 znajo me	 rysy.	 Już	 wie działam,	 jak	 wie le	 mam	 po	 niej.	 –	 Masz	 oczy	 Nile’a.
Spodo bało by	 mu	 się	 to.	 Zawsze	 lu bił	 swo je	 oczy	 –	 stwier dzi ła	 ze	 smut kiem.	 –
Wszyst kim	się	po do bały.	Cie szę	się,	że	je	odzie dzi czy łaś.

Po winnam	 coś	 po wie dzieć,	 ale	 nie	 wie działam	 co.	 Zde cy do wałam,	 że	 to	 nie ‐
istot ne,	czy	mnie	po lu bi	i	zaak cep tu je.	Nie	by łam	tu	po	to,	żeby	zy skać	jej	po dziw.
Dale ko	mi	do	ide ału.	By łam	zniszczo na,	ale	ocalałam.	Mo głam	być	z	tego	dum na.

–	Lu bię	swo je	oczy	–	od par łam	w	końcu.



Zaśmiała	się	ci cho.
–	To	pięk ne	oczy.	Zawsze	ich	Nile’owi	zazdro ści łam.	Mó wi łam	mu,	że	są	zbyt

ład ne	dla	chło paka.
Brzmiało	to	tak,	jak by	wciąż	miała	kontakt	z	moim	bio lo gicznym	ojcem.	Tego

też	chciałam	się	do wie dzieć.
–	Usiądzie my?	–	spy tałam,	od su wając	krze sło.
Glenda	przy tak nę ła	i	opadła	z	po wro tem	na	sie dze nie.	Jej	ku bek	z	kawą	stał	na

sto le,	zu peł nie	zapo mniany.
–	 Two ja	 przy jaciół ka	 Braden	 nie	mó wi ła	mi	 o	 to bie	 zbyt	 wie le.	 Po wie działa,

że	 to	 ty	 zade cy du jesz,	 co	 usły szę.	 Chcę	 wie dzieć	 wszyst ko,	 a	 przy najmniej	 to,
o	 czym	 masz	 ocho tę	 opo wie dzieć.	 Co	 ro bisz?	 Je steś	 w	 col le ge’u?	 –	 Zamil kła
i	uśmiech nę ła	się	do	mnie.	–	Prze praszam,	po zwo lę	to bie	mó wić.

Jed ne go	by łam	pewna:	Glenda	nie	bę dzie	starała	się	wy ciągnąć	ode	mnie	hi sto ‐
rii	mo je go	ży cia.	Nie	była	ona	łatwa,	a	ja	nie	by łam	pewna,	czy	chcę	ją	opo wiadać.
Tę	część	mnie	wo lałabym	zacho wać	dla	sie bie.	Je że li	ta	ko bie ta	zo stanie	w	moim
ży ciu,	to	może	pewne go	dnia…	Ale	nie	dzi siaj.

–	 Po dró żo wałam.	 Chciałam	 zo baczyć	 świat	 i	 do świad czyć	 no wych	 rze czy.
W	przy szło ści	planu ję	wró cić	do	szko ły.

–	To	brzmi	fajnie.	Po dró żu jesz	sama?
Po my ślałam	o	Trip pie	i	uświado mi łam	so bie,	że	będę	zmu szo na	wy słać	go	do

Karo li ny	Po łu dnio wej	same go.	Nie	chciałam	tam	te raz	je chać.	Mu siałam	się	zasta‐
no wić,	jaki	bę dzie	mój	następ ny	ruch.

–	Po dró żo wałam	z	przy jacie lem.	On	w	tym	ty go dniu	wraca	do	domu,	do	Karo ‐
li ny	Po łu dnio wej.	Ja	jeszcze	nie	wiem,	co	te raz	zro bię.

–	To	brzmi	cie kawie.	–	Wciąż	bacznie	mnie	obser wo wała.	Wy raźnie	chciała,	że ‐
bym	opo wie działa	jej	wię cej	o	swo im	ży ciu,	ale	nie	zasłu ży ła	na	to.

Zamil kłam.	Naprawdę	nie	miałam	nic	wię cej	do	po wie dze nia.	Te raz,	gdy	ją	uj‐
rzałam	i	wie działam,	że	jest	moją	mat ką,	miałam	wraże nie,	że	to	ko niec.

–	O	mało	cię	nie	zatrzy małam.	Chciałam.	Ko chałam	wte dy	Nile’a.	Był	kapi ta‐
nem	dru ży ny	ko szy kówki	 i	wszy scy	ule gali	 jego	uro ko wi.	A	on	wy brał	mnie.	By ‐
łam	jego	dziewczy ną	i	czci łam	zie mię,	po	któ rej	stąpał.	Kie dy	od kry łam,	że	je stem
w	 ciąży,	 chciałam	 zatrzy mać	 dziecko.	 Chciałam	wyjść	 za	mąż	 za	Nile’a	 i	 zało żyć
ro dzi nę.	Ale	miałam	szesnaście	lat.	Nie	wie działam	nic	o	mi ło ści	i	bólu.	Nie	mia‐
łam	po ję cia,	jak	to	jest	płacić	rachunki	ani	ile	kosztu je	dziecko.	Moja	mat ka	praco ‐
wała	wte dy	jako	pie lę gniar ka,	a	ojciec	był	bu dowlańcem.	Żyli	skrom nie,	od	pensji
do	pensji.	Ja	oczy wi ście	nic	z	tego	nie	ro zu miałam.	To	wszyst ko	wy dawało	mi	się



szale nie	 ro mantyczne.	 –	 Zamil kła	 na	 chwi lę	 i	 upi ła	 łyk	 kawy.	 De ner wo wała	 się,
gdy	 mi	 o	 tym	 mó wi ła,	 ale	 ja	 uświado mi łam	 so bie,	 że	 chcę	 wie dzieć.	 Dlacze go
mnie	od dała?

–	Nile	po cho dził	z	zamożnej	ro dzi ny.	Bar dzo	zamożnej.	Oj ciec	 jego	mat ki	był
kongresme nem,	a	 jego	oj ciec	chi rur giem.	Mie li	wo bec	Nile’a	wiel kie	plany.	By cie
nasto let nim	ojcem	do	nich	nie	nale żało.	My ślę,	że	wte dy	mnie	ko chał.	Naprawdę
tak	 my ślę.	 Zawsze	 tak	 uważałam.	 Obie cał	 mi,	 że	 zdo bę dzie	 jakieś	 pie niądze,
uciek nie my	 razem	 i	 wspól nie	 wy cho wamy	 nasze	 dziecko.	 Weźmie my	 ślub,	 gdy
skończy my	 osiem naście	 lat.	 By łam	 upo jo na	 rado ścią.	 Do pó ki	 wszyst ko	 się	 nie
zmie ni ło.	–	W	jej	oczach	po jawił	się	smu tek.	Pewnie	przy po mi nała	so bie,	jakie	to
było	 dla	niej	 trud ne.	 To	 się	wy darzy ło	 dwadzie ścia	 lat	 temu.	Nie	mo głam	uwie ‐
rzyć,	 że	 wciąż	 tego	 żało wała.	 Szcze gól nie	 wio dąc	 takie	 ży cie,	 jakie	 stało	 się	 jej
udziałem.

–	 Nile’owi	 zaofe ro wano	 peł ne	 sty pendium	 dla	 ko szy karzy	 na	 uni wer sy te cie
w	Ari zo nie.	Po stano wił	 je	przy jąć.	Po wie dział	mi,	że	nie	 jest	go to wy,	żeby	zo stać
ojcem.	Uważał,	że	ja	tak że	nie	je stem	go to wa	na	ro dzi ciel stwo.	By li śmy	za	mło dzi.
Nie	 zdawali śmy	 so bie	 sprawy,	 co	 ro bi my.	 Ale	 ja	 wie działam,	 że	 po wtarza	 tyl ko
sło wa	 ro dzi ców.	 By łam	 zła	 i	 czu łam	 się	 zranio na.	 Przez	 dłu gi	 czas	 pró bo wał	 ze
mną	rozmawiać.	Chciał	sprawić,	że bym	mu	wy baczy ła,	ale	dla	mnie	to	był	ko niec.
Zdradził	 mnie.	 Wy brał	 sty pendium.	 Wo lał	 je	 niż	 mnie	 i	 nasze	 nie naro dzo ne
dziecko.	 Mi jały	 mie siące,	 mój	 brzuch	 rósł	 i	 rósł	 co raz	 bar dziej,	 a	 on	 wy cho dził
z	 sie bie,	 żeby	 mi	 po móc	 w	 szko le,	 choćby	 no sić	 mi	 tacę	 z	 lunchem.	 Jed nak	 ja
wciąż	 go	 igno ro wałam.	 Nie	 wspie rał	 mnie	 w	 de cy zji,	 by	 zatrzy mać	 dziecko.
Chciał,	 że bym	 się	 pod dała.	 –	 Jej	 oczy	 zaszły	 łzami.	 Zanim	 je	 otar ła,	 po słała	 mi
smut ny	uśmiech.

–	 Gdy	 zbli żał	 się	 ter min	 rozwiązania	 –	 pod ję ła	 swo ją	 opo wieść	 –	 tata	 stracił
pracę.	Mama	mu siała	wpi sać	nas	na	 li stę	chęt nych	na	 talo ny	żywno ścio we,	że by ‐
śmy	mie li	co	jeść.	Ro dzi ce	cały	czas	się	kłó ci li	i	wie działam,	że	się	boją.	Nie dłu go
miała	 się	 po jawić	 jeszcze	 jed na	 oso ba	 do	wy ży wie nia.	Dziecko,	 któ re	 bę dzie	 po ‐
trze bo wało	 pie luch	 i	 mle ka	 oraz	 opie kunki,	 je że li	 miałam	 skończyć	 szko łę.	 Nie
tego	chciałam.	Pragnę łam	dla	cie bie	lep sze go	ży cia.	Nie	by łam	go to wa,	żeby	zo stać
mamą,	 i	 chciałam,	 że byś	miała	wię cej.	Ko chałam	 two je go	 tatę.	By łaś	owo cem	 tej
mi ło ści.	Ale	do pie ro	kie dy	wzię łam	cię	w	ramio na,	zro zu miałam,	że	nie	mogę	ci
tego	zro bić.	Nie	 chciałam	zabie rać	 cię	do	domu,	do	 je dy ne go	ży cia,	 jakie	mo gła‐
bym	ci	zapewnić.	To	by ło by	za	mało.	–	Zro bi ła	prze rwę	i	wzię ła	głę bo ki	od dech.	–
Po cało wałam	 two je	 małe,	 pulch ne	 po liczki	 i	 po dałam	 cię	 pie lę gniar ce,	 mó wiąc,



że	nie	mogę	cię	zatrzy mać.	I	żeby	znaleźli	ci	do bry	dom.
Patrzy łam	na	Glendę.	 Jej	opo wieść	miała	sens.	Dwo je	szesnasto lat ków,	któ rzy

nie	 byli	 go to wi	 na	 ro dzi ciel stwo.	 Było	 mi	 jej	 szko da.	 Była	 na	 tyle	 mło da,	 żeby
uwie rzyć,	że	od danie	mnie	okaże	się	lep szym	rozwiązaniem.	Może	tak	by	się	sta‐
ło,	gdy by	mój	przy brany	oj ciec	 i	brat	nie	zo stali	 zamor do wani.	Może	gdy by	żyli,
mat ka	by	nie	oszalała.

–	Chciałabym	po znać	two ją	ro dzi nę	–	oznajmi łam	w	końcu.
Uśmiech nę ła	się	sze ro ko.
–	To	by	było	cu downe.	Dzię ku ję	ci,	Del lo.



P
Woods

od sze dłem	do	baru	 i	 po pro si łem	o	 szklankę	bur bo na,	 któ rą	Mitch,	 klu bo wy
bar man,	 zaraz	 po pchnął	w	moją	 stro nę.	 Było	 już	 po	 go dzi nach	 pracy	 klu bu

i	cze kałem	na	ko goś,	kto	wy słał	mi	wiado mość	go dzi nę	temu.
Gdy	tyl ko	pod nio słem	szklankę	do	ust,	w	drzwiach	stanął	Grant.	Ro zejrzał	się

po	 sali,	 zanim	 zo baczył	mnie	 przy	 barze.	W	 tym	 roku	 by wał	 w	mie ście	 jeszcze
rzadziej	niż	zwy kle.	Mie li śmy	śro dek	lata.	Po wi nien	sie dzieć	w	swo im	apar tamen‐
towcu,	czer piąc	frajdę	z	ży cia	w	Rose mary.

–	Ja	też	po pro szę	je den,	Mitch	–	zwró cił	się	do	bar mana,	gdy	pod szedł	do	baru
i	oparł	się	o	nie go.	W	końcu	spojrzał	na	mnie.	–	Wró ci łem.	Co	sły chać?

–	Gdzie	by łeś?	–	spy tałem.
Usta	miał	zaci śnię te	w	cienką,	wąską	li nię.	Wreszcie	pod dał	się	i	westchnął.
–	Nie	chcesz	wie dzieć	–	stwier dził,	po	czym	upił	duży	haust	bur bo na.
To	oznaczało,	 że	był	 z	Nan.	Nie ko niecznie	miałem	ocho tę	po znać	 tę	hi sto rię.

Grant	był	najlep szym	przy jacie lem	Ru sha.	Byli	dla	sie bie	jak	bracia.	Mama	Ru sha
wy szła	 za	 ojca	 Granta,	 gdy	 byli	 dziećmi.	 Mał żeństwo	 trwało	 tyl ko	 kil ka	 lat,	 ale
mię dzy	nimi	wy two rzy ła	się	więź.	Nikt	nie	spo dzie wał	się	po	Grancie	i	Nan,	przy ‐
rod niej	sio strze	Ru sha,	że	kie dy kol wiek	może	być	mię dzy	nimi	coś	wię cej	niż	nie ‐
nawiść.	Kłó ci li	się,	gdy	byli	dziećmi,	i	ro bi li	to	nadal.	Ale	Grant	był	do brym	face ‐
tem.	A	Nan	–	dru gą	najgor szą	suką	świata.	Pierwszą	była	Ange li na.

–	Nan	–	po wie działem	po	pro stu.
Grant	po nownie	prze chy lił	szklankę	i	po dał	ją	Mit cho wi.
–	Jeszcze	je den	–	po pro sił.
–	To	dwu dzie sto trzy let ni	bur bon	z	Kentucky.	Po wi nie neś	go	sączyć	 i	de lek to ‐

wać	się	nim,	a	nie	wle wać	do	gar dła	jak	kie li szek	taniej	te qu ili	–	zauważy łem.
–	Ale	z	cie bie	snob,	Wo ods.	Po całuj	mnie	w	dupę.	Mu szę	się	jeszcze	napić.
–	Każdy,	kto	spę dzi	z	Nan	pięć	mi nut,	musi	się	napić.	Py tanie	brzmi,	po	co	ty

to	ro bi łeś?
Grant	wy chy lił	dru gą	szklankę	bur bo na	i	spojrzał	na	mnie.
–	Nie	rozmawiajmy	dziś	o	niej.	Po	co	dzwo ni łeś?	Co	się	stało?
Do brze.	I	tak	nie	bar dzo	chciało	mi	się	słu chać	o	Nan.	Gdy by	wró ci ła	do	mia‐

sta,	Rush	był by	wście kły.	Ko chał	 sio strę,	ale	ona	nie nawi dzi ła	 jego	żony.	Nary so ‐
wała	 li nię	 i	Rush	stanął	po	stro nie	Blaire.	Nie	by ło by	do brze,	gdy by	Nan	wró ci ła



do	Ro se mary.	Miałem	nadzie ję,	że	na	zawsze	zo stanie	z	ojcem	w	Los	Ange les.	Nie ‐
dawno	od kry ła,	że	 jest	nim	ktoś	zu peł nie	inny,	niż	my ślała.	Tak	naprawdę	jej	oj‐
cem	był	wo kali sta	Slacker	De mon.	Naj wy raźniej	mama	Ru sha	lu bi ła	kie dyś	sy piać
z	członkami	ze spo łu.

–	 Od wo łałem	 zarząd.	Wy bie ram	własny.	 Nie	 od po wiadała	mi	 rada	 po wo łana
przez	mo je go	ojca.	Chciał bym,	że byś	znalazł	się	w	no wym	zarządzie.

Grant	od stawił	szklankę	i	gapił	się	na	mnie	przez	do brą	mi nu tę.
–	Co	ty	właśnie	po wie działeś?
–	Klub	ma	radę	nad zor czą.	Starzy	członko wie	zo stali	 od wo łani.	Czy	chciał byś

zo stać	jed nym	z	no wych?
Grant	kiwnął	na	Mit cha,	żeby	po nownie	napeł nił	mu	szklankę.
–	Cho le ra,	cie szę	się,	że	wró ci łem.	Tu	się	dzie ją	szalo ne	rze czy.	Nie	ma	dru gie ‐

go	miej sca,	w	któ rym	by ło by	tyle	afer,	co	w	Ro se mary.	Pie przo ne	Los	Ange les	nie
się ga	mu	do	pięt.

–	Czy	to	oznacza,	że	się	zgadzasz?	–	spy tałem,	wziąwszy	łyk	bur bo na.
Grant	wy szcze rzył	zęby.
–	Do	cho le ry,	jasne,	że	tak.
Wie działem,	 że	 się	 zgo dzi.	 To	 dawało	 czte ry	 oso by.	Wciąż	 jeszcze	 brako wało

mi	kil ku	członków	zarządu.
–	Mam	dla	cie bie	do ku menty	do	pod pi sania.	Ale	dzi siaj	się	napijmy.	Mu szę	się

ro ze rwać.
Grant	od su nął	sto łek	i	usiadł.
–	A	gdzie	Del la?
Spo dzie wałem	 się	 tego	 py tania,	 ale	 na	 dźwięk	 jej	 imie nia	 wzdry gnąłem	 się.

Dziś	 spo tkała	 się	 ze	 swo ją	 bio lo giczną	mat ką.	Braden	miała	 zadzwo nić	 do	mnie
wie czo rem	i	opo wie dzieć,	 jak	po szło.	De ner wo wałem	się	 i	chciałem	sku pić	my śli
na	czymś	innym,	zanim	zadzwo ni.

–	Ode szła.	–	Nie	mo głem	się	zmu sić,	żeby	coś	wię cej	wy jaśnić.
–	Ode szła?	To	coś	ty	od pier do lił?
–	Zawali łem	sprawę.	Nie	do strze głem	sy gnałów,	któ re	po wi nie nem	był	zauwa‐

żyć.	By łem	zbyt	zaję ty,	żeby	zo baczyć,	cze go	ona	po trze bu je.	Stłam si łem	ją.	–	Li sta
mo ich	grze chów	okazała	się	dość	dłu ga.

–	 Cho le ra.	 Kie dy	 ostat nio	 wi działem	was	 razem,	 od dawałeś	 jej	 cześć	 jak	 bó ‐
stwu.	Jak	to	możli we,	że	nagle	wszyst ko	się	spie przy ło?

–	To	jeszcze	nie	ko niec.	Cze kam.	Ona	wró ci.	Po zwalam	jej	zde cy do wać,	czy	ze ‐
chce	to	zro bić.	W	mię dzy czasie	dużo	piję	i	żyję	te le fo nami	od	Trip pa.



Grant	od stawił	szklankę	i	gwizd nął	ci cho.
–	O	cho le ra.	Wy je chała	z	Trip pem?
Zdo łałem	je dy nie	przy tak nąć.
–	 Kur de,	 stary.	 Przy kro	 mi.	 Je śli	 bę dziesz	 po trze bo wał	 po mo cy	 w	 sko paniu

jego	lalu sio wate go	tył ka,	masz	moje	wspar cie.
Kie dyś	do kład nie	tego	chciałem,	ale	te raz	już	nie.	Tripp	się	nią	opie ko wał.	Pil ‐

no wał,	żeby	była	bezpieczna.	Tyl ko	tyle	mi	zo stało.	Po krę ci łem	gło wą.
–	Nie.	 Jest	w	po rząd ku.	On	mnie	o	wszyst kim	infor mu je.	Pil nu je,	żeby	miała

wszyst ko,	cze go	po trze bu je,	by	po czuć	się	wol na.
Grant	zmarszczył	brwi	i	po chy lił	się	w	moją	stro nę.
–	Czy	 ja	do brze	 ro zu miem?	Two ja	 ko bie ta	nawiała	 z	Trip pem,	 a	 ty	nie	masz

z	tym	pro ble mu?
–	Ona	mnie	ko cha.
Grant	przy tak nął.
–	Tak,	to	prawda.
–	Del la	wró ci.	 To	 jeszcze	nie	ko niec.	To	nie	może	być	ko niec.	Po stawi łem	na

nią	wszyst ko.
Nie	 mu siałem	 mu	 ni cze go	 tłu maczyć.	 Zro zu miał.	 Uśmiech nął	 się	 i	 od chy lił

z	drinkiem	w	dło ni.
–	Bę dzie	do brze,	mi strzu niu.
Zadzwo nił	te le fon.	Wy jąłem	aparat	z	kie sze ni,	ale	gdy	zo baczy łem,	że	to	mat ‐

ka,	scho wałem	go	z	po wro tem.	Nie	rozmawiałem	z	nią.	Zapewne	do wie działa	się,
że	członko wie	stare go	zarządu	zo stali	od wo łani.	Na	pewno	jej	to	nie	ucie szy ło.

–	Nan	wraca?	–	zapy tałem.
Grant	przy trzy mał	szklankę	przy	ustach	odro bi nę	dłu żej,	niż	było	 to	ko niecz‐

ne.	Grał	na	zwło kę.	Znałem	ten	ruch.	Kie dy	 ją	w	końcu	od stawił,	od wró cił	gło wę
w	moją	stro nę.

–	Tak.	Wraca.	Gdy	 stąd	wyjdę,	 jadę	do	Ru sha,	 żeby	go	o	 tym	po infor mo wać.
Trze ba	go	na	to	przy go to wać.

–	Po pro si łeś	ją,	żeby	wró ci ła?	–	zadałem	mu	ko lejne	py tanie.	To,	że	Grant	le ciał
na	Nan,	nie	miało	dla	mnie	żad ne go	sensu.	Był	świad kiem	tego,	 jaka	po trafi	być
okrut na.	Wi dział	ją	w	najgor szym	wy daniu.	Jak	mógł	chcieć	cze goś	takie go?

–	Nie,	do	cho le ry.	Ale	przy jeżdża.	Kiro	ku pił	 jej	 ład ny,	duży,	 luk su so wy	dom.
Ten	jasno nie bie ski,	sto jący	z	dru giej	stro ny	wzgó rza	na	po łu dnio wym	krańcu	pla‐
ży.

Kiro	był	wo kali stą	Slacker	De mon	i	ojcem	Nan.



–	Cho le ra.	Lu bi łem	ten	dom.	Jak	go	do	tego	zmu si ła?
–	Chciał	 się	 jej	po zbyć.	Nie	było	 łatwo.	Robi	mu	pie kło	przy	każdej	możli wej

okazji,	więc	Kiro	jest	nie źle	zde spe ro wany.
–	Nie	mogę	po wie dzieć,	że bym	go	za	to	wi nił.	–	Gdy bym	był	nim,	też	zro bił ‐

bym	 wszyst ko,	 żeby	 się	 jej	 po zbyć.	 Nan	 po trafi ła	 być	 nie bezpieczna,	 gdy	 tego
chciała.

–	Szko da	mi	jej,	stary.	Do brze	ro zu mie,	że	oj ciec	ku pił	jej	dom,	żeby	dała	mu
spo kój.	Nan	marzy	tyl ko	o	odro bi nie	jego	uwagi.

–	 Jest	wo kali stą	 najwięk szej,	 najbar dziej	 le gendar nej	 kape li	 rocko wej	 naszych
czasów.	Igno ro wał	ją	przez	więk szość	ży cia.	Nie	nadaje	się	na	ojca.

Grant	zmarszczył	brwi.	Wi działem,	że	nad	czymś	się	zastanawia.
–	On	ma	jeszcze	 jed ną	cór kę.	Ją	trak tu je	 inaczej.	 Jest	wo bec	niej	czu ły.	Ko cha

ją.	To	oczy wi ste.	Ale	ona	jest	 inna	niż	Nan.	Nie	ma	wy magań	i	 jest	ci cha.	My ślę,
że	on	właśnie	tego	pragnie.	Po tul nej,	słod kiej	có reczki.	Nan	ni gdy	taka	nie	bę dzie.

–	Jeszcze	 jed na	cór ka?	Naprawdę?	–	Ni gdy	nie	sły szałem,	żeby	Kiro	miał	 jesz‐
cze	jed ną	cór kę.

–	Tak.	Też	z	nim	mieszka.	Ma	to,	cze go	Nan	chce,	ale	ni gdy	nie	do stanie.	Nan
nie	po trafi	 stać	 się	nią.	Nie	umie	być	 taka,	 jak	Kiro	by	chciał.	Ma	prze chlapane.
Zawsze	po trze bo wała	uwagi.	Żad ne	z	ro dzi ców	jej	tego	nie	dało.	Rush	był	wszyst ‐
kim,	co	miała,	a	te raz	po jawi li	się	Blaire	i	Nate.	Więc	jego	też	straci ła.	Nie	po tra‐
fię	 jej	 nie	 współ czuć.	 –	 Wziął	 swo je go	 drinka,	 wy pił	 do	 dna	 i	 wstał.	 –	 Wiem,
że	nikt	nie	ro zu mie,	dlacze go	ją	zno szę,	ale	je śli	mam	być	szcze ry,	ja	też	tego	cza‐
sem	nie	ro zu miem.	Jest	kom plet nie	po je bana	i	okrut na.

Ski nąłem	gło wą,	bo	w	tej	kwe stii	miał	rację.





N
Della

ie	powinnam	w	ogóle	 ciebie	mieć.	Gdy byś	nie	płakała	 całą	noc,	wy spałabym	się
i	nie	potrzebowałabym	teraz	drzem ki.	Nie	pozwoliłabym	synkowi	iść	do	tego	skle‐

pu.	To	wszyst ko	twoja	wina,	Dello.	Twoja	wina.	On	 też	o	 tym	wie.	Chciał	ze	mną	zo‐
stać,	 ale	 by łam	 taka	 śpiąca.	 Tak	 bar dzo	 śpiąca.	Nie	 dałaś	mi	 spać!	 –	 ryk nęła	mat ka,
wzięła	zamach	 i	uderzy ła	mnie	w	policzek.	Zachwiałam	 się	 i	 zanim	 się	przewróciłam,
złapałam	za	krawędź	łóż ka.
–	Gdy byś	spała	w	nocy	i	pozwoliła	mi	być	dobrą	mamą,	mój	mały	sy nek	wciąż	byłby

żywy.	Ale	 ty	wszyst ko	 znisz czy łaś.	Nie	 chciałam	 kolej nego	 dziec ka.	 Twój	 oj ciec	 chciał
mieć	 cór kę.	 Powiedział,	 że	 to	 dopełni	 naszą	 rodzinę.	 Nie	 dopełniłaś	 nas!	 Znisz czy łaś
wszyst ko!	–	Nakry łam	się	rękoma,	gdy	mat ka	uderzy ła	ponow nie.	Próbowałam	nie	pła‐
kać.	Starałam	się	nie	jęczeć.	Jeśli	się	nie	powstrzy mam,	zezłości	się	jesz cze	bar dziej.	Mu ‐
siałam	zachować	spokój.	Mu siałam	pozwolić	jej	krzy czeć.	Niedłu go	zacznie	płakać	i	pój ‐
dzie	do	swojego	pokoju.
–	 Kładź	 się	 na	 łóż ko	 i	 nie	 ru szaj	 się.	 Potwory,	 które	 pod	 nim	 siedzą,	 dopadną	 cię.

Przyj dą	 po	 ciebie,	 bo	 jesteś	 taką	 złą	 dziew czynką.	 One	 wiedzą,	 że	 to	 wszyst ko	 twoja
wina.	Wiedzą,	co	mi	zrobiłaś.
Nie	rozu miałam,	dlaczego	obwiniała	mnie	za	śmierć	mojego	brata	–	by łam	niemow ‐

lakiem,	kiedy	zginął	–	ale	pozwalałam	jej	krzy czeć	i	mnie	bić.	Gdy	stawiałam	opór,	roz ‐
wścieczało	ją	to	moc niej.	Kiedyś	uderzy ła	mnie	w	trak cie	śniadania.	Odzy skałam	przy ‐
tom ność	dopiero	w	środku	nocy.	Obu dziłam	się	na	podłodze	w	kuch ni,	z	podusz ką	pod
głową	i	przy kry ta	kocem.	Położy ła	koło	mnie	dwa	talerze	z	jedzeniem.
Teraz	już	się	nie	stawiałam.	Bałam	się.
–	Kładź	się	na	to	łóż ko!	–	wrzesz czała,	gdy	ociągałam	się	ze	zrobieniem	tego,	co	roz ka‐

zała.	–	I	nie	wy chodź.	Nie	chcę	na	ciebie	patrzeć	–	powiedziała,	zanim	odeszła	i	trzasnę‐
ła	 drzwiami.	 Usły szałam	 ten	 dobrze	 znany	mi	 dźwięk,	 który	 oznaczał,	 że	 zamknęła
mnie	w	środku.	Moje	drzwi	zawsze	były	zamknięte	od	zewnątrz.	Ona	mnie	kontrolowa‐
ła.
–	Dobranoc,	mamo	–	wy szeptałam	i	podciągnęłam	kolana	pod	brodę,	kiwając	się	do

przodu	i	do	tyłu.	Udawałam,	że	mam	lepsze	ży cie.	Takie,	w	którym	mogłabym	wyjść	na
zewnątrz	i	pojeź dzić	na	rowerze.

*	*	*



Otwo rzy łam	 oczy	 i	 ujrzałam	 wenty lator	 na	 su fi cie.	 By łam	 w	 po ko ju	 go ścinnym
w	domu	Braden.	Nie	obu dzi łam	się	z	krzy kiem.	Jeszcze	ni gdy	nie	zdarzy ło	mi	się
śnić	o	mat ce	i	nie	prze bu dzić	się,	krzy cząc,	bez	uro jo nej	krwi	na	rę kach.	Coś	się
zmie ni ło.	Zapo mniałam	o	tym	wy darze niu,	ale	te raz	jej	sło wa	nabrały	sensu.	Usia‐
dłam,	zwie si łam	nogi	z	łóżka	i	wstałam.	Śni łam	i	nie	krzy czałam.	Nie	chciałam	ro ‐
bić	 so bie	 fał szy wych	 nadziei,	 ale	 to	 się	wy darzy ło	 po	 raz	 pierwszy.	 Otwo rzy łam
drzwi	 i	wy szłam	na	 ciem ny	ko ry tarz.	Braden	 spała.	Nie	 zamie rzałam	 jej	 bu dzić.
Jed nak	mu siałam	jakoś	to	prze trawić.

Po szłam	do	kuch ni	napić	się	wody.
Kie dy	we szłam	do	środ ka,	Braden	stała	przy	blacie	ze	szklanką	mle ka	i	patrzy ‐

ła	głę bo ko	zamy ślo na	pro sto	przed	sie bie.	Spojrzała	na	mnie.
–	Del la?	Wszyst ko	w	po rząd ku?	Nie	sły szałam	cię.
Po wo li	do cie rało	do	mnie,	co	się	wy darzy ło.	Śni łam	o	niej.	Ale	nie	był	to	kosz‐

mar.
–	Śni ła	mi	się	mat ka.	I	moje	ży cie	wte dy.	I…	i…	po	pro stu	się	obu dzi łam.	Nie

było	krwi.	Nie	wi działam	żad nej	krwi.	Po	pro stu	się	obu dzi łam.
Braden	patrzy ła	na	mnie,	usi łu jąc	po jąć	znacze nie	 tego,	 co	 jej	właśnie	po wie ‐

działam.	Po tem	od stawi ła	mle ko	na	barek,	pod bie gła	do	mnie	i	mocno	mnie	obję ‐
ła.

–	Zdro wie jesz!	Już	te raz	zaczy nasz	zdro wieć	–	szep nę ła	ze	łzami	w	oczach.
Też	miałam	ocho tę	się	rozpłakać.	Nagle	uświado mi łam	so bie,	że	mam	jeszcze

szansę	na	szczę ście.	A	co,	je śli	jed nak	by łam	sil na?	Może	pod	całym	tym	strachem
krył	się	ktoś	od ważny,	kto	po trafił	żyć	bez	ni czy je go	wspar cia?

–	My ślę,	 że	wszyst ko	bę dzie	do brze	 –	 oznaj mi łam	gło śno.	Chciałam	usły szeć,
jak	to	mó wię.

Braden	ści snę ła	mnie	mocniej.
–	Wiem,	że	wy zdro wie jesz.	Na	pewno.
Stały śmy	w	kuch ni,	obejmu jąc	się	przez	kil ka	mi nut.	W	końcu	od su nę łam	się

o	krok.
–	Nie	zwariu ję.	Nie	od bi je	mi	i	ni gdy	nie	stanę	się	taka	jak	ona.
Braden	otar ła	łzy,	któ re	spły wały	jej	po	po liczkach.
–	Tak.	Zawsze	o	tym	wie działam.
–	 Ale	 ja	 nie.	 Ja	 ją	 wi działam.	 Zdawałam	 so bie	 sprawę,	 jaka	 po trafi	 być.	 Nie

chciałam	się	w	nią	zmie nić.
–	Ta	ko bie ta	cię	wy cho wała,	ale	nie	była	two ją	mat ką.
Ski nę łam	gło wą.	Te raz	już	to	wie działam.	Nie	zacho ru ję.



–	Chciałabym	spo tkać	się	z	moim…	Chciałabym	spo tkać	się	z	bio lo gicznym	oj‐
cem.	Chcę	po znać	również	jego	ro dzi nę.

Braden	przy tak nę ła.
–	Do brze.	My ślę,	że	tak	po winnaś	zro bić.
Od wró ci łam	się	i	ru szy łam	w	stro nę	sy pial ni.
–	Del lo	–	zawo łała	za	mną	Braden.
Spojrzałam	na	nią.
–	Tak?
–	Zadzwoń	do	nie go.	On	tego	po trze bu je.
Nie	mó wi ła	o	moim	bio lo gicznym	ojcu.	Cho dzi ło	o	Wo od sa.	Dałabym	wszyst ‐

ko,	żeby	móc	usły szeć	jego	głos.	Ale	nie	po winnam	tego	ro bić.	Zaczął	nowe	ży cie.
Nie	 szu kał	 mnie	 i	 nie	 pró bo wał	 się	 skontak to wać.	 Po zwo li łam	mu	 odejść	 i	 od ‐
szedł.	Nie	mo głam	te raz	zawracać	mu	gło wy.

–	Nie	mogę.
–	On	za	tobą	tę sk ni	–	zaopo no wała.
–	Nie	wiesz	tego.	Tyl ko	tak	zakładasz,	bo	my ślałaś,	że	bę dzie my	razem	już	za‐

wsze.	 Ale	Wo ods	ma	 plany,	w	 któ rych	 nie	ma	 dla	mnie	miejsca.	Dałam	mu	 to,
cze go	chciał.	Nie	chcę	mu	się	naprzy krzać.

Braden	wy dała	z	sie bie	sfru stro wany	po mruk.
–	Del lo,	je den	te le fon	nie	był by	naprzy krzaniem	się.
Ko chała	mnie,	ale	nie	ro zu miała,	o	czym	mó wię.	W	tym	wy pad ku	wie działam

le piej.
–	 Nie,	 Braden.	 Niech	 żyje	 tak,	 jak	 chce.	Wkrót ce	 od najdę	 własną	 dro gę.	 Ale

najpierw	mu szę	do wie dzieć	się	cze goś	wię cej	o	swo im	po cho dze niu.
Nie	 po wie działa	 nic	 wię cej,	 więc	 wró ci łam	 do	 sy pial ni.	 Zamknę łam	 za	 sobą

drzwi	i	od cze kałam	mi nu tę,	żeby	się	upewnić,	że	nie	idzie	za	mną.	Wte dy	po zwo ‐
li łam	 po pły nąć	 łzom.	 Nie	 chciałam,	 żeby	 wi działa,	 jak	 płaczę.	 Zadzwo ni łaby	 do
nie go.	Starałaby	się	wszyst ko	naprawić.	Nic	nie	można	było	naprawić,	ale	ona	wi ‐
działa	to	inaczej.

Te raz	jed nak	przy najmniej	wie działam,	że	moje	rany	się	zago ją.	Pewne go	dnia
wy zdro wie ję.	Miałam	przed	sobą	przy szłość.	Mu siałam	stawić	czo ło	temu,	co	stra‐
ci łam.	 Odejście	 od	Wo od sa	 było	moim	 najwięk szym	 błę dem.	 Nie	 po winnam	 go
zo stawiać.	Po winnam	była	być	sil niejsza	i	wal czyć	bar dziej	zawzię cie.	Ale	tego	nie
zro bi łam.	I	będę	mu siała	żyć	z	tym	do	końca	mo ich	dni.



G
Woods

dzieś	 w	 od dali	 dzwo nił	 dzwo nek.	 Sły szałem	 go,	 ale	 nie	mo głem	 zlo kali zo ‐
wać.	Wszę dzie	 było	 ciem no.	Otwo rzy łem	oczy,	 gdy	dźwięk	 rozległ	 się	 zno ‐

wu.	Cho le ra!	To	dzwo nił	mój	te le fon.	Usiadłem	i	pod nio słem	go.	Było	po	trze ciej
w	nocy.	Te le fo no wała	Braden.	Del la.	Błagam,	niech	wszyst ko	bę dzie	w	po rząd ku.

–	Coś	jej	się	stało?	–	spy tałem,	kie dy	ode brałem	te le fon.
–	I	tak,	i	nie.
–	 Nie	 ro zu miem?	 –	 Wstałem	 w	 po szu ki waniu	 je ansów.	 Gdy by	 okazało	 się,

że	mu szę	do	niej	je chać,	zro bił bym	to.
–	Przy śni ła	 jej	się	mat ka.	Ale	nie	obu dzi ła	się	z	krzy kiem.	Po	pro stu	się	obu ‐

dzi ła.
Prze stałem	szu kać	spodni.
–	Co?
–	Miała	 je den	z	 tych	swo ich	strasznych	snów,	ale	 to	nie	był	koszmar.	Nie	za‐

wład nę ły	nią	lęki.	Po	pro stu	się	obu dzi ła.	Już	zaczy na	czuć	się	le piej.
–	Jadę	do	was.	Mam	dość	cze kania.	Wy ru szam	w	dro gę.	Dzi siaj.
–	Nie!	Nie	je dziesz.	Mu sisz	dać	jej	czas.	Te raz	chce	się	spo tkać	z	bio lo gicznym

ojcem.	Dzi siaj	 po szła	 cał kiem	 sama	na	 spo tkanie	 z	mat ką,	 a	 po tem	zjadła	 obiad
z	nią	 i	 jej	 ro dzi ną.	Ona	musi	 to	wszyst ko	zro bić	cał kiem	sama.	Po wo li	uświada‐
mia	so bie,	że	 to	możli we,	że	była	sparali żo wana	przez	swo je	 lęki.	Wal czy	z	 tym.
Nie	przy jeżdżaj	i	nie	mąć	jej	w	gło wie.	Tym	razem	to	ona	musi	przy je chać	do	cie ‐
bie,	Wo ods.	Musi	sama	stawić	temu	czo ło.

Kur wa,	nie!
–	Nie	mo żesz	 ode	mnie	 ocze ki wać,	 że	 będę	 tu	 sie dział	 i	 po zwalał	 jej	my śleć,

że	jej	nie	chcę.	To	nie	w	po rząd ku,	Braden.	To	jest	cho ler nie	nie	w	po rząd ku.	Po
co	ma	stawiać	czo ło	lę ko wi,	któ ry	jest	nie uzasad nio ny?	Jak	może	my śleć,	że	jej	nie
ko cham?	 To	 je dy na	 rzecz,	w	 któ rą	 ni gdy	 nie	 po winna	 zwąt pić.	 Zawsze	 po winna
być	pewna	mo ich	uczuć.

–	Po słu chaj.	Wiem,	że	to	dla	cie bie	trud ne.	Do	tej	pory	by łeś	wspaniały,	więc
daj	jej	jeszcze	kil ka	dni.	Pro szę.	Ona	tego	po trze bu je.	Pamię taj,	że	nie	cho dzi	o	to,
cze go	ty	chcesz,	ale	o	to,	cze go	chce	ona.

Miałem	 ocho tę	 znów	 zacząć	 walić	 pię ścią	 w	 ścianę,	 lecz	 po wstrzy małem	 się
w	ostat niej	chwi li.	To	mi	nie	po mo że.	Mu siałem	się	uspo ko ić.



–	Gdy	ode szła,	 zabrała	 ze	 sobą	moją	du szę.	Zawsze	będę	nale żał	 do	niej.	Nie
chcę,	żeby	my ślała,	że	jest	inaczej.

–	Zaufaj	mi,	ro zu miem	to.	Ale	ona	nie	ro zu mie.	My śli,	że	nie	pró bo wałeś	się
kontak to wać	 ze	 mną	 ani	 z	 Trip pem	 i	 nie	 przejmu jesz	 się	 jej	 znik nię ciem.	 Jest
prze ko nana,	że	ci	ulży ło.	Ale	zanim	po bie gniesz	do	swo jej	te re nówki,	weź	głę bo ki
od dech	i	uświadom	so bie,	że	za	kil ka	dni	sko ry gu jesz	to	prze świad cze nie.	Daj	jej
jeszcze	tyl ko	kil ka	dni.	Gdy byś	tu	przy je chał,	mu siałaby	po radzić	so bie	z	emo cja‐
mi	 do ty czący mi	 cie bie.	 Tym czasem	 ona	 stawia	 te raz	 czo ło	 de mo nom	 i	 po wo li
uświadamia	so bie,	że	ni gdy	nie	zacho ru je.	Zanim	się	znów	zo baczy cie,	musi	uwie ‐
rzyć,	że	jest	ko bie tą,	któ rej	po trze bu jesz.

–	Dwa	dni.	To	wszyst ko.	Albo	przy je dzie	do	mnie	w	ciągu	dwóch	dni,	albo	 ja
po jadę	do	niej.	Nie	mogę	tak	dłu żej.	Nie	cho dzi	tyl ko	o	mnie.	Po	pro stu	nie	mogę
po zwo lić	ko bie cie,	któ rą	ko cham,	żyć	w	prze ko naniu,	że	mi	na	niej	nie	zale ży.	Ro ‐
bi łem	to	już	wy star czająco	dłu go.	Dwa	dni	to	naj wię cej,	ile	mogę	obie cać	–	oznaj‐
mi łem.

–	W	po rząd ku,	dwa	dni.
Rzu ci łem	 te le fon	na	 łóżko	 i	usiadłem	obok.	Del la	prze zwy cię ży ła	nocne	kosz‐

mary.	Wkrót ce	cał kiem	się	po zbie ra.	By le bym	tyl ko	wy trzy mał	te	dwa	ko lejne	dni.

*	*	*

Rano	obu dził	mnie	te le fon	od	mat ki.	Obie całem	jej,	że	przy jadę	do	niej	za	go dzi ‐
nę.	Mu sie li śmy	po rozmawiać.	 Była	wście kła,	 a	 ja	 igno ro wałem	 jej	 te le fo ny.	Nad ‐
szedł	 czas,	 żeby	 omó wić	 pewne	 sprawy.	Wkrót ce	 i	 tak	 się	 do wie,	 kto	 zasiądzie
w	radzie.	Zamie rzałem	urządzić	przy ję cie	na	cześć	no wych	członków.	Wszy scy	się
do wie dzą,	 a	ona	nie	bę dzie	wte dy	zbyt	 szczę śli wa.	Dean	Finlay	na	pewno	 jej	 się
nie	spodo ba.	Wściek nie	się.	Po winna	mieć	czas,	żeby	się	na	to	przy go to wać.

Po	 po wro cie	 do	 Ro se mary	 zwol ni łem	 Leo,	 po przed nie go	 szo fe ra	 mat ki.	 Gdy
pod je chałem	pod	jej	dom,	Har ry,	nowy	szo fer,	właśnie	pako wał	tor by	do	jej	mer ‐
ce de sa.	Najwy raźniej	 gdzieś	 się	wy bie rała.	 I	 do brze.	 Prawdo po dobnie	 tak	 bę dzie
najle piej.

Ski nąłem	gło wą,	mi jając	Har ry’ego.	Był	moim	pracowni kiem.	Leo	był	pracow‐
ni kiem	ojca.	Trzy mał	Del lę	w	kajdankach	na	 tyl nym	sie dze niu	 samo cho du	przez
pięć	 go dzin,	 nie	 po zwalając	 jej	 nawet	 sko rzy stać	 z	 to ale ty.	 Kazałem	 go	 zwol nić,
żeby	nie	zro bić	mu	krzywdy.

–	Wi dzę,	że	wy jeżdża.



Har ry	ski nął	gło wą.
–	 Zgadza	 się,	 pro szę	 pana.	 Zabie ram	 ją	 na	 lot ni sko	 o	 dzie wiątej	 –	 od po wie ‐

dział.
–	Dzię ku ję,	Har ry.
Ru szy łem	 do	 drzwi,	 ale	 nie	 zapu kałem.	 Były	 otwar te	 na	 oścież.	 Sprzątaczka,

Mar tha,	stała	w	środ ku,	załamu jąc	ner wo wo	ręce.	By łem	pe wien,	że	mat ka	mu sia‐
ła	wy łado wać	na	niej	swój	gniew.	Uśmiech nąłem	się	do	tej	ko bie ty,	chcąc	ją	uspo ‐
ko ić.	Zatrzy małem	się	u	dołu	scho dów	i	krzyk nąłem:

–	Mamo!	Przy je chałem!
Następ nie	od wró ci łem	się	do	Mar thy.
–	Już	w	po rząd ku.	Mo żesz	skończyć	to,	czym	się	zajmo wałaś.	Mnie	nie	zabi je.

Nawet	je śli	tak	mó wi ła.
Mar tha	nie	wy glądała	na	prze ko naną,	ale	kiwnę ła	gło wą	i	znik nę ła.
Mat ka	po de szła	do	scho dów	na	gó rze	z	to rebką	na	ramie niu.
–	Wy jeżdżam	–	oświad czy ła.	Tak	jak bym	się	tego	wcze śniej	nie	do my ślił.
–	Zauważy łem	–	od par łem.
Ze szła	po	stop niach,	a	ja	cze kałem,	aż	po wie	coś	wię cej.
–	 Po stano wi łeś	 zlek ce ważyć	 pamięć	 o	 swo im	 ojcu.	 Zbu rzy łeś	wszyst ko,	 co	 on

bu do wał.	Lu dzie,	któ rych	zwol ni łeś,	byli	członkami	Ker rington	Club	przez	po nad
trzy dzie ści	lat.	Byli	naszy mi	zaufany mi	po wier ni kami.	A	ty	zagrałeś	im	na	no sie.
Zacho wu jesz	 się	 jak	 głu pi	 dzie ciak.	Nie	 chcę	 tu	 sie dzieć	 i	 patrzeć,	 jak	 rujnu jesz
jego	dzie dzictwo.	Twój	dziadek	był	głu pim	czło wie kiem.	Nie	po wi nien	ci	nic	zo ‐
stawiać.	Dwu dzie sto pię cio let ni	 chło piec	nie	 jest	na	 tyle	dojrzały,	 żeby	pro wadzić
taki	biznes.	Nic	nie	ro zu miesz.

Po zwo li łem	jej	sączyć	ten	jad.	Mu siała	to	z	sie bie	wy rzu cić	i	nad szedł	czas,	że ‐
bym	dał	jej	taką	możli wość.	Wreszcie	jej	wście kłe	spojrze nie	sku pi ło	się	na	mnie.
Uznałem,	że	nad szedł	czas,	że bym	i	ja	się	ode zwał.

–	To	byli	po wier ni cy	mo je go	ojca.	Nie	moi.	Ja	zamie ni łem	ich	na	takich,	któ rzy
są	mi	bli scy.	Klub	bę dzie	 te raz	 inaczej	pro wadzo ny.	Nie	 je stem	moim	ojcem.	Za
to	każde go	dnia	ro bię	wszyst ko,	żeby	stać	się	po dobny	do	mężczy zny,	któ ry	zbu ‐
do wał	to	miej sce.	Po dzi wiam	dziad ka	i	chciał bym	pewne go	dnia	stać	się	war tym
jego	dzie dzictwa.	Mam	nadzie ję,	że	two ja	po dróż	bę dzie	bezpieczna.	Od zy waj	się,
że bym	wie dział,	że	masz	się	do brze.	Ko cham	cię,	mamo.	Może	w	to	nie	wie rzysz,
mo żesz	 nawet	 o	 to	 nie	 dbać,	 ale	 tak	 jest.	 Je steś	 moją	 mamą.	 To	 się	 ni gdy	 nie
zmie ni.

Otwo rzy ła	usta,	po	czym	gwał townie	je	zamknę ła.	Wie rzy łem,	że	gdzieś	w	głę ‐



bi	du szy	również	mnie	ko chała.	Ale	 te raz	była	zbyt	dum na,	żeby	móc	zaak cep to ‐
wać	do ty czące	mnie	emo cje.	Zało ży ła	to rebkę	na	ramię	i	spojrzała	w	stro nę	drzwi.

–	Jadę	do	nasze go	apar tamentu	na	Manhat tanie.	Mam	w	No wym	Jor ku	znajo ‐
mych	i	w	tej	chwi li	wolę	tam	mieszkać.	Ro se mary	się	zmie ni ło.

Tak,	zmie ni ło	się.	I	miałem	nadzie ję,	że	dalej	bę dzie	się	zmie niać.
–	Ży czę	ci	szczę ścia	–	zapewni łem	ją.
Nie	spojrzała	na	mnie	wię cej.	Patrzy łem,	 jak	wy cho dzi	przez	fronto we	drzwi,

i	 słu chałem	 stu ko tu	 jej	 obcasów,	 nio sące go	 się	 echem	 po	 domu.	 Pewne go	 dnia
wró ci.	Pewne go	dnia	mnie	po ko cha.	Ale	te raz	mu siała	odejść.	Mu siała	się	zło ścić.
A	ja	mo głem	po zwo lić	jej	odejść.





N
Della

ile	 Andrews	miał	moje	 oczy.	 Albo	 raczej	 ja	 odzie dzi czy łam	 je	 po	 nim.	 Za‐
uważy li śmy	to	obo je	w	chwi li,	gdy	wcho dzi łam	do	re stau racji.

Tym	spo tkaniem	de ner wo wałam	się	bar dziej	niż	spo tkaniem	z	Glendą.	Ni gdy
nie	 miałam	 ojca.	 Nie	 wie działam,	 jak	 to	 jest.	 Jak	 bę dzie	 wy glądała	 rozmo wa
z	mężczy zną,	któ re go	sper ma	dała	mi	ży cie?	Przede	wszyst kim,	czy	 rze czy wi ście
chciał	tego	spo tkania?	Od po wiedź	oczy wi ście	brzmiała:	„tak”.	Wsiadł	do	samo lo tu
le cące go	do	Atlanty	w	kil ka	go dzin	po	tym,	gdy	do	nie go	zadzwo ni łam.	Umó wi li ‐
śmy	 się	 na	 spo tkanie	 w	 re stau racji	 o	 siód mej	 wie czo rem.	 By łam	 zasko czo na,
że	chciał	przy le cieć	tu	tak	szybko.	Właści wie	spo dzie wałam	się,	że	bę dzie	się	wy ‐
krę cał.

–	Cześć,	Del lo.	–	Wstał	i	wy ciągnął	do	mnie	rękę	na	po wi tanie.
–	Wi taj,	Nile.	–	Uści snę łam	ją.	Był	wy so ki.	Glenda	mó wi ła,	że	grał	w	ko szy ków‐

kę,	 i	 już	 wie działam	 dlacze go.	 Wło sy	 miał	 ciem ne,	 co	 wspaniale	 kontrasto wało
z	 jego	 nie bie ski mi	 oczami.	 Był	 przy stojnym	mężczy zną.	 Zro zu miałam,	 dlacze go
zdo był	ser ce	nasto let niej	Glendy.

–	Tak	się	cie szę,	że	chciałaś	się	ze	mną	spo tkać.	Cze kałem	na	 ten	 te le fon,	od
kie dy	Glenda	dała	mi	znać,	że	cię	znalazła.

Nie	 chciał	 mnie.	 Ale	 był	 tyl ko	 sie dem nasto let nim	 chłop cem.	 Nie	 po trafi łam
mieć	mu	tego	za	złe.	Nie	był	od po wie dzial ną,	do ro słą	oso bą,	kie dy	po dejmo wał	tę
de cy zję.	Nie	do rósł	jeszcze	do	roli	ojca.	Nie zu peł nie.

–	Lu bię	Glendę	–	stwier dzi łam	po	pro stu.
Nile	 uśmiech nął	 się	 sze ro ko	 i	 po cze kał,	 aż	 usiądę,	 zanim	 sam	 zajął	 miejsce

przy	sto le.
–	Tak,	jest	wy jąt ko wa.
W	 jego	 oczach	 zauważy łam	 zaskaku jącą	 tkli wość.	 Kie dyś	 ją	 ko chał.	 Może	 to

była	mło dzieńcza	mi łość,	ale	z	pewno ścią	prawdzi wa.	I	gdzieś	głę bo ko	jego	uczu ‐
cie	wciąż	było	żywe.	Gdy	Glenda	mó wi ła	o	Nile’u,	w	 jej	oczach	nie	było	czu ło ści.
Po dzi wiała	mężczy znę,	któ rym	się	stał.	Ale	 jed no cze śnie	 twier dzi ła,	że	 jego	żona
jest	cu downa	i	ide al na	dla	nie go.	Nile	re ago wał	inaczej.

–	Zapewne	opo wiadała,	jak	to	było?	–	spy tał.
Przy tak nę łam.
–	Tak.	Ro zu miem	to.	By li ście	obo je	bar dzo	mło dzi.



Patrzył	na	mnie	przez	chwi lę,	po	czym	po krę cił	gło wą.
–	 Je steś	 do	 niej	 tak	 bar dzo	 po dobna.	 To	 nie samo wi te.	 Jed nak	 oczy	masz	 po

mnie.	Moje	po zo stałe	cór ki	ich	nie	odzie dzi czy ły.	Mają	je	po	mat ce.	Ale	nie	ty.
Jego	 po zo stałe	 cór ki.	 Nie	 nazwał	 ich	 tyl ko	 swo imi	 cór kami.	 Nie	 sprawił,

że	mo głabym	po czuć	się	wy klu czo na.	Użył	sło wa	„po zo stałe”.	Zro bi ło	mi	się	cie pło
w	środ ku.	Uważał	mnie	za	jed ną	ze	swo ich	có rek.	A	nawet	go	nie	znałam.	Jeszcze
kil ka	 dni	 wcze śniej	 nie	miałam	 świado mo ści	 jego	 ist nie nia.	 Ale	 on	 zawsze	 wie ‐
dział,	że	je stem.

–	Wie działeś,	że	je stem	dziewczynką…	zanim	usły szałeś	o	tym	od	Glendy?
Po	 jego	 czo le	 prze bie gła	 zmarszczka,	 a	 po tem	 lek ki	 uśmiech	 po jawił	 się	 na

jego	ustach.
–	 Tak.	 Po wie działa	 mi.	 Gdy	 się	 uro dzi łaś,	 po wie działa	 mi,	 że	 trzy mała	 cię

w	obję ciach.	Że	je steś	ide al na	i	że	cię	od dała.	Upi łem	się	tam tej	nocy.	Straszli wie.
Rozbi łem	samo chód	ojca	i	omal	nie	straci łem	sty pendium.	Przez	jakiś	czas	zacho ‐
wy wałem	 się	 bar dzo	 au to de struk cyjnie.	 By łem	 jeszcze	 dzie ciakiem,	 ale	 wciąż
przed	 oczami	 miałem	 twarz	 tego	 nie mowlaka,	 któ re go	 ni gdy	 nie	 wi działem,
a	któ ry	był	mój.	Ni gdy	nawet	nie	trzy małem	go	na	rę kach.	Nie	mo głem	go	po cało ‐
wać.	 –	 Po trząsnął	 gło wą.	 –	 To	 była	 naj trud niejsza	 rzecz	 w	 moim	 ży ciu.	 Po tem
Glenda	 się	prze pro wadzi ła.	Znik nę ła	bez	żad ne go	wy jaśnie nia.	Nie	wi działem	 jej
przez	po nad	trzy naście	lat.	Pewne go	dnia	zadzwo ni ła	do	mnie.	Zamie rzała	cię	od ‐
naleźć.	 Ja	tego	nie	chciałem.	Nie	dlate go,	że	nie	pragnąłem	cię	zo baczyć,	bo	pra‐
gnąłem.	 Bałem	 się	 spo tkania	 z	 Glendą.	 Ona,	 ech…	 –	 Od kaszl nął	 i	 zaczął	 sku bać
koł nierz	ko szu li.	–	Stara	mi łość	nie	rdze wie je.	Ni gdy	o	niej	nie	zapo mniałem.

Miałam	ocho tę	wy po mnieć	mu,	że	 to	nie	ona	ucie kła,	 tyl ko	on	 ją	ode słał,	 ale
nie	 zro bi łam	 tego.	 Ta	 sprawa	 nale żała	 już	 do	 prze szło ści.	 Obo je	 byli	 w	 innych
związkach	i	mie li	dzie ci.

–	 Jakie	 są	 two je	 cór ki?	 –	 spy tałam.	 Ni gdy	 nie	 miałam	 ro dzeństwa.	 Przy naj‐
mniej	nie	takie go,	któ re	bym	pamię tała.	Ciężko	mi	było	po jąć,	że	gdzieś	na	świe ‐
cie	 ist nie li	mój	brat	 i	moje	sio stry.	By łam	ich	cie kawa.	Chciałabym	wie dzieć,	czy
są	do	mnie	po dobni.

Cór ka	Glendy	okazała	 się	mło da	 i	 beztro ska.	Oznaj mi ła	mi,	 że	wy glądam	 jak
księżniczka.	Spy tała,	czy	umiem	latać	samo lo tem,	i	stwier dzi ła,	że	pewne go	dnia
zo stanie	pi lo tem.	Fascy no wała	mnie.	Miała	dłu gie,	 jasne	wło sy	po	ojcu.	Nazy wała
się	Samantha,	ale	mó wi li	na	nią	Sam my.	Po do bało	mi	się,	że	była	moją	sio strą.	Ja
mo głabym	być	na	jej	miejscu.	Mo głam	być	taka	w	dzie ciństwie.	Mo głam	być	wol ‐
na.	 Uszczę śli wiała	 mnie	 myśl,	 że	 miała	 szansę	 zre ali zo wać	 swo je	 marze nia,



że	miała	ro dzi nę,	któ ra	ją	ko chała.	To	sprawiało,	że	cię żar	w	moim	ser cu	malał.
–	Mam	ich	trzy,	więc	bywa	ciężko,	ale	dają	mi	też	dużo	rado ści.	 Jasmi ne	 jest

najstar sza	 i	 nie	 po zwala	 zapo mnieć	 o	 tym	dwóm	po zo stałym.	 Jo ce lyn,	 uro dzo na
jed ną	mi nu tę	 i	pięćdzie siąt	 sześć	 se kund	później,	najbar dziej	przy po mi na	mnie.
Chce	 zo stać	 gwiazdą	ko szy kówki.	 I	wreszcie	moja	dzie cinka,	 July,	 któ ra	daje	mi
najwię cej	cie pła,	gdy	tego	po trze bu ję.	Jest	też	najsłod sza	i	najbar dziej	wy ro zu mia‐
ła.	 Jej	 imię,	 dla	niej	 ide al ne,	wzię ło	 się	 od	nazwy	mie siąca,	w	któ rym	po znałem
ich	mat kę.

–	Wszyst kie	mają	imio na	zaczy nające	się	na	li te rę	„J”	–	zauważy łam.	Rozbawił
mnie	ten	po mysł.

–	Ich	mat ka	ma	na	imię	Jil lian.
Spodo bało	mi	się	to.
–	Chciałabym	je	po znać.
Uśmiech	Nile’a	zro bił	się	jeszcze	więk szy.
–	Bar dzo	bym	się	z	tego	cie szył.	I	one	też.	Opo wie działem	im	o	to bie	po	te le ‐

fo nie	od	Glendy.	 Jil lian	wie działa	wcze śniej	o	dziecku…	o	 to bie.	Po par ła	mój	po ‐
mysł,	że by śmy	się	spo tkali.	Ona	również	chciałaby	cię	po znać.

–	Świet nie!	–	ucie szy łam	się.
Po jawił	 się	 kel ner	 i	 zamó wi li śmy	 napo je,	 a	Nile	 spy tał,	 czy	 chciałabym	 przy ‐

stawkę.	 Nie	 by łam	 bar dzo	 głod na,	 więc	 od mó wi łam.	 Gdy	 kel ner	 od szedł,	 Nile
znów	sku pił	na	mnie	uwagę.

–	Jak	wy glądało	two je	dzie ciństwo,	Del lo?
To	 było	 py tanie,	 któ re go	Glenda	mi	 nie	 zadała.	 By łam	na	 nie	 przy go to wana,

ale	nie	zapy tała	o	to.	Z	tego	po wo du	przy	Nile’u	straci łam	czujność.	On	był	inny.
Chciał	wie dzieć.	Nie	bał	się	usły szeć	od po wie dzi.	Po	Glendzie	było	wi dać,	że	oba‐
wia	się	prawdy.

–	Nie	było	 łatwe.	Chciałam	się	z	wami	spo tkać,	bo	pragnę łam	się	do wie dzieć,
kim	są	 lu dzie,	 któ rzy	mnie	 stwo rzy li.	Mu siałam	prze ko nać	 się,	 czy	wszyst ko	bę ‐
dzie	ze	mną	w	po rząd ku.	Ale	nie	je stem	jeszcze	go to wa,	żeby	po dzie lić	się	z	tobą
swo ją	hi sto rią.	Szcze rze	mó wiąc,	my ślę,	że	wo lał byś	nie	znać	szcze gó łów.	Na	two ‐
im	miejscu	nie	chciałabym	ich	po znać.

Nile	zbladł,	gdy	usły szał	moje	sło wa.	Zaczął	ner wo wo	po ru szać	szczę ką.	Wzię ‐
łam	szklankę	z	wodą	i	upi łam	łyk.	Nie	plano wałam	być	z	nim	aż	tak	szcze ra.	Ale
sło wa	same	ze	mnie	wy pły wały.

–	My lisz	się.	Chcę	wie dzieć	–	zaopo no wał	ci cho.
Po krę ci łam	gło wą.



–	Nie,	tak	ci	się	tyl ko	wy daje.	Zresztą,	nie	lu bię	o	tym	opo wiadać.	Wciąż	jesz‐
cze	się	z	tym	nie	upo rałam.	Dzię ki	spo tkaniu	z	tobą	i	Glendą	zo baczy łam	na	wła‐
sne	oczy,	że	macie	zdro we,	we so łe	dzie ci.	Po trze bo wałam	tego.	Po maga	mi	to	za‐
pano wać	nad	lę kami,	z	któ ry mi	ży łam	bar dzo	dłu go.

Nile	oparł	łok cie	o	stół	i	przy glądał	mi	się	przez	chwi lę.
–	Nie źle	mnie	nastraszy łaś	–	stwier dził.
Nie	był	w	stanie	so bie	tego	wy obrazić.
–	Nile,	 chcę	 cię	po znać.	Ale	planu ję	 ro bić	 to	 stop nio wo	 i	do pie ro	wte dy,	 gdy

będę	miała	siłę,	żeby	so bie	z	tym	po radzić.	Pewne go	dnia,	je stem	prze ko nana,	sta‐
nę	się	go to wa,	by	opo wie dzieć	ci	o	swo im	ży ciu.	Ale	do	tej	chwi li	nie	po ru szajmy
po nownie	tego	te matu.

Wziął	dłu gi,	głę bo ki	od dech,	po	czym	ski nął	gło wą.
–	Do brze.	W	po rząd ku.	Ale	jako	ojciec	chcę	ci	po móc.
Nie	był	moim	ojcem.	Czy imś	 tak,	 ale	nie	moim.	Dla	mnie	był	 je dy nie	dawcą

sper my,	dzię ki	któ rej	po wstałam.
–	To	mężczy zna	w	to bie	chce	mi	po móc.	Nie	ojciec.
Otwo rzył	usta,	żeby	coś	po wie dzieć,	ale	w	końcu	nie	ode zwał	się.	Uśmiech nął

się	i	od chy lił	na	krze śle.
–	Kim	on	jest?	Ten	mężczy zna,	któ ry	chce	ci	po magać?
Ner wo wo	bawi łam	się	le żącą	na	mo ich	ko lanach	ser wet ką.
–	O	tym	też	nie	chcę	rozmawiać.
–	Cze mu?	Czy	on	cię	skrzywdził?
Po trząsnę łam	gło wą.
–	Nie,	on	mnie	ni gdy	nie	skrzywdził.



W
Woods

yglądałem	 przez	 okno	 w	 sali	 konfe rencyjnej,	 cze kając,	 aż	 zej dą	 się	 nowi
członko wie	 zarządu.	 By łem	 już	 po	 rozmo wie	 z	 każdym	 z	 nich.	Wszy scy,

któ rych	 o	 to	 po pro si łem,	 zgo dzi li	 się.	 Wszy scy,	 z	 wy jąt kiem	 jed nej	 oso by.	 Ale
i	ona	się	tu	kie dyś	po jawi.	Wszyst ko	w	swo im	czasie.

Moje	my śli	po wę dro wały	do	Del li.	 Jeszcze	dwadzie ścia	czte ry	go dzi ny,	po tem
do	niej	po jadę.	Do	tego	mo mentu	albo	ona	się	tu taj	zjawi,	albo	ja	wy bio rę	się	do
Geo r gii.	Braden	może	się	wy pchać.	Zgadzałem	się	z	nią	wcze śniej,	ale	te raz	zmie ‐
ni łem	zdanie.	To	trwało	już	zbyt	dłu go.	Im	dłu żej	Del la	była	dale ko,	tym	bar dziej
utwier dzała	się	w	prze ko naniu,	że	jej	nie	chcę.

–	Czu ję	się	jak	nie zły	ko zak	–	oznajmił	Jace.
Od wró ci łem	się	w	jego	stro nę.	Stał	w	drzwiach	z	kubkiem	kawy	w	ręku	i	sze ‐

ro kim	uśmie chem	na	twarzy.
–	Od kąd	 to	 je ste śmy	 tacy	 starzy?	 –	 zapy tał,	 po	 czym	 zachi cho tał	 i	wszedł	 do

środ ka.
–	Nie	je ste śmy	starzy	–	zaopo no wałem.
–	Kto	jest	stary?	Ja	nie	je stem	stary	–	zapro te sto wał	Thad,	wcho dząc	do	sali	za

Jace’em.
Zastanawiałem	się,	czy	zapro sić	Thada	do	zarządu.	Rzad ko	kie dy	by wał	po waż‐

ny.	Przez	więk szość	 czasu	my ślał,	 że	wciąż	ma	 sie dem naście	 lat.	Ale	 był	 jed nym
z	nas.	Jego	ojciec	był	członkiem	zarządu.	On	też	po wi nien	nim	być.

–	Ja	je stem	stara.	Oto	kto	–	oświad czy ła	Dar la,	któ ra	po jawi ła	się	w	sali	z	iPa‐
dem	w	dło niach,	coś	na	nim	zapi su jąc.	Praco wała	cały	czas.	Dlate go	była	najlep sza.

–	Nie,	nie	je steś.	Ty	je steś	mądra	–	zapewni łem	ją.
Prych nę ła	i	nawet	nie	pod nio sła	gło wy	znad	table tu.	Zaję ła	swo je	miejsce.
–	Czu ję	się	tro chę	jak	 je den	z	ry ce rzy	cho ler ne go	okrągłe go	sto łu	–	stwier dził

Grant	zaraz	po	tym,	jak	wszedł	do	po ko ju	z	uśmie chem	na	twarzy.	W	ręku	trzy ‐
mał	 szklankę	 z	 czymś,	 co	przy po mi nało	 bur bon.	Naprawdę	ostat nio	dużo	wię cej
pił.	Cie kawe,	czy	Rush	o	tym	wie dział.

–	Mu si my	załatwić	to	szybko.	Nate	ma	kontro lę	le kar ską	za	dwie	go dzi ny.	Mu ‐
szę	przy	 tym	być.	Będą	go	ważyć	 i	 takie	 tam.	Nie	 chcę	 tego	prze gapić	 –	po wie ‐
dział	Rush,	wcho dząc	do	sali.	Za	nim	szedł	jego	ojciec.

–	Ja	też	nie	chcę	tego	prze gapić.	–	Dean	się gnął	do	kie sze ni	po	paczkę	papie ro ‐



sów.
–	Tu	nie	wol no	palić,	Dean	–	po infor mo wałem	go.
–	 Banda	 uprze dzo nych	 dup ków.	 Tu taj	 ni gdzie	 nie	 po zwalają	 palić.	 To	 cho re.

Mu szę	wró cić	do	Kali for nii.	Tam	na	uli cy	można	jarać	nawet	jo inty,	je śli	ktoś	ma
taką	po trze bę	–	burk nął.

Zi gno ro wałem	jego	gwiazdor ski	wy buch	nie zado wo le nia.	By li śmy	w	kom ple cie.
Przy najmniej	 je śli	 cho dzi	 o	 oso by,	 któ re	 prze by wały	 w	 Ro se mary.	 Brako wało
dwóch.	 Jed na	nie dłu go	zajmie	swo je	miej sce.	Dru ga	mu siała	 się	 jeszcze	zastano ‐
wić.

–	Pi jesz	bur bon	o	tej	po rze?	–	zapy tał	Rush,	patrząc	ze	zmarszczo nym	czo łem
na	Granta.

Grant	prze wró cił	oczami	i	oparł	się	na	krze śle.	Nogi	po ło żył	na	sto le.
–	No.	–	To	była	cała	jego	od po wiedź.
–	 Se rio?	 Zacząłeś	 pić	 jeszcze	 przed	 lunchem?	 –	 Rush	 się	 nie	 pod dawał.	 Na‐

prawdę	nie	chciałem,	żeby	kłó ci li	się	właśnie	tu taj.
–	 Po su wa	 two ją	 sio strę.	 Cho le ra!	 Każdy,	 kto	 jest	 na	 tyle	 głu pi,	 by	 to	 ro bić,

musi	pić,	żeby	nie	oszaleć	–	stwier dził	Dean	znu dzo nym	to nem.
Cho le ra.	At mosfe ra	psu ła	się	bły skawicznie.
–	Nie	 od po wiadać	na	 tę	 zaczep kę.	 Ani	 je den,	 ani	 dru gi!	 –	 rozkazałem,	 stając

u	szczy tu	sto łu.
–	 Nic	 się	 nie	 stało.	 Prze cież	 to	 prawda	 –	 zauważył	 Grant	 i	 wzniósł	 to ast

z	uśmie chem,	któ ry	nie	się gał	jego	oczu.
Rush	prze klął	pod	no sem.
–	Har low	jest	dla	cie bie	za	miła.	Wiesz	o	tym,	prawda,	chłop cze?	Nie	trze ba	jej

ochłapów,	któ ry mi	wzgar dzi ła	Nan.	Jest	na	to	za	do bra.	To	ten	typ	dziewczy ny,	na
któ rą	można	po patrzeć,	 ale	któ rej	nie	można	do tknąć.	Dla	 takich	 jak	my	one	 są
nie osiągal ne.	Mogą	ich	do ty kać	tyl ko	ci,	któ rzy	zdo łają	do się gnąć	pie de stału	–	sko ‐
mento wał	Dean.

–	Har low?	–	spy tał	Rush,	patrząc	zdezo riento wany	na	ojca.	–	A	co	ma	do	tego
Har low?

Dean	tyl ko	wy szcze rzył	zęby.
–	Co	się	dzie je	w	Los	Ange les,	zo staje	w	Los	Ange les.	–	Pu ścił	do	Granta	oko.	–

Co	nie,	synku?
Tak…	Naj wy raźniej	nie	miałem	po ję cia	o	wie lu	rze czach.	Ale	by łem	też	pe wien,

że	wcale	nie	chcę	o	nich	wie dzieć.
–	Do brze,	czy	mo że my	zo stawić	w	spo ko ju	ży cie	pry wat ne	Granta	i	sku pić	się



na	naszym	spo tkaniu?	 Jak	wie cie,	 je ste ście	 te raz	członkami	mo je go	zarządu.	Nie
będę	 po dejmo wał	 żad nych	 de cy zji	 bez	 prze dysku to wania	 ich	 z	wami.	 Zo stali ście
mo imi	do rad cami.	Nad szedł	czas,	żeby	nowe	po ko le nie	prze ję ło	Ker rington	Club.
Zro bi my	to	razem.

Dar la	uśmie chała	się	z	zado wo le niem	i	słu chała,	co	mó wię.	Nie	miała	po ję cia,
jak	wie le	 to	 dla	mnie	 znaczy ło.	 Była	 ze	mnie	 dum na.	W	 tym	mo mencie	 bar dzo
po trze bo wałem	ko goś,	kto	był by	ze	mnie	dum ny.

–	Czy	to	oznacza,	że	bę dzie my	mo gli	zre zy gno wać	z	tych	cho ler nych	balów	de ‐
biu tantów?	To	jakiś	zwy czaj	z	epo ki	kamie nia	łu pane go	–	ode zwał	się	Jace.

–	Hej,	nie	skre ślaj	balów	de biu tantów.	Dziewczy ny	ro bią	się	na	nich	senty men‐
tal ne,	a	to	pro wadzi	do	sek su	–	zapro te sto wał	Thad.

–	Czy	mógł byś	z	 łaski	swo jej	uważać	na	to,	co	mó wisz,	Thad?	Mamy	w	zarzą‐
dzie	jed ną	panią,	a	dru ga	nie dłu go	do	nas	do łączy.

Thad	przy brał	od po wied nio	skru szo ny	wy gląd.
–	Prze praszam,	pani	Dar lo	–	zawsty dził	się.
–	Nie	martw	się,	Thad.	Od	lat	przy glądam	się,	jak	pu kasz	moje	pracowni ce.
W	po ko ju	zapadła	ci sza,	po	czym	wszy scy	wy buch nę li	 śmie chem.	To	była	do ‐

bra	gru pa.	Sprawi my,	że	dziadek	bę dzie	z	nas	dum ny.



O
Della

two rzy łam	drzwi,	gdy	zo baczy łam	nad cho dzące go	Trip pa.	Cze kałam	na	nie ‐
go.	Zadzwo ni łam	do	nie go	go dzi nę	wcze śniej.	Mu sie li śmy	po rozmawiać.

–	Do brze	wy glądasz,	Del lo.	Zde cy do wanie	le piej	od	dziewczy ny,	któ rą	tu	zo sta‐
wi łem	–	po wie dział,	wcho dząc	do	domu.

–	Dzię ku ję.	Wie le	się	zmie ni ło	–	od par łam,	po	czym	wskazałam	mu	dro gę	do
salo nu.

–	Nie wąt pli wie	jest	to	zmiana	na	do bre.	Wy glądasz	na	nie mal	szczę śli wą.
Dale ko	mi	 było	 do	 „nie mal”.	 Nie	 by łam	 szczę śli wa.	 Tę sk ni łam	 za	Wo od sem.

Tak	bar dzo,	że	aż	bo lało.
–	Nie	 je stem	 pewna,	 czy	 kie dy kol wiek	 stanę	 się	 szczę śli wa,	 ale	 nie	 tracę	 na‐

dziei	–	stwier dzi łam	po	pro stu.
Tripp	usiadł	na	naj bliższym	krze śle	i	wy ciągnął	przed	sie bie	nogi.	Po patrzył	na

mnie.
–	Mów,	dziewczy no.	Słu cham.
–	Nie	jadę	do	Karo li ny	Po łu dnio wej.	Nie	je stem	pewna,	co	mam	ro bić	dalej,	ale

nie	po jadę	 z	 tobą.	Dzię ku ję	 ci	 za	wszyst ko.	Opie ko wałeś	 się	mną	przez	 ostat nie
dwa	ty go dnie	i	po mo głeś	mi,	gdy	tego	po trze bo wałam.	To,	co	zro bi łeś,	znaczy	dla
mnie	 wię cej,	 niż	 kie dy kol wiek	 będę	 w	 stanie	 wy razić.	 Obie cu ję	 spłacić	 każdy
grosz,	któ ry	na	mnie	wy dałeś.	 Jak	tyl ko	znajdę	pracę,	zacznę	prze sy łać	ci	pie nią‐
dze.	Mam	twój	ad res.

Tripp	zmarszczył	czo ło.
–	Nie	wy sy łaj	mi	żad nych	pie nię dzy.	Zatrzy maj	 je.	Do brze	się	bawi łem.	Przez

jakiś	czas	miałem	to warzyszkę	po dró ży.
Nie	 zamie rzałam	 tak	 tego	 zo stawić.	 Zabrałam	mu	 dwa	 ty go dnie	 ży cia,	 kie dy

po dró żo wali śmy,	a	po tem	ko lejny	ty dzień	spę dził	w	Atlancie,	cze kając	na	mnie.
–	Nie.	Od dam	ci	wszyst ko.
Tripp	uśmiech nął	się	zadzior nie	i	po krę cił	gło wą.
–	Nie	będę	się	te raz	o	to	kłó cił.
–	 Od kry łam	 coś	 w	 tym	 ty go dniu	 –	 oznajmi łam.	 –	 Nie	 mam	 już	 koszmarów

nocnych.	Wciąż	śnią	mi	się	dziwne	rze czy	i	drę czą	mnie	złe	wspo mnie nia,	ale	już
się	nie	boję.	Lęk	od szedł.	Po	pro stu	się	bu dzę.

Tripp	otwo rzył	sze ro ko	oczy	i	uśmiech nął	się	pro miennie.



–	To	wspaniale,	Del lo.
Ski nę łam	 gło wą,	 bo	 cał ko wi cie	 się	 z	 nim	 zgadzałam.	 To	 było	 nie samo wi te.

Zwy cię ży łam.
–	Tak,	to	prawda.
–	Wracasz	do	Ro se mary?
Nie	by łam	pewna.	Z	każdą	mi jającą	mi nu tą,	w	któ rej	nie	miałam	ataków	pani ‐

ki	 i	 nie	mu siałam	zwal czać	 obezwład niające go	mnie	 strachu,	 co raz	 bar dziej	 pra‐
gnę łam	wró cić.	Chciałam	po kazać	Wo od so wi,	że	je stem	zdro wa.	Nie	by łam	już	za‐
łamana.	Wy zdro wiałam.	Mógł	mnie	ko chać.	Mi łość	do	mnie	była	bezpieczna.	Ale
czy	ten	most	nie	zo stał	spalo ny?

–	Nie	wiem	–	wy znałam.
Tripp	 zagryzł	 dol ną	war gę.	 Zawsze	 to	 ro bił,	 kie dy	 się	 zamy ślił.	W	końcu	po ‐

wie dział,	co	mu	cho dzi ło	po	gło wie.
–	Słu chaj.	Nie	mogę	po wie dzieć	zbyt	wie le,	bo	 to	nie	moja	 sprawa,	ale	wróć.

Je śli	chcesz.	Zbierz	się	na	od wagę	i	wracaj.
Chciałabym,	żeby	to	było	takie	pro ste.
–	A	je śli	on	nie	chce,	że bym	wró ci ła?
Tripp	po trząsnął	gło wą.
–	To	nie możli we.	Zaufaj	mi.
–	Po rzu ci łam	go.	Je dy ne,	co	mu	zo stawi łam,	to	li ścik.	Nie	szu kał	mnie.	Najwy ‐

raźniej	mnie	nie nawi dzi.
Tripp	 wstał	 i	 zaczął	 cho dzić	 tam	 i	 z	 po wro tem,	 zno wu	 gry ząc	 war gę.	 Nad

czym	się	tak	intensywnie	zastanawiał?
Patrzy łam	na	nie go	i	cze kałam,	aż	coś	po wie.
W	końcu	zatrzy mał	się	i	prze cze sał	dło nią	wło sy,	ciągnąc	je	za	końcówki,	jak by

pró bo wał	zmie rzyć	się	z	jakimś	pro ble mem.
–	Tripp,	o	co	cho dzi?	–	spy tałam.
Patrzył	na	mnie	przez	jakąś	mi nu tę.	On	coś	wie dział.	Czyżby	Wo ods	spo ty kał

się	 już	 z	 kimś	 innym?	Na	 pewno	 nie.	 O	 rany.	 Chy ba	 zaraz	 zwy mio tu ję.	 Czy	 to
możli we,	że	tak	szybko	ko goś	znalazł?

–	Pie niądze,	one	wszyst kie…
–	To	wszyst ko	dlate go,	 że	 jest	 do brym	przy jacie lem	 i	 chciał	 ci	 po móc,	Del lo.

Prawda,	Tripp?	–	Braden	nie spo dzie wanie	mu	prze rwała.
Prze łknął	śli nę	i	ski nął	gło wą.
–	Tak	–	zgo dził	się	w	końcu.
Chciał	po wie dzieć	coś	inne go.	Braden	wie działa,	co	to	takie go,	i	mu	prze rwała.



Coś	przede	mną	ukry wała.	Tyl ko	co?
Wstałam	i	od wró ci łam	się.	Spojrzałam	pro sto	na	nią.
–	 Czy	 on	 jest	 z	 kimś	 innym?	 –	 zapy tałam.	 Samo	 wy po wie dze nie	 tych	 słów

sprawiało,	że	miałam	ocho tę	umrzeć.	Gdy by	Braden	po twier dzi ła,	upadłabym	na
pod ło gę.	Nie	by łabym	w	stanie	so bie	z	tym	po radzić.

Patrzy ła	na	mnie	 z	de ter mi nacją.	Wie działam,	 że	 bar dzo	 chce	mi	 coś	po wie ‐
dzieć,	ale	nie	zamie rza	tego	zro bić.

–	My ślę,	 że	mu sisz	wró cić	 do	Ro se mary	 i	 zdo być	po nownie	 swo je go	mężczy ‐
znę,	je że li	tego	właśnie	chcesz.	Je śli	naprawdę	ko chasz	Wo od sa,	po winnaś	być	na
tyle	od ważna,	żeby	po słu chać	ser ca	 i	po je chać	do	nie go.	Mu sisz	prze stać	się	bać,
Del lo.	To	two ja	ostat nia	prze szko da.	Staw	 jej	czo ło.	–	 Jej	głos	się	załamał.	–	Pro ‐
szę,	Del lo.	Jedź	do	nie go.	Je śli	go	chcesz,	jedź	do	nie go.

Zaczął	nowe	ży cie.	Opadłam	na	kanapę.
–	 O	 Boże	 –	 westchnę łam,	 czu jąc	 ból	 prze szy wający	 każdy	 centy metr	 mo je go

ciała.
–	Nie,	Del lo…
–	 Zamknij	 się,	 Tripp	 –	 syk nę ła	 Braden.	 Chciała,	 że bym	 znała	 prawdę.	 Tripp

pragnął	 złago dzić	mój	 ból.	Był	 do brym	chło pakiem,	 ale	Braden	ko chała	mnie	na
tyle,	żeby	być	ze	mną	szcze ra.

–	 Jak	mam	do	nie go	 je chać?	On	mnie	nie	 chce	–	 szep nę łam	nie mal	nie do sły ‐
szal nie.

Przy jaciół ka	klęk nę ła	przede	mną.
–	Je steś	pięk ną,	mądrą,	miłą	i	bezinte re sowną	oso bą,	a	tak że	najlep szą	przy ja‐

ciół ką,	jaką	kie dy kol wiek	miałam.	Ko cham	cię	jak	sio strę.	Je steś	czę ścią	mo jej	ro ‐
dzi ny.	Wi działam,	 jak	 cier piałaś	 i	 cho wałaś	 się	 przed	 swo imi	 lę kami,	 jak by	 na‐
prawdę	 były	 po two rami	 spod	 łóżka,	 któ ry mi	 straszy ła	 cię	mat ka.	 Przez	 ostat nie
dwa	 dni	 zo baczy łam,	 jak	 stawiasz	 czo ło	 ży ciu	 z	 siłą,	 któ rej	 ni gdy	 wcze śniej	 nie
uży łaś,	choć	by łam	pewna,	że	ją	w	so bie	masz.	Je śli	pragniesz	Wo od sa	Ker ringto ‐
na,	je że li	to	mężczy zna	two je go	ży cia,	jedź	i	weź	go	so bie.	Prze stań	w	sie bie	wąt ‐
pić.	 Je steś	ważna.	Nie	można	cię	ko chać,	a	po tem	o	to bie	zapo mnieć.	Cie bie	nie
da	się	zapo mnieć.

Zakry łam	 usta,	 żeby	 stłu mić	 szloch.	 Braden	 nie	 wy ciągnę ła	 rąk,	 żeby	 mnie
przy tu lić.	 Nie	 po cie szała	mnie	 w	 żaden	 spo sób.	 Po	 pro stu	 klę czała	 przede	mną
i	 patrzy ła.	 Cze kała,	 aż	 się	 zde cy du ję.	 Stawiała	 na	 mnie.	 Reszta	 świata	 my ślała,
że	je stem	beznadziejna,	ale	ona	na	mnie	stawiała.	Wie rzy ła	we	mnie.

I	Wo ods	też.



–	Mogę	ostat ni	raz	po pro sić	o	pod wózkę?	–	spy tałam	Trip pa,	pod no sząc	gło wę.
–	Prze cież	wiesz	–	od po wie dział.
Braden	gło śno	załkała,	po	czym	wstała,	żeby	mnie	przy tu lić.
–	Je stem	z	cie bie	taka	dum na,	Del lo.	Udało	ci	się	–	mruk nę ła,	płacząc	w	mo ich

obję ciach.
Uśmiech nę łam	się	do	Trip pa	po nad	jej	ramie niem.	Jemu	też	oczy	odro bi nę	się

zaszkli ły.
Uniósł	do	góry	kciuk	i	mru gnął	do	mnie,	po	czym	od wró cił	się	i	wy szedł	z	po ‐

ko ju.





W
Woods

sze dłem	do	domu	i	od	razu	po sze dłem	po	walizkę.	Del la	miała	na	po wrót
jeszcze	czte ry	go dzi ny.	Pako wałem	się.	Zamie rzałem	po	nią	po je chać.	Ona

nie	wró ci.	Bała	 się,	 a	mnie	prę dzej	 szlag	 trafi,	niż	po zwo lę	 jej	my śleć,	 że	 jej	nie
ko cham.	Może	Braden	miała	swo je	po wo dy,	ale	niech	spada.	Zamie rzałem	je chać
po	moją	ko bie tę.	Mu siała	wie dzieć	na	pewno,	że	ko cham	ją	całym	ser cem.

Zadzwo nił	 te le fon.	 Zamar łem.	 Może	 to	 ona?	 Może	 wraca!	 Nie mal	 bałem	 się
mieć	nadzie ję.	Się gnąłem	do	kie sze ni	i	wy ciągnąłem	ko mór kę.	Tripp.

–	Tak?	–	ode zwałem	się	i	wstrzy małem	od dech.
–	Le piej	się	szy kuj.	Ona	wraca.
Wciągnąłem	po wie trze	w	płu ca	 i	 od rzu ci łem	gło wę.	Moje	 ser ce	zabi ło	po	 raz

pierwszy,	od	kie dy	ode szła.	Del la	wracała!
–	Je steś	pe wien?	–	spy tałem.
–	Właśnie	 się	 paku je	 i	 że gna	 z	 Braden.	Nie	 będę	 kłamać,	 stary.	Mie li śmy	 tu

ciężką	sce nę.	By łem	o	krok	od	po wie dze nia	jej	prawdy	i	wy słania	jej	do	cie bie,	ale
Braden	 to	 prawdzi wa	 twar dziel ka.	 Zro bi ła	wszyst ko,	 żeby	Del la	 sama	 pod ję ła	 tę
de cy zję.	 Zgo dzi ła	 się	 wró cić,	 cho ciaż	 sądzi,	 że	 masz	 ko goś	 inne go.	 Kie dy	 się
w	końcu	złamała,	nie mal	sam	się	po płakałem.

–	O	 czym	 ty	mó wisz?	Dlacze go	my śli,	 że	 ko goś	mam?	Co	 to	ma	 znaczyć,	 do
cho le ry?

Czyżby	Braden	ją	okłamała?
–	Jest	prze ko nana,	że	już	się	po zbie rałeś	po	rozstaniu.	My śli,	że	z	Braden	usi ‐

łu je my	ukryć	przed	nią	fakt,	że	ko goś	po znałeś.	Je dzie	do	Ro se mary,	żeby	cię	od ‐
bić	jakiejś	lasce.	Ona	nie	tyl ko	wraca	do	cie bie.	Jest	prze ko nana,	że	bę dzie	wal czyć
o	swo je go	mężczy znę.

Cho ciaż	 bar dzo	nie	 chciałem,	 aby	Del la	my ślała,	 że	mógł bym	choćby	do tknąć
innej	ko bie ty,	uśmiech nąłem	się	na	myśl,	że	wraca	o	mnie	zawal czyć.

–	Przy wie ziesz	ją?
–	Tak	–	po twier dził.
–	Przy wieź	 ją	do	mnie.	Wy sadź	pod	do mem	i	od jedź.	Będę	cze kał	–	po pro si ‐

łem	go.
Tripp	zachi cho tał.
–	O	cho le ra,	czy li	mó wisz,	że	nie	będę	mógł	po patrzeć,	jak	bę dzie cie	się	bzy kać



na	zgo dę?
–	Nie	prze gi naj…	–	ostrze głem	go,	a	 jed no cze śnie	zaczy nałem	 już	snuć	plany.

Miałem	wie le	do	zro bie nia	przed	jej	przy jazdem.	–	Wy najmij	samo chód.	Użyj	pie ‐
nię dzy,	któ re	właśnie	prze lałem	ci	na	konto.	Nie	wsadzaj	 jej	 z	po wro tem	na	 ten
mo tor.

–	Je stem	do brym	kie rowcą	–	pró bo wał	się	kłó cić	Tripp.
–	Mam	to	gdzieś.	Jak	po my ślę	o	tym,	że	znów	miałaby	cię	obej mo wać,	to	mnie

szlag	trafia.	Nie	chcę	jej	już	ni gdy	wię cej	wi dzieć	na	two im	mo to rze.	Ni gdy!
Tripp	westchnął.
–	W	po rząd ku.	Wy najmę	cho ler ny	samo chód.
–	Przy wieź	ją	do	mnie	bezpiecznie.	I	po spiesz	się.
–	Tak	jest,	pro szę	pana.	Mu szę	spadać,	idzie	tu	–	rzu cił.
Rozłączy łem	się	i	ro zejrzałem	po	po ko ju.	Mu siałem	zacząć	się	szy ko wać.	Wra‐

cała	do	mnie!	Chciałem	zro bić	wszyst ko,	żeby	ni gdy	tego	nie	po żało wała.
Wy stu kałem	nu mer	Jace’a.	Po trze bo wałem	po mo cy	Be thy.
–	Halo?
–	Jest	z	tobą	Be thy?	–	spy tałem,	jed no cze śnie	zaczy nając	sprzątać	kuch nię.
–	Tak,	a	dlacze go	py tasz?
–	Po trze bu ję	jej	po mo cy.	Daj	mi	ją	do	te le fo nu.
–	Do brze…	–	W	od dali	usły szałem,	jak	mówi	jej,	kto	dzwo ni	i	w	jakiej	sprawie.
–	Cześć,	co	się	dzie je?
–	Del la	do	mnie	wraca.	Po trze bu ję	płat ków	róż.	Gdzie	do stanę	płat ki	róż	o	tej

go dzi nie?
Be thy	pi snę ła.
–	Wraca!	To	wspaniale.	Tak	się	cie szę!
–	Skup	się.	Po trze bu ję	płat ków	róż	–	po wtó rzy łem	pro szącym	to nem,	wstawia‐

jąc	ostat nie	naczy nia	do	zmy war ki	i	włączając	ją.
–	Załatwię	ci	te	płat ki.	Nie	martw	się.	Będę	u	cie bie	za	go dzi nę.
–	Dzię ki	–	po wie działem,	po	czym	się	rozłączy łem.	Spoj rzałem	na	ścianę,	tam,

gdzie	kie dyś	wi siał	obraz,	któ ry	zniszczy łem.
Wy brałem	szybko	ko lejny	nu mer	z	li sty.
–	Hej,	Rob.	Wiem,	że	jest	już	późno,	ale	cho dzi	o	to	zdję cie,	któ re	dałem	ci	do

oprawie nia.	Po trze bu ję	go.	Te raz.
–	Jest	jeszcze	nie go to we,	a	za	go dzi nę	zamy kam.
–	Zapłacę	ty siąc	do larów,	je że li	znajdzie	się	u	mnie	w	ciągu	dwóch	go dzin.
–	Cho le ra.	Do bra.	Da	się	zro bić.



–	Dzię ki.
Rozłączy łem	się,	po sze dłem	do	sy pial ni	i	zacząłem	zmie niać	po ściel.	Nie	ro bi ‐

łem	tego	wcze śniej,	bo	pach niała	Del lą.	Ale	moja	dziewczy na	po winna	spać	w	czy ‐
stej	po ście li.	Gdy	po kój	był	już	wy sprzątany,	wy brałem	ostat ni	nu mer.

–	Sze fie?
–	 Jim my,	 mu sisz	 mi	 po móc.	 Zamknij	 dziś	 re stau rację	 wcze śniej.	 Po wiedz

wszyst kim,	że	mamy	 im pre zę	zamknię tą	albo	coś	 takie go.	Po	pro stu	 ją	zamknij.
Po trze bu ję	po mo cy	per so ne lu	z	kuch ni.





N
Della

ie	 mu siałeś	 wy najmo wać	 auta.	 Mo to cykl	 był	 w	 po rząd ku	 –	 po wie działam,
gdy	ru szali śmy	z	Trip pem	z	par kingu	przy	wy po ży czal ni	samo cho dów.

–	Właśnie	że	mu siałem.	Uwierz	mi.	–	Uśmiech nął	się	szel mowsko.
Miałam	 już	 dość	 kłót ni	 na	 ten	 te mat.	Uparł	 się,	 żeby	wy po ży czyć	 samo chód,

i	było	 już	za	późno,	by	zmie nił	zdanie.	Od chy li łam	się	na	sie dze niu	 i	wyj rzałam
przez	okno.	Znajdę	się	w	Ro se mary	za	pięć	go dzin.	Nie	by łam	pewna,	czy	chcę	po ‐
je chać	do	domu	Wo od sa,	czy	do	ho te lu.	Może	po winnam	zadzwo nić	do	Be thy?	Za‐
wsze	 mo głam	 się	 też	 zatrzy mać	 w	 mieszkaniu	 Trip pa.	 Mo głam	 po pro sić	 go
o	ostat nią	przy słu gę.	Choć	i	tak	zro bił	dla	mnie	zbyt	wie le.

–	Je dzie my	pro sto	do	domu	Wo od sa?	–	spy tał	Tripp.
–	Hm…	Nie	wiem.	Może	nie	po winnam	ro bić	mu	nie spo dzianek.	Le piej	by ło by

chy ba,	gdy bym	po	pro stu	po szła	 ju tro	od wie dzić	go	w	biu rze.	Wte dy	nie	 zjawię
się	nagle	w	domu,	w	któ rym…	–	Nie	mo głam	się	zmu sić	do	po wie dze nia:	„w	któ ‐
rym	może	być	z	kimś	innym”.

–	Co	jest?	Spani ko wałaś?	Nie	mo żesz	tego	te raz	zro bić.	Chcesz	swo je go	face ta,
to	go	bierz.

–	Nie	je stem	pewna,	czy	po winnam	to	ro bić	właśnie	w	ten	spo sób.
Tripp	pod ciągnął	się	na	sie dze niu	i	od kaszl nął.
–	Do brze.	Wy obraź	so bie,	że	Wo ods	jest	w	domu	z	inną	ko bie tą.	Ni gdy	nie	bę ‐

dzie	 jej	ko chał	 tak	 jak	cie bie.	Nie	było	cię	zbyt	krót ko,	żeby	zdążył	 się	zako chać.
Ona	 bę dzie	 dziś	 spała	w	 jego	 łóżku,	 a	 to	 jest	 two je	miej sce.	 Chy ba	 że	 tam	 pój ‐
dziesz	i	weźmiesz	go	so bie	z	po wro tem.

Wi zja	obcej	ko bie ty	śpiącej	w	łóżku	Wo od sa	i	do ty kającej	go	sprawiała,	że	ro ‐
bi ło	 mi	 się	 nie do brze.	 Nie!	 On	 był	 mój.	 Nie	 miała	 prawa	 go	 do ty kać.	 Nale żał
przede	wszyst kim	do	mnie.

–	 Już	się	nakrę casz,	co?	Go to wa,	żeby	od zy skać	swo je go	face ta?	My ślę,	że	naj‐
wyższy	 czas.	To	wstyd,	po zwalać	mu	spać	z	 inną,	kie dy	wo lał by	być	z	 tobą.	Ona
jest	tam	tyl ko	dlate go,	że	cie bie	nie	ma.

Miał	 rację.	Wo ods	 jej	 nie	 ko chał.	 Kie dyś	 był	 we	mnie	 zako chany.	 I	 sprawię,
że	znów	mnie	po ko cha.	Po każę	mu,	że	nie	je stem	słaba.	By łam	war ta	jego	mi ło ści.
Zamie rzałam	o	nią	wal czyć.	Od zy skam	go.	Nikt	 inny	nie	bę dzie	spał	dziś	w	 jego
domu,	tyl ko	ja.	Ona	bę dzie	mu siała	znik nąć.	Już	ja	ją	po go nię.



–	Zawieź	mnie	do	Wo od sa	–	po pro si łam.
Tripp	krzyk nął	z	zachwy tem	i	po kle pał	mnie	po	no dze.
–	Moja	dziewczy na.	Uda	ci	się	–	zapewnił	mnie.
Taką	miałam	 nadzie ję.	 Bo	 je śli	 nie,	 by łam	 na	 najlep szej	 dro dze,	 żeby	 zro bić

z	sie bie	kom plet ną	idiot kę.

*	*	*

By li śmy	jakieś	dzie sięć	mi nut	od	celu,	gdy	ogar nę ły	mnie	wąt pli wo ści.
–	Może	po winni śmy	jed nak	po je chać	do	cie bie?
Tripp	zaśmiał	się	krót ko.
–	Ech,	 no	nie.	Wo ods	 i	 tak	 już	 bę dzie	 chciał	mnie	 sprać,	 jak	 tyl ko	mnie	 do ‐

rwie.	Jeszcze	tego	brako wało,	że bym	przy wiózł	cię	do	Ro se mary	i	zabrał	do	sie bie.
–	Ale	je śli	on	jest	z	inną	dziewczy ną…
–	Del lo,	mam	wy gło sić	ko lejne	prze mó wie nie?	Bo	zro bię	to.	Dasz	radę.	Wró ci ‐

łaś.	Pragnę łaś	Wo od sa	na	tyle,	żeby	tu	wró cić	i	stawić	temu	czo ło.	Czas	zabrać	się
do	ro bo ty,	kot ku.

Miał	 rację.	Wie działam,	 że	 tak.	Mimo	wszyst ko	bałam	się,	 co	mo gło	 się	 stać,
gdy bym	zo baczy ła	Wo od sa	z	kimś	 innym.	Tyle	w	 tym	 ty go dniu	osiągnę łam.	Nie
chciałam	 zamie nić	 się	 przed	 nim	 w	 ję czącą	 wariat kę.	 Pragnę łam,	 żeby	 zo baczył
nową,	lep szą	Del lę.	Nie	dziewczy nę,	któ rej	się	po zbył.

–	Bę dzie	 chciał	 cię	 zo baczyć.	Wiem,	 że	w	 to	nie	wie rzysz,	 ale	 tak	bę dzie.	 Je ‐
stem	face tem.	Wiem	takie	rze czy.

–	Może	chcieć	mnie	zo baczyć,	tyl ko	nie ko niecznie	wte dy,	kie dy	jest	z	inną…	–
po wie działam	ci cho.

–	Pamię taj,	nie	po zwo lisz	jej	go	dzi siaj	mieć.	Wró ci łaś.
Ski nę łam	gło wą.	Racja.	 Zamie rzałam	ode brać	 to,	 co	nale żało	 do	mnie.	A	 je śli

nawet	nie	było	już	moje,	będę	wal czyć	jak	lwi ca.
–	Do bra.	Ale	po spiesz	się,	zanim	znów	zmie nię	zdanie.
–	Bę dzie my	na	miejscu	za	dwie	mi nu ty.	–	Uśmiech nął	się	Tripp.
Te	dwie	mi nu ty	ciągnę ły	się	jak	dwie	go dzi ny.	Kie dy	w	końcu	Tripp	pod je chał

pod	dom	Wo od sa,	o	mało	się	nie	po płakałam	z	ulgi.	 Je dy ny mi	po jazdami	zapar ‐
ko wany mi	 na	 pod jeździe	 były	 jego	 te re nówka	 i	moje	 auto.	 To	 jed nak	wcale	 nie
znaczy ło,	że	jest	sam.	Mógł	ko goś	przy wieźć.	Ta	„ona”	ciągle	ist niała	w	mo jej	gło ‐
wie.

Tripp	ści snął	mnie	za	rękę.



–	Idź	po	nie go	–	po le cił.
Nie	mo głam	mó wić.	By łam	zbyt	zde ner wo wana.	Przy tak nę łam	tyl ko,	otwo rzy ‐

łam	drzwi	samo cho du	i	wy siadłam.	Nie	spy tałam	nawet	Trip pa,	czy	na	mnie	po ‐
cze ka,	czy	wró ci	do	Macon	po	swój	mo to cykl.	Nie	by łam	w	stanie	te raz	o	tym	my ‐
śleć.

Zamknę łam	za	sobą	drzwi	i	we szłam	na	scho dy.
Tripp	od je chał.	Od wró ci łam	się	i	zo baczy łam,	jak	wy jeżdża	z	po wro tem	na	uli ‐

cę.	Wy stawił	rękę	przez	okno	i	po machał	mi	na	do	wi dze nia,	po	czym	do dał	gazu.
Zwy czajnie	mnie	tam	zo stawił.

Od wró ci łam	się	do	drzwi	 i	wzię łam	głę bo ki	od dech.	Wo ods	był	w	domu.	Za‐
mie rzałam	błagać	go	o	jeszcze	jed ną	szansę,	je śli	zaszłaby	taka	po trze ba.	Chciałam
mieć	pewność,	że	to	ja	będę	dziś	spać	w	jego	łóżku.

Światła	w	domu	były	 zgaszo ne.	Wi działam	 je dy nie	przy ćmio ne	 światło	w	 sy ‐
pial ni.	Wy glądało	 nie mal	 jak	 światło	 świe cy.	 „O	 rany,	 tyl ko	 niech	 to	 nie	 bę dzie
światło	 świe cy.	 Pro szę”,	 po my ślałam.	 Chwy ci łam	 za	 po ręcz	 i	 zaczę łam	 po wo li
wcho dzić	po	scho dach	do	 fronto wych	drzwi.	Wo ods	ni gdy	nie	kładł	 się	spać	 tak
wcze śnie.	Może	nie	ma	go	w	domu.	Może	jest	z	Jace’em.

Do szłam	 do	 ostat nie go	 schod ka	 i	 stanę łam,	 patrząc	 na	 okno	 sy pial ni.	 By łam
nie mal	pewna,	że	wi dzę	światło	świe cy.	Mi go tało.	To	był	zły	po mysł.

Nie.
Nie prawda.
Wo ods	był	mój	i	niech	mnie	diabli,	 je śli	po zwo lę	jakiejś	babie	go	so bie	wziąć.

We tknę	jej	tę	świe cę	w	dupę.
Do tar łam	pod	 same	drzwi	 i	 zapu kałam	kil ka	 razy,	 po	 czym	stanę łam	z	boku

i	 cze kałam.	 Je że li	 to	 chwi lę	 po trwa,	 bę dzie	 to	 oznaczać,	 że	mu siał	 się	 naj pierw
ubrać.

Drzwi	się	otwo rzy ły	i	stanął	w	nich	on.	Miał	na	so bie	szor ty	khaki	i	białą,	zapi ‐
naną	ko szu lę.	Rę kawy	pod wi nął	do	 łok ci.	Uwiel białam	go	w	białym	ko lo rze.	 Jego
ciem na	 skó ra	 wy glądała	 w	 bie li	 zdu mie wająco.	 Na	 jego	 wi dok	 wzię łam	 głę bo ki
wdech.

Nie	po ru szył	się.	Stali śmy,	patrząc	na	sie bie.	Wy je chałam	prawie	trzy	ty go dnie
temu,	a	wy dawało	mi	się,	że	mi nę ła	wieczność,	od kąd	ostat ni	raz	wi działam	jego
twarz.

–	Cześć	–	przy wi tałam	się	zachryp nię tym	gło sem.
–	Cześć	–	od po wie dział,	wciąż	sto jąc	w	drzwiach.	Wy glądał	jak	pięk ny,	upadły

anioł.	Dla	kogo	się	tak	ubrał?	Po czu łam	do cho dzący	ze	środ ka	zapach.	Ktoś	go to ‐



wał.	W	ciem no ści?
–	Mogę	wejść?	–	spy tałam.
Od su nął	się,	żeby	umożli wić	mi	wejście	do	środ ka.	Ni gdzie	jej	nie	wi działam.

Ale	czu łam	zapach	je dze nia.	Może	jeszcze	nie	przy szła.
–	Spo dzie wasz	się	ko goś?	–	Zadając	to	py tanie,	nie	patrzy łam	na	nie go.
–	Tak	–	od parł	ni skim	gło sem.	Nie	chciał	mi	o	 tym	mó wić.	Ale	przy najmniej

był	szcze ry.
–	Och,	 ja	 tyl ko…	–	Zatrzy małam	się.	O	mało	nie	po wie działam,	że	 ja	 tyl ko	na

chwi lę.	 Ale	 prze cież	 nie	 po	 to	 przy szłam.	 Przy je chałam,	 żeby	 o	 nie go	 zawal czyć,
a	nie	wy co fać	się	i	po zwo lić	jej	go	so bie	zabrać.

–	Po wi nie neś	raczej	do	niej	zadzwo nić	i	po wie dzieć,	że	zmie ni łeś	plany.	–	Od ‐
wró ci łam	się	i	spojrzałam	wprost	na	nie go.

Ujrzałam	jakiś	błysk	w	jego	oczach,	ale	te	głu pie	światła	były	zgaszo ne	i	nie	wi ‐
działam	wy raźnie.

–	A	to	dlacze go,	Del lo?	–	zapy tał	i	zro bił	krok	w	moją	stro nę.
Nie	wy co fałam	się.	Zrani łam	go.	Zro bi łam	to,	ale	wró ci łam	do	nie go.	Cho le ra.

Wró ci łam.
–	Bo	je śli	po stawi	choć	sto pę	w	tym	domu,	będę	mu siała	sko pać	jej	ty łek.	–	Nie

mo głam	uwie rzyć,	że	to	po wie działam.
W	 kąci ku	 ust	Wo od sa	 po jawił	 się	 uśmiech,	 gdy	 zro bił	 ko lejny	 krok	 w	moją

stro nę.	Nie	od su nę łam	się.	Chciałam,	żeby	był	bli sko.	Nie	zamie rzałam	ucie kać.
–	Hm,	 ktoś	 tu	 jest	 zazdro sny	 –	 stwier dził,	 po	 czym	wy ciągnął	 dłoń	 i	 pal cem

prze je chał	de li kat nie	po	li nii	mo jej	szczę ki.	Drgnę łam.
–	Bar dzo	–	przy znałam.	Nie	wsty dzi łam	się	tego.	By łam	sina	z	zazdro ści.
–	Cze mu	je steś	zazdro sna,	Del lo?	–	Zro bił	ko lejny	krok	w	moim	kie runku.	Mu ‐

siałam	cof nąć	się	pod	ścianę.	Oparł	ręce	o	ścianę	po	obu	stro nach	mo jej	gło wy.	–
O	kogo	miałabyś	być	zazdro sna?

Nie	mo głam	 nor mal nie	 od dy chać.	 Pach niał	 tak	 wspaniale.	 Opalo na	 skó ra	 na
jego	szyi	znajdo wała	się	tak	bli sko.	Miałam	ocho tę	ją	po li zać.	Po smako wać	go.

–	O	każdą	ko bie tę,	jakiej	kie dy kol wiek	do tkniesz…	–	Nie mal	straci łam	od dech.
–	W	takim	razie	jest	tyl ko	jed na	oso ba,	o	któ rą	mu sisz	być	zazdro sna	–	stwier ‐

dził	 i	 po wąchał	moją	 szy ję.	 Zadrżałam	 i	wy ciągnę łam	 ręce,	 aby	 do tknąć	 jego	 ra‐
mion.	 Po trze bo wałam	 wspar cia.	 Była	 jakaś	 inna	 dziewczy na.	 Sam	 to	 przy znał.
Chciałam	go	ude rzyć,	chciałam	krzy czeć,	ze rwać	z	nie go	ko szu lę	i	cało wać	go.	Za‐
właszczyć	go.

–	Zo stawi łaś	mnie,	Del lo.	Po rzu ci łaś.	Zniszczy łaś…	–	wy szep tał,	ustami	nie mal



do ty kając	 mo jej	 skó ry,	 po	 czym	 prze je chał	 ję zy kiem	 po	 mo jej	 szyi	 i	 de li kat nie
ugryzł	mnie	w	ucho.

–	Kim	ona	jest?	–	zapy tałam,	przy po mniawszy	so bie,	że	ist nie je	jakaś	inna.
–	Kim	kto	 jest?	–	od po wie dział	py taniem,	napie rając	na	mnie	i	nie	od ry wając

ust	od	mo jej	szyi,	jak	gdy by	to	był	de li kates,	któ re go	po żądał.
–	Ta,	o	któ rej	 te raz…	Dla	kogo	go tu jesz?	Kto	 tu	przyj dzie?	Kogo	do ty kałeś?	 –

zadawałam	ko lejne	py tania,	naci skając	mocniej	na	jego	ramio na.	Moje	ciało	ro bi ło
się	co raz	bar dziej	wiot kie	i	słabe.

–	Ty.	Zawsze	ty.	Tyl ko	ty	–	zapewnił	mnie,	prze su wając	usta	w	stro nę	mo je go
obojczy ka.

Co	miał	na	my śli,	mó wiąc:	„ty”?
–	 Nie	 ro zu miem	 –	 przy znałam,	 tracąc	 od dech,	 gdy	 prze su nął	 war gami	 po

moim	de kol cie	i	wy szep tał	coś	o	tym,	jak	pięk nie	pach nę.
–	Cze go	nie	ro zu miesz,	ko chanie?	–	spy tał	i	zabrał	dłoń	ze	ściany,	po	czym	ob‐

jął	nią	moją	pierś.
Krzyk nę łam	z	rozko szy.	Nie	będę	w	stanie	my śleć,	je śli	nie	prze stanie.
–	Mó wi łeś,	że	jest	ktoś	inny	–	przy po mniałam	mu,	cho ciaż	moje	ciało	zdradzi ‐

ło	mnie,	przy su wając	się	do	nie go,	jak by	miał	w	so bie	magnes.
–	 Nie,	 nie	 mó wi łem.	 Spy tałaś,	 czy	 na	 ko goś	 cze kam.	 Po wie działem,	 że	 tak.

Cze kałem	na	cie bie.	Py tałaś,	kogo	do ty kałem.	Po wie działem,	że	tyl ko	jed nej	oso by.
Cie bie.	Zawsze	cie bie.	–	Pod niósł	w	końcu	gło wę,	żeby	na	mnie	spoj rzeć.	Spo dzie ‐
wałam	się	zo baczyć	w	 jego	oczach	po żądanie,	ale	do strze głam	coś	wię cej.	Mi łość.
Po	 spo so bie,	 w	 jaki	 patrzył,	 po znałam,	 że	mnie	 ko cha.	 Po kazy wał	mi,	 że	 ni gdy
w	nas	nie	zwąt pił.

–	Wie działeś,	 że	wracam	–	 stwier dzi łam,	 zastanawiając	 się,	 kto	go	wtajem ni ‐
czył,	Tripp	czy	Braden.

Wo ods	 de li kat nie	 objął	 dłońmi	moje	 po liczki	 i	 prze su nął	 kciu kiem	 po	mo jej
gór nej	war dze.

–	Wie działem	 do kład nie,	 co	 ro bisz,	 od	 dnia,	 w	 któ rym	mnie	 zo stawi łaś.	 Za‐
pewni łem	wam	pie niądze	na	bezpieczne	ho te le	 i	 je dze nie.	My ślisz,	że	 jak	inaczej
unik nął bym	po pad nię cia	w	szaleństwo?	Co dziennie	do stawałem	 te le fo ny	z	 infor ‐
macją,	co	u	cie bie,	gdzie	 je steś	i	co	ro bisz.	Trzy małem	się	z	dale ka,	bo	chciałem,
że byś	sama	do	mnie	wró ci ła.	Pragnąłem,	że byś	to	ty	ze chciała	mnie.	Nas.

Cały	czas	miał	mnie	na	oku.	Zale żało	mu	na	mnie.	Nie	po zwo lił	mi	odejść	tak
po	pro stu.	Oczy	zaszły	mi	łzami,	ale	nie	przej mo wałam	się	tym.	Chciałam	płakać.
By łam	szczę śli wa.	By łam	ko chana.



–	 Nie	 płacz	 –	 po pro sił	 i	 zaczął	 scało wy wać	 łzy	 z	 mo jej	 twarzy.	 –	 Nie	 mogę
znieść,	kie dy	płaczesz.	Pro szę,	nie	płacz.

–	Ko chasz	mnie	–	stwier dzi łam	z	uśmie chem.
Wo ods	od su nął	się,	żeby	na	mnie	spojrzeć.
–	Del lo.	Py tanie,	czy	cię	ko cham,	ni gdy	nie	po winno	było	po wstać	w	two jej	gło ‐

wie.	Je że li	nie	wie działaś,	że	moja	du sza	nale ży	tyl ko	do	cie bie,	to	znaczy,	że	coś
ro bi łem	źle.

Obję łam	dłońmi	jego	twarz	i	zaczę łam	ją	cało wać.	Całą	sobą.	Nie	znałam	słów,
któ re	mo gły by	 to	wszyst ko	naprawić.	Po kazałam	mu	więc,	 jak	 się	 czu ję	 i	 ile	 dla
mnie	 znaczy.	 Przy tu lił	mnie	 i	 od wzajem nił	 każdy	 ruch	mo je go	 ję zy ka.	 Stali śmy,
smaku jąc	się	nawzajem.	To	było	do sko nałe.	Znalazłam	się	w	domu.

Kie dy	prze rwałam	po cału nek,	 żeby	złapać	od dech,	 się gnę łam	do	 jego	ko szu li.
Chciałam,	żeby	zdjął	ubranie.	Chciałam	po czuć	go	w	środ ku.

–	Te raz,	chcę	cie bie	te raz	–	po wie działam	i	zaczę łam	rozpi nać	mu	ko szu lę.
–	 Mam	 je dze nie.	 Chciałem	 cię	 najpierw	 uwieść.	 Prze ko nać,	 że byś	 zo stała	 –

zdradził	mi,	gdy	ściągałam	ko szu lę	z	jego	ramion.
Pie ści łam	jego	klat kę	pier sio wą.	Te	sze ro kie	ramio na	zawsze	sprawiały,	że	czu ‐

łam	się	taka	mała	i	bezpieczna.
–	 Je stem	 głod na	 i	 z	 przy jem no ścią	 coś	 zjem,	 ale	 najpierw	 chcę	 po czuć	 cię

w	środ ku.
Moje	ręce	były	zaję te	rozpi naniem	gu zi ków	w	jego	szor tach.
–	W	takim	razie	chodź	do	sy pial ni	–	po pro sił.	Sły szałam,	jak	jego	od dech	co raz

bar dziej	przy spie sza.
–	Nie.	Dłu żej	nie	mogę	cze kać.	–	Złapałam	let nią	su kienkę	i	ściągnę łam	ją	so ‐

bie	przez	gło wę.	Zaczę łam	zdej mo wać	majt ki,	a	wte dy	Wo ods	jęk nął	i	prze jął	ini ‐
cjaty wę.	Dłońmi	przy krył	moje	ręce	i	ściągnął	mi	majt ki,	po	czym	złapał	mnie	za
pupę	i	zaczął	cało wać	moje	uda.

–	Wejdź	we	mnie	–	błagałam.	Pragnę łam	wszyst kich	tych	słod kich	po całunków
i	 chciałam	 też	 smako wać	 jego,	 ale	 w	 tej	 chwi li	 naj bar dziej	 zale żało	 mi	 na	 tym,
żeby	po czuć	go	w	so bie.

–	O	cho le ra	–	mruk nął,	pod niósł	się	i	od wró cił	mnie	twarzą	do	ściany.	–	Szale ‐
ję	za	tobą,	Del lo.	Chciałem	być	ro mantyczny.	Zasłu gu jesz	na	ro mantyzm.

–	Chcę,	że byś	mnie	rżnął.	Wejdź	we	mnie	i	przy po mnij	mi,	że	je stem	two ja	–
jęk nę łam.

Ciało	Wo od sa	zadrżało	przez	mo ment,	po	czym	złapał	mnie	za	bio dra	 i	wbił
się	we	mnie	z	krzy kiem.



–	O,	tak!	Je steś	taka	ciasna!	Taka	go rąca!	I	nale żysz	do	mnie.	–	Zatrzy mał	się
na	mo ment,	po głaskał	mnie	po	po ślad kach,	po	czym	wy mie rzył	mi	jed ne go,	moc‐
ne go	klap sa.	–	Moje.	To	wszyst ko	jest	moje.

–	Tak,	nale żę	tyl ko	do	cie bie	–	zapewni łam	go	i	napar łam	na	nie go	całym	cia‐
łem.

Wy dał	z	sie bie	zwie rzę cy	po mruk	i	zaczął	ru szać	się	we	mnie	w	przód	i	w	tył.
Z	każdym	pchnię ciem	wspi nałam	się	bli żej	szczy tu.	Wie działam,	że	speł nie nie	jest
już	bli sko.

–	Nikt	 inny	 nie	 do tknie	 tej	 cip ki.	 To	 jest	moja	 cip ka,	 Del lo	 –	 zamru czał,	 po
czym	wsu nął	dłoń	mię dzy	moje	nogi	i	zaczął	pal cem	po cie rać	łech taczkę.

Jego	do tyk	sprawił,	że	natych miast	do szłam.
–	Tak!	Tak	jest,	kot ku.	Miej	or gazm	na	moim	fiu cie.	Moja	dziewczynka…
Jego	sło wa	obu dzi ły	we	mnie	dzi kość.	Zadrżałam	pod	nim	 i	 zaczę łam	błagać,

żeby	nie	prze stawał	mnie	pie przyć.
Moje	sło wa	sprawi ły,	że	zatrzy mał	się	na	mo ment,	po	czym	pchnął	zno wu	i	za‐

czął	 po wtarzać	 raz	 za	 razem	 moje	 imię.	 Każde	 drgnię cie	 jego	 ciała	 sprawiało,
że	prze cho dzi ły	mnie	ciar ki.

–	Moja	Del la…	–	szep nął	i	oparł	gło wę	o	moje	ple cy.	Prze su nę łam	się	tak,	że	się
ze	mnie	wy su nął.	Od wró ci łam	się	i	wzię łam	go	w	ramio na.

–	Na	zawsze	two ja	Del la	–	obie całam	mu.
Przy tu lił	mnie	mocniej	i	stali śmy	tak,	pod czas	gdy	nasze	ciała	drżały	z	rozko ‐

szy,	a	ser ca	go iły	rany.



M
Woods

oje	przy ję cie	po wi tal ne	dla	Del li	nie	od by ło	się	zgod nie	z	planem.	Nie	za‐
mie rzałem	brać	jej	w	przed po ko ju,	opar tej	o	cho ler ną	ścianę,	jak	jakiś	wa‐

riat.	Ale	mó wi ła	takie	rze czy,	że	nie	mo głem	się	po wstrzy mać.	Chciała,	że bym	ją
prze le ciał,	a	moje	ciało	z	przy jem no ścią	dało	jej	to,	o	co	pro si ła.

Nie	 taki	 był	 plan.	 Ale	 po trze bo wałem	 tego.	 Pragnąłem	 usły szeć,	 jak	 mówi,
że	 jest	moja.	Myśl	o	tym,	że	 jeździ ła	mo to cy klem,	obej mu jąc	no gami	Trip pa,	po ‐
że rała	mnie	żywcem.	Nie	mo głem	tego	znieść.	Chciałem	przy po mnieć	jej,	do	kogo
nale żało	miejsce	mię dzy	jej	no gami.	Tyl ko	do	mnie.

Naprawdę	sądzi ła,	że	mo głem	być	z	kimś	innym.	Nie	mie ści ło	mi	się	to	w	gło ‐
wie.	Nie	wie działa,	 jak	bar dzo	ją	ko cham,	i	to	była	moja	wina.	Zawio dłem	ją.	Za‐
mie rzałem	to	naprawić.

Ubrałem	 ją	 i	 zapro wadzi łem	do	 jadal ni.	 Jim my	przy pro wadził	 swo ich	 ku cha‐
rzy.	Ude ko ro wał	stół	baweł nianym	obru sem,	świe cami	i	ró żami.	Przy nie śli	też	po ‐
si łek.	Była	to	ulu bio na	po trawa	Del li	ser wo wana	w	klu bie.	Patrzy łem,	 jak	chło nie
ten	 wi dok.	 Z	 gło śni ków	 pły nę ła	 ci cha	 mu zy ka:	 włączy łem	 składankę	 prze bo jów
Ericka	Bake ra.	Spojrzała	na	mnie	i	uśmiech nę ła	się	nie śmiało.

–	Jest	pięk nie.
–	Wracałaś	 do	domu.	Chciałem,	 żeby	wszyst ko	było	wy jąt ko we.	 –	 „Nie	 chcia‐

łem	prze le cieć	cię	od	tyłu,	zanim	w	ogó le	zdąży łaś	wejść	do	domu”,	po my ślałem.
Nie	po wie działem	tego	gło śno,	ale	ru mie niec	na	jej	po liczkach	su ge ro wał,	że	wie,
jaka	myśl	przy szła	mi	do	gło wy.

Od wró ci ła	się	i	zatrzy mała.	Zauważy ła	zdję cie.	To,	któ re	Be thy	zro bi ła	nam	na
plaży	któ re goś	po po łu dnia.	By li śmy	tak	zatrace ni	w	so bie,	że	nawet	 tego	nie	za‐
uważy li śmy.	 Sie działem	na	 piasku,	 a	Del la	 usiadła	 twarzą	 do	mnie.	 Patrzy li śmy
so bie	w	oczy	i	nawet	na	zdję ciu	było	wi dać,	jak	się	wte dy	czu li śmy.	Nie	mo gło	być
wąt pli wo ści	co	do	tego,	jak	bar dzo	ją	wte dy	ko chałem.

–	Oprawi łeś	 je	–	zdzi wi ła	się	Del la.	Prze krę ci łem	kontakt	 i	zro bi ło	się	 jaśniej,
dzię ki	cze mu	mo gła	le piej	mu	się	przyjrzeć.

–	Tak.
–	Uwiel biam	to	zdję cie	–	wy znała,	zer kając	na	mnie.
–	Ja	też.
Od wró ci ła	się	i	po patrzy ła	na	mnie.



–	Ta	dziewczy na	ze	zdję cia	była	prze rażo na.	Bała	się	swo jej	prze szło ści	i	przy ‐
szło ści.	Nie	miała	od wagi	cię	ko chać.	To	nie	je stem	ja.	Już	się	nie	boję.	Prze szłość
uczy ni ła	mnie	 tym,	 kim	 je stem.	Przy szłość…	Nie	mogę	 się	 jej	 do cze kać,	 je śli	 bę ‐
dzie	mi	dane	spę dzić	 ją	z	tobą.	Ze	mną	wszyst ko	jest	w	po rząd ku,	Wo ods.	Nie…
od bi je	mi.	Mam	ci	mnó stwo	do	opo wie dze nia.

Wie działem	 już	 to	wszyst ko,	 ale	 chciałem,	 żeby	 sama	mi	 o	 tym	po wie działa.
Chciałem	po znać	 jej	my śli.	Wie działem,	 że	 spo tkała	 swo ich	 bio lo gicznych	 ro dzi ‐
ców.	Pragnąłem	usły szeć	tę	opo wieść	z	jej	ust.

Pod sze dłem	do	niej	i	wziąłem	ją	za	rękę.
–	Zawsze	wie działem,	że	wy zdro wie jesz.	By łem	z	tobą.	Ni gdy	bym	cię	nie	zo ‐

stawił.	Miałem	być	sil ny,	gdy	ty	by łaś	słaba.
–	I	za	to	cię	ko cham.	Ale	ja	też	czasem	chcę	być	tą	sil ną.	Nie	chcę	zawsze	być

słaba.
–	Ja	chcę	tyl ko	cie bie.	Nie ważne,	 jaka	bę dziesz.	Ale	tak	czy	inaczej,	cie szę	się,

że	 je steś	 szczę śli wa.	To	do sko nale,	 że	 czu jesz	 się	 sil na.	Chcę,	 że byś	do brze	czu ła
się	ze	sobą.	Sprawiasz,	że	moje	ży cie	jest	nie samo wi te.

Po ciągnę ła	no sem	i	uśmiech nę ła	się.
–	Mu si my	coś	zjeść.	Je stem	rozdar ta	po mię dzy	chę cią	zmu sze nia	cię,	że by śmy

znów	się	ko chali,	a	po płakaniem	się.	To,	co	po wie działeś,	było	takie	słod kie.
Wziąłem	ją	za	rękę	i	przy ciągnąłem	do	sie bie.
–	Ko chanie,	je że li	chcesz	znów	po czuć	mnie	w	so bie,	po	pro stu	kiwnij	pal cem.

Je dze nie	może	po cze kać	–	stwier dzi łem	i	po cało wałem	ją	w	usta.
–	Chcę	znów	po czuć	cię	w	środ ku	–	po wie działa.
Przy najmniej	 tym	 razem	 zamie rzałem	 zaciągnąć	 ją	 do	 sy pial ni.	 Miałem	 tam

plan	do	zre ali zo wania.	Po ciągnąłem	ją	za	sobą	i	otwo rzy łem	drzwi,	po	czym	cof ‐
nąłem	się	i	pu ści łem	ją	przo dem.

Po kój	był	wy peł nio ny	świe cami,	a	łóżko	po kry te	ró żo wy mi	i	czer wo ny mi	płat ‐
kami	róż.	Del la	westchnę ła	zdzi wio na,	po	czym	spojrzała	na	mnie	 i	uśmiech nę ła
się	fi glar nie.

–	By łam	prze rażo na,	 że	 będę	mu siała	 tu	przyjść	 i	wy ko pać	 stąd	 jakąś	pannę.
Tak	po my ślałam,	gdy	zo baczy łam	światło	świec	przez	okno	sy pial ni.

Zaśmiałem	się	i	przy tu li łem	ją.
–	 Hm,	 wprawdzie	 myśl	 o	 tym,	 że	 miałabyś	 o	 mnie	 wal czyć,	 wy daje	 mi	 się

wście kle	 sek sowna,	 ale	ni gdy	nie	do tknął bym	 innej	 ko bie ty.	A	 już	na	pewno	nie
przy pro wadził bym	jej	tu taj.	To	jest	nasz	po kój.

Del la	opar ła	się	o	mnie	i	westchnę ła.



–	Braden	i	Tripp	chy ba	chcie li,	że bym	po my ślała,	że	masz	ko goś	inne go.
Scho wałem	twarz	w	jej	wło sach	i	uśmiech nąłem	się.
–	Tak.	Też	tak	my ślę.
–	Dam	im	po palić.	Przez	nich	i	tak	nastawi łam	się	na	przy lanie	ko muś.	Bę dzie

sprawie dli wie,	je śli	to	będą	oni.
Zaśmiałem	 się,	 wziąłem	 ją	 na	 ręce,	 prze nio słem	 przez	 po kój	 i	 po ło ży łem	 na

łóżku	peł nym	kwiatów.
Była	pięk na.
–	Zdejmij	 su kienkę	 –	 po pro si łem.	Usiadła	 i	 ściągnę ła	 ją.	Nie	 zadali śmy	 so bie

tru du,	żeby	zało żyć	jej	z	po wro tem	majt ki	i	stanik,	kie dy	ubie rali śmy	się	w	ko ry ‐
tarzu.	Była	naga	i	znalazła	się	na	swo im	miejscu.

–	Do bra	dziewczynka.	A	 te raz	po łóż	się	 i	 rozłóż	nogi.	–	Przy glądałem	się,	 jak
robi	do kład nie	to,	co	jej	kazałem.

Moja	sper ma	z	po przed nie go	razu	wciąż	 jeszcze	znajdo wała	się	po	we wnętrz‐
nej	stro nie	jej	ud.	Jej	cip ka	była	mo kra	i	nabrzmiała	od	ostre go	sek su,	któ ry	nie ‐
dawno	uprawiali śmy.	Ściągnąłem	ko szu lę	 i	szor ty,	po	czym	uklęk nąłem	na	 łóżku
mię dzy	jej	no gami.	Prze su nąłem	pal cem	po	go rącym	wnę trzu	i	patrzy łem,	jak	jej
ciało	drży.

–	 Moje	 nasie nie	 ciągle	 jeszcze	 z	 cie bie	 wy cie ka	 –	 zauważy łem,	 pieszcząc	 jej
łech taczkę.

Jęk nę ła	i	zadrżała	pod	wpły wem	mo je go	do ty ku.
–	Wi dok	mo jej	sper my	na	two ich	udach	cho ler nie	mnie	pod nie ca.
Zanu rzy łem	w	niej	palec,	po	czym	prze su nąłem	nim	po	jej	udzie.	Zabor czy	po ‐

twór	znów	obu dził	się	we	mnie	z	ry kiem.
–	 Chcę	 cię	 naznaczyć	 –	 oznajmi łem	 i	 z	 po wro tem	 wsu nąłem	 w	 nią	 palec.

Chciałem	jeszcze	bar dziej	zmie szać	nasze	soki	i	wy znaczyć	ślad	na	jej	cie le.	Wtar ‐
łem	odro bi nę	w	jej	wzgó rek	ło no wy.

–	O	Boże,	Wo ods.	Pro szę	–	błagała,	ocie rając	się	o	moją	dłoń.
–	Moja	sper ma	tak	do brze	na	to bie	wy gląda.	–	By łem	tym	zafascy no wany.	Pa‐

trzy łem,	jak	wsiąka	w	jej	mięk ką	skó rę.	Wie działem,	że	to	część	mnie.
–	To	daj	mi	jej	wię cej	–	po pro si ła	tym	razem.
Nachy li łem	 się	 nad	 nią	 i	 zacząłem	 drażnić	 jej	 wej ście	 pe ni sem.	 Krzyk nę ła

i	spró bo wała	znaleźć	się	bli żej.	Po wo li	zanu rzy łem	się	w	nią,	aż	cały	znalazłem	się
w	środ ku.

–	Po stawi łem	na	cie bie	wszyst ko,	Del lo.	Zre zy gnu ję	dla	cie bie	ze	wszyst kie go.
Pragnę	tyl ko	cie bie.	Nie	żar tu ję,	kot ku.	Planu ję	spę dzić	z	tobą	całe	ży cie.



Prze su nę ła	no gami	po	mo ich	no gach	i	uśmiech nę ła	się	do	mnie.
–	To	jest	to.	To	nasz	po czątek.	Zabierz	mnie	do	domu,	Wo ods.
Opu ści łem	 gło wę	 na	 jej	 ramię	 i	 zacząłem	 po ru szać	 się	we wnątrz	 niej.	 Nasze

od de chy	splątały	się,	gdy	stop nio wo	wspi nali śmy	się	na	szczyt	rozko szy.	W	miej‐
sce,	do	któ re go	mo gli śmy	do trzeć	tyl ko	we	dwójkę.

–	Te raz,	Del lo.	Skończ	razem	ze	mną	–	wy dy szałem,	kie dy	po czu łem,	że	zaraz
dojdę.

Jej	natych miasto wy,	zdu szo ny	krzyk,	gdy	zaczę ła	wbi jać	mi	paznok cie	w	ple cy,
sprawił,	że	eksplo do wałem.



S
Della

pojrzałam	 Wo od so wi	 pro sto	 w	 oczy,	 gdy	 tyl ko	 otwo rzy łam	 swo je.	 Już	 nie
spał.	 Patrzył	 na	mnie	 w	 taki	 spo sób,	 że	 po czu łam	 się	 jak	 skarb.	 Jak	 cenny

klejnot,	któ ry	zamie rzał	chro nić.
–	 Dzień	 do bry.	 –	 Pal cami	 głaskał	mnie	 po	 ramie niu	 de li kat nie	 ni czym	 piór ‐

kiem.
–	Dzień	do bry.	–	Uśmiech nę łam	się	do	nie go.	–	Od	dawna	nie	śpisz?
–	Chcesz	się	do wie dzieć,	jak	dłu go	się	na	cie bie	gapię?	–	zażar to wał.
–	Tak,	to	też	–	od po wie działam.
–	 Oko ło	 go dzi ny.	 Kie dy	 się	 obu dzi łem,	 wy glądałaś	 tak	 prze ślicznie,	 zwi nię ta

koło	mnie,	 że	nie	mo głem	z	po wro tem	zasnąć.	Nie	 chciałem	spać	 i	 tracić	 czasu,
któ ry	mo głem	po świę cić	na	patrze nie	na	cie bie.

Ser ce	mi	się	ści snę ło.
–	Ma	pan	gadane,	panie	Ker rington	–	uznałam.
–	Tak	my ślisz?
Ski nę łam	gło wą.
–	Wiem	to.
–	To	do brze,	bo	chciał bym	cię	wy py tać	o	ostat nie	dwa	ty go dnie.	Opo wiedz	mi

abso lut nie	wszyst ko	–	po pro sił.
–	 My ślałam,	 że	 już	 wszyst ko	 wiesz	 –	 zdzi wi łam	 się.	 Zdałam	 so bie	 sprawę,

że	mu siał	 rozmawiać	 z	 Trip pem.	 Braden	 nie	 było	 ze	mną	 przez	więk szość	 tego
czasu.

–	Wiem	 tyle,	 ile	 opo wie dzie li	mi	 Tripp	 i	 Braden.	 Te raz	 chcę	 się	 do wie dzieć
wszyst kie go,	co	wie	Del la.

Aha,	zatem	obo je	byli	w	to	zamie szani.	Nie	po trafi łam	się	na	nich	zło ścić.	Nie
te raz.	By łam	w	ramio nach	Wo od sa.	Trafi łam	tu	dzię ki	nim.	Kazali	mi	prze zwy cię ‐
żyć	lęk.

–	O	mały	włos,	a	nie	wró ci łabym.	Bałam	się	stawić	ci	czo ło.	Braden	i	Tripp	na‐
mó wi li	mnie	na	po wrót.

Wo ods	uśmiech nął	się	i	wy ciągnął	dłoń,	żeby	zało żyć	mi	za	ucho	ko smyk	wło ‐



sów.
–	 Ko chana,	 już	miałem	 po	 cie bie	 je chać.	 Nie mal	 skończył	 ci	 się	 czas.	 Po wie ‐

działem	Braden,	że	masz	czter dzie ści	osiem	go dzin.	Już	zaczy nałem	się	pako wać,
kie dy	zadzwo nił	Tripp	z	infor macją,	że	za	kil ka	go dzin	przy je dziesz.	Nie	zro zum
mnie	źle:	cie szę	się,	że	do	mnie	wró ci łaś,	ale	nie	mo głem	już	dłu żej	nic	nie	ro bić.
Dałem	ci	trzy	ty go dnie.	Chciałem	cię	z	po wro tem.

Zamie rzał	po	mnie	przy je chać.	To	dlate go	Braden	tak	bar dzo	nale gała,	że bym
to	ja	po je chała	do	nie go.

–	Nie	 je stem	pewna,	czym	zasłu ży łam	na	taką	przy jaciół kę	 jak	Braden,	ale	 je ‐
stem	bar dzo	szczę śli wa,	że	ją	mam.

Wo ods	po cało wał	mnie	w	czu bek	nosa.
–	Kil ka	 razy	 rozważałem	zamknię cie	 jej	gdzieś	na	 tyle	dłu go,	 żeby	zdążyć	cię

po rwać	i	uciec.
Przy su nę łam	się	do	nie go	ze	śmie chem.
–	Ale	wró ci łam	do	domu.
–	Tak,	wró ci łaś.	I	to	było	takie	słod kie.
Chciał	wie dzieć,	co	się	wy darzy ło.	Ja	też	pragnę łam	opo wie dzieć	mu	o	wszyst ‐

kim.
–	Wiesz,	że	by łam	ad op to wana?	–	Przy tak nął.	–	Spo tkałam	ich	obo je.	Wi dzia‐

łam	 się	 nawet	 z	 ro dzi ną	Glendy,	mo jej	 bio lo gicznej	mat ki.	Ma	 cór kę	 i	 syna.	 Jej
mąż	 jest	ci chy,	ale	wy dawał	się	sym patyczny.	Przy glądałam	się	głównie	 jej	 cór ce.
By łam	 cie kawa,	 czy	 gdy by	wy cho wy wała	mnie	Glenda,	 czu łabym	 się	 równie	 nie ‐
skrę po wana.	I	mam	oczy	po	ojcu.	Ma	na	imię	Nile.	Był	szkol nym	łamaczem	serc.
Można	 to	 zauważyć,	 patrząc	 na	 nie go	 dwadzie ścia	 lat	 później.	 Jest	 przy stojny
i	my ślę,	że	wciąż	może	być	tro chę	zako chany	w	Glendzie.	To	dziwne,	prawda?	Ale
staram	się	o	tym	nie	my śleć.

Opo wiadałam	 dalej	Wo od so wi	 o	 spo tkaniach	 z	 ludźmi,	 któ rzy	 dali	mi	 ży cie.
Nie	mó wi łam	o	nich	Braden	zbyt	wie le,	zresztą	ona	nie	naci skała.	Jed nak	Wo od ‐
so wi	chciałam	opo wie dzieć	wszyst ko.	Nawet	to,	że	Nile	palił	cy gara,	a	Glenda	kie ‐
dyś	śpie wała.	W	mło do ści	chciała	zo stać	pio senkar ką	co untry.

Kie dy	 skończy łam	mu	 o	wszyst kim	 opo wiadać,	 usiadł,	 oparł	 się	 o	wezgło wie
i	wciągnął	mnie	na	swo je	ko lana.	Ry so wał	pal cem	małe	kół ka	na	mo jej	dło ni	i	mil ‐
czał.	Dlate go	zaczę łam	mó wić	dalej.

Po wie działam	mu	o	swo ich	 lę kach	 i	o	 tym,	dlacze go	go	zo stawi łam.	Wy jaśni ‐
łam,	że	moje	nocne	koszmary	znik nę ły	i	już	nie	bu dzi łam	się	z	krzy kiem.	Nie	by ‐
łam	 już	wrakiem	 czło wie ka,	 lecz	 kimś	 kom plet nym.	Chciałam	któ re goś	 dnia	 zo ‐



stać	mat ką.	Pragnę łam	tak	wie lu	rze czy,	o	któ rych	wcze śniej	bałam	się	nawet	po ‐
my śleć.

Prze su nął	dło nią	po	moim	brzu chu.	Po czu łam,	jak	wali	mi	ser ce.
–	Pewne go	dnia	chcę	tam	mieć	bezpiecznie	scho wane go	dzi dziu sia.
Przy kry łam	dło nią	jego	dłoń.
–	Ja	też.
Sie dzie li śmy	tak	przez	chwi lę,	nic	nie	mó wiąc.	Nie	miałam	nic	wię cej	do	opo ‐

wie dze nia.	Po dzie li łam	się	z	nim	każdym	uczu ciem,	każdym	lę kiem.	Wie dział	już
wszyst ko.	I	ko chał	mnie.	Wciąż	nie	prze stawał	mnie	ko chać,	mimo	wszyst ko.

–	Del lo	–	ode zwał	się	szorst kim	to nem.
–	Tak?
–	 Myśl	 o	 tym,	 że	 jeździ łaś	 na	 mo to rze	 Trip pa,	 obejmo wałaś	 go	 ramio nami

i	spałaś	z	nim	w	jed nym	łóżku,	że	przy tu lał	cię,	gdy	miałaś	koszmary…	Trud no	mi
bę dzie	o	tym	zapo mnieć.	Je stem	mu	wdzięczny,	że	się	tobą	zajął,	ale	to	 ja	po wi ‐
nie nem	był	to	ro bić.	Nie	chcę	go	wi dzieć	w	naj bliższym	czasie.	Po trze bu ję	czasu,
żeby	to	prze trawić.

Prze su nę łam	się	tak,	żeby	spojrzeć	mu	w	twarz.
–	Ni gdy	nie	my ślałam	o	nim	w	ten	spo sób.	Nic	nie	czu ję	do	Trip pa.	My ślałam

tyl ko	o	to bie.
–	Wiem.	Dlate go	go	nie	zabi ję.	Ale	nie	zmie nia	to	fak tu,	że	je stem	mężczy zną,

i	to	bar dzo	zabor czym	w	sto sunku	do	jed nej	oso by.	Cie bie.
Po trafił	być	taki	słod ki	i	ro mantyczny,	a	jed no cze śnie	twar dy	i	mę ski,	gdy	cho ‐

dzi ło	o	innych.	Uklę kłam	i	uśmiech nę łam	się	do	nie go	szel mowsko.
–	Cie kawe,	czy	będę	w	stanie	wy rzu cić	ten	obraz	z	two jej	pamię ci	i	zastąpić	go

no wym	–	zastano wi łam	się	na	głos,	po	czym	zaczę łam	cało wać	jego	klat kę	pier sio ‐
wą.	Rozchy li łam	mu	nogi	tak,	żeby	móc	znaleźć	się	mię dzy	nimi.

Był	go to wy	do	działania,	kie dy	zbli ży łam	się	do	jego	płaskie go,	twar de go	brzu ‐
cha.	Złapałam	w	rękę	jego	sztywną	mę skość	i	trzy małam	ją,	li żąc	główkę.

–	Ko chanie…	–	mruk nął	Wo ods	i	zadrżał	pode	mną.
–	Hm…	–	Wsu nę łam	go	głę bo ko,	aż	do tknął	tyl nej	ściany	mo je go	gar dła,	spra‐

wiając,	że	się	zakrztu si łam.	Zawsze	lu bił,	gdy	się	krztu si łam.
Złapał	mnie	rę ko ma	za	gło wę.
–	Och,	ko chanie,	to	jest	cu downe.	Takie	cu downe.	Weź	go	głę bo ko.	O	tak,	cho ‐

le ra,	zakrztuś	się	nim.	–	Jego	sło wa	zabrzmiały	szorst ko	i	nie wy raźnie.
Wciąż	pie ści łam	ustami	jego	pe ni sa,	a	on	nie	prze stawał	ję czeć	słów	po chwały.

Chciałam	dać	mu	wspo mnie nie,	do	któ re go	mo głabym	się	od wo łać	za	każdym	ra‐



zem,	kie dy	po my śli	o	mnie	i	Trip pie.	Mu siałam	mu	przy po mnieć,	do	kogo	nale ża‐
łam.	Już	ni gdy	nie	po wi nien	się	tym	mar twić.	Tyl ko	on	po trafił	rozpalić	moje	cia‐
ło.

–	Chodź	tu taj.	–	Głaskał	mnie	po	gło wie.	–	Skończę	w	two ich	ustach,	je że li	nie
prze staniesz.

Chciałam,	 żeby	 tak	 się	 stało.	 Złapałam	go	 za	nogi	 i	 dalej	 brałam	 tak	 głę bo ko
w	gar dło,	jak	to	było	możli we,	jed no cze śnie	mocno	ssąc	główkę.

Ręce	Wo od sa	 zaczę ły	 błądzić	 jak	 oszalałe	 po	 moim	 cie le.	 Zaci snął	 dło nie	 na
mo ich	wło sach.	Każde	de li kat ne	po ciągnię cie	wy wo ły wało	skurcz	mo jej	cip ki.

–	 Zaraz	 skończę.	 Two ja	mała,	 go rąca	 buźka	 tego	właśnie	 chce,	 prawda?	Moja
nie grzeczna	dziewczynka	pragnie	po czuć	mnie	w	gar dle.	O	tak,	do	cho le ry!	Tyl ko
ja	mogę	po su wać	 tę	buźkę!	 –	 jęk nął,	po	czym	wy krzyk nął	moje	 imię	 i	 trzy mając
mnie	za	gło wę,	wy try snął	do kład nie	tam,	gdzie	obo je	chcie li śmy.

Kie dy	pu ścił	moje	wło sy,	po wo li	wy su nę łam	z	ust	jego	czło nek,	a	po tem	we ssa‐
łam	go	z	po wro tem.	Po li załam	boki	i	po nownie	wciągnę łam	czu bek	w	usta.

–	Ja	pier do lę,	ko chanie,	zabi jesz	mnie!	Prze stań	–	mruk nął	i	pod ciągnął	mnie
do	góry,	 z	dala	od	 swo je go	czu łe go	miejsca.	Przy tu lił	mnie	do	 sie bie	 i	pró bo wał
złapać	od dech.

Nary so wałam	pal cem	małe	ser ca	wo kół	jego	sut ków.
–	Wo ods…	–	szep nę łam.
–	Tak,	najdroższa?
–	Następ nym	razem,	gdy	po my ślisz	o	mnie	i	Trip pie,	le piej	przy po mnij	so bie

to.	Do brze?
Objął	mnie	mocniej,	po	czym	zachi cho tał.
–	Tak	zro bię.
–	To	do brze.





K
Woods

azałem	 Jim my’emu	 przy nieść	 też	 śniadanie,	 więc	 mu siałem	 je dy nie	 wy cią‐
gnąć	je	z	lo dówki.	Gdy	Del la	ubie rała	się	po	tym,	jak	nacie szy łem	się	nią	pod

pryszni cem,	po sze dłem	do	kuch ni	i	wszyst ko	przy go to wałem.
Sprząt nąłem	stół	po	po przed nim	wie czo rze	i	pod grzałem	wafle	bel gijskie.	Po ‐

smaro wałem	je	po marańczo wym	kre mem	i	po sy pałem	płat kami	migdałów.	Po sta‐
wi łem	na	sto le	mi seczkę	jo gur tu	z	mio dem,	fi gami	i	ko zim	se rem.	Jim my	mó wił,
że	właśnie	to	Del la	wy bie rała	zawsze	ze	śniadanio we go	menu.

Kie dy	 wy szła	 z	 sy pial ni,	 jej	 wło sy	 znów	 były	 ucze sane	 w	 ten	 sek sowny	 kok.
Ubrała	się	jak	do	pracy.	Do brze.	Mu siałem	jej	po wie dzieć	o	no wym	zarządzie.

–	Mam	nadzie ję,	że	nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	że bym	po szła	dziś	do	pracy
–	ode zwała	się,	wcho dząc	do	kuch ni.

–	Je śli	tyl ko	tego	chcesz.	–	Od su nąłem	dla	niej	krze sło.
Chło nę ła	 wzro kiem	 je dze nie	 na	 sto le,	 po	 czym	 spoj rzała	 po nownie	 na	 mnie

i	uśmiech nę ła	się	prze bie gle.
–	Po pro si łeś	Jim my’ego,	żeby	ci	po mógł.
Wzru szy łem	ramio nami.	Nie	było	sensu	zaprze czać.
–	Chciałem,	żeby	wszyst ko	było	tak,	jak	nale ży.
Zatrzy mała	się	i	po cało wała	mnie	w	usta.
–	Jest	do kład nie	tak,	jak	po winno	być.	–	Po tem	usiadła	przy	sto le	i	westchnę ła

z	zado wo le niem.	–	Umie ram	z	gło du.
–	Tak	się	właśnie	dzie je,	gdy	ktoś	uprawia	z	tobą	dzi ki,	go rący	seks	przez	całą

noc	i	nad	ranem	–	od po wie działem,	siadając	naprze ciwko	niej.
Zaru mie ni ła	się	i	wy ciągnę ła	rękę	po	figę.
–	Tak,	my ślę,	że	tak.
Ja	zjadłem	tyl ko	bel gijski	wafel	z	masłem.	Te	fi ku śne	danka	nie	były	dla	mnie.

Ugry złem	kęs	i	patrzy łem,	jak	ona	je,	po	czym	upi łem	łyk	kawy,	szy ku jąc	się,	żeby
po pro sić	ją	o	zo stanie	członki nią	mo je go	zarządu.

–	Od wo łałem	wszyst kich	członków	rady	nad zor czej.	Po wo łałem	no wych.	Lu dzi,
na	któ rych	opi nii	mi	zale ży	–	zacząłem	po wo li.

Del la	odło ży ła	wi de lec	i	spojrzała	na	mnie.
–	I	do brze.	Te raz	ty	rządzisz.	Po trze bu jesz	zaufanych	osób,	żeby	ci	w	tym	po ‐

magały.



Ucie szy łem	się,	że	się	ze	mną	zgadza.	Nie	że bym	sądził,	że	bę dzie	się	kłó cić.
–	Chciał bym,	że byś	i	ty	znalazła	się	w	zarządzie,	Del lo.
Właśnie	wzię ła	szklankę	z	so kiem,	ale	od stawi ła	 ją	z	po wro tem	i	spoj rzała	na

mnie	tak,	jak bym	po wie dział	coś	w	obcym	ję zy ku.
–	Słu cham?	–	spy tała.
–	Chciał bym,	że byś	była	w	moim	zarządzie.	Mam	już	przy go to wane	wszyst kie

do ku menty.	Mu sisz	je	tyl ko	pod pi sać.
Del la	po krę ci ła	gło wą.
–	 Nie	 sądzę,	 żeby	 to	 był	 do bry	 po mysł.	 To	 znaczy,	 może	 później,	 kie dy	 bę ‐

dziesz	 pe wien,	 ale	 te raz…	 to	 po chop ny	 krok.	 To	 znaczy,	 jeszcze	 trzy	 ty go dnie
temu	mar twi li ście	się	z	Jace’em,	że	moje	pro ble my	są,	hm,	prze szko dą.	Nie	mogę
zasiadać	w	 zarządzie.	 Te raz	 czu ję	 się	 le piej,	 ale	 je śli	 nastąpi	nawrót?	Nie	 chcesz
afer	i	wiem,	że	twoi	przy jacie le	się	z	tobą	zgadzają.	Sły szałam	Jace’a.	Bę dzie	chciał
sprawdzić,	czy	czu ję	się	le piej.

Zapo mniałem	o	tej	cho ler nej	rozmo wie,	któ rą	źle	zro zu miała.	Wstałem	i	okrą‐
ży łem	stół,	po	czym	uklęk nąłem	przed	nią.

–	Del lo,	chcę,	że byś	mnie	wy słu chała.	Sły szałaś	co	inne go,	niż	ci	się	wy dawało.
Nie	 rozmawiali śmy	 o	 to bie.	W	 żad nym	wy pad ku.	Mó wi łem	 o	mo jej	 mat ce.	 Za‐
dzwo ni ła	do	członków	zarządu	i	naro bi ła	mi	pro ble mów.	Zastanawiali śmy	się,	co
z	nią	zro bić,	po nie waż	w	prze ci wieństwie	do	cie bie,	naprawdę	 jej	od bi ło.	Ko cha‐
nie,	ni gdy	bym	tak	o	to bie	nie	po wie dział	ani	nie	po zwo lił	ni ko mu	inne mu	tego
zro bić.

Do strze głem	w	jej	oczach	ulgę.	Uwie rzy ła	mi.	Nie	po ru szy ła	tego	te matu	przez
całą	noc,	a	 ja	by łem	tak	szczę śli wy,	że	 ją	wi dzę,	 iż	nawet	o	tym	nie	po my ślałem.
Ale,	cho le ra,	le żała	w	mo ich	ramio nach,	my śląc,	że	po wie działem	te	rze czy.	Zro bi ‐
ło	mi	się	wstyd.

–	Och	–	we tch nę ła	po	pro stu.
Uśmiech nąłem	się,	wstałem	i	ją	po cało wałem.
–	Tak.	Och.
–	Po winnam	była	o	to	spy tać.	Ja…	Ja	nie	chciałam	znać	prawdy.	Bałam	się	jej.
–	Ni gdy	nie	bój	się	zapy tać	mnie	o	prawdę	–	po pro si łem	ją.
Przy tak nę ła.
–	Prze praszam,	że	cię	o	to	nie	spy tałam.
–	Prze praszam,	że	po my ślałaś,	że	mó wi my	o	to bie.
Przez	mo ment	sie działa	bez	ru chu,	patrząc	na	swo je	dło nie,	po	czym	po now‐

nie	spojrzała	na	mnie.



–	Chcę	być	w	two im	zarządzie.
–	To	do brze.	Nie	uda	mi	się	bez	cie bie.
Znów	zaczę ła	 jeść,	a	 ja	mu siałem	się	zmu sić,	 żeby	 też	coś	prze gryźć,	zamiast

się	na	nią	gapić.	Je dy ne,	cze go	chciałem,	to	patrzeć	na	nią,	nie zależnie	od	tego,	co
ro bi ła.	Ciężko	mi	bę dzie	spu ścić	ją	z	oka	tego	dnia.

*	*	*

Gdy	wy siadłem	z	windy,	Vince	pod niósł	wzrok,	by	mnie	przy wi tać.	Otwo rzył	usta,
żeby	coś	po wie dzieć,	ale	nie	zro bił	tego.	Przy glądał	mi	się	przez	chwi lę.

–	A	zatem	pani	Del la	wró ci ła	do	domu	–	stwier dził	w	końcu.
–	Tak,	wró ci ła.	Skąd	wie działeś?
Vince	zaśmiał	się	gło śno.
–	Może	i	je stem	stary,	Wo ods,	ale	nie	je stem	śle py.	Masz	to	wy pi sane	na	twa‐

rzy,	chłop cze.
Uśmiech,	 jaki	 wy wo łał	 na	 mo jej	 twarzy,	 to warzy szył	 mi	 nawet	 wte dy,	 gdy

prze glądałem	po ranne	no tat ki	i	wy ko ny wałem	zaplano wane	te le fo ny.
Tuż	przed	lunchem	do	mo je go	biu ra	we szła	Del la	z	sek sownym	uśmie chem	na

twarzy.	Po winna	bar dziej	uważać,	je śli	nie	chciała	skończyć	naga	na	moim	biur ku.
–	Tę sk ni łam	za	tobą	–	oznajmi ła.
–	Ja	tę sk ni łem	bar dziej.	Chodź	do	mnie	–	po pro si łem,	wy ciągając	rękę,	żeby	ją

do	sie bie	przy ciągnąć.	Prze szła	na	moją	stro nę	biur ka.	Po ciągnąłem	ją	na	ko lana.	–
Miałaś	przy jem ny	po ranek?

–	Tak.	A	ty?
–	Mógł by	być	 lep szy	–	 stwier dzi łem,	wsu wając	dłoń	pod	 jej	 spód ni cę.	Zaczę ła

się	krę cić	i	dała	mi	klap sa	w	rękę.
–	 Prze stań.	 Mu si my	 po rozmawiać	 o	 pracy	 –	 od rze kła	 we so ło	 i	 spró bo wała

wstać.	Przy ci snąłem	ją	do	ko lan.
–	No	dalej,	wij	się,	ko chanie.	To	cał kiem	przy jem ne.
–	 Je steś	 okrop ny	 –	 pod su mo wała	 mnie,	 zatrzy mu jąc	 moją	 rękę,	 że bym	 nie

mógł	jej	wsu nąć	mię dzy	jej	uda.
–	Pró bu ję	nad go nić.	Mam	trzy	ty go dnie	zale gło ści	–	po infor mo wałem	ją.
–	Panie	Ker rington,	pan	Rush	Finlay	chce	się	z	panem	wi dzieć	–	ogło sił	Vince

przez	inter kom.
–	Cho le ra,	Rush.	Zapo mniałem,	że	miał	przyjść.
Del la	wy sko czy ła	z	mo ich	objęć	i	wy pro sto wała	spód ni cę.



–	Wpuść	 go	 –	 zako mende ro wałem,	 patrząc,	 jak	Del la	 do pro wadza	 się	 do	 po ‐
rząd ku.	I	tak	miałem	zamiar	po nownie	ją	po gnieść,	jak	tyl ko	Rush	poda	mi	infor ‐
macje	o	fundu szu,	któ ry	załatwiał	dla	Nate’a	w	imie niu	De ana.

Rush	wszedł	do	po ko ju	z	Nate’em	na	rę kach.	Przez	ramię	miał	prze wie szo ną
tor bę	na	 dzie cię ce	 rze czy.	 To	 było	 naprawdę	 zabawne.	 Rush	 Finlay,	 syn	 szalo nej
gwiazdy	rocka,	niósł	dziecko	i	tor bę	na	pie lu chy.

–	Och,	przy sze dłeś	z	Nate’em!	–	To	cie kawe,	że	Del la	tak	się	pod ekscy to wała.
Po de szła	do	Ru sha	i	wzię ła	chłop czy ka	na	ręce.	Zabrała	go	na	kanapę,	gdzie	za‐

czę ła	do	nie go	gawo rzyć	i	go	rozśmie szać.
Rush	 zachi cho tał,	 co	mi	 przy po mniało,	 że	 jest	w	po ko ju.	 Prze nio słem	uwagę

na	nie go.
–	Lubi	dzie ci.	–	Uśmiech nął	się	prze bie gle.
Nie	 wie działem,	 że	 lubi	 dzie ci.	 Z	 Nate’em	wy glądali	 uro czo.	 Ciężko	mi	 było

skoncentro wać	się	na	Ru shu.
–	Najwy raźniej.
–	Kie dy	wró ci ła?	A	może	sam	po	nią	po je chałeś?
–	Wczo rajszej	nocy.	Ona	wró ci ła	do	mnie	–	wy jaśni łem.
–	Mó wi łem	 ci,	 że	 to	 nie	 ko niec	 –	 przy po mniał	mi	Rush,	 po	 czym	usiadł	 na‐

prze ciwko	przy	 biur ku.	 –	 Prze stań	my śleć	 o	 sek sie	 z	 nią,	 kie dy	 trzy ma	na	 ko la‐
nach	moje	dziecko.

Spojrzałem	na	nie go	rozdrażnio ny,	ale	to	go	tyl ko	rozśmie szy ło.
–	Tu	masz	do ku menty	do	fundu szu	Nate’a.	To	samo	zrób	z	mo imi	wy płatami.
–	Zro bio ne.	Jeszcze	dziś	załatwię	kwe stię	bezpo śred nich	de po zy tów.
Rush	westchnął.
–	Może	zro bię	so bie	chwil kę	prze rwy	i	tro chę	tu	jeszcze	po sie dzę.	Del la	chy ba

do brze	 się	 bawi,	 a	 ja	 je stem	 ste rany.	Grant	 od wie dził	mnie	wczo raj.	 Była	 nie zła
afe ra.

–	Czyżby	Nan	wró ci ła?
Rush	westchnął	zmar twio ny	i	po tarł	czo ło.
–	Tak.	Wró ci ła.
–	Cho le ra	–	stwier dzi łem.	Zro bi ło	mi	się	go	żal.
–	Właśnie	–	zgo dził	się	Rush.



D
Della

o	 Ro se mary	 przy jeżdżał	 dziś	 Nile	 ze	 swo ją	 ro dzi ną.	 Mie li	 się	 zatrzy mać
w	jed nym	z	apar tamentów	na	te re nie	klu bu.	Nile	ko niecznie	chciał	zapłacić,

ale	Wo ods	uparł	się,	że	nie	chce	żad nych	pie nię dzy.	Nie	wiem,	co	im	po wie dział,
ale	udało	mu	się	ich	prze ko nać.

By łam	pod ekscy to wana	my ślą,	że	Wo ods	i	Nile	się	po znają.	Chciałam	wie dzieć,
co	 Wo ods	 o	 nim	 po my śli.	 Gdzieś	 w	 głę bi	 du szy	 pragnę łam	 też	 po kazać	 mu,
że	w	mo ich	ży łach	pły nie	krew	nor mal nych	 lu dzi.	Sama	czę sto	o	tym	zapo mi na‐
łam.

–	Wy glądasz	 pięk nie.	 Prze stań	 się	 krę cić.	Nic	 nie	może	 sprawić,	 że	 bę dziesz
pięk niejsza	 –	wy raził	 swo je	 zdanie	Wo ods	 i	 objął	 dłońmi	moje	 dło nie,	 żeby	 po ‐
wstrzy mać	mnie	od	sprawdze nia	w	lu ster ku	po	raz	ko lejny,	jak	wy glądam.

–	 Wiem,	 że	 zacho wu ję	 się	 głu pio.	 Prze praszam.	 Po	 pro stu…	 Nie	 po znałam
jeszcze	ro dzi ny	Nile’a.	Jego	có rek…	To	moje	sio stry.

–	I	zaraz	do wie dzą	się,	że	mają	naj pięk niejszą,	najbar dziej	utalento waną,	naj‐
słod szą	 i	 naj bar dziej	 bły sko tli wą	 star szą	 sio strę	 na	 świe cie.	Więc	 prze stań.	Weź
głę bo ki	od dech	i	pamię taj,	że	mają	szczę ście,	mo gąc	prze by wać	z	tobą	w	jed nym
po mieszcze niu.

Wo ods	po trafił	mó wić	najsłod sze	rze czy	na	świe cie.
–	Bar dzo	chciałabym	cię	te raz	po cało wać,	ale	rozmażę	szminkę.
Zaśmiał	się.	Zo stawił	samo chód	do	zapar ko wania	obsłu dze	par kingu	w	klu bie.

Spo ty kali śmy	się	z	Nile’em	i	jego	ro dzi ną	na	ko lacji.
–	Je śli	tyl ko	ze chcesz	mnie	po cało wać	tymi	swo imi	wy dat ny mi	ustami,	z	przy ‐

jem no ścią	się	nią	umażę.
–	 Później,	 przy stojniaku.	 –	 Drzwi	 otwo rzył	 nam	 Bradley.	 Ucie szy łam	 się,

że	wciąż	do brze	so bie	radzi.	To	ja	zatrud ni łam	go	jakiś	mie siąc	wcze śniej.
–	Do bry	wie czór,	panno	Slo ane.	Wy gląda	pani	prze pięk nie	–	rzu cił	z	bły skiem

w	oku.
–	 Zawsze	wy gląda	 prze pięk nie.	 Łapy	 precz	 –	 ofuk nął	 go	Wo ods,	 bio rąc	moją

rękę	i	wci skając	ją	so bie	pod	pachę.
–	Wy straszy łeś	bied ne go	par kingo we go	na	śmierć	–	zbeształam	go.
–	I	do brze.
Nie	 kłó ci łam	 się.	We szłam	 za	 nim	 do	 klu bu,	 pró bu jąc	 nie	 uśmie chać	 się	 jak



głu pi	do	sera.
–	 Panie	 Ker rington,	 pro szę	 tędy.	 Pańscy	 go ście	 już	 tu	 są	 –	 oznajmił	 Jim my,

gdy	wcho dzi li śmy	do	re stau racji.
Jim my	pu ścił	do	mnie	oko.	Po pro wadził	nas	do	ele ganckiej	sali,	zare zer wo wa‐

nej	dla	 spe cjal nych	go ści	 i	na	wy jąt ko we	wy darze nia.	Wo ods	po pro sił	 o	 to,	 żeby
nikt	nam	nie	prze szkadzał.

Nile	wstał,	kie dy	we szli śmy.	Wo ods	ści snął	mnie	za	rękę,	żeby	do dać	mi	od wa‐
gi.

–	Cześć,	Nile	–	przy wi tałam	się,	po	czym	od wró ci łam	się	do	Wo od sa.	–	Wo ods,
to	jest	Nile	Andrews.	Nile,	to	jest	Wo ods	Ker rington.

Mężczyźni	uści snę li	so bie	dło nie.	Nile	dzię ko wał	za	nocleg.	Znając	Wo od sa,	za‐
pewne	 prze szedł	 same go	 sie bie	 w	 zapewnianiu	 im	 udo god nień.	 Spoj rzałam	 na
trzy	 sie dzące	 przy	 sto li ku	 i	 wpatrzo ne	we	mnie	 dziewczynki.	 Każda	miała	 inny
wy raz	twarzy:	od	zde ner wo wania	po	cie kawość.

–	Del lo,	chciał bym,	że byś	po znała	Jil lian,	moją	żonę.
Jil lian	 była	 wy so ka	 i	 smu kła.	Miała	 dłu gie,	 rude	wło sy,	 skó rę	 o	 bar wie	 ko ści

sło nio wej	i	brązo we	oczy.
–	 Bar dzo	mi	miło	 cię	 po znać,	Del lo.	Nile	 opo wiadał	mi	 o	 two jej	wi zy cie.	 Je ‐

stem	cie bie	równie	cie kawa,	co	dziewczynki.
Miała	miłe	spojrze nie.	Jej	wy so kie	ko ści	po liczko we	i	ide al ny	owal	twarzy	przy ‐

wo dzi ły	 na	myśl	 zaro zu miałą	 snobkę,	 ale	 Jil lian	 okazała	 się	 bar dzo	 sym patyczna
i	bezpo śred nia.	Wy glądała	do kład nie	tak,	 jak	so bie	wy obrażałam	żonę	Nile’a.	Nie
mo głam	go	so bie	wy obrazić	z	Glendą.	Nie	mie li	ze	sobą	nic	wspól ne go.

–	Bar dzo	 się	 cie szę,	 że	mo gli ście	nas	 od wie dzić.	 –	 Spojrzałam	 raz	 jeszcze	na
dziewczynki.	Wszyst kie	 trzy	miały	 oczy	 i	wło sy	w	 takim	 samym	ko lo rze	 jak	 ich
mat ka.

–	Del lo,	to	są	Jasmi ne,	Jo ce lyn	i	July.	Dziewczynki,	to	jest	wasza	sio stra	Del la	–
do ko nał	pre zentacji	Nile,	stając	z	mo jej	le wej	stro ny.	Nie	spo dzie wałam	się,	że	na‐
zwie	mnie	ich	sio strą.	A	to	nie spo dzianka.	Sama	jeszcze	nie	by łam	pewna,	jak	się
z	tym	czu ję.

–	Miło	mi	was	po znać	–	zapewni łam	je.
–	Masz	prze pięk ną	su kienkę.	Czy	to	Marc	Jacobs?	Przy się gam,	wi działam	iden‐

tyczną	w	no wej	ko lek cji	Mar ca	Jacobsa.
–	Masz	oczy	po	tacie.	Zawsze	chciałam	mieć	oczy	po	tacie.
–	Mieszkasz	na	tej	plaży?
Wszyst kie	 trzy	 zaczę ły	 mó wić	 naraz.	 Po czu łam	 się	 tym	 nie co	 przy tło czo na,



a	jed no cze śnie	po do bało	mi	się,	że	chcą	ze	mną	rozmawiać.	Zaczę łam	od	Jasmi ne.
–	Nie	mam	po ję cia,	 kim	 jest	Marc	 Jacobs.	Ku pi łam	 tę	 su kienkę	na	 zaku pach

z	przy jaciół ką,	w	 skle pie	 chary tatywnym	w	Atlancie.	 –	Wy raźnie	 zafascy no wał	 ją
fakt,	że	ro bi łam	zaku py	w	lum pek sach.

–	Rze czy wi ście	mam	oczy	po	two im	tacie.	To	była	miła	nie spo dzianka,	ale	wy
wszyst kie	również	je ste ście	pięk ne.	Wasza	mama	ma	fantastyczne	wło sy.	–	Jo ce lyn
ład nie	się	zaru mie ni ła	i	zastanawiałam	się,	czy	to	ona	jest	tu	tą	nie śmiałą.

–	I	tak,	mieszkam	na	tej	plaży.	Cu downie	się	tu taj	mieszka	–	od po wie działam
July.

–	Czę sto	ku pu jesz	w	skle pach	chary tatywnych?	Zawsze	by łam	cie kawa,	jak	wy ‐
glądają	w	środ ku.

–	Umiem	grać	na	piani nie.	Czy	ty	też	umiesz	grać	na	piani nie?
–	Umiesz	sur fo wać?	Zawsze	chciałam	umieć	sur fo wać.
Znów	cała	trójka	zaczę ła	zadawać	py tania	jed no cze śnie.
–	Dziewczynki,	po zwól cie	Del li	usiąść	i	od sap nąć.	Bę dzie cie	miały	jeszcze	mnó ‐

stwo	czasu	na	zadawanie	py tań.	Nie	wy straszcie	jej	od	razu	–	po pro si ła	Jil lian,	za‐
nim	zdąży łam	coś	od po wie dzieć.

Wo ods	od su nął	moje	krze sło,	że bym	mo gła	usiąść.	Po tem	zajął	miej sce	obok.
Zo stałam	 po sadzo na	 naprze ciwko	 Jil lian,	 a	 on	 usiadł	 naprze ciw	 Nile’a.	 July	 sie ‐
działa	z	mo jej	prawej	stro ny.	Jim my	pod szedł	i	po ło żył	mi	na	ko lanach	ser wet kę.

–	Mro żo na	her bata,	panno	Slo ane.	–	Po stawił	przede	mną	szklankę.	Wi działam
błysk	po dzi wu	w	oczach	Nile’a,	gdy	Jim my	przy niósł	nam	napo je	i	przy stawki,	za‐
nim	jeszcze	zdąży li śmy	je	zamó wić.

–	Dzię ku ję	ci,	Jim my.	–	Uśmiech nę łam	się	do	nie go.
Opuszczając	salę,	wy szcze rzył	się	na	chwi lę	w	moją	stro nę.
–	Jest	znie walający.	Wi działam	go,	gdy	wcho dzi li śmy.	Mru gnął	do	mnie	–	ode ‐

zwała	się	Jasmi ne	z	dru gie go	końca	sto łu.
Po wstrzy małam	uśmiech.	Jim my	był	przy stojny	i	do sko nale	wie dział,	jak	ro bić

wraże nie	na	ko bie tach,	nie zależnie	od	 ich	wie ku.	A	kie dy	one	obser wo wały	 jego,
on	obser wo wał	ich	mężczyzn.	Przy łapałam	go	na	po dzi wianiu	po ślad ków	Wo od sa
wię cej	niż	raz.

–	Jasmi ne,	pro szę.	–	Nile	zmarszczył	brwi.
–	Prze praszam	–	wy mam ro tała.
–	 July	 właśnie	 mnie	 kop nę ła.	 Ja	 tyl ko	 ją	 po pro si łam,	 żeby	 mi	 po dała	 chleb,

a	ona	mnie	kop nę ła	–	naskar ży ła	Jo ce lyn,	krzy żu jąc	ręce	na	pier si.
–	W	po rząd ku,	dziewczynki.	Wy star czy	–	zarządzi ła	Jil lian,	po	czym	spoj rzała



na	mnie	prze praszająco.	–	Cały	dzień	sie działy	w	samo cho dzie.	Są	aż	nazbyt	pod ‐
ekscy to wane	po by tem	tu taj	i	spo tkaniem	z	tobą.

–	 Je stem	 zafascy no wana.	 Ni gdy	 nie	 prze by wałam	 wśród	 takich	 dziewczy nek.
Nie	miałam	sióstr.	To	bar dzo	inte re su jące.

Śmiech	Jil lian	przy po mi nał	mi	dźwięk	dzwonków.
–	Możli we,	że	zmie nisz	zdanie	jeszcze	przed	końcem	obiadu.
Wo ods	po ło żył	dłoń	na	moim	udzie.	Za	pierwszym	razem	sama	spo tkałam	się

z	Nile’em,	ale	tym	razem	miło	było	mieć	przy	so bie	Wo od sa.
–	Zapro si łem	Nile’a,	aby	zagrał	ze	mną	rano	rund kę,	je że li	nie	masz	nic	prze ‐

ciwko	temu.	–	Wo ods	po chy lił	się	do	mnie.
Po do bał	mi	się	po mysł,	żeby	Wo ods	i	Nile	le piej	się	po znali.
–	Oczy wi ście.	Do bry	plan	–	zapewni łam	go	i	uśmiech nę łam	się	do	Nile’a.
–	Je ste ście	mał żeństwem?	–	spy tała	jed na	z	dziewczy nek.	Od wró ci łam	się	i	zo ‐

baczy łam,	jak	Jo ce lyn	sztur cha	July	łok ciem.
–	Nie	nosi	obrączki.	Nie	py taj	jej	o	to	–	syk nę ła	Jo ce lyn.
–	Nie,	nie	 je ste śmy.	Ale	nie	 szko dzi,	 że	py tasz	 –	od po wie działam,	nie	mo gąc

się	po wstrzy mać,	żeby	się	nie	uśmiech nąć.	Przez	te	ich	ciągłe	prze py chanki	zaczę ‐
łam	żało wać,	że	nie	miałam	sio stry.

–	Cze mu	nie?	Mieszkasz	z	nim	czy	nie?	–	July	zadała	ko lejne	py tania.
–	July!	–	Tym	razem	to	Jil lian	ją	zbeształa.
–	Naprawdę	nie	ma	pro ble mu.	Chcę,	żeby	zadawały	mi	py tania	–	uspo ko iłam

ją.	Spojrzałam	z	po wro tem	na	July.	–	Tak,	mieszkam	z	nim.	To	mój	chło pak.
–	Mama	i	tata	mieszkali	ze	sobą	dwa	lata,	zanim	się	po brali	–	oznajmi ła	Jasmi ‐

ne.
Na	twarzy	Jil lian	po jawi ły	się	dwie	czer wo ne	plamy,	ale	zaśmiała	się	tyl ko	i	po ‐

trząsnę ła	gło wą.
–	 Po winny ście	 prze stać	 pod słu chi wać	 rozmo wy	 do ro słych.	Wie cie	 wię cej,	 niż

po winny ście,	przy się gam.	–	Jil lian	usi ło wała	ukryć	swo je	rozbawie nie.
–	Czy	to	oznacza,	że	wy	też	się	po bie rze cie?	–	zapy tała	July.
Zu peł nie	nie	chciała	od pu ścić	te matu	mał żeństwa.
–	Możli we,	że	i	ja	kie dyś	wyjdę	za	mąż.	Jeszcze	tego	nie	wiem.
–	Nie	py tajcie	Del li	o	jej	pry wat ne	sprawy.	Do brze,	dziewczynki?	–	napo mniał

je	Nile	su ro wym	gło sem.	Wszyst kie	trzy	przy tak nę ły	z	po ko nany mi	mi nami.
–	Ja	też	mam	chło paka.	Mo że my	po rozmawiać	o	nim?	–	spy tała	July.
–	Bar dzo	bym	chciała	o	nim	po słu chać	–	zapewni łam	ją.	Rozpro mie ni ła	się.
Jasmi ne	westchnę ła	ciężko.



–	Świet nie,	zaczy na	się	–	burk nę ła.



D
Woods

ella	otwo rzy ła	się	przed	Nile’em	i	jego	ro dzi ną	o	wie le	bar dziej,	niż	się	spo ‐
dzie wałem.	Głównie	przed	cór kami	Nile’a.	 Je	również	do	niej	ciągnę ło.	Ob‐

ser wo wanie	 tego	 było	 wspaniałe,	 ale	 jed no cze śnie	 łamało	mi	 ser ce.	 Del la	mo gła
mieć	nor mal ne	ży cie.	Jej	ojciec	był	do brym	czło wie kiem.

Ja	 też	 obser wo wałem	Nile’a	 przez	 więk szość	 wie czo ru.	 Patrzył	 na	 Del lę	 i	 na
swo je	cór ki.	Ciężko	było	nie	zauważyć	zado wo le nia	na	jego	twarzy.	Być	może	Del ‐
la	ni gdy	nie	uzna	go	za	ojca,	ale	miałem	nadzie ję,	że	uda	jej	się	stwo rzyć	jakiś	ro ‐
dzaj	wię zi	z	nim	i	jego	ro dzi ną.	Chy ba	tego	po trze bo wała.

–	Po wiedz	mi,	co	my ślisz	o	Nile’u	i	jego	ro dzi nie	–	spy tała,	gdy	wcho dzi li śmy
do	 domu.	W	 dro dze	 po wrot nej	mil czała.	 Po zwo li łem	 jej	 zato pić	 się	 w	my ślach.
Miała	dużo	do	prze my śle nia	i	nie	chciałem	wy ciągać	z	niej	ni cze go	na	siłę.

–	My ślę,	 że	 to	 przy zwo ity	 czło wiek	 i	 do bry	 oj ciec.	Dziewczynki	 do brze	 so bie
radzą	w	to warzy stwie	i	są	tobą	zafascy no wane.

Del la	uśmiech nę ła	się	i	zsu nę ła	szpil ki.
–	Po lu bi łam	je.	Każda	była	zu peł nie	inna.	Tro chę	jak by	razem	stano wi ły	jed ną

kom plet ną	oso bę.	Zastanawiam	się,	jak	to	jest	mieć	cały	czas	ko goś	po	swo jej	stro ‐
nie.	Wie dzieć,	 że	 mogę	 ro bić	 zło śli we	 uwagi,	 prze py chać	 się	 i	 sztur chać,	 a	 ten
ktoś	i	tak	wstawi	się	za	mną,	gdy	reszta	świata	sprzy się gnie	się	prze ciw	mnie.

Pod sze dłem	do	niej	i	objąłem	ją	od	tyłu	ramio nami.
–	Ja	zawsze	je stem	po	two jej	stro nie.	Mo żesz	mnie	po py chać	i	sztur chać.	Cho ‐

le ra,	mo żesz	nawet	dać	mi	klap sa.	I	tak	będę	cię	wspie rał,	go to wy	stawić	czo ło	ca‐
łe mu	światu	razem	z	tobą.

Del la	opar ła	się	o	mnie	i	obję ła	moje	ręce.
–	Wiem	o	tym.	Miałam	na	my śli	okres	do rastania.	Mieć	ro dzeństwo,	któ re	sta‐

nę ło by	po	two jej	stro nie.
Ro zu miałem,	o	co	jej	cho dzi ło.	Ser ce	pę kało	mi	na	myśl	o	małej	dziewczynce,

któ ra	mu siała	radzić	so bie	z	cho rą	psy chicznie	mat ką.
–	Znalazłaś	za	to	Braden.
–	To	Braden	znalazła	mnie.	Ale	masz	rację.	Zawsze	była	po	mo jej	stro nie.
–	Cie szę	się,	że	ją	masz.	Ko cha	cię	prawie	tak	bar dzo,	jak	ja.
Del la	zaśmiała	się.
–	Tyl ko	jej	nie	mów,	że	tak	my ślisz.	Jeszcze	zachce	zawal czyć	o	ten	ty tuł.



Zastanawiałem	się,	co	zro bi łaby	Braden,	gdy bym	po pro sił	Del lę	o	rękę.	Zamę ‐
czy ła	py taniami?	Upewni łaby	się,	że	będę	trak to wał	ją	jak	księżniczkę?	Nie	wąt pi ‐
łem,	że	kie dy	nadejdzie	ta	chwi la,	Braden	ode zwie	się	do	mnie.	Nie	by łem	jeszcze
tyl ko	pe wien,	kie dy	oświad czyć	się	Del li.

Ko chałem	 ją	 i	 nie	 znałem	 ni ko go,	 kto	mógł by	 kie dy kol wiek	 zająć	 jej	miejsce
w	moim	ser cu.	Była	ko bie tą	mo je go	ży cia.	Ale	mał żeństwo	oznaczało	 też	zaanga‐
żo wanie,	któ re	mnie	prze rażało.	Chciałem	po pro sić	ją	o	rękę,	zanim	jeszcze	ode ‐
szła.	 Te raz	 jed nak	 wie działem,	 jak	 gwał townie	 po trafi ła	 wy rwać	 mi	 grunt	 spod
stóp.	Czy	dał bym	radę	znieść	ten	ból,	gdy by	była	moją	żoną?	Był bym	jeszcze	bar ‐
dziej	 bezbronny.	 Po trze bo wałem	 czasu,	 żeby	 oswo ić	 się	 z	 fak tem,	 że	wró ci ła	 do
mnie,	nie	bu dzi ła	się	w	nocy	z	krzy kiem	i	nie	mu siałem	ciągle	się	o	nią	mar twić.

–	Ko cham	cię	–	wy znała,	gdy	tak	stali śmy	razem.
–	 Ja	 cie bie	 bar dziej	 –	 od po wie działem.	 I	naprawdę	 tak	my ślałem.	Właśnie	 to

po wstrzy my wało	mnie	przed	oświad czy nami.	To	stano wi ło	dla	mnie	prze szko dę.
Ko chałem	ją	bar dziej	niż	ona	mnie.

Moje	my śli	prze rwało	nagle	pu kanie	do	drzwi.	Del la	wy su nę ła	się	z	mo ich	ob‐
jęć	i	po patrzy ła	na	mnie.

–	Kto	to	może	być?
–	Nie	je stem	pe wien.	Ja	otwo rzę.

*	*	*

Kie dy	otwo rzy łem	drzwi,	Jace	cho dził	po	fronto wej	we randzie	tam	i	z	po wro tem.
Gwał townie	pod niósł	gło wę,	gdy	mnie	zo baczył.	Po tem	po trząsnął	nią	i	znów	za‐
czął	drep tać.	To	oznaczało	pro blem	z	ko bie tą.	Spojrzałem	na	Del lę,	któ ra	stała	na
dru gim	końcu	ko ry tarza	i	obser wo wała	mnie.

–	Wy gląda	na	to,	że	Jace	musi	po rozmawiać.	Bę dzie my	tu taj,	gdy byś	mnie	po ‐
trze bo wała	–	po wie działem.

Zro bi ła	zmar twio ną	minę,	ale	ski nę ła	gło wą.
–	Do brze.	–	Zamknąłem	drzwi.	Jace	dalej	cho dził	w	kół ko.
–	Co	się	stało	z	Be thy?	–	spy tałem.	Wie działem,	że	to	je dy ne,	co	mo gło	do pro ‐

wadzić	go	do	tego	stanu	szaleństwa.
Zatrzy mał	się	i	we tknął	ręce	w	kie sze nie.
–	Ona…	Ona	chciała	wziąć	ślub.	Wspo mniałem	jej	o	takiej	możli wo ści	i	wy da‐

wała	się	zainte re so wana.	Ale	ostat nio	zaczę ła	się	dziwnie	zacho wy wać.	Zarzu ci łem
więc	ten	te mat.	My ślałem,	że	właśnie	przez	to	tak	dziwnie	się	zacho wu je.	Ale	robi



się	co raz	go rzej.	Cho le ra,	co	mam	zro bić?	Nie	mogę	jej	zmu sić	do	mał żeństwa,	je ‐
śli	nie	jest	na	to	go to wa.	Nie	mogę	jej	o	to	pro sić,	do	cho le ry.	Sam	nie	wiem,	co
so bie	my ślałem.	To,	że	Rush	i	Blaire	bawią	się	w	dom,	nie	znaczy,	że	cała	reszta
z	nas	jest	na	to	go to wa.

Po czu łem,	że	tro chę	tu	po sie dzę.	Wnio sko wałem	to	z	rozgo rączko wane go	tonu
jego	gło su.	Usiadłem	na	huśtawce.

–	 Czy li	 zmie ni łeś	 zdanie	 od no śnie	 do	mał żeństwa?	Wy gląda	 na	 to,	 że	 Be thy
i	tak	się	tego	boi.	Może	po winni ście	dłu żej	po być	razem.

Jace	zaśmiał	się	gło śno.
–	Tak,	też	tak	my ślałem.	Ale	ona	po	pro stu…	wró ci ła.
–	Wró ci ła?	–	spy tałem,	pró bu jąc	zgad nąć,	o	czym	on	mówi,	do	cho le ry.
–	Wiesz,	wró ci ła	do	tego,	kim	była	wcze śniej.	Pije	 i	w	kół ko	 lata	na	 im pre zy.

Prawie	 nie	 spo ty ka	 się	 z	 Blaire,	 bo	mówi,	 że	 ją	 to	 zasmu ca.	 Chciałaby,	 żeby	 jej
związek	wy glądał	 tak	 samo,	 ale	 to	 się	 rzad ko	 zdarza.	 Nic	 na	 to	 nie	 po radzi my.
Jed nak	to	wszyst ko	nie	ma	sensu.	W	ciągu	ostat nie go	ty go dnia	dwa	razy	brałem
udział	w	bójkach	w	barze.	Dwie	pie przo ne	baro we	bójki.	Ja.	Ja	się	nie	biję,	do	cho ‐
le ry.	Ale	ona	zmu sza	mnie,	że bym	rato wał	jej	pi jany	ty łek	przed	face tami,	któ rzy
chcą	ją	macać.

My ślałem	o	Del li	bawiącej	się	ostat nio	z	Nate’em	i	o	tym,	jaka	była	wte dy	słod ‐
ka.	Ale	mnie	ni gdy	nie	pro si ła	o	to	samo.	Nie	naci skała.	Nie	wie działem,	co	bym
zro bił,	gdy by	tak	się	stało.	Pewnie	bym	jej	to	dał.

–	A	ty	chcesz	Be thy?	Na	zawsze?	Czy	to	jest	oso ba,	z	któ rą	po trafisz	so bie	wy ‐
obrazić	resztę	ży cia?

–	Po trafi łem.	Przed	tym	wszyst kim	po trafi łem.	My ślałem,	że	je ste śmy	go to wi.
Ale	 te raz	 ona	 się	 zmie ni ła.	 Zacho wu je	 się…	 jak	 ni gdy	 przed tem.	 Kie dyś	 je dy ne,
cze go	chciałem,	to	ją	po su wać,	bo	była	w	tym	strasznie	do bra.	By łem	uzależnio ny
od	 sek su	 z	 nią.	 Po tem	 się	 zbunto wała	 i	 po stawi ła	 sprawę	 na	 ostrzu	 noża.	 A	 ja
wsze dłem	w	to,	bo	uświado mi łem	so bie,	że	przez	ten	cały	seks	zaczę ło	mi	na	niej
zale żeć.	Chciałem	wię cej	niż	tyl ko	sek su.

Wszy scy	 już	 znali	 tę	 hi sto rię.	Nikt	 się	 tego	 nie	 spo dzie wał.	 Jace	 był	 dzie cia‐
kiem	 z	 bo gate go	 domu,	 a	 Be thy	 spę dzi ła	 dzie ciństwo	 w	 domu	 na	 kół kach.	 Ci
dwo je	kom plet nie	do	sie bie	nie	paso wali…	do pó ki	nie	zaczę li	do	sie bie	paso wać.

–	Może	znów	stawia	sprawę	na	ostrzu	noża.	Zmu sza	cię,	że byś	ją	wy brał.
Jace	usiadł	na	ławce	i	scho wał	twarz	w	dło niach.
–	Gdy bym	my ślał,	że	tak	jest,	po	pro stu	bym	się	oświad czył.	Po pro sił bym,	żeby

za	mnie	wy szła.	Bo	tak,	ko cham	ją.	Ale	ona	coś	ukry wa.	Nie	wiem	co.	Pró bo wałem



przy mknąć	na	to	oko,	ale	są	chwi le,	nie liczne,	gdy	się	ode	mnie	se paru je.	Nie	po ‐
trafię	prze wi dzieć,	kie dy	to	się	stanie.	Nie	wiem,	z	jakie go	po wo du,	po	pro stu	tak
się	 dzie je.	 A	 po tem	 nagle,	 ko lejne go	 dnia	 albo	 kil ka	 dni	 później,	 różnie	 bywa,
z	po wro tem	 jest	moją	Be thy.	 Ja	po	pro stu…	Ona	musi	mi	wszyst ko	po wie dzieć.
Musi	mi	wy jaśnić,	co	ją	prze śladu je	i	dlacze go	wy daje	jej	się,	że	może	cho dzić	do
cho ler nych	 spe lun	 ubrana	 jak	 kowbojska	 dziwka.	 Je stem	 zmę czo ny	 wdawaniem
się	w	bójki	z	face tami	więk szy mi	od	sie bie.

Del la	ni gdy	nie	ro bi ła	takich	rze czy.	Nie	mo głem	go	po cie szyć.	By łem	też	pe ‐
wien,	że	nie	po wi nien	się	oświad czać	do	mo mentu,	aż	wszyst kie go	so bie	nie	wy ja‐
śnią.

–	Mu si cie	po rozmawiać	–	orze kłem.	Nic	mądrzejsze go	nie	przy szło	mi	do	gło ‐
wy.

Jace	prze cze sał	ręką	wło sy	i	westchnął.
–	Wiem,	że	tak.	Ale	zawsze,	gdy	po ru szam	ten	te mat,	ona	zaczy na	pić.	I	zaraz

po tem	 znajdu ję	 ją	 tańczącą	 na	 jakimś	 barze.	 Kie dy	 zaczy na	 trzeźwieć,	 mówi,
że	chciałaby	stać	się	dla	mnie	wy star czająco	do bra.	Być	kimś,	kogo	mógł bym	po ‐
ko chać	na	zawsze.	Mó wię	jej,	że	jest	tą	oso bą,	tyl ko	musi	mi	wy tłu maczyć,	dlacze ‐
go	tak	się	zacho wu je.	Z	jakie go	po wo du	ode	mnie	ucie ka.	Wte dy	albo	zaczy na	pła‐
kać,	 albo	 obciągać	 mo je go	 cho ler ne go	 fiu ta.	 I	 jed no,	 i	 dru gie	 kom plet nie	 zbi ja
mnie	z	tro pu.

My ślałem,	że	Jace’owi	układa	się	z	Be thy.	Wy dawało	się,	że	wszyst ko	jest	w	po ‐
rząd ku.	Zawsze	byli	razem.	Ciężko	mi	było	so bie	wy obrazić,	że	mogą	mieć	pro ble ‐
my.	Be thy	wy dawała	się	taka	wiecznie	we so ła	i	entu zjastyczna.	Dziewczy na,	któ rą
mi	opi sy wał,	była	kimś,	kogo	ni gdy	nie	po znałem.

–	Ko cham	ją.	Zro bię	wszyst ko,	co	trze ba,	żeby	to	prze rwać.	Nie	mogę	jej	stra‐
cić.	Ko cham	ją.	To	najlep sza	rzecz,	jaka	mi	się	kie dy kol wiek	przy trafi ła.	Wszyst kie
moje	 po przed nie	 związki	 wy padają	 blado	 w	 po równaniu	 z	 tym.	 Je śli	 ze chce	 za
mnie	wyjść,	oświad czę	się.	Chciałem	po cze kać,	ale	nie	wiem,	czy	ona	kie dy kol wiek
zde cy du je	się	mi	po wie dzieć,	dlacze go	czasami	ucie ka.	Może	gdy by śmy	byli	mał ‐
żeństwem,	nie	ro bi łaby	tego.	Gdy bym	wło żył	jej	na	palec	pier ścio nek,	może	skoń‐
czy łaby	z	pi jackim	im pre zo waniem	i	całym	tym	gównem.

Z	 tego,	 co	właśnie	 po wie dział,	 sens	miała	 tyl ko	 jed na	 rzecz.	 Po wi nien	oże nić
się	z	Be thy,	bo	ją	ko chał.	Cała	reszta	ar gu mentów	była	jed nak	po zbawio na	lo gi ki.

–	My ślę,	że	naj pierw	mu sisz	z	nią	po rozmawiać	na	trzeźwo.	Zamknąć	ją	w	po ‐
ko ju	i	kazać	jej	mó wić.	Nie	oświad czaj	jej	się	tyl ko	dlate go,	że	pró bu je	cię	do	tego
zmu sić	tym	ciągłym	upi janiem	się.	Nie	na	tym	po winno	po le gać	mał żeństwo.	Mu ‐



si cie	tego	chcieć,	stary.
Jace	spojrzał	w	stro nę	domu.
–	A	co	z	Del lą?	Chciał byś	się	z	nią	oże nić?
Tak,	chciałem	być	z	nią	na	zawsze.
–	Pewne go	dnia,	gdy	nadejdzie	czas.	Ale	ona	nie	wy wie ra	na	mnie	pre sji.
Jace	przy tak nął.
–	Tak,	ja	też	tak	my ślałem.	Ale	Be thy	wy daje	się	prze rażo na	tym	po my słem.	–

Wstał.	 –	Dzię ki,	 że	mnie	wy słu chałeś.	Mu siałem	 się	 ko muś	wy gadać.	 Po	dzi siej‐
szym	dniu	nie	mo głem	wró cić	do	mieszkania	i	zajmo wać	się	Be thy.	Mu siałem	po ‐
gadać.

–	 Je steś	moim	najlep szym	przy jacie lem.	Zawsze	mo żesz	na	mnie	 li czyć.	Poza
tym	dzię ki	to bie	nie	zwario wałem,	gdy	Del la	ode szła.

Jace	ro ze śmiał	się.
–	 Raczej	 dzię ki	Ru sho wi.	 Ja	 by łem	 zbyt	 prze rażo ny,	 żeby	 cię	 przy trzy my wać.

Kom plet nie	ci	od wali ło.
–	 Rush	 był	 je dy ną	 wy star czająco	 sil ną	 oso bą,	 żeby	mnie	 utrzy mać.	 Ale	 to	 ty

mnie	słu chałeś	i	pil no wałeś,	że bym	nie	stracił	ro zu mu,	gdy	jej	nie	było.
Jace	ski nął	gło wą.
–	Je steś	dla	mnie	jak	ro dzi na.
A	ja	trak to wałem	go	tak	samo.





A
Della

aa,	kot ki	dwa,	 szarobu re	oby dwa…	–	Gdy	stanęłam	pod	drzwiami	 sy pialni	 i	 zaj ‐
rzałam	do	środka,	usły szałam	piskliwy	i	fałszu jący	głos	mamy.	Siedziała	w	fotelu

bu janym,	 trzy mając	w	rękach	szczelnie	otu loną	kocem	 lalkę,	 której	nie	wolno	mi	było
doty kać.	Śpiewała	jej,	kiedy	była	smut na.
–	Tak,	ten	chłopiec	śpi	grzecz nie	dla	mamu si.	Dokładnie	tak,	jak	powinien	–	gaworzy ‐

ła	do	lalki	i	delikat nie	doty kała	jej	plastikowej	twarzy,	jak by	to	było	praw dziwe	dziec ko.
Dłu go	my ślałam,	 że	 to	 praw dziwe	 dziec ko.	 Ale	 lalka	 nig dy	 nie	 wy dawała	 dźwięków,
a	mama	czasami	zostawiała	ją	zapomnianą	w	łóżecz ku	na	kilka	dni	z	rzędu.	Ostatecz ‐
nie	uświadomiłam	sobie,	że	to	tylko	zabaw ka.
Potem	popełniłam	błąd:	 podniosłam	 ją	 i	 rów nież	 pobu jałam.	Mama	 była	 wtedy	 na

mnie	bar dzo	zła.	Na	trzy	dni	zamknęła	mnie	bez	jedzenia	w	pokoju.
–	Aaa,	słodki	chłopiec,	mały	chłopiec,	duma	mamu si.	Niedłu go	ku pię	ci	nowe	zabaw ki

–	śpiewała	zmy ślone	słowa.	Zawsze	wy my ślała	słowa	do	tej	piosenki.	Nie	by łam	pew na,
czy	w	ogóle	zna	praw dziwe.
Potem	cisnęła	 lalką	przez	pokój	i	zaczęła	krzy czeć:	 „Dziecię	demona!”,	 tu piąc	raz	za

razem	nogami.	Biegłam	do	pokoju	naj szybciej,	jak	potrafiłam,	modląc	się,	żeby	nie	po‐
szła	za	mną.

–	 Del la?	 –	 Głos	 Wo od sa	 przedarł	 się	 do	 mo je go	 snu	 i	 gwał townie	 otwo rzy łam
oczy.	Spojrzałam	na	jego	zmar twio ną	twarz.

–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	Ciężko	od dy chałaś.
Tyl ko	tyle?	Uśmiech nę łam	się.	Wszyst ko	było	w	po rząd ku.	Mo głam	żyć	z	tymi

wspo mnie niami,	je że li	nie	nad cho dzi ły	lęki.
–	Nic	mi	nie	 jest	–	zapewni łam	go	 i	przy tu li łam	się	do	 jego	boku.	–	To	tyl ko

wspo mnie nia.
Wo ods	po głaskał	mnie	pal cami	po	ramie niu.
–	 Chcesz	 o	 nich	 po rozmawiać?	 Może	 je że li	 mi	 opo wiesz,	 prze staną	 ci	 się

w	ogó le	śnić.
Już	 miałam	 od mó wić,	 ale	 zmie ni łam	 zdanie.	 Przez	 lata	 nie	 chciałam	 o	 tym

rozmawiać,	bo	 samo	my śle nie	 sprawiało,	 że	 z	po wro tem	wpadałam	w	ciem ność.
Ale	te raz	czu łam	się	le piej.	Co	by	było,	gdy bym	opo wie działa	mu	swo je	sny?	Może
rze czy wi ście	to	by	po mo gło?

–	 W	 po rząd ku	 –	 zgo dzi łam	 się,	 nie	 patrząc	 mu	 w	 oczy.	 Wpatry wałam	 się



w	jego	klat kę	pier sio wą.	Nie	bałam	się	już	swo ich	wspo mnień.	Nie	by łam	po	pro ‐
stu	 pewna,	 jak	miałabym	 się	 przed	 nim	 cał ko wi cie	 otwo rzyć.	 To	może	 sprawić,
że	po czu ję	 się	 bar dziej	 bezbronna	niż	 kie dy kol wiek	wcze śniej.	 Po zna	moje	kosz‐
mary.	Nikt	inny	ich	nie	znał.

Nad szedł	czas.
Wo ods	 objął	mnie	mocniej,	 a	 ja	 skoncentro wałam	 się	 na	 cie ple	 jego	 ramion.

By łam	bezpieczna.	Mo głam	mu	po wie dzieć.
–	Ko ły sała	lal kę.	Zawsze	ją	ko ły sała,	gdy	miała	je den	ze	swo ich	mrocznych	epi ‐

zo dów.	Śpie wała	jej	i	wy my ślała	sło wa	ko ły sanek.	Wie działam,	nawet	w	wie ku	pię ‐
ciu	lat,	że	śpie wanie	do	lal ki	nie	jest	nor mal ne.	Działo	się	coś	złe go.	Obser wo wa‐
łam	ją.	Mnie	ni gdy	nie	bu jała.	Patrze nie,	 jak	ko ły sze	lal kę,	wprawiało	mnie	w	za‐
kło po tanie.	Po	co	ko ły sała	plasti ko wą	zabawkę?	Ta	lal ka	była	chłop cem.	Tak	o	niej
mó wi ła.	Ni gdy	po	imie niu.	Zawsze	tyl ko:	„słod ki	malu szek”	i	„mały	chłop czyk”.	To
też	było	dziwne,	bo	prze cież	chło piec,	któ re go	ad op to wali,	był	już	duży,	kie dy	do
nich	trafił.	–	Zamil kłam	na	chwi lę,	zastanawiając	się,	czy	nie	spoj rzeć	na	Wo od sa,
żeby	zo baczyć,	co	my śli.	Ale	miałam	mu	tyle	do	po wie dze nia…	Nie	chciałam	jesz‐
cze	wi dzieć	jego	re ak cji.

–	 Gdy	 zdarzało	 jej	 się	 przy łapać	mnie	 na	 ko ły saniu	 lal ki,	 krzy czała	 na	mnie,
a	czę sto	też	mnie	biła.	Mó wi ła,	że bym	sie działa	ci cho,	bo	dziecko	śpi.	Albo	że bym
po szła	przy go to wać	bratu	 je dze nie	 i	 upewni ła	 się,	 że	 zjadł.	Nie nawi dzi łam	 ro bić
bratu	je dze nia.	Wie działam,	że	nikt	go	nie	zje	i	że	bę dzie	stało	stare	i	śmier dzące,
do pó ki	mama	się	nie	pod da	i	w	końcu	go	nie	wy rzu ci.	Smród	ze psu te go	je dze nia
prze ni kał	 nasz	 dom.	Nie nawi dzi łam	 go.	 –	Wciąż	 le żałam	w	 ramio nach	Wo od sa.
Wie działam,	że	opo wiadam	mu	okrop ne	rze czy.	Na	pewno	było	to	dla	nie go	przy ‐
kre,	ale	czu łam	się	le piej.	Miał	rację.	Rozmo wa	o	tym,	co	prze ży łam,	z	kimś,	kogo
ko chałam,	nie	tyl ko	z	psy chiatrą,	po magała.

–	Kie dy	tak	ko ły sała	lal kę,	w	końcu	uświadamiała	so bie,	że	to	tyl ko	plasti ko wa
zabawka.	Ni gdy	nie	wie działam,	kie dy	to	nastąpi,	ale	zaczy nała	krzy czeć:	„dzie cię
de mo na!”	 i	 ci skała	nią	przez	po kój,	 jak by	 ją	parzy ła.	Po tem	zaczy nała	 się	drapać
i	wy ry wać	so bie	wło sy.	Prze praszała	 lal kę,	że	po zwo li ła	 jej	pójść	do	skle pu.	Prze ‐
praszała,	 że	 nie	 do pil no wała	 jej	 bezpie czeństwa.	 Ale	 po tem	 znów	 po kazy wała	 ją
pal cem	 i	 krzy czała:	 „de mon!”.	 Temu	 się	 na	 ogół	 nie	 przy glądałam,	 z	 wy jąt kiem
jed ne go	razu.	Prze rażało	mnie	 to.	Gdy	zaczy nała	wrzeszczeć,	wracałam	po spiesz‐
nie	do	po ko ju	 i	 zamy kałam	za	 sobą	drzwi.	 To	mi	 się	 dzi siaj	 śni ło.	 Je den	 z	 tych
mo mentów.

Wo ods	wziął	dłu gi,	ro ze dr gany	od dech.



–	Cho le ra	–	wy szep tał,	po	czym	przy ci snął	 twarz	do	czubka	mo jej	gło wy.	Nic
wię cej	nie	po wie dział.	Po	pro stu	mnie	przy tu lał.	To	było	to,	cze go	te raz	po trze bo ‐
wałam	najbar dziej.

My ślałam,	 że	otwie rając	 się	przed	nim,	po czu ję	 się	 inaczej.	 Sądzi łam,	 że	gdy
po każę	ko muś	to,	co	mam	w	środ ku,	obnażę	się	w	spo sób,	któ ry	uczy ni	mnie	nie ‐
możli wą	do	po ko chania.	Ale	nie	czu łam	tego	w	obję ciach	Wo od sa.	Trzy mał	mnie
mocno	i	cało wał	w	gło wę.	Żad ne	sło wa	nie	były	po trzebne.

Zamknę łam	oczy	i	rozluźni łam	się.	Przy	Wo od sie	zawsze	czu łam	się	bezpiecz‐
na.	Nie	było	w	tym	nic	nad zwy czajne go.	Ale	te raz…	miałam	wraże nie,	jak bym	zna‐
lazła	swo ją	przy stań.	Całe	ży cie	chwy tałam	się	wszyst kie go,	co	 tyl ko	mo gło	mnie
utrzy mać	 na	 po wierzch ni.	 Ucze pi łam	 się	 Braden	 na	 lata	 w	 nadziei,	 że	 bę dzie
przy po mi nać	mi	o	tym,	że	je stem	nor mal na	i	nie	mieszkam	już	w	tym	domu.	Ale
cho ciaż	ona	bar dzo	mnie	ko chała,	ni gdy	nie	była	w	stanie	sprawić,	że bym	po czu ła
się	cał ko wi cie	bezpieczna.	Nie	mo gła	dać	mi	opar cia,	któ re go	po trze bo wałam.	My ‐
ślałam,	 że	 nikt	 nie	 bę dzie	w	 stanie	mi	 go	 zapewnić.	 Nie	 po	 tym,	 co	 prze ży łam
i	wi działam.	Te raz	wie działam	 już,	 że	 to	nie	była	prawda.	Będę	bezpieczna,	gdy
Wo ods	bę dzie	trzy mał	mnie	w	ramio nach,	a	ja	usły szę	bi cie	jego	ser ca.	Je że li	kie ‐
dy kol wiek	zacznę	spadać,	on	bę dzie	go to wy,	żeby	mnie	złapać.



W
Woods

ypi łem	tego	po ranka	trzy	fi li żanki	kawy,	żeby	przy go to wać	się	na	spo tka‐
nie	z	Nile’em.	Nie	by łem	w	stanie	zasnąć	po	 tym,	 jak	Del la	opo wie działa

mi	swój	sen	z	ostat niej	nocy	i	po dzie li ła	się	wspo mnie niami.	Chciałem	tyl ko	obej‐
mo wać	ją	i	patrzeć,	 jak	śpi.	Wi zja	tego,	że	mo głaby	po	raz	ko lejny	śnić	koszmar,
a	ja	nie	będę	w	tym	czasie	przy tom ny	i	nie	będę	mógł	jej	po móc,	prze rażała	mnie.

To	było	po pie przo ne.	To,	co	prze ży ła,	było	jeszcze	bar dziej	cho re,	niż	kie dy kol ‐
wiek	so bie	wy obrażałem.	Mar twi ła	się,	że	nie	jest	wy star czająco	sil na.	Jed nak	ktoś,
kto	 prze żył	 to,	 co	 ona,	 i	 dał	 radę	 nor mal nie	 funk cjo no wać,	 był	 cho ler nie	 sil ny.
A	Del la	nie	 tyl ko	funk cjo no wała.	Śmiała	się,	miała	przy jaciół,	sprawiała,	że	 ja	się
uśmie chałem,	 i	 do peł niała	mój	 świat.	 Była	najsil niejszą	 oso bą,	 jaką	 kie dy kol wiek
po znałem.

–	Prze praszam,	że	się	spóźni łem.	Dziewczynki	obu dzi ły	się	wcze śnie	 i	pró bo ‐
wałem	 zro bić	 im	 coś	 do	 je dze nia,	 żeby	 mo gły	 po oglądać	 te le wi zję	 i	 dać	 swo jej
mat ce	po spać	–	tłu maczył	się	Nile,	wy ry wając	mnie	z	zamy śle nia.

Z	 tymi	 czar ny mi	 wło sami	 i	 nie bie ski mi	 oczami	 był	 tak	 po dobny	 do	 Del li,
że	ciężko	mi	było	się	w	nie go	nie	wpatry wać.	To	nie	pod le gało	dysku sji:	ten	czło ‐
wiek	był	jej	ojcem.

–	Nie	ma	pro ble mu.	Nie	cze kałem	dłu go	–	zapewni łem	go.	–	Chcesz	wziąć	kie ‐
rowcę?	–	 spy tałem.	Ni gdy	nie	ko rzy stałem	z	 ich	usług,	ale	wie lu	członków	klu bu
to	ro bi ło.

Nile	spoj rzał	na	wó zek	gol fo wy,	w	któ rym	przy wio złem	swój	ze staw	ki jów	i	je ‐
den	 ze staw	po ży czo ny	 z	 klu bu.	Wspo mniał	wczo raj	wie czo rem,	 że	 nie	 zabrał	 ze
sobą	własnego	sprzę tu.

–	Nie,	wo lał bym,	że by śmy	byli	tyl ko	we	dwójkę	–	od parł	z	uśmie chem.
Chciał	 po rozmawiać	 o	 Del li.	 Tak	 przy puszczałem.	 Był	 to	 zresztą	 po wód,	 dla

któ re go	nie	wy nająłem	jeszcze	kie rowcy.
–	W	po rząd ku,	w	takim	razie	je ste śmy	go to wi.	Mam	w	lo dówce	wodę,	ale	je śli

bę dziesz	 chciał	 cze goś	 wię cej,	 przy	 trze cim	 doł ku	 pewnie	 spo tkamy	 dziewczy nę
z	napo jami.	Bę dzie my	mo gli	wte dy	coś	zamó wić,	je że li	bę dziesz	miał	ocho tę.

–	Woda	wy star czy.	Jeszcze	za	wcze śnie	na	co kol wiek	inne go	–	od po wie dział.
Zawio złem	nas	do	pierwsze go	doł ka.
–	Del la	bar dzo	się	cie szy ła	na	spo tkanie	z	two ją	żoną	i	dziewczynkami	dziś	na



plaży.	–	Plano wały	spę dzić	tam	dzień.	Nile	miał	do	nich	do łączyć	po	grze.	Ja	sze ‐
dłem	do	pracy,	żeby	dać	im	tro chę	czasu	dla	sie bie.

–	Dziewczynki	nie	mogą	się	do cze kać,	aż	znów	zo baczą	Del lę.	Bar dzo	ją	po lu ‐
bi ły.	Zresztą	Jil lian	też	ją	uwiel bia.

Zapar ko wałem	wó zek.
–	Ciężko	jest	nie	uwiel biać	Del li	–	zauważy łem,	zanim	wy siadłem.
–	Tak,	to	prawda.	Bar dzo	jest	w	tym	po dobna	do	mat ki…	Och,	to	znaczy	Glen‐

dy.
Nie	 po znałem	 jeszcze	 Glendy,	 cho ciaż	 bar dzo	 tego	 chciałem.	 Del la	 wy glądała

jak	jej	bio lo giczny	ojciec,	ale	miała	inny	charak ter.
Nile	wy ciągnął	z	tor by	kij.
–	Del la	wy daje	się	tu	szczę śli wa	–	zagaił.
–	Jest	szczę śli wa	–	od po wie działem.
Nie	po ru szył	się,	żeby	wy ko nać	ude rze nie.	Zamiast	tego	mi	się	przy glądał.
–	 Nie	 oświad czy łeś	 się	 jej.	 A	 kie dy	 dziewczynki	 ją	 wy py ty wały,	 nie	 mo głem

oprzeć	się	wraże niu,	że	w	planach	na	najbliższą	przy szłość	Del la	nie	ma	mał żeń‐
stwa.

Nie	 o	 tym	 spo dzie wałem	 się	 z	 nim	 dzi siaj	 rozmawiać.	Wy ciągnąłem	 z	 tor by
swój	kij	i	pró bo wałem	nie	dać	się	po nieść	ner wom.

–	Nie	rozmawiali śmy	jeszcze	o	mał żeństwie.
Nile	ski nął	gło wą.
–	Ro zu miem	–	stwier dził	i	zaczął	przy go to wy wać	się	do	ude rze nia.
Co	miał	na	my śli,	mó wiąc:	„ro zu miem”?	Zamie rzałem	oże nić	się	z	Del lą.
–	Będę	z	tobą	szcze ry,	Wo ods.	Je steś	do brym	czło wie kiem.	Przed	tobą	świe tla‐

na	przy szłość.	Kie dy	po znasz	ko bie tę	swo je go	ży cia,	bę dziesz	o	tym	wie dział	i	za‐
pragniesz	się	z	nią	oże nić.	Wi dzę,	że	jeszcze	nie	my ślałeś	o	mał żeństwie	z	Del lą,
i	jako	facet	wnio sku ję	z	tego,	że	nie	je steś	jeszcze	pe wien,	czy	ona	jest	tą	je dy ną.
Chciałem	z	tym	po cze kać,	ale	zde cy do wałem,	że	po pro szę	Del lę,	by	prze pro wadzi ‐
ła	 się	 do	 Pho enix	 i	 zamieszkała	 z	 nami.	 Jil lian	 po pie ra	 ten	 po mysł.	 Więk szość
ostat niej	nocy	dysku to wali śmy	na	ten	te mat.	Mamy	do dat ko wą	sy pial nię,	a	Del la
mo głaby	skończyć	szko łę.	Ma	do pie ro	dwadzie ścia	lat.	Po trze bu je	ro dzi ny…

Sły szałem	jego	sło wa,	ale	po czu łem	się	tak,	jak bym	wy szedł	z	sie bie	i	obser wo ‐
wał	tę	rozmo wę	z	ze wnątrz.	To	nie	działo	się	naprawdę.	Nie	mo gło	się	dziać.	Ten
czło wiek	nie	mógł	su ge ro wać,	że	chce	zabrać	mi	Del lę.	Po trząsnąłem	gło wą,	zanim
skończył	mó wić,	więc	zamilkł	w	po ło wie	zdania.

–	Nie.	–	Tyl ko	tyle	zdo łałem	po wie dzieć.	Zasko czył	mnie.	Tego	się	nie	spo dzie ‐



wałem.
–	Nie?	–	spy tał,	jak	gdy by	nie	zro zu miał	tego	sło wa.
–	Nie	–	po wtó rzy łem.	–	Nie	zabie rze cie	mi	Del li.	Po jadę	za	nią.	Gdzie kol wiek

ona	 po je dzie,	 ja	 będę	 tuż	 przy	 niej.	 Jest	 dla	 mnie	 wszyst kim.	 Nie	 wy je dzie	 do
Pho enix.	 Zo stanie	 tu	 ze	 mną.	 Zamie rzam	 się	 z	 nią	 oże nić.	 Nie,	 jeszcze	 się	 nie
oświad czy łem,	ale	taki	mam	plan.	Właśnie	do	mnie	wró ci ła.	Wreszcie	udało	jej	się
zmie rzyć	z	koszmarami	z	prze szło ści	 i	po zwala	mi	 so bie	po móc.	Ona	 jest	moja,
Nile.	Nale ży	do	mnie.	Ni gdzie	nie	je dzie.

Nile	 obser wo wał	mnie	 przez	mo ment,	 po	 czym	 ski nął	 gło wą.	Na	 jego	ustach
po jawił	się	uśmiech.

–	To	właśnie	chciałem	usły szeć	–	stwier dził,	po	czym	od wró cił	się,	jak by	nasza
rozmo wa	się	skończy ła.	Dla	mnie	to	nie	był	ko niec,	do pó ki	zamie rzał	pro sić	Del lę,
żeby	prze pro wadzi ła	się	do	Pho enix.

–	Co	to	ma	znaczyć?	–	zażądałem	wy jaśnień.
Nile	spojrzał	na	mnie	przez	ramię.
–	Wy kazałeś	się	nie zwy kłą	de ter mi nacją,	żeby	ją	zatrzy mać.	Pragniesz	mieć	ją

na	zawsze.	Chciałem	się	upewnić.	Te raz	mu szę	tyl ko	do wie dzieć	się,	czy	ona	pra‐
gnie	tego	same go.

–	 Chcesz	 po wie dzieć,	 że	 skłamałeś	 tyl ko	 po	 to,	 że bym	 przy znał,	 że	 chcę	 się
z	nią	oże nić?	–	zapy tałem.	Nie	by łem	pe wien,	czy	wciąż	lu bi łem	tego	czło wie ka.

–	Nie.	Mó wi łem	cał kiem	po ważnie.	 Je że li	Del la	bę dzie	 chciała	 się	prze pro wa‐
dzić	do	Pho enix,	zabio rę	 ją	ze	 sobą.	Wy dam	ostat ni	grosz,	któ ry	zarabiam,	żeby
tyl ko	wy nagro dzić	 jej	 fakt,	 że	 gdy	 się	 uro dzi ła,	 by łem	 dzie ciakiem	 i	 po peł ni łem
ogrom ny	 błąd.	 Dam	 jej	 ro dzi nę	 i	 gwarancję,	 że	 jest	 ko chana	 i	 że	 sama	 stano wi
część	tej	ro dzi ny.	Mu szę	mieć	pewność,	że	je śli	zo stawię	ją	tu taj,	bę dzie	miała	ko ‐
goś,	kto	ją	ko cha	z	pasją,	któ rej	wy star czy	na	całe	ży cie.

Chwi la…	Wciąż	zamie rzał	zapro po no wać	 jej,	żeby	prze pro wadzi ła	się	do	Pho ‐
enix?

–	To	nie	jest	tak,	że	Del la	jest	tyl ko	moja.	Ja	również	nale żę	do	niej.
Nile	przy tak nął.
–	Do brze.	Je że li	ona	też	tak	czu je,	od mó wi,	gdy	zapro po nu ję	jej	prze pro wadz‐

kę	do	Pho enix.	Je śli	to	zro bi,	będę	wie dział,	że	cze ka	ją	rado sna	przy szłość.	Będę
również	ocze ki wał	zapro sze nia	na	ślub.

–	Nie	zo stawi	mnie	–	rzu ci łem	ostrzej,	niż	po wi nie nem.
–	Zapewne	 się	 o	 tym	prze ko namy.	Czyż	nie?	 –	 spy tał	 i	 skoncentro wał	 się	na

ude rze niu.



J
Della

asmi ne	może	i	była	tyl ko	kil ka	mi nut	star sza	od	Jo ce lyn,	ale	zacho wy wała	się,
jak by	to	było	kil ka	lat.	Le żała	rozło żo na	na	ręczni ku	jak	nasto lat ka	i	pró bo wała

rozmawiać	ze	mną	o	mar ko wych	ubraniach,	o	któ rych	nie	miałam	po ję cia,	ale	sta‐
rałam	się	nadążać.

Jo ce lyn	i	July	po pro si ły	mnie,	że bym	zbu do wała	z	nimi	zamek	z	piasku,	a	po ‐
tem	bawi ły śmy	się	na	falach,	do pó ki	do	nogi	July	nie	przy kle ił	się	wo do rost.	Wy ‐
bie gła	z	krzy kiem	na	brzeg.

Jil lian	i	ja	rozmawiały śmy,	kie dy	dziewczynki	na	to	po zwalały,	ale	wo lałam	ba‐
wić	się	z	nimi.	Były	tak	peł ne	ży cia.	Nile	był	do brym	ojcem.	Ko chały	go.	I	mó wi ły
na	nie go:	„tatuś”,	co	wy dawało	mi	się	ujmu jące.

–	Czy	przy je dziesz	z	nami	zamieszkać?	Sły szałam,	 jak	 tatuś	rozmawiał	o	 tym
w	nocy	z	mamu sią.	My śle li,	że	śpię.	–	Jasmi ne	przy glądała	mi	się	uważnie.	Zanim
to	po wie działa,	po cze kała,	aż	jej	mama	wstanie	i	zabie rze	July	do	łazienki.

Nie	by łam	przy go to wana	na	to	py tanie.	Nie	mo głam	zro zu mieć,	dlacze go	Nile
mógł by	chcieć,	że bym	z	nimi	zamieszkała.	By łam	tu	szczę śli wa.	Miałam	dom.

–	Mój	dom	jest	tu taj	–	od rze kłam.
Po ki wała	gło wą	ze	zro zu mie niem.
–	 Tak,	 ale	 tatuś	 po wie dział,	 że	 nie	 je ste ście	 zarę cze ni	 i	 że	 nie	 zano si	 się	 na

ślub.	 Gdy byś	 zamieszkała	 z	 nami,	 mo głabyś	 pójść	 do	 col le ge’u.	 Mo gli by śmy	 być
two ją	ro dzi ną.

By łam	nie mal	pewna,	że	Nile	nie	chciał by,	że bym	kie dy kol wiek	do wie działa	się
o	tej	rozmo wie.

–	Chy ba	nie	po winny śmy	o	tym	rozmawiać.	 Je że li	 twój	tata	bę dzie	chciał,	że ‐
bym	się	o	tym	do wie działa,	sam	mi	to	po wie.

Jasmi ne	prze krę ci ła	się	na	dru gą	stro nę,	po	czym	spojrzała	na	mnie.
–	Zamie rza	to	zro bić.	Jak byś	chciała	wie dzieć.
Czy	 to	 dziecko	 naprawdę	 miało	 dzie więć	 lat?	 Zacho wy wała	 się,	 jak by	 miała

pięt naście.
–	Właśnie	nad cho dzi	tatuś	–	zauważy ła	z	uśmieszkiem.
Spojrzałam	przez	ramię	i	zo baczy łam	idące go	w	naszym	kie runku	Nile’a.	Miał

na	 so bie	 nie bie sko-białe	 szor ty	 i	 białą	 ko szul kę	 polo.	 Zapewne	 właśnie	 wracał
z	pola	gol fo we go.



–	Tatuś!	–	krzyk nę ła	Jo ce lyn,	zaprze stając	ko lejnej	pró by	wy bu do wania	zam ku
z	piasku,	 i	po bie gła	do	nie go.	Wy ciągnął	ręce,	pod niósł	 ją	w	górę	i	przy tu lił.	Po ‐
tem	udawał	prze ję te go	tym,	że	obsy pała	go	piaskiem.	To	było	słod kie.

–	Hej,	tatu siu,	ile	miałeś	ude rzeń?
–	Sie dem dzie siąt	 dzie więć.	Dawno	 już	nie	 grałem.	Za	 to	Wo ods	 zamknął	 się

w	sie dem dzie się ciu.	Im po nu jące.
By łam	zado wo lo na,	że	mo gli	spę dzić	ze	sobą	tro chę	czasu.	Nile	i	jego	ro dzi na

wracali	do	domu	następ ne go	dnia.	Nie	by łam	pewna,	kie dy	i	czy	w	ogó le	 jeszcze
ich	zo baczę.

–	Jak	się	bawi ły ście	na	plaży?	–	spy tał,	siadając	obok	mnie.
–	Po mi jając	mo ment,	kie dy	do	nogi	July	przy le pił	się	wo do rost,	było	świet nie	–

zre lacjo no wałam.
Jasmi ne	zaśmiała	się.
–	To	było	epickie.
Nile	spojrzał	na	nią	i	ro ze śmiał	się.
–	Po trafię	to	so bie	wy obrazić.	–	Ro zejrzał	się	wo kół.	–	A	gdzie	Jil lian	i	July?
–	W	to ale cie	–	wy jaśni łam.
Sie dzie li śmy	przez	kil ka	mi nut,	nie	 rozmawiając	zbyt	wie le.	 Jo ce lyn	cały	czas

wo łała	nas,	że by śmy	obejrze li	bu do wany	przez	nią	zamek,	ale	poza	tym	nic	się	nie
działo.

W	końcu	Jil lian	i	July	wró ci ły.	July	usado wi ła	się	na	ko lanach	Nile’a	i	zre lacjo ‐
no wała	mu	do słownie	każdą	se kundę	nasze go	po by tu	na	plaży.	Słu chał	jej	tak,	jak ‐
by	 opo wiadała	 najcie kawszą	 hi sto rię	 na	 świe cie.	 A	 ona	 tego	 właśnie	 ocze ki wała.
Fakt,	 że	 tata	 chciał	 jej	 słu chać,	 sprawiał,	 że	 czu ła	 się	bezpiecznie.	On	chciał	wie ‐
dzieć,	co	jego	cór ka	ma	do	po wie dze nia.

–	Dziewczynki,	chodźmy	po mo czyć	nogi.	Po zwól cie	tatu sio wi	i	Del li	chwi lę	po ‐
rozmawiać	–	zapro po no wała	Jil lian.	Wstała	i	wy ciągnę ła	rękę	do	July.

Rzu ci łam	okiem	na	Jasmi ne.	Spojrzała	na	mnie	tak,	 jak by	chciała	po wie dzieć:
„A	nie	mó wi łam?”,	po	czym	po szła	za	mamą	i	sio strami	nad	wodę.

–	Co	po wiesz	na	mały	spacer?	–	zasu ge ro wał	Nile,	pod no sząc	się	 i	wy ciągając
do	mnie	 rękę.	Nie	 po trze bo wałam	 po mo cy,	 ale	 najwy raźniej	 lu bił	 być	 gentle ma‐
nem,	więc	po zwo li łam	mu	na	to.

Ru szy li śmy,	a	ja	cze kałam,	aż	coś	po wie.
–	Chciał bym,	że byś	prze pro wadzi ła	się	z	nami	do	Pho enix,	Del lo.	Mamy	wol ną

sy pial nię	 nad	 do dat ko wym	 po ko jem.	 Miałabyś	 pry wat ność	 i	 osobne	 wejście	 do
domu.	 Mo głabyś	 pójść	 do	 szko ły,	 a	 my	 wszy scy	 mo gli by śmy	 le piej	 się	 po znać.



Dziewczynki	cię	uwiel biają.	 Jil lian	uważa,	że	 je steś	wspaniała.	Wszy scy	chcie li by ‐
śmy,	że byś	z	nami	zamieszkała,	choć	wiem,	że	masz	tu	do bre	ży cie.

–	Del lo!	–	Głos	Wo od sa	wdarł	 się	w	zaskaku jącą	pro po zy cję	Nile’a.	Zatrzy ma‐
łam	się,	wi dząc	jego	same go	biegnące go	w	moim	kie runku.	Co	on	tu	ro bił?

–	No	pro szę,	a	niech	mnie…	–	po wie dział	Nile	rozbawio nym	to nem.	Nie	mia‐
łam	czasu,	żeby	zastano wić	się	nad	jego	pro po zy cją.	Mój	chło pak	wy glądał	na	zde ‐
ner wo wane go.

–	Wo ods?	–	Przy glądałam	się	jego	twarzy,	zastanawiając	się,	co	się	dzie je.	Czy
ko muś	coś	się	stało?

–	Nie	 zo stawiaj	mnie	 –	po pro sił,	 łapiąc	mnie	 za	 rękę,	 po	 czym	wziął	 głę bo ki
wdech,	jak by	prze biegł	wie le	ki lo me trów.

–	O	czym	ty	mó wisz?	Prze cież	cię	nie	zo stawiam.
Spojrzał	na	Nile’a	i	znów	od wró cił	się	do	mnie	z	de ter mi nacją	w	oczach.
–	Ko cham	cię.	 Je steś	dla	mnie	tą	 je dy ną.	Ko bie tą	mo je go	ży cia.	Nie	zo stawiaj

mnie.
Czyżby	Nile	zdradził	mu,	o	co	planu je	mnie	zapy tać?	A	je śli	tak,	dlacze go	Wo ‐

ods	po my ślał,	że	bym	z	nimi	po je chała?	Czy	przez	moją	ucieczkę	po czuł	się	nie ‐
pewnie,	 je śli	 cho dzi	 o	 nas?	Ode szłam	 od	 nie go,	 nie	 zo stawiając	mu	 nic	 poza	 li ‐
stem.	Wzię łam	w	dło nie	jego	twarz	i	spoj rzałam	mu	w	oczy.	Chciałam,	żeby	mnie
do brze	usły szał.

–	Nie	zo stawię	cię.	Ni gdy.	Mu siał byś	mnie	wy rzu cić,	że bym	to	zro bi ła,	a	i	tak
wró ci łabym	o	cie bie	wal czyć.	Przy ku łabym	się	do	cie bie	kajdankami	i	ani	drgnę ła.
Nic	nie	może	sprawić,	że	wy jadę.	Nic.	–	Prze su nę łam	kciu kami	po	 jego	ko ściach
po liczko wych.	To	było	naprawdę	nie sprawie dli we,	że	były	takie	ide al ne.

–	On	bę dzie	cię	pro sił,	że byś	po je chała	do	Pho enix.	–	Patrzył	na	mnie	uważnie.
–	Wiem.	 Już	 to	 zro bił.	 Ale	 to	 jeszcze	 nie	 znaczy,	 że	 się	 z	 nim	 wy bie ram.	 –

Uśmiech nę łam	się,	wi dząc	jego	pięk ną,	zmar twio ną	twarz.
–	Czy li	nie	zo stawisz	mnie?	–	spy tał.
Po krę ci łam	gło wą	i	opu ści łam	ręce.	Znów	spojrzałam	na	Nile’a.
–	Czu ję	się	zaszczy co na	fak tem,	że	ty,	Jil lian	i	dziewczynki	tak	szybko	przy ję li ‐

by ście	mnie	do	swo jej	 ro dzi ny.	To	po ru szające.	Chcę	po znać	was	wszyst kich.	Ale
nie	wy jadę	z	Ro se mary.	Nie	zo stawię	Wo od sa.	Te raz	on	jest	moją	ro dzi ną.	Lu dzie
tu taj	 są	moją	 ro dzi ną.	Nie	 po trze bu ję	 ko lejnej.	Mam	wszyst ko,	 cze go	mo głabym
so bie	ży czyć.

Nile	nie	wy glądał	na	zranio ne go	ani	na	ko goś,	kto	chciał	się	kłó cić.	Właści wie
to	miał	cał kiem	zado wo lo ny	wy raz	twarzy.



–	Bar dzo	chciał bym,	że byś	z	nami	zamieszkała	 i	dała	nam	szansę	na	zo stanie
ro dzi ną.	Ale	je stem	też	szczę śli wy,	że	masz	ko goś,	kto	tak	cię	ko cha	–	stwier dził,
wskazu jąc	 gło wą	 Wo od sa.	 –	 Mogę	 mu	 po wie rzyć	 opie kę	 nad	 tobą	 i	 wie dzieć,
że	ktoś	bę dzie	o	cie bie	dbał.	Nie	zaopie ko wałem	się	tobą,	gdy	tego	po trze bo wałaś.
Te raz,	 kie dy	 cię	 od nalazłem,	 chcę,	 że byś	 była	 szczę śli wa	 i	 bezpieczna.	 My ślę,
że	ten	mężczy zna	po trafi	ci	to	dać.

Wo ods	przy ciągnął	mnie	do	sie bie.
–	Po trafi.	Po trafi	to	i	o	wie le	wię cej	–	od po wie działam.





N
Woods

ad cho dził	ko niec	 lata	 i	 czas	na	 trady cyjne	ogni sko	na	plaży.	Przez	ostat nie
dwa	mie siące	układało	nam	się	do sko nale.	Del la	zaczę ła	dzie lić	 się	ze	mną

wspo mnie niami	z	prze szło ści	i	jej	nocne	koszmary	nie mal	znik nę ły.	Dwa	ty go dnie
temu	 obu dzi ła	mnie	w	 nocy.	 Po wie działa,	 że	 śni li śmy	 jej	 się	my.	 Uprawiali śmy
seks	na	ku chennym	sto le.	Tak	się	ucie szy ła,	że	miała	sen	o	czymś	innym	niż	kosz‐
mary	z	prze szło ści,	że	była	go to wa	ode grać	go	na	jawie.

To	był	cu downy	spo sób	na	po bud kę.
Patrzy łem,	jak	trzy mała	Nate’a	i	tańczy ła	z	nim,	gdy	w	gło śni kach	dud ni ła	mu ‐

zy ka.	Rush	obejmo wał	Blaire.	Przy glądali	się	swo je mu	dziecku	i	Del li.	Była	pięk na.
Chciałem	 zo baczyć,	 jak	 tańczy	 i	 śmie je	 się	 z	 naszym	 dzieckiem.	 Chciałem,	 żeby
miała	dziecko,	 któ re	mo głaby	ko chać	 tak,	 jak	 sama	ni gdy	nie	była	 ko chana.	Pra‐
gnąłem	 świado mo ści,	 że	 coś	wy ni kło	 z	 uczu cia,	 któ re	 tak	mocno	 spajało	 nas	 ra‐
zem.

–	Jest	szczę śli wa	–	zauważył	Jace.
–	Jest	do sko nała	–	do dałem.
Jace	ro ze śmiał	się	i	szturch nął	mnie	w	ple cy.
–	Po	pro stu	 idź	 i	 to	 zrób.	Wiem,	 że	 tego	 chcesz.	Włóż	na	 jej	 palec	 ten	mały

pier ścio nek.
–	Planu ję	to.	Wszyst ko	musi	być	wy jąt ko we.
Jace	westchnął.
–	Tak,	ja	też	to	planu ję.	Be thy	i	ja	mie li śmy	ciężkie	lato,	ale	ostat nio	się	po pra‐

wi ło.	 Prze stała	 ucie kać	 do	 barów.	 Chy ba	 miała	 po	 pro stu	 trud ne	 chwi le.	 Te raz
znów	spę dza	czas	z	Blaire	i	Del lą.	To	jej	po maga.

Jace	 od	dwóch	mie się cy	nie	 po kazał	 się	 na	mo jej	we randzie,	 zmar twio ny	 za‐
cho waniem	Be thy.	Miałem	nadzie ję,	że	sprawy	rze czy wi ście	mają	się	le piej.

–	Do brze.	Cie szę	się,	że	nad	tym	pracu je cie.
–	 O	 cho le ra.	 Czy	 to	 Nan?	 –	 spy tał	 Jace,	 po kazu jąc	 przed	 sie bie.	 –	My ślałem,

że	wy je chała	na	 lato	do	Pary ża.	Grant	znów	się	załamie,	 jak	 ją	zo baczy.	–	Granta
nie	było	na	im pre zie.	Wy je chał	z	miasta.	Ostat nio	czę sto	tak	ro bił.	Po jawiał	się	na
parę	dni,	po	czym	zno wu	wy jeżdżał.	Cie szy łem	się,	że	nie	mar nu je	czasu	z	Nan.

–	Grant	 już	 ją	 prze bo lał.	Nawet	 je śli	Nan	wró ci ła,	 nic	mu	nie	 bę dzie.	 To	 był
z	jego	stro ny	po ważny	błąd.	Te raz	już	to	zro zu miał.



Jace	zagwizdał	ci cho.
–	Przy szła	z	Au gu stem	Schwe epem.	Przy wio zła	go	so bie	z	Pary ża	czy	co?
–	Nie.	 Au gust	 to	 nasz	 nowy	 instruk tor	 gol fa.	 Po trze bo wali śmy	 ko goś	 oprócz

Mar co.	Au gust	nabawił	się	kontu zji	mię śnia	w	nad garst ku,	co	zakończy ło	jego	ka‐
rie rę	gol fi sty.	Chciał	 tu	przejść	na	eme ry tu rę,	więc	ku pił	dom	Spence rów.	Te raz
dla	mnie	pracu je.

–	Wi dać,	że	Nan	po do ba	się	ten	po mysł.
–	I	do brze.	Przy najmniej	to	nie	Grant.
Jace	par sk nął.
–	Świę ta	racja.
Zamie rzałem	po rwać	Del lę	na	spacer.	Ciem na	plaża	była	naj lep szym	miejscem,

żeby	po być	z	nią	sam	na	sam.	Od wracając	się,	rzu ci łem	okiem	na	wodę	i	zo baczy ‐
łem	Be thy	zataczającą	się	w	kie runku	fal.	Chy ba	nie	po my ślała,	co	robi.	Czer wo na
flaga	była	pod nie sio na	przez	cały	ty dzień.	Prądy	stru go we	były	sil ne,	a	poza	tym
zro bi ło	się	ciem no.	Nie	pły wa	się	w	zato ce	po	zmro ku.

–	Jace,	stary,	co	wy prawia	Be thy?	–	spy tałem,	bo jąc	się	spu ścić	ją	z	oczu.
–	Co	 znów	 robi?	 Przed	 chwi lą	 piła	 te qu ilę	 i	 zabrałem	 jej	 bu tel kę.	Wy pi ła	 już

wy star czająco…	Cho le ra!
–	We szła	za	dale ko.	–	Zro bi łem	krok	w	stro nę	oce anu.	Jace	ze rwał	się	i	po biegł

do	wody.	Po pę dzi łem	za	nim.	Ktoś	w	tłu mie	krzyk nął,	gdy	gło wa	Be thy	znalazła
się	pod	wodą.	Nie!	To	się	nie	mo gło	dziać	naprawdę.

Jace	zanu rzył	się	w	falach	i	po pły nął	w	jej	kie runku.	Zdjąłem	ko szu lę,	bo jąc	się,
że	bę dzie	mnie	obciążać,	i	zanur ko wałem	za	nim.	Nie	chciałem	zo stawiać	przy ja‐
cie la	same go.

Krzyk	Be thy	po mie szany	z	bul go tem	prze szył	po wie trze.
–	 Spo kojnie,	 ko chanie!	 Spo kojnie.	Nie	walcz	 z	 tym.	 Pro szę,	 nie	walcz	 z	 tym.

Pójdziesz	pod	wodę	i	nie	będę	miał	siły,	żeby	cię	wy ciągnąć	–	krzy czał	Jace,	pły nąc
w	jej	stro nę.

Złapał	 ją	 i	 w	 tym	 samym	mo mencie	 po rwał	 go	 cho ler nie	 sil ny	 prąd.	 To	 nie
mo gło	dziać	się	naprawdę.	Tyl ko	nie	to.

–	Mu sisz	ją	zabrać,	Wo ods!	–	Jace	prze krzy ki wał	szum	fal.
–	Dajcie	mi	ręce!	–	krzyk nąłem.
–	Nie!	Zabierz	ją.	Ja	dam	radę.	Weź	ją	ode	mnie,	do	cho le ry!	Prąd	jest	sil ny!	–

wrzeszczał	Jace.
Jak	mo głem	zabrać	ją,	a	jego	tam	zo stawić?
–	Chodź	ze	mną,	Jace!	–	błagałem.



–	Wo ods,	po słu chaj	mnie.	–	Zanu rzył	gło wę	pod	wodę,	po	czym	wy nu rzył	się,
trzy mając	w	ramio nach	pani ku jącą	Be thy.	–	Mu sisz	ją	zabrać	albo	zgi nie my	wszy ‐
scy	tro je.	Nie	po zwo lę	jej	uto nąć.	Po móż	mi!

Ski nąłem	 gło wą.	Mu siałem	 to	 zro bić.	Mo gło	mu	 się	 udać	wy do stać	 z	 prądu.
Był	sil ny	i	spryt ny.	Do rastali śmy,	ucząc	się,	jak	wal czyć	z	tego	typu	prądami.	Zła‐
pałem	Be thy,	któ ra	wy krzy ki wała	imię	Jace’a.

–	 Ko cham	 cię	 –	 po wie dział,	 gdy	 ją	 puszczał.	 Płacząc,	 ucze pi ła	 się	 mo ich	 ra‐
mion.

–	Nie	mów	tak!	–	wrzasnąłem	na	nie go.	–	Wyjdziesz	z	tego.	Nie	mów	tak,	do
cho le ry!

–	Po	pro stu	ją	stąd	zabierz!
Czu łem,	że	prąd	ciągnie	mocniej.	Złapałem	Be thy	pod	pachę	i	zacząłem	pły nąć

do	brze gu.
Z	naprze ciwka	pły nął	do	nas	Rush.	Po czu łem	ulgę.	Będę	mógł	po móc	Jace’owi.
–	Po daj	mi	ją	–	rozkazał	Rush,	wy ciągając	ręce	do	Be thy.
–	Płyń	po	nie go!	–	Płakała,	kie dy	Rush	prze jął	ją	z	mo ich	ramion.
Nie	cze kałem,	aż	od pły ną,	tyl ko	od wró ci łem	się,	żeby	znaleźć	Jace’a.
Ale	jego	tam	nie	było.
Po patrzy łem	na	brzeg,	by	sprawdzić,	czy	może	sam	już	tam	do pły nął,	a	ja	tego

nie	zauważy łem.	Zo baczy łem	tyl ko	Ru sha	wy ciągające go	Be thy	z	wody.
Od wró ci łem	się	w	stro nę	ciem nych	fal.	Pano wała	ci sza.	Nic.
Był	 tam	 do słownie	 chwi lę	 temu.	 Przed	mo mentem	 go	 wi działem.	 Nie	 mógł

uto nąć.	To	nie	działo	się	tak	szybko.
Zanur ko wałem	i	zmu si łem	się	do	otwo rze nia	oczu	w	sło nej	wo dzie,	ale	wi dzia‐

łem	tyl ko	ciem ność.	Po trze bo wałem	światła.	Wy ciągnąłem	ręce,	ale	nic	nie	wy czu ‐
łem.	Po czu łem	pie cze nie	w	płu cach.	Ko piąc	wodę,	wy do stałem	się	na	po wierzch ‐
nię	 i	 wziąłem	 głę bo ki	 wdech.	 Ktoś	 krzy czał	 na	 brze gu	moje	 imię.	Wo łali	mnie.
Krzy cze li	też	imię	Jace’a.	Nie	mo głem	wró cić	bez	nie go.

Znów	 się	 zanu rzy łem.	Mu siałem	 znaleźć	 przy jacie la.	 Nie	 mo głem	 go	 stracić.
Nie	w	ten	spo sób.	Nie	te raz.	Mie li śmy	być	na	starość	zgryźli wy mi	te try kami.	Wal ‐
czy łem	z	pani ką,	 któ ra	narastała	 z	 każdą	ko lejną	 se kundą,	 kie dy	nie	mo głem	go
znaleźć.	Pły nąłem	pod	wodą	i	wal czy łem	z	prądem,	szu kając	jakie go kol wiek	śladu
po	nim.	Cze go kol wiek,	co	mógł bym	złapać.

Kie dy	 płu ca	 nie	 mo gły	 już	 dłu żej	 wy trzy mać	 bez	 tle nu,	 wy pły nąłem	 na	 po ‐
wierzch nię,	tyl ko	po	to,	żeby	zo stać	wciągnię ty	przez	ko lejną	falę,	zanim	złapałem
od dech.	Nie	mo głem	się	pod dać.	Mu siałem	znaleźć	Jace’a.



Czy jeś	 ręce	 złapały	mnie	 i	 wy ciągnę ły	 na	 po wierzch nię.	 Nabrałem	 po wie trza
i	zacząłem	kasłać.

–	Cho le ra,	Wo ods!	Wracaj.	 Zaraz	 się	 uto pisz.	 Jego	 już	 nie	ma,	 stary.	 Zgi nął.
Nie	po zwo lę	to bie	też	uto nąć.	–	Sło wa	Ru sha	były	dla	mo je go	or gani zmu	jak	te ra‐
pia	szo ko wa.	Od szedł?	Nie.	Nie!	Nie	od szedł.	Pró bo wałem	wal czyć	z	Ru shem.

–	Prze stań!	Del la	tam	cze ka,	kom plet nie	załamana.	Płacze.	Chcesz	ją	zo stawić?
Tego	chcesz?	Zo stawić	ją	tak?

Del la.	O	Boże.	Del la!	Nie	mo głem	jej	zo stawić.	Ale	straci łem	Jace’a.	Straci łem
Jace’a.

Rush	 ciągnął	mnie	przez	 fale	 i	 pu ścił	 do pie ro	wte dy,	 gdy	 sto pami	wy czu łem
piasek.	Stali śmy,	patrząc	na	sie bie	i	od dy chając	ciężko.	Wie dzie li śmy,	co	się	stało
i	 cze mu	 bę dzie my	 mu sie li	 stawić	 czo ło.	 Ja	 też	 bym	 się	 uto pił,	 gdy by	 Rush	 po
mnie	nie	przy pły nął.	Zo stawił bym	Del lę.

Od wró ci łem	 się	 i	 zo baczy łem	 ją,	 jak	 zry wa	 się	 z	 piasku,	 na	 któ rym	 klę czała.
Była	 czer wo na	na	 twarzy	 i	 zalana	 łzami.	Krzyk nę ła	 tyl ko:	 „Wo ods!”	 i	 rzu ci ła	 się
w	moje	ramio na.

Patrzy łem	 osłu piały,	 jak	 Blaire	 obejmu je	 rozhi ste ry zo waną	 Be thy.	 W	 od dali
sły chać	było	 sy re nę	po li cyjną.	Po	plaży	nio sły	 się	 szlo chy	 i	 łkanie.	A	 ja	 tyl ko	 sta‐
łem.	Del la	przy lgnę ła	do	mnie.	Jej	szloch	ze lżał,	ale	uścisk	już	nie.

Rush	pod szedł,	żeby	wziąć	z	ramion	Nan	płaczące go	syna.	Przy tu lił	go	do	pier ‐
si.	I	cho ciaż	nie	płakał,	w	jego	oczach	wi doczny	był	ból	po	stracie	przy jacie la.

A	ja…	czu łem	się	po	pro stu	pu sty.
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Dwa	miesią ce	później

Della

yślałam,	 że	 wiem,	 czym	 jest	 koszmar.	 Że	 ro zu miem	 strach.	 Wi działam
swo ją	mat kę	 le żącą	w	mo rzu	własnej	 krwi.	 Bałam	 się.	 Ale	 kie dy	 zo baczy ‐

łam,	że	Wo ods	zanu rza	się	pod	wodę	i	nie	wy pły wa,	paniczne	prze raże nie	po chło ‐
nę ło	mnie	 całą.	Nie	można	było	 tego	do	ni cze go	po równać.	Nic	nie	 było	 równie
po twor ne.

Jed nak	Jace	nie	wró cił.	Że lazna	obręcz	na	mo jej	klat ce	pier sio wej	zaci snę ła	się
tak	mocno,	 że	 nie	mo głam	złapać	 tchu.	 Jace	 zgi nął.	Wi działam,	 jak	 to	 się	 stało,
a	rozdzie rający	szloch	tu lo nej	przez	Blaire	Be thy	rozry wał	moje	ser ce	na	kawał ki.
Nie	by łam	w	stanie	so bie	tego	wy obrazić.	O	mały	włos	to	by łabym	ja.	Mo głam	stać
na	piasku	ze	świado mo ścią,	że	mężczy zna,	któ re go	ko cham,	już	do	mnie	nie	wró ‐
ci.

Ciało	Wo od sa	dy go tało.	Nagle	 rze czy wi stość	do tar ła	do	mnie	 z	 całą	 siłą.	Mo ‐
głam	my śleć	tyl ko	o	tym,	że	o	mały	włos	bym	go	straci ła.	Ale	Wo ods	nie	znalazł
się	 pod	 wodą	 bez	 po wo du.	 Po pły nął,	 żeby	 urato wać	 naj lep sze go	 przy jacie la.	 Pa‐
trzył,	jak	wciąga	go	prąd,	i	nie	był	w	stanie	go	urato wać.

Przy tu li łam	go	mocniej.	Jak	on	to	prze ży je?
Be thy	wciąż	zano si ła	się	płaczem,	a	ciało	Wo od sa	nagle	ze sztywniało.	Było	tak

napię te,	że	aż	drżało.
–	 Zabierzcie	 ją	 sprzed	mo ich	 oczu,	 do	 kur wy	 nę dzy!	 –	 ryk nął.	 Od sko czy łam,

wy straszo na	fu rią	i	nie nawi ścią,	z	jaki mi	wy po wie dział	te	sło wa.	Patrzył	na	coś,	co
znajdo wało	się	za	mną.	Od wró ci łam	się.	Spo glądał	na	Be thy.

Blaire	zbladła,	a	Be thy	zapłakała	mocniej.
–	Po wie działem!	Zabierzcie	tę	samo lubną,	bezwar to ścio wą	dupę	z	mo jej	plaży!

Te raz!
Ści snę ło	 mnie	 w	 gar dle.	 Be thy	 spojrzała	 na	 nie go	 wiel ki mi,	 prze peł nio ny mi

bó lem	oczami.
Rush	 stanął	 za	 Blaire	 i	 po mógł	 Be thy	 wstać.	 Sły szałam,	 jak	 tłu maczy	 żo nie,

że	mu szą	zabrać	stąd	Be thy.	Wo ods	na	nią	wrzeszczał.	Obwi niał	ją.



–	 Wo ods?	 –	 Nie mal	 bałam	 się	 mężczy zny,	 któ ry	 stał	 przede	 mną.	 Od wró cił
wzrok	w	moją	stro nę.	W	oczach	miał	nie skończo ną	pust kę.

–	Zabi ła	go	–	po wie dział	tyl ko.
Może	 rze czy wi ście	 tak	 było.	We szła	 do	wody	 i	 omal	nie	 uto nę ła.	 Jace	 zgi nął,

pró bu jąc	ją	rato wać.	Ale	ona	była	pi jana.
–	Ko chała	go	–	zaopo no wałam.
Wo ods	po trząsnął	gło wą.
–	Nie.	Nie	ko chała	go.	Tego,	co	ona	zro bi ła,	nie	nazy wa	się	mi ło ścią.
Spojrzałam	za	sie bie.	Blaire	pro wadzi ła	Be thy	do	dep taka.	Po li cja	bę dzie	chcia‐

ła	ją	prze słu chać.	Dale ko	i	tak	nie	odejdzie.
–	Wo ods,	ona	też	go	straci ła.	Wszy scy	go	straci li śmy.	–	Thad	patrzył	na	Wo od ‐

sa,	bo jąc	się	po dejść	zbyt	bli sko.
–	 Ja	go	 straci łem,	bo	chciał,	 że bym	rato wał	 tę	nic	nie war tą,	 zapi jaczo ną	cipę.

Zro bi łem,	o	co	pro sił,	i	straci łem	go.	–	Głos	Wo od sa	był	zim ny	i	beznamięt ny.
Plażę	oświe tli ły	re flek to ry.	Przy je chały	radio wo zy	i	karet ka.	Ratowni cy	me dycz‐

ni	zgro madzi li	się	na	całej	dłu go ści	plaży.	Kil ka	obecnych	na	im pre zie	osób	opo ‐
wiadało	im,	co	się	stało.	Je den	z	sani tariu szy	pod szedł	do	Wo od sa.

–	Jest	pan	jed ną	z	osób,	któ re	były	w	wo dzie?	–	zapy tał.
–	Tak	–	po twier dził	Wo ods.
–	Mu si my	pana	obejrzeć	–	po wie dział.
–	Nie.
Sani tariusz	zaczął	się	kłó cić.	Stanę łam	mię dzy	nim	a	Wo od sem.
–	Nic	mu	nie	 jest.	Je że li	stwier dzę,	że	po trze bu je	opie ki	 le kar skiej,	do pil nu ję,

aby	ją	otrzy mał.	Pro szę.	On	chce,	żeby	zo stawić	go	w	spo ko ju.
Mężczy zna	spojrzał	na	Wo od sa,	a	po tem	z	po wro tem	na	mnie.
–	W	po rząd ku	–	zgo dził	się	i	od szedł.
–	Nie	ru szę	się	stąd,	do pó ki	go	nie	znajdą	–	oznajmił	Wo ods.
Od wró ci łam	 się	 w	 jego	 stro nę	 i	 wzię łam	 go	 za	 rękę.	 Jego	 pal ce	 splo tły	 się

z	mo imi.
–	Do brze	–	zgo dzi łam	się.	–	Zo stanie my	tu taj.
–	Zo staniesz	ze	mną?	–	spy tał.
–	Nie	zo stawię	cię	same go.
–	Dzię ku ję.

*	*	*



Sie dzie li śmy	na	plaży	przez	następ ne	czte ry	go dzi ny.	Rush	przy niósł	koc	z	jed nej
z	kare tek,	żeby	Wo ods	mógł	się	rozgrzać.	W	końcu	był	cał kiem	mo kry.	Rush	nic
nie	po wie dział,	 tyl ko	zarzu cił	okry cie	na	ramio na	kum pla.	On	też	tam	był.	Tyl ko
dzię ki	nie mu	Wo ods	nie	uto nął.	Obo je	prze ży li	ten	koszmar.

Po	tym,	jak	Be thy	zo stała	prze słu chana	przez	po li cję,	przy je chała	Dar la	i	zabra‐
ła	ją	do	domu.	Po nie waż	Rush	nale gał,	Blaire	wzię ła	Nate’a	i	wró ci ła	z	nim	do	sie ‐
bie.	 Tłum	 się	 prze rze dził.	 He li kop te ry	 oświe tlały	 czar ną	 wodę,	 ale	 ratowni cy
w	łód kach	szu kali	na	próżno.	Nie	spo sób	było	nic	znaleźć	w	ciem no ści.

Wo ods	sie dział	koło	mnie,	nie	puszczając	mo jej	dło ni	i	wpatru jąc	się	w	wodę.
Patrzył,	 jak	 szu kają	 Jace’a.	 Chciał,	 żeby	 znaleźli	 jego	 ciało.	 Ro zu miałam	 to.	 Nie
mógł	opu ścić	plaży,	nie	mając	pewno ści,	że	Jace	nie	zo stał	tam	sam.

W	 końcu	 he li kop te ry	 od le ciały.	 Ło dzie	 od pły nę ły.	 Sani tariu sze	 spako wali	 się
i	od je chali.	Po li cjant	pró bo wał	prze ko nać	nas	do	odejścia,	ale	nie	chciał	kłó cić	się
z	właści cie lem	Ker rington	Club.	W	końcu	zo stawi li	nas	samych.

Nie	 by li śmy	 jed nak	 sami.	Nie opo dal	 stał	 Rush	 z	 rę ko ma	w	 kie sze niach	 je an‐
sów.	W	któ rymś	mo mencie	się	prze brał.	Też	wpatry wał	się	w	czar ną	wodę.	Wciąż
miałam	wraże nie,	że	to	sen,	z	któ re go	ostatecznie	się	obu dzę,	ale	ten	koszmar	się
nie	kończył.	Spojrzałam	w	lewo	i	zo baczy łam	Thada.	Sie dział	na	piasku,	obejmu jąc
rę ko ma	ko lana,	jak	mały	chło piec,	któ ry	się	zgu bił.

Wszy scy	cier pie li.
Nie	mo głam	nic	zro bić.	Nikt	nie	mógł	nic	zro bić.
Dźwięk	 fal	 oce anu	 rozbry zgu jących	 się	 o	 brzeg	 nie	 brzmiał	 tak	 uspo kajająco

jak	kie dyś.	Te raz	wy dawał	się	z	nas	drwić.	Przy po mniał,	że	 jest	sil niejszy,	że	ma
kontro lę	nad	ludzkim	ży ciem.

Ktoś	 jeszcze	po ru szał	się	w	ciem no ściach.	Dep takiem	biegł	do	nas	Grant.	Nie
było	go	na	przy ję ciu.	Ni gdy	nie	wie działam,	czy	był	aku rat	w	mie ście,	czy	gdzieś
indziej.	Ten	czło wiek	ni gdy	nie	zo stawał	zbyt	dłu go	w	jed nym	miejscu.

Zatrzy mał	się	przy	Ru shu.	Przy brany	brat	pod niósł	wzrok,	żeby	na	nie go	spoj‐
rzeć.	Stali	tak	przez	mo ment,	po	czym	Grant	zwie sił	gło wę	i	padł	na	ko lana.

Był	już	po ranek,	gdy	znale zio no	ciało	Jace’a	wy rzu co ne	na	brzeg	o	ki lo metr	da‐
lej.





S
Woods

tałem	pod	 stru mie niem	wody	 i	 po zwalałem	Del li	 się	myć.	Myła	moje	wło sy
i	 ciało	 tak	 syste matycznie	 i	do kład nie.	Nie	po wie działa	 ani	 sło wa.	Nie	zada‐

wała	py tań.	Po	pro stu	była	obok.	Po trze bo wałem	jej	obecno ści.	Bałem	się,	że	gdy ‐
by	 ode szła,	 do padłaby	mnie	 rze czy wi stość,	 a	 na	 to	 nie	 mo głem	 so bie	 po zwo lić.
Zbyt	bo lało.

–	 Je steś	 czy sty	 –	 po wie działa	Del la	mięk kim	 gło sem,	 otwie rając	 kabi nę	 i	wy ‐
cho dząc	 na	 ze wnątrz.	 Pod nio sła	 ręcznik	 i	 zaczę ła	mnie	wy cie rać.	 Po zwo li łem	 jej
na	to.

Kie dy	skończy ła,	owi nę ła	się	ręczni kiem	i	po cało wała	mnie	w	klat kę	pier sio wą.
–	Idź,	po łóż	się.	Mu sisz	się	prze spać	–	po le ci ła	mi.
Od wró ci ła	się,	żeby	odejść,	ale	złapałem	ją	za	rękę.
–	Nie	zo stawiaj	mnie.	–	Te	sło wa	brzmiały	raczej	jak	błaganie.	Ja	tak	nie	mó wi ‐

łem.
Po trząsnę ła	gło wą.
–	Nie	zo stawiam.	Mu szę	się	tyl ko	wy trzeć.	Będę	w	łóżku	za	mi nut kę	–	zapew‐

ni ła	mnie.
–	Po cze kam.	–	Nie	ru szy łem	się	z	miejsca.	Te raz	bałem	się	własnych	koszma‐

rów.	Nie	mo głem	się	po ło żyć	i	stawić	im	czo ła,	gdy	jej	nie	było	przy	mnie.
–	Do brze.	Po spie szę	się.
Wi działem	w	jej	oczach	smu tek	i	ból.
Wy su szy ła	 swo je	 ciało	 ręczni kiem	 i	 zawi nę ła	wło sy	w	 tur ban,	 po	 czym	po de ‐

szła	do	ko mo dy.	Kie dy	otwo rzy ła	ją	i	wy ję ła	parę	majtek,	pod sze dłem	do	niej.
–	Nie.	Nie	ubie raj	się.	–	Chciałem	trzy mać	ją	nagą	w	ramio nach,	tak	po	pro stu.

Chciałem,	 żeby	 cie pło	 jej	 ciała	 sto pi ło	 lód	 we wnątrz	mnie.	 Była	 je dy nym	 po wo ‐
dem,	dla	któ re go	wciąż	ży łem.	Gdy by	nie	ona,	nie	prze stał bym	szu kać	Jace’a,	do ‐
pó ki	sam	bym	nie	uto nął.

–	Do brze.
Się gnę ła	 po	 moją	 rękę	 i	 zapro wadzi ła	 mnie	 do	 łóżka.	 Po ło ży łem	 się,	 a	 ona

wsu nę ła	 się	 pod	koł drę	 koło	mnie.	 Przy kry ła	nas	 obo je	 koł drą.	 „Gdy by	Rush	nie
wró cił,	nie	by ło by	mnie	tu taj”,	po my ślałem.	Przy tu li łem	ją	mocniej.

Le żałaby	 tu	 sama.	Nie	 chciałem	o	 tym	my śleć.	Kto	by	 ją	 chro nił,	 gdy by	mnie
zabrakło?	Kto	by	ją	obejmo wał?	Kto	spę dził by	z	nią	resztę	ży cia?



–	Wró ci łem	dla	cie bie.	–	Mój	głos	zabrzmiał	ochry ple.
Prze chy li ła	gło wę	i	spojrzała	na	mnie.
–	Dzię ku ję.
Nie	 ode zwałem	 się	 wię cej.	 Nie	 by łem	 pe wien,	 co	 po wie dzieć.	W	 ciągu	 kil ku

mi nut	moje	oczy	stały	się	zbyt	ciężkie,	żeby	po zo stać	otwar te.	Do tyk	cie płej	skó ry
Del li	po zwo lił	mi	rozluźnić	się	na	tyle,	że	zasnąłem.

*	*	*

Otwo rzy łem	 oczy	 i	 wpatry wałem	 się	 w	 su fit.	 Było	 późne	 po po łu dnie.	Wi dać	 to
było	po	wpadającym	przez	okno	świe tle	sło necznym.	Wol ny,	równo mier ny	od dech
Del li	oznaczał,	że	wciąż	jeszcze	spała.	Nic	mi	się	nie	przy śni ło.	Dzię ki	Bogu.

Nie	chciałem	śnić.	Wy darze nia	po przed nie go	wie czo ru	rozgry wały	się	w	mo jej
gło wie	i	w	kół ko	od twarzały	od	nowa.	Jace	miał	zamiar	oświad czyć	się	Be thy.	Cie ‐
szył	się	z	tego.	Stali śmy	tam	we	dwóch	i	wszyst ko	grało.

A	 po tem	Be thy	wszyst ko	 zmie ni ła.	 Let ni	wie czór,	 któ ry	mie li śmy	 spę dzić	 na
wspól nej	zabawie,	zamie ni ła	w	koszmar.	Taki,	któ re go	ni gdy	nie	zapo mni my.	Bę ‐
dzie my	prze ży wać	go	ciągle	od	nowa,	aż	do	śmier ci.	Bę dzie my	pamię tać,	że	jego
już	nie	ma	i	że	nic,	co	zro bi my,	nie	przy wró ci	go	do	ży cia.

Mieszkałem	przy	tej	plaży	od	uro dze nia.	Wi dzie li śmy	wię cej	niż	jed ną	śmierć
na	 wo dzie,	 ale	 żad na	mnie	 nie	 do ty czy ła.	 Ni gdy	 wcze śniej	 nie	 straci łem	 ko goś,
kogo	ko chałem.	To	ni gdy	nie	było	prawdzi we.

Aż	do	te raz.
Del la	po ru szy ła	się	w	mo ich	ramio nach.	Przy tu li łem	ją	mocniej.	Dzię ki	temu,

że	mo głem	 jej	 do ty kać,	 nie	 rozpadałem	 się	 na	 kawał ki.	 Spajała	 mnie.	 Ostat niej
nocy	sie działa	ze	mną	na	plaży,	nie	chcąc	pu ścić	mo jej	ręki.

Po	znale zie niu	 jego	ciała	obję ła	mnie	ramio nami	i	z	całej	siły	 trzy mała,	kie dy
nakry wali	 je	i	zabie rali.	Bez	niej	bym	tego	nie	prze żył.	Trzy manie	jej	w	obję ciach
przy po mi nało	 mi,	 że	 wciąż	 żyję.	 Nie	 uto nąłem.	 A	 gdy	 od cho dzi ła	 i	 zo stawiała
mnie	nawet	na	mo ment,	z	po wro tem	znajdo wałem	się	pod	wodą,	wciągany	przez
prąd,	nie zdol ny	do	wal ki.

–	Wo ods?	–	Zmar twio ny	głos	Del li	przy wró cił	mnie	do	rze czy wi sto ści.	Zamru ‐
gałem	i	skoncentro wałem	się	na	jej	twarzy.	–	Je stem	tu	–	przy po mniała	tyl ko,	po
czym	od gar nę ła	mi	wło sy	z	czo ła.

Do tknąłem	jej	twarzy.	Nie	po trafi łem	jeszcze	znaleźć	słów.	Nie	mo głem	o	tym
rozmawiać.	Po	pro stu	po trze bo wałem,	żeby	była	obok.



Wy ko nała	 kil ka	 ru chów	 i	 znalazła	 się	 nade	mną.	 Usiadła	 na	mnie	 okrakiem
i	zaczę ła	składać	na	mo jej	szyi	i	ramio nach	de li kat ne	po całunki.	To	był	jej	spo sób
na	ulże nie	mi	w	bólu.	Czu łem	to	w	każdym	de li kat nym	mu śnię ciu	jej	ust.	Prze su ‐
wała	bio dra	w	dół,	do pó ki	nie	po czu łem	nad	sobą	jej	mo kre go	cie pła.	To	wy star ‐
czy ło	mi,	że bym	stał	się	go to wy.

Del la	unio sła	bio dra	i	wsu nąłem	się	w	nią	bez	pro ble mu.	Kie dy	cały	znalazłem
się	w	środ ku,	po chy li ła	się	do	przo du	i	po ło ży ła	gło wę	na	moim	ser cu.	Le że li śmy
tak	przez	kil ka	 chwil,	 po łącze ni	w	 spo sób,	w	 jaki	 tyl ko	ona	po trafi ła	 się	 ze	mną
po łączyć.

Kie dy	 jej	bio dra	zaczę ły	 się	ko ły sać,	nie	 szu kała	mo ich	ust	ani	nie	 starała	 się
go rączko wo	dojść	na	szczyt.	Po	pro stu	mnie	ko chała.	Uży ła	swo je go	ciała,	żeby	ko ‐
chać	mnie	i	przy tu lać	w	najbar dziej	intym ny	spo sób.

Objąłem	 ją	 ramio nami	 i	 przy ciągnąłem	 do	 sie bie.	 Po ru szali śmy	 się	 razem
w	 ide al nym,	 bezinte re sownym	 ryt mie,	 któ ry	miał	 uśmie rzyć	 ból	 i	 dać	 po cie chę.
Kie dy	go rąca	cip ka	Del li	zaci snę ła	się	wo kół	mnie,	a	jej	ciało	zadrżało,	wy krzyk ną‐
łem	jej	imię,	a	ona	po szła	w	moje	ślady	i	wy krzy czała	moje.

Nie	od su nę ła	się	po	tym,	gdy	wy peł ni łem	ją	swo im	nasie niem.	Trzy mała	mnie
we wnątrz.	Patrzy li śmy	 so bie	w	oczy.	Był	w	nich	 cały	ból	 i	 spu sto sze nie	wczo raj‐
szej	nocy.	Nie	po trze bo wali śmy	słów.

–	On	by	chciał,	że byś	wró cił	–	po wie działa	w	końcu.
–	Tak	–	od par łem.
Po cało wała	mnie	w	po li czek.
–	Ko chał	cię.
–	Wiem.





P
Della

laża	była	pu sta.	Był	sier pień,	śro dek	dnia,	ale	na	plaży	nie	było	ni ko go.	Mi nę ‐
ło	prawie	czter dzie ści	osiem	go dzin	od	mo mentu,	kie dy	Jace	uto nął.	Tu ry ści

zaję li	się	już	swo imi	sprawami.	Tyl ko	mieszkańcy	miasteczka	wciąż	byli	w	żało bie.
Wo ods	nie	chciał	 jeszcze	wy cho dzić	z	domu.	Wie działam,	że	nie dłu go	będę	mu ‐
siała	go	do	tego	zmu sić,	ale	na	razie	nie	chciałam	naci skać.

Po my ślałam,	 że	 po winnam	 zadzwo nić	 do	 Trip pa,	 ale	 nie	 wie działam,	 co	mu
po wie dzieć.	 Prawdo po dobnie	 był	 z	 ro dzi ną.	 Spo tkamy	 się	 ju tro	 na	 po grze bie.
Wie działam	 o	 tym.	 Po	 pro stu	 czu łam,	 że	 po winnam	 zadzwo nić.	 Ode zwać	 się.
Prawdo po dobnie	opłaki wał	go	 równie	mocno,	 co	Wo ods.	 Jace	był	 jego	ku zy nem.
Tripp	trak to wał	go	tro chę	jak	młod sze go	brata.

I	była	też	Be thy.	Nie	zadzwo ni łam	do	niej.	Nie	by łam	pewna,	jak	Wo ods	by	na
to	zare ago wał.	Ewi dent nie	obwi niał	 ją	o	śmierć	Jace’a.	Obawiałam	się,	że	tak	 już
zo stanie.	 Nie	 by łam	 pewna,	 czy	 Be thy	 kie dy kol wiek	 uzy ska	 wy bacze nie.	 Nie	 od
Wo od sa.

Rush	wpadł	rano,	by	sprawdzić,	jak	się	ma	jego	przy jaciel.	Wo ods	jeszcze	spał.
Obie całam,	 że	prze każę	mu,	 że	 zaglądał.	Grant	przy je chał	 go dzi nę	później.	Oczy
miał	pod krążo ne,	czym	przy po mi nał	mi	Wo od sa.	Obaj	wy glądali	jak	du chy.

Wo ods	wciąż	 się	wte dy	 jeszcze	nie	obu dził.	 Spał	do	 je de nastej.	Kie dy	 się	 zo ‐
riento wał,	że	nie	ma	mnie	w	łóżku,	po de rwał	się	i	przy szedł	po	mnie.	Nic	nie	po ‐
wie dział,	tyl ko	przy ciągnął	mnie	do	sie bie.	Sie dzie li śmy	przez	go dzi nę	w	ci szy.

W	końcu	po wie działam	mu,	że	Rush	 i	Grant	byli	go	od wie dzić.	Prze ko nałam
go,	żeby	się	ubrał	 i	coś	zjadł.	Od wró ci łam	wzrok	od	zato ki	 i	po szłam	do	kuch ni,
żeby	sprawdzić,	jak	ma	się	kur czak	z	par me zanem,	któ re go	wstawi łam	do	pie kar ‐
ni ka.

Wo ods	wy szedł	z	sy pial ni	świe żo	wy kąpany,	ubrany	w	je ansy	i	ko szul kę.
–	Mu szę	je chać	dzi siaj	do	biu ra	–	oznajmił.
–	 Lunch	 jest	 już	 prawie	 go to wy.	Może	naj pierw	 zjesz?	 –	Naprawdę	po wi nien

coś	jeść.
–	Chciał bym,	że by śmy	po	je dze niu	po je chali	obo je.	Chcę,	że byś	była	ze	mną.
Nie	py tałam	po	co,	 tyl ko	się	zgo dzi łam.	Wy dawało	 się,	 że	 te raz	bar dzo	mnie

po trze bu je.	 Po stano wi łam	 ro bić	 to,	 cze go	 pragnął.	 Nade szła	moja	 ko lej	 na	 by cie
sil ną.	Tym	razem	ja	będę	dla	nie go	opar ciem.



–	 Ład nie	 pach nie	 –	 stwier dził.	 Obszedł	 blat	 i	 mnie	 po cało wał.	 To	 też	 ro bił
ostat nio	bar dzo	czę sto.	Czę ściej	niż	zazwy czaj.	Czasem	były	to	de spe rackie,	głod ‐
ne	po całunki,	któ re	pro wadzi ły	do	cze goś	wię cej,	ale	naj czę ściej	zawie rały	po	pro ‐
stu	sło wa,	któ rych	nie	był	w	stanie	wy po wie dzieć	na	głos.

–	Mu szę	po je chać	do	skle pu.	Kom bi no wałam	z	tym,	co	mie li śmy	w	domu	–	po ‐
infor mo wałam	go,	wy ciągając	kur czaka	z	pie kar ni ka.	Zaję łam	się	przy go to waniem
tale rzy,	ro bie niem	grzanek	i	smaro waniem	ich	masłem.

–	Coli?	–	zapro po no wałam.
–	A	mamy	mro żo ną	her batę?	–	spy tał.
Mie li śmy.	Zro bi łam	ją	tego	ranka.	Nalałam	mu	napój	do	szklanki,	a	on	zaniósł

je dze nie	na	stół.
–	Dzię ku ję	–	po wie dział,	gdy	po stawi łam	przed	nim	pi cie.
–	Nie	ma	za	co.
Złapał	mnie	za	rękę.
–	Nie.	Dzię ku ję,	że	je steś	do kład nie	tym,	kogo	w	tej	chwi li	po trze bu ję,	i	za	to,

że	wiesz,	kie dy	chcę	rozmawiać,	a	kie dy	nie.
To	było	naj dłuższe	zdanie,	jakie	wy po wie dział	od	chwi li,	gdy	wró ci li śmy	z	pla‐

ży	do	domu.
–	Zawsze	będę	tym,	cze go	tyl ko	zapragniesz	–	od par łam	i	zaję łam	swo je	miej‐

sce.
Je dli śmy	w	ci szy	przez	kil ka	mi nut.
–	Mu szę	 spo tkać	 się	 z	 jego	 ro dzi cami…	 i	 z	 Trip pem.	 Dzwo nił	 do	mnie	 dwa

razy.	Z	nim	też	po wi nie nem	się	zo baczyć.
–	Do brze.
–	Chciał bym,	że byś	ze	mną	po szła.
–	Nie	ma	sprawy	–	zgo dzi łam	się.
Wo ods	po patrzył	na	ze wnątrz,	na	wodę.
–	Wiesz,	kie dy	jest	po grzeb?
–	Tak.	Rush	mó wił,	że	ju tro	o	dru giej.
Zaci snął	zęby,	nie	od ry wając	wzro ku	od	oce anu.
–	Czy	Be thy	tam	bę dzie?
–	Tak.	Z	całą	pewno ścią	–	od po wie działam.
Wciąż	po ru szał	szczę ką,	jak by	zgrzy tał	zę bami.
Się gnę łam	po	jego	rękę.
–	Wo ods.	Ona	też	go	ko chała.	Po peł ni ła	błąd,	z	któ rym	bę dzie	mu siała	żyć	do

końca	swo ich	dni,	ale	ko chała	go.	Wiesz	o	tym.



–	Nie	mogę	jej	wy baczyć	–	wark nął.
–	 Ro zu miem	 to.	 Ale	 pamię taj,	 on	 ją	 ko chał.	 Ko chał	 ją	 na	 tyle,	 żeby	 za	 nią

umrzeć.	Be thy	bar dzo	cier pi.	Nie	miej	 co	do	 tego	wąt pli wo ści.	Zno si	prawdzi we
męki,	po nie waż	wie,	dlacze go	wszyst ko	tak	się	po to czy ło.	Mo żesz	jej	nie nawi dzić,
ale	staraj	się	pamię tać	o	bólu,	któ ry	czu je.	I	o	tym,	że	Jace	ko chał	ją	bar dziej	niż
sie bie	same go.

Wo ods	nie	sko mento wał	mo ich	słów.	Po	pro stu	sie dział	 i	patrzył	przez	okno,
po zwalając	mi	trzy mać	się	za	rękę.

*	*	*

Wszy scy	 mieszkańcy	 Ro se mary	 byli	 na	 po grze bie.	 Przy szło	 wię cej	 osób,	 niż	 wi ‐
działam	na	jakiejkol wiek	im pre zie	w	mie ście.	Be thy	wy glądała	jak	mar twa.	Twarz
miała	bladą,	a	po liczki	zapad nię te.	Stała	obok	swo jej	ciot ki,	Dar li,	i	jakie goś	męż‐
czy zny,	 zapewne	 ojca.	 Ro dzi ców	 Jace’a	 wi działam	wcze śniej	 kil ka	 razy	w	 klu bie.
Oczy	 jego	 mat ki	 były	 czer wo ne	 i	 spuch nię te.	 Kur czo wo	 trzy mała	 się	 ramie nia
męża.	Obok	nich	stał	Tripp.	Był	ubrany	w	czar ny	gar ni tur.	Nie	było	wi dać	tatu aży.
Zu peł nie	nie	wy glądał	na	bar mana	i	mo to cy kli stę.	Raczej	na	absol wenta	eli tar ne go
uni wer sy te tu,	 któ rym	nie wąt pli wie	 by	 zo stał,	 gdy by	nie	 uciekł	 przed	 ko nieczno ‐
ścią	re ali zo wania	planów,	jakie	mie li	dla	nie go	ro dzi ce.

Wo ods	 trzy mał	moją	 rękę	 tak	mocno,	 jak by	 od	 tego	 zale żało	 jego	 ży cie.	 Nie
pu ścił	jej	od	mo mentu,	kie dy	przy je chali śmy	na	miej sce.	Rush	również	mocno	ści ‐
skał	Blaire	za	rękę.	Nie	zabrali	ze	sobą	Nate’a.

Grant	 stał	 z	 dru giej	 stro ny	Ru sha.	 Ręce	 scho wał	w	 kie sze niach,	 a	 jego	 twarz
była	wy krzy wio na	w	per manent nym	gry masie.	Wy glądało	 to	 tak,	 jak by	pró bo wał
się	nie	rozpłakać.

Byli	tam	też	inni,	ale	nie	wi działam	ich	z	miejsca,	w	któ rym	stałam.
Każdy	z	nich	miał	wpływ	na	ży cie	reszty.
Każdy	miał	swo ją	hi sto rię.
Wszy scy	ko chali,	a	wie lu	z	nich	prze ży ło	też	stratę.
Sądzi li,	że	razem	będą	dojrze wać	i	staną	się	do ro śli	w	tym	samym	czasie.	We ‐

zmą	ślu by,	a	ich	dzie ci	będą	się	wspól nie	bawić.
Mie li	być	ko lejnym	po ko le niem	mieszkańców	Ro se mary.
Nie	 prze wi dzie li,	 że	 stracą	 jed ne go	 ze	 swo ich.	 Gru pa	 bli skich	 przy jaciół

uszczu pli ła	 się	 o	 jed ną	 oso bę.	 Nie	 wy obrażali	 so bie,	 że	 w	 przy szło ści	 jed ne go
z	nich	zabrak nie.	Śmierć	nie	do tknę ła	ich	wcze śniej.	Nie	w	ten	spo sób.	Nie	żad ne ‐



go	z	nich.
Te raz	wszyst ko	miało	się	zmie nić.





C
Bethy

ałe	ży cie	ko chałam	szum	fal.	Natu ral ne	pięk no	zato ki.	By łam	dum na,	że	żyję
w	tak	wy jąt ko wym	miejscu.

Ale	te raz	wszyst ko	się	zmie ni ło.
Huk	 fal	 wy dawał	 się	 okrut ny.	Mi nę ły	 dwa	 ty go dnie,	 od kąd	woda	 zabrała	mi

Jace’a.	Dwa	ty go dnie,	od	kie dy	oszu kałam	śmierć,	któ ra	zamiast	mnie	wzię ła	mo ‐
je go	uko chane go.

–	To	miałam	była	być	ja!	–	krzyk nę łam	w	stro nę	wody.	Chciałam,	żeby	wie dzia‐
ła,	że	spie przy ła	sprawę,	zabie rając	nie	to	ży cie,	któ re	po winna.

–	On	by	się	z	tobą	nie	zgo dził.
Nie	 chciałam	 słu chać	 tego	gło su.	Nie	 te raz.	Nie	kie dy	 Jace	nie	 żył.	Chciałam,

żeby	so bie	po szedł.
–	Nikt	nie	po wi nien	był	umrzeć,	Be thy.	A	Jace	upewnił	się,	że	to	nie	bę dziesz

ty.	To	nie	woda	zabrała	nie od po wied nie go	czło wie ka.	To	była	de cy zja	Jace’a.
Miałam	 ocho tę	 zakryć	 uszy	 i	 wrzeszczeć	 na	 nie go,	 żeby	 so bie	 po szedł.	 Nie

chciałam,	żeby	tu	był.	Co	on	tu taj	ciągle	ro bił?	Prze cież	wie dział,	że	to	była	moja
wina.	To	wszyst ko	była	moja	wina,	a	jed nak	on	nie	patrzył	na	mnie	z	nie nawi ścią,
jak	Wo ods.

–	Idź	so bie.	–	Nie	spojrzałam	na	nie go.
–	Wię cej	cię	nie	zo stawię.
To	nie	były	sło wa,	któ re	chciałam	te raz	usły szeć.	Być	może	pięć	lat	temu	by ła‐

bym	zachwy co na,	gdy by	Tripp	Ne wark	po stano wił	zo stać	w	Ro se mary,	ale	nie	te ‐
raz.	Wszyst kie	cie płe	uczu cia,	jaki mi	darzy łam	Trip pa,	umar ły	w	dniu,	w	któ rym
wy szłam	z	cio cią	Dar lą	z	kli ni ki	abor cyjnej,	czu jąc	ból	w	miejscu,	w	któ rym	kie dyś
było	moje	ser ce.

–	Mo żesz	 so bie	 ro bić,	 co	 chcesz.	 Po	 pro stu	 trzy maj	 się	 ode	mnie	 z	 dale ka	 –
wark nę łam,	 w	 końcu	 spo glądając	 na	 nie go	 z	 wście kło ścią.	 Wciąż	 był	 tak	 samo
pięk ny	 jak	 kie dyś.	 Ale	 wte dy	 miałam	 szesnaście	 lat	 i	 by łam	 głu pia.	 Mó wił	 mi
wspaniałe	rze czy,	a	ja	mu	uwie rzy łam.

–	Na	razie	będę	się	trzy mał.	Ale	ucie kałem	przez	pięć	lat,	Be thy.
To	 nie	 była	moja	 wina,	 że	 ucie kał.	 Zo stawił	mnie	 bez	 sło wa	wy jaśnie nia	 czy

prze pro sin.	 Nie	 od bie rał	 ode	 mnie	 te le fo nów.	 Nic.	 Nie	 od po wie dział	 nawet	 na
wiado mość,	któ rą	mu	zo stawi łam,	gdy	zabi łam	nasze	dziecko.	By łam	zdru zgo ta‐



na.	Nawet	wte dy	nie	od dzwo nił.
–	Ko chałam	go!	–	wrzasnę łam,	ce lu jąc	w	Trip pa	pal cem.	–	Ko chałam	Jace’a!	To

było	prawdzi we!	Niech	cię	szlag!	To	było	prawdzi we.	Nie	przy chodź	do	mnie	te ‐
raz	i	nie	mów,	że	wracasz.	Nie	opo wiadaj,	że	je steś	zmę czo ny	ucie kaniem.	Gówno
mnie	to	obcho dzi!	Ko chałam	go.	–	Głos	mi	się	załamał	i	zaczę łam	płakać,	ale	mia‐
łam	to	gdzieś.	Sam	się	o	to	pro sił.	Po wi nien	był	trzy mać	się	ode	mnie	z	dale ka.	–
Ko chałam	go…	–	po wie działam	jeszcze	raz,	po	czym	od wró ci łam	się,	żeby	odejść.

–	Ja	też	go	ko chałem.	Był	dla	mnie	jak	brat.	Był	wszyst kim,	czym	ja	nie	by łem.
Do bry.	Uczci wy.	Sil ny.	Zasłu gi wał	na	cie bie.

Przy stanę łam	i	po zwo li łam	bó lo wi	prze szyć	mnie	na	wy lot.	On	od szedł.	Jak	to
możli we,	że	już	go	nie	ma?

–	Prze praszam	cię,	Be thy.	Prze praszam,	że	zo stawi łem	cię	tam te go	lata.	By łem
mło dy	 i	 głu pi.	Ro dzi ce	mie li	 dla	mnie	 zaplano waną	przy szłość,	 któ rej	 nie	 chcia‐
łem,	a	 ja	bałem	się,	 że	 stanę	się	 taki	 jak	oj ciec.	Więc	ucie kłem,	gdzie	pieprz	 ro ‐
śnie.	Chciałem	ci	po wie dzieć.	Cho le ra,	tak	bar dzo	chciałem	cię	ze	sobą	zabrać,	ale
miałaś	tyl ko	szesnaście	lat.	By łaś	jeszcze	więk szym	dzie ciakiem	niż	ja.	Jak	osiem ‐
nasto let ni,	bo gaty	bachor	miał by	zaopie ko wać	się	szesnasto lat ką?

To	była	prze szłość.	Żad ne	sło wa	nie	mo gły	wy mazać	tego,	co	mi	zro bił.	To	był
ko niec.	Po go dzi łam	się	z	tym	dawno	temu	i	zaczę łam	nowe	ży cie.

–	Ko chałem	cię,	Be thy.	By łaś	pierwszą	dziewczy ną,	jaką	kie dy kol wiek	po ko cha‐
łem.	Ni gdy	nie	chciałem	cię	skrzywdzić.	Kie dy	Jace	okazał	się	na	tyle	mądry,	żeby
się	w	to bie	zako chać,	wie działem,	że	bę dziesz	szczę śli wa.	On	dał by	ci	wszyst ko,	na
co	zasłu ży łaś.

–	 Zamknij	 się!	 –	wark nę łam,	 od wracając	 się	 i	 pio ru nu jąc	 go	wzro kiem.	 –	 Po
pro stu	się	zamknij!	On	o	ni czym	nie	wie dział!	Ko chał	mnie	i	ufał	mi,	a	 ja	ni gdy
mu	 nie	 po wie działam.	Nie	 zasłu gi wałam	 na	 nie go.	 Ani	 odro bi nę.	 Okłamy wałam
go.	Je stem	skażo na.	Brud na.

Tripp	zro bił	krok	w	moją	stro nę.
–	To	nie prawda.	Tyl ko	dlate go,	że	po wie rzy łaś	mi	ser ce	i	zde cy do wałaś	się,	by

zro bić	to	właśnie	ze	mną	po	raz	pierwszy	w	ży ciu.	Be thy,	to	nie	czy ni	cię	skażo ną
ani	 brud ną.	 Mię dzy	 nami	 nie	 było	 nic	 złe go.	 Naprawdę	 się	 ko chali śmy.	 By łem
zbyt	mło dy,	żeby	so bie	z	tym	po radzić,	ale	to	była	cho ler na	prawdzi wa	mi łość.	Ni ‐
gdy	mnie	nie	opu ści ła.

Nie	po wi nien	być	moim	pierwszym	part ne rem	do	łóżka.	By łam	wte dy	grzecz‐
ną	dziewczynką.	Seks	był	dla	mnie	równo znaczny	z	mi ło ścią.	Ale	Tripp	to	wszyst ‐
ko	zmie nił.	Sprawił,	że	stałam	się	kimś	innym,	a	Jace	mnie	urato wał.	Dziewczy nę,



któ rą	zniszczył	Tripp,	Jace	ocalił.
–	Nie.	To,	że	się	w	to bie	zako chałam,	było	głu pie,	nie	złe.	Nie	po winnam	była

ci	się	od dać,	 jed nak	ten	błąd	nie	czy nił	mnie	brud ną.	Ale	kie dy	zabi łam	dziecko,
któ re	po czę li śmy,	 tyl ko	dlate go,	że	nie	od bie rałeś	mo ich	 te le fo nów…	To	uczy ni ło
mnie	nie war tą	ko goś	takie go	jak	Jace.

Od wró ci łam	się	i	ode szłam.	Tym	razem	nie	pró bo wał	mnie	po wstrzy mać.





S
Della

ie działam	 przy	 oknie	 w	 biu rze	Wo od sa	 i	 patrzy łam,	 jak	mój	 chło pak	 czy ta
nowe	kontrak ty.	Mu siał	pod pi sać	umo wę	z	dystry bu to rem	odzie ży	klu bo wej,

któ re go	 znalazłam.	 Nasza	 do tych czaso wa	 ofer ta	 była	 skie ro wana	 do	 star szych
osób.	Nie	wszy scy	członko wie	Ker rington	Club	mie li	po nad	pięćdzie siąt kę.

Nie	chciał	spu ścić	mnie	z	oczu	na	dłu żej	niż	parę	mi nut.	Mi nę ły	dwa	ty go dnie
od	po grze bu,	a	on	wciąż	był	przy le pą.	Z	każdym	dniem	co raz	mniejszą,	ale	ciągle
po trze bo wał,	 że bym	 była	 bli sko.	 Uprawiali śmy	 też	 seks	 czę ściej	 niż	 zwy kle,	 co
oznaczało	bar dzo	dużo	sek su.

Blaire	zadzwo ni ła	i	zapro si ła	mnie	na	lunch	na	trzy nastą.	Był	to	czas	drzem ki
Nate’a,	więc	miała	nadzie ję,	że	bę dzie my	mo gły	spo tkać	się	u	niej	w	domu.	Be thy
również	 była	 zapro szo na.	 Prze stała	 cho dzić	 do	 pracy	 i	 gdzie kol wiek	 się	 po kazy ‐
wać.	Blaire	mar twi ła	się	o	nią,	po dobnie	jak	ja.	Wo ods	wciąż	nie	chciał	o	niej	roz‐
mawiać.

–	Blaire	zapro si ła	mnie	dziś	do	sie bie	na	lunch.	Masz	coś	prze ciwko	temu,	że ‐
bym	po szła?	–	Nor mal nie	nie	po trze bo wałabym	zgo dy	Wo od sa	na	zje dze nie	 lun‐
chu,	ale	po nie waż	cały	czas	chciał	mnie	mieć	w	po bli żu,	wo lałam	się	upewnić.

Spojrzał	na	mnie	znad	kontrak tu	i	zmarszczył	czo ło.	Wi działam	w	jego	oczach
smu tek	i	nie mal	zaczę łam	żało wać,	że	po	pro stu	nie	od mó wi łam	Blaire.

–	Prze praszam,	Del lo.
Wstałam.
–	Za	co?
–	My ślisz,	że	mu sisz	pro sić	mnie	o	zgo dę	na	wyj ście.	Przez	ostat nie	kil ka	ty go ‐

dni	dużo	od	cie bie	wy magałem.	Prze praszam,	że	ci	to	zro bi łem.
Od su nę łam	jego	krze sło,	usiadłam	mu	na	ko lanach	i	złapałam	za	ramio na.
–	Nie	prze praszaj	mnie.	Nie	za	to.	Po trze bo wałeś	mnie,	a	ja	mo głam	dać	ci	to,

cze go	pragnąłeś.	Tym	razem	to	ja	by łam	sil na.	Nie	ty.	Ja.	Trzy małam	cię	za	rękę.
Nade szła	moja	ko lej,	żeby	po kazać	ci,	jak	bar dzo	cię	ko cham.	Nie	masz	za	co	prze ‐
praszać.

Wo ods	uśmiech nął	się.	Nie	ro bił	 tego	od	czasu	wy pad ku.	Pod niósł	 rękę	 i	po ‐
głaskał	mnie	po	twarzy.

–	Sie dzisz	na	mnie	okrakiem	w	spód ni cy.	Chcę,	że byś	wstała,	ale	jed no cze śnie
my ślę	o	two ich	majteczkach.	Zastanawiam	się,	czy	są	mo kre,	a	je śli	nie,	to	czy	uda



mi	się	sprawić,	żeby	były.	Le piej	się	po spiesz,	wstań	i	zni kaj,	zanim	zro bię	coś,	co
wpły nie	na	two je	plany.

Śmie jąc	się,	ze sko czy łam	z	jego	ko lan.
–	Z	przy jem no ścią	zo baczy łabym,	czy	zdo łasz	sprawić,	że	moje	maj teczki	staną

się	mo kre.	Tym	bar dziej	że	je stem	pewna,	że	tak.	Jed nak	wy daje	mi	się,	że	Blaire
naprawdę	zale żało	na	spo tkaniu.

Wo ods	przy tak nął.
–	Idź	i	zjedz	z	nią	lunch.	Nic	mi	nie	bę dzie.
Po słałam	mu	po cału nek.	Złapał	go	i	przy ło żył	rękę	do	ust.	Po tem	wy szłam	i	za‐

mknę łam	za	sobą	drzwi.
–	Usły szałem	śmiech.	To	miłe	–	ode zwał	się	Vince	znad	biur ka.
Przy tak nę łam.
–	Po prawia	mu	się	–	zauważy łam.
–	Dzię ki	to bie	–	od parł	se kre tarz.
Uśmiech nę łam	się,	bo	wie działam,	że	ma	rację.	Po magałam	Wo od so wi.	Ja	mu

po magałam.

*	*	*

Blaire	otwo rzy ła	drzwi	z	Nate’em	na	rę kach.	Mała	rączka	złapała	garść	jej	dłu gich,
blond	wło sów	i	szar pała	je	cał kiem	mocno.

–	Wejdź	–	po pro si ła,	po chy lając	gło wę	w	stro nę	synka.	–	Mu szę	najpierw	wy ‐
plątać	 go	 z	mo ich	wło sów	 i	 po ło żyć	do	 łóżka.	Zaraz	wracam.	Na	 sto le	w	kuch ni
sto ją	szklanki	i	her bata.	Och!	Nate,	mamu się	to	boli.

Nie	chciałam	się	śmiać,	ale	nie	udało	mi	się	po wstrzy mać	chi cho tu.
Blaire	z	uśmie chem	na	twarzy	prze wró ci ła	oczami.
–	Lubi	moje	wło sy.	Nie dłu go	będę	łysa,	bo	wszyst kie	mi	po wy ry wa.
–	Idź	się	rato wać	–	po le ci łam	jej.	–	Ja	się	napi ję.	–	Uśmiech nę ła	się	z	wdzięcz‐

no ścią	i	skie ro wała	się	w	stro nę	scho dów.	To	były	wiel kie,	ele ganckie	scho dy.	Cały
dom	był	bajeczny.	Zanim	po jawi ła	się	Blaire,	nale żał	do	Ru sha.	Tata	ku pił	go	Ru ‐
sho wi,	gdy	 ten	był	 jeszcze	dzieckiem.	Kie dyś	mieszkała	 tam	 jego	mat ka,	gdy	by ‐
wała	w	mie ście,	ale	w	ostat nich	czasach	nie	rozmawiali	ze	sobą.

Po szłam	ko ry tarzem	i	zatrzy małam	się,	żeby	spojrzeć	na	natu ral nych	rozmia‐
rów	por tret	Nate’a,	wi szący	nad	ko minkiem	w	salo nie.	Jego	wło sy	będą	tak	jasne,
jak	wło sy	jego	mat ki,	a	przy najmniej	na	to	się	zano si ło.	Im	dłuższe	ro sły,	tym	bar ‐
dziej	jaśniały.



Kuch nia	 znaj do wała	 się	na	dru gim	końcu	dłu gie go	ko ry tarza	 o	 bar dzo	wy so ‐
kim	stro pie.	Na	ścianach	wi siały	obramo wane	zdję cia	całej	trój ki.	Nie	były	to	pro ‐
fe sjo nal ne	 fo to grafie,	 ale	 zwy czajne	 ro dzinne	 fot ki,	 na	 któ rych	 le że li	 razem	 na
plaży	albo	otwie rali	pre zenty	w	Boże	Naro dze nie.	Było	nawet	jed no	zdję cie	Ru sha
ze	zjeżdżal ni,	z	Nate’em	na	ko lanach.	Nie	wy glądał	mi	na	face ta,	któ ry	 lubi	zjeż‐
dżal nie.

Kie dy	do tar łam	do	kuch ni,	przy go to wałam	dla	sie bie	szklankę	her baty.	Drzwi
do	 spi żar ni	 były	 otwar te,	 więc	 po de szłam,	 żeby	 zaj rzeć	 do	 środ ka.	 Sły szałam
o	ukry tym	po ko ju	pod	scho dami,	do	któ re go	można	się	było	tam tę dy	do stać.	Wła‐
śnie	tam	Rush	ulo ko wał	Blaire,	gdy	pierwszy	raz	przy je chała	do	Ro se mary,	szu ka‐
jąc	swo je go	ojca.

Uśmie chając	 się,	 zaczę łam	się	 zastanawiać,	 czy	kie dy kol wiek	 cho dzi li	 do	 tego
po ko ju,	żeby…	po wspo mi nać.

Zadzwo nił	 dzwo nek	 i	 po nownie	 usły szałam	 kro ki	 Blaire.	 Scho dzi ła	 po	 scho ‐
dach.	Zastanawiałam	się,	czy	Be thy	przyj dzie.	Nie	wi dy wałam	jej	ni gdzie,	więc	nie
wie działam,	czy	się	po jawi,	cho ciaż	Blaire	była	jej	najlep szą	przy jaciół ką.

Obie	 ko bie ty	 we szły	 do	 kuch ni.	 Be thy	 spoj rzała	 na	 mnie	 smut nym,	 pu stym
wzro kiem.	Od stawi łam	szklankę	 i	po de szłam,	żeby	 ją	przy tu lić.	Wy glądała,	 jak by
tego	po trze bo wała.

–	Tę sk ni łam	za	tobą	–	po wie działam.
Obję ła	mnie	mocno	ramio nami.
–	Dzię ku ję.	–	Po ciągnę ła	no sem.
–	 Nie	 bę dzie my	 płakać.	 Zje my	 ciasteczka,	 któ re	 upie kłam,	 nie	 mar twiąc	 się

o	kalo rie.	I	po rozmawiamy	–	oświad czy ła	Blaire,	bio rąc	tacę	przy kry tą	po krywką.
Po de szła	do	sto łu	i	od stawi ła	ją.

Nie	 by łam	 pewna,	 czy	 to	 zadziała,	 ale	 Blaire	 wy dawała	 się	 zde ter mi no wana.
Be thy	pró bo wała	wziąć	się	w	garść.	Zaję ła	miejsce	naprze ciwko	mnie.

–	Do brze,	może	 jed nak	naj pierw	mu si my	so bie	po płakać	–	 stwier dzi ła	Blaire,
wi dząc	wy krzy wiającą	się	twarz	Be thy.	–	Rozmawiaj	z	nami.	Je ste śmy	tu,	żeby	cię
słu chać.

Be thy	pod nio sła	wzrok	i	po krę ci ła	gło wą.
–	Nie,	je stem	już	zmę czo na	płakaniem.	Mam	dość	by cia	smut ną.	Chcę	po	pro ‐

stu	móc	czasem	znów	się	uśmie chać.
–	Nie	wie my,	 jak	to	 jest	stracić	uko chane go,	ale	obie	do świad czy ły śmy	straty.

Mnie	zmar ła	mama	i	sio stra.	Del la	straci ła	mat kę.	Wie my,	że	to	boli.	Chce my,	że ‐
byś	krzy czała	i	wrzeszczała,	co kol wiek,	co	po mo że	ci	wy rzu cić	z	sie bie	ten	ból.	Po ‐



tem	mu sisz	zjeść	ciasteczka	i	przy po mnieć	so bie	zabawne	hi sto rie,	któ re	cię	roz‐
śmie szą.	Mu sisz	wspo mi nać,	w	jaki	spo sób	Jace	cię	rozśmie szał.	Przy po mnieć	so ‐
bie	do bre	rze czy.	One	sprawią,	że	złe	wspo mnie nia	z	tam tej	nocy	odejdą.	Obie cu ję
ci,	że	tak	bę dzie.



Z
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adzwo nił	 Jim my	 i	 po pro sił,	 że bym	 zabrał	 Granta	 z	 baru.	 Wy pił	 za	 dużo
i	 zwy zy wał	mo je go	no we go	 instruk to ra	 gol fa	 od	nadę tych	 dup ków.	Nie zbyt

do brze.	Bę dzie	tego	ju tro	żało wał.
Prze sze dłem	obok	Jim my’ego,	któ ry	krę cił	gło wą	z	rozbawie niem.	Grant	opie ‐

rał	się	o	bar,	pró bu jąc	wmó wić	pracu jące mu	tam	chło pako wi,	że	 jest	kongresme ‐
nem,	i	do magając	się	ko lejne go	drinka.

–	Załatwię	to	–	po wie działem,	a	no we mu	bar mano wi	ewi dent nie	ulży ło.
Grant	od wró cił	się	gwał townie,	omal	nie	spadając	ze	stoł ka.
–	Hej,	Wo ods!	To	ty.	Daj	mi	jeszcze	jed ne go	drinka,	ko leś	–	wy beł ko tał.	Grant

nazy wał	lu dzi	„ko le siami”	tyl ko	wte dy,	gdy	był	pi jany.
–	Nie	ma	takiej	opcji	–	od po wie działem.	–	Chodź,	wracasz	do	domu.	Na	dzi siaj

już	ci	wy star czy.
Grant	wy rwał	się	z	mo je go	uści sku.
–	Nie	chcę	je chać	do	domu.	Chcę	zo stać	tu taj.	Po do ba	mi	się	tu.	Tak	jest	le piej.

Je że li	po jadę	do	sie bie…	–	zni żył	głos,	cho ciaż	i	tak	mó wił	bar dzo	gło śno	–	…przyj‐
dzie	ona.

–	Jaka	ona?	–	spy tałem,	chwy tając	go	za	ramię	i	ciągnąc,	żeby	wstał.	Zacząłem
po py chać	go	w	kie runku	wyjścia,	zanim	zdążył	znów	zapro te sto wać.

–	Ona	to	ona	–	stwier dził	gło śnym	szep tem.
–	Ona	to	ona?	Do prawdy?	Stary,	ile	ty	wy pi łeś?
Gdy	 znaleźli śmy	 się	 na	 ze wnątrz,	 Grant	 ro zejrzał	 się	 i	 uświado mił	 so bie,

że	wy cho dzi my.
–	Ooo,	cho le ra.	Oszu kałeś	mnie.	Wy szli śmy.
–	Dlacze go	nie	chcesz	je chać	do	sie bie?	Po wi nie neś	to	ode spać.
Kum pel	po patrzył	uważnie	do oko ła,	 jak by	rozglądał	się	za	kimś,	kto	się	scho ‐

wał	i	cze ka,	aż	Grant	zdradzi	nie zwy kle	ważny	se kret.
–	Ta	ona	to	Nan.	Zawsze	Nan.	I	 jest	wku rzo na.	Kie dy	się	wku rzy,	robi	się	za‐

bor cza,	po tem	nie grzeczna,	a	później	zaczy na	ro bić	 rze czy,	któ re	ostatecznie	po ‐
zwalam	jej	ro bić,	cho ciaż	wcale	nie	chcę,	bo	nawet	jej	nie	lu bię.	Dlate go	nie	mogę
wró cić	do	domu.

Nic	z	tego,	co	po wie dział,	nie	miało	dla	mnie	sensu,	z	wy jąt kiem	tego,	że	nie
lu bił	Nan.	Reszta	 świata	 też	 za	nią	nie	prze padała.	By łem	prawie	pe wien,	 że	na



Twit te rze	ist niał	hash tag	#Nie nawi dzę Nan.
–	 Chcesz	 się	 prze spać	w	 jed nym	 z	 tu tejszych	 po koi?	 –	 spy tałem	 go,	 gdy	 po ‐

tknął	się	i	usiadł	na	ławce.
–	Mógł bym?	Ona	mnie	tu taj	nie	znajdzie.	Prawda?
By łem	nie mal	pe wien,	że	nie	wi działem	go	tak	pi jane go	od	czasów	inter natu.

Nan	nie źle	go	spo nie wie rała.
–	My ślał by	 kto,	 że	 do	 tego	 czasu	mógł byś	 się	 nauczyć,	 żeby	 nie	 zadawać	 się

z	Nan.	Ona	jest	jak	tru ci zna.	Po	co	się	w	ogó le	do	niej	zbli żać?
Grant	westchnął	gło śno	i	po chy lił	się	do	przo du.
–	Tyl ko	nie	rzy gaj	na	ten	cho ler ny	bruk.	 Je ste śmy	w	klu bie	gol fo wym,	 idio to,

nie	w	barze.
Pod niósł	gło wę	i	spojrzał	na	mnie	szklany mi	oczami.
–	To	nie	Nan	sprawia,	że	piję.	To	ona.	Ona	jest	tak	cho ler nie…	tak	cho ler nie…

Kur de,	sam	nie	wiem,	jaka	ona	jest.	Namie szała	mi	w	gło wie.	Wy ru chała	mnie	na
całe go,	do słownie.	Nie	chce	się	 spo ty kać.	Nie	chce	po rozmawiać.	Nic.	Strze gą	 jej
jak	jakiejś	cho ler nej	kró lo wej.	Te	pie przo ne	gwiazdy	rocka	zacho wu ją	się,	 jak bym
to	ja	był	pro ble mem.	Ale	ja	nie	je stem	pro ble mem.	Chcę	tyl ko	ją	zo baczyć.	Mu szę
jej	wszyst ko	wy jaśnić.

O	czym	on,	do	cho le ry,	mó wił?
–	Stary,	straci łem	wątek.	To,	co	gadasz,	nie	ma	sensu.	Chodź	już,	znajdzie my

ci	jakiś	po kój.
–	 Ona	ma	 te	 nogi,	 któ re	 ni gdy	 się	 nie	 kończą.	 Nogi…	Mnó stwo	 nóg.	 Takich

mięk kich.	Cho ler nie	mięk kich…	–	mam ro tał,	gdy	po de rwałem	go	 i	 zapako wałem
do	swo je go	auta.

–	Nan?
Grant	splu nął.
–	 Nie,	 do	 cho le ry!	 Mó wi łem	 ci,	 że	 nie	 cho dzi	 o	 Nan.	 To	 ta	 wred na	 dziwka

wszyst ko	spie przy ła.	Ona	po trafi	wszyst ko	spie przyć.
Wsadzi łem	go	do	samo cho du	 i	zamknąłem	drzwi,	po tem	wsiadłem	z	dru giej

stro ny	i	otwo rzy łem	okna.
–	 Jak byś	 po trze bo wał	 pu ścić	 pawia,	wy staw	 gło wę	na	 ze wnątrz	 –	 po radzi łem

mu	i	od pali łem	sil nik.
–	Ona	ma	te	nogi…	–	jęk nął	zno wu.
–	Tak,	mó wi łeś	mi.
–	Ty	nic	nie	ro zu miesz.	One	są	jak by	z	cho ler ne go	nie ba.
Ktoś	go	nie źle	załatwił.	Cie szy łem	się,	że	to	nie	Nan.	Tyl ko	za	to	by łem	w	tym



mo mencie	wdzięczny.	Je śli	uda	mi	się	zawieźć	go	na	miejsce,	zanim	zwy mio tu je,
za	to	też	po czu ję	wdzięczność.

–	Była	dzie wi cą…	–	wy szep tał.
Zaraz…	Co?
–	Te raz	już	je stem	pe wien,	że	nie	mó wi my	o	Nan.
Grant	oparł	gło wę	o	skó rzane	opar cie.
–	Dzie wi cą.	Nie	po wie działa	mi	o	tym.	A	te raz	nie	chce	ze	mną	rozmawiać.	Ja

mu szę	z	nią	po rozmawiać.
Grant	prze le ciał	 dzie wi cę	 i	 te raz	 jakieś	 gwiazdy	 rocka	 trzy mają	 ją	w	nie wo li.

To	wszyst ko	nie	ma…	O	kur wa.
–	Grant,	czy	my	mó wi my	o	Har low?
–	Tak,	a	my ślałeś,	że,	kur wa,	o	kim?
To	było	jeszcze	gor sze	niż	Nan.
Tak…	Zde cy do wanie	gor sze.
Bro dził	po	ko lana	w	gównie.	Nan	ni gdy	do	tego	nie	do pu ści.	Ni gdy.





B
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raden	 była	w	 ciąży.	 Skończy łam	 z	nią	 rozmawiać	 dzie sięć	mi nut	wcze śniej,
ale	wciąż	nie	ru szy łam	się	ze	sto jącej	na	ganku	huśtawki.	Ciągle	się	bu jałam.

Mu siałam	to	prze trawić.	Braden…	zo stanie	mamu sią.	Moja	Braden.	O	rany…
Drzwi	otwo rzy ły	się	i	na	ze wnątrz	wy szedł	Wo ods.
–	Skończy łaś	rozmawiać?	–	spy tał,	pod cho dząc	do	huśtawki.
–	Tak.	–	Prze su nę łam	się,	żeby	mógł	usiąść	obok.
–	Co	knu je	Braden?	–	Objął	mnie	ramie niem	i	przy ciągnął	do	sie bie.
–	Jest…	Jest	w	ciąży.	–	Ciężko	było	mi	w	ogó le	wy po wie dzieć	te	sło wa.	Zawsze

wie działam,	 że	 Braden	 zo stanie	 kie dyś	 mamą.	 Bę dzie	 do sko nała	 w	 tej	 roli,	 ale
sam	fakt,	że	zaczy nała	w	ży ciu	nowy	etap,	stano wił	dla	mnie	nie spo dziankę.

–	To	chy ba	do brze,	nie?	–	upewnił	się	Wo ods.
Uśmiech nę łam	się	 i	przy tak nę łam.	Najwy raźniej	wy glądałam	na	zde ner wo wa‐

ną,	cho ciaż	po	pro stu	mu siałam	to	prze my śleć.
–	 Tak,	 to	 wspaniale.	 Naj wy raźniej	 starali	 się	 już	 od	 jakie goś	 czasu.	 Nie	 wie ‐

działam	 o	 tym.	 Nic	mi	 nie	 po wie działa.	 Ale	 te raz	 jest	 już	 w	 trze cim	mie siącu.
Wczo raj	sły sze li	bi cie	ser ca.	Braden	uznała,	że	te raz	już	może	po wie dzieć	innym.

Wo ods	ode pchnął	no gami	huśtawkę,	więc	pod ciągnę łam	ko lana,	żeby	mógł	ro ‐
bić	za	mnie	całą	ro bo tę.

–	Bę dzie	cu downą	mat ką	–	oznajmi łam	mu.
–	Zgadzam	się	z	tobą.	Kie dy	ko goś	ko cha,	zmie nia	się	w	lwi cę.
Zaśmiałam	się	i	spojrzałam	na	nie go.
–	Tak,	to	prawda.
Wo ods	nachy lił	się	i	po cało wał	mnie	w	czu bek	nosa.
–	Ko cham	cię.
–	Ja	cie bie	bar dziej	–	od par łam.	To	on	zawsze	tak	mó wił.	Po my ślałam,	że	raz

mu	to	zabio rę.
Zaśmiał	się.
–	Zło dziejka.
Jęk nął,	gdy	uszczyp nę łam	go	w	skó rę	na	umię śnio nym	brzu chu.
Sie dzie li śmy	 na	 ze wnątrz	 przez	 jakiś	 czas,	 rozko szu jąc	 się	 wie czor ną	 bry zą.

Nade szła	 je sień	 i	 w	 Ro se mary	 znów	 było	 spo kojnie.	 Tłu my	 tu ry stów	 znik nę ły.
Wciąż	od czu wali śmy	nie obecność	Jace’a.	Wszyst kim	go	brako wało.	Wie dzie li śmy,



że	tak	już	bę dzie	zawsze.	Ale	ostat nio	znów	mo gli śmy	o	nim	rozmawiać.	Czasem
ktoś	opo wiadał	o	nim	zabawną	hi sto rię,	 a	my	wy bu chali śmy	 śmie chem,	nie	pła‐
czem.

Be thy	wró ci ła	do	pracy,	ale	Wo ods	wciąż	nie	był	go to wy,	by	z	nią	rozmawiać.
Wie dział,	że	nie	ma	racji.	Przy znał	mi	to	pewnej	nocy.	Ale	nie	mógł	jej	wy baczyć.
Od pu ści łam.	Zdawałam	so bie	sprawę,	że	po trze bu je	po	pro stu	wię cej	czasu.

Tripp	wró cił	do	miasta.	Wy je chał	na	ty dzień,	by	spako wać	swo je	rze czy	w	Ka‐
ro li nie	 Po łu dnio wej.	 Po tem	wpro wadził	 się	 znów	do	 swo je go	 apar tamentu.	Wo ‐
ods	zaofe ro wał	mu	miejsce	w	zarządzie	klu bu.

–	Del lo?
–	Tak?
–	Wie rzysz	w	prze znacze nie?
Zastano wi łam	się	przez	chwi lę.	Nie	by łam	pewna.	Wcze śniej	zbyt	czę sto	o	tym

nie	my ślałam.
–	Co	do kład nie	przez	to	ro zu miesz?	–	spy tałam.
–	Cho dzi	mi	 o	 to…	Czy	my ślisz,	 że	 pewne	 rze czy	 dzie ją	 się	 nie	 bez	 po wo du

i	nie zależnie	od	tego,	co	zro bi my,	jakie go	do ko namy	wy bo ru,	one	i	tak	się	wy da‐
rzą?

My ślał	o	śmier ci	Jace’a.	Nie	chciał	nie nawi dzić	Be thy.	Ale	ser ce	wciąż	mu	na	to
nie	po zwalało,	po nie waż	ko chał	Jace’a.

–	Wie rzę,	że	ży cie	każde go	z	nas	jest	kontro lo wane	przez	se rię	wy darzeń.	Wy ‐
bie ramy	 to,	 cze go	 chce my,	 a	 je śli	 to	możli we,	mo że my	 zre ali zo wać	nasze	 plany.
Raz	szczę ście	się	do	nas	uśmie cha,	a	innym	razem	nie.	Wiem	też,	że	zdarzają	się
wy pad ki.	Czasami	znajdu je my	się	w	sy tu acji,	kie dy	mu si my	ro bić	dla	uko chanych
osób	rze czy,	na	któ re	nie	mamy	ocho ty.

Wo ods	nic	nie	po wie dział.
Po zwo li łam	mu	o	tym	po my śleć.	Nie	zamie rzałam	go	naci skać,	żeby	wy baczył

Be thy.
Musi	znaleźć	wy bacze nie	w	so bie,	gdy	bę dzie	na	to	go to wy.
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su nąłem	te le fon	do	kie sze ni	 i	cze kałem	przy	samo cho dzie,	aż	Del la	zjawi
się	na	stacji	benzy no wej.	Zanim	wy sze dłem	z	domu	go dzi nę	temu,	upew‐

ni łem	się,	że	bę dzie	miała	za	mało	benzy ny.	Bę dzie	mu siała	zatanko wać,	żeby	móc
spo tkać	 się	 ze	mną	w	mek sy kańskiej	 re stau racji,	 w	 któ rej	 je dli śmy	 przed	 naszą
pierwszą	wspól nie	spę dzo ną	nocą.	Prze ko nałem	ją	wcze śniej,	że	ma	ocho tę	na	qu ‐
es sadillas	na	ko lację.	Wy star czy ło	wspo mnieć	o	sto pio nym	se rze,	żeby	namó wić	ją
na	krót ką	wy cieczkę	poza	miasto.

Jej	samo chód	po jawił	się	za	ro giem.	Do kład nie	tak,	jak	prze wi dy wałem,	zje cha‐
ła,	 żeby	 zatanko wać.	 Już	 zjeżdżając	 na	 stację,	 zauważy ła	moje	 auto	 zapar ko wane
po	dru giej	stro nie	dystry bu to ra.

Drzwi	jej	samo cho du	otwo rzy ły	się.	Śmiała	się	do	mnie,	jak by	mi	od bi ło.
–	Co	tu	ro bisz?	My ślałam,	że	bę dziesz	na	mnie	cze kał	w	re stau racji.
Omi nąłem	dystry bu tor	i	opar łem	się	o	jej	samo chód.
–	Coś	mi	 się	wy daje,	 że	 już	 tu	kie dyś	by li śmy.	–	Obser wo wałem,	czy	przy po ‐

mni	so bie,	o	czym	mó wię.
Uśmiech nę ła	się	jeszcze	sze rzej,	a	jej	oczy	zabły snę ły	rado śnie.
–	Tak,	my ślę,	że	tak.	Ale	mam	do bre	wie ści,	 tym	razem	sama	mogę	so bie	za‐

tanko wać	–	zauważy ła.
Spo tkałem	 ją	po	raz	pierwszy	do kład nie	w	tym	samym	miej scu.	Miała	na	so ‐

bie	krót kie	szor ty,	wy glądała	cho ler nie	sek sownie	i	nie	miała	po ję cia,	jak	zatanko ‐
wać	samo chód.	Po trze bo wałem	w	ży ciu	rozrywki	i	wte dy	po jawi ła	się	ona.

–	Cho le ra,	miałem	nadzie ję,	że	będę	mógł	zatanko wać	za	cie bie.	–	Zmar twi łem
się	obłud nie.

Zaci snę ła	usta	w	uśmie chu	i	wzru szy ła	ramio nami.
–	Je że li	naprawdę	tego	chcesz,	to	pro szę.
–	 Mu sisz	 naci snąć	 przy cisk	 otwie rający	 wlew.	 –	 Wskazałem	 jej	 malut kie

drzwiczki,	za	któ ry mi	się	mie ścił.
–	Och!	Zo baczy łam	cie bie	i	od	razu	zapo mniałam,	jak	to	się	robi.
Od wró ci ła	się	i	nachy li ła	do	wnę trza	samo cho du,	żeby	naci snąć	przy cisk.
Się gnąłem	 do	 kie sze ni	 i	 wy jąłem	 z	 niej	małe	 pu de łeczko,	 któ re	 od	 ty go dnia

trzy małem	scho wane	w	szu fladzie	na	skar pet ki.	Del la	od wró ci ła	się,	żeby	coś	po ‐
wie dzieć,	ale	zamil kła,	gdy	padłem	przed	nią	na	ko lana.



–	Rok	temu	czu łem	się	kom plet nie	zagu bio ny.	Moje	ży cie	było	wiel kim	po pie ‐
przo nym	bałaganem.	Zatrzy małem	się	na	 stacji	benzy no wej	 i	 spo tkałem	 tę	prze ‐
pięk ną	 bru net kę,	 któ ra	 nie	 po trafi ła	 zatanko wać	 samo cho du.	 Jakimś	 spo so bem
namó wi łem	ją,	żeby	po szła	ze	mną	na	ko lację.	Rozbawi ła	mnie	 i	sprawi ła,	że	na‐
prawdę	 się	 napali łem.	 Kie dy	 noc	 do bie gła	 końca	 i	 mu siałem	 zo stawić	 ją	 śpiącą
w	ho te lo wym	łóżku,	było	mi	ciężko.	Nie	chciałem	tego.	Ale	moje	ży cie	było	skom ‐
pli ko wane,	a	ona	miała	jeździć	po	świe cie	w	po szu ki waniu	sie bie.

Zamil kłem	na	 chwi lę,	 kie dy	Del la	wy ciągnę ła	dłoń,	 żeby	 ze trzeć	 łzy	 z	 twarzy.
Jej	wiel kie,	błę kit ne	oczy	były	cał kiem	mo kre.

–	Po tem	wró ci ła	do	mo je go	ży cia	 i	ocali ła	mnie	przed	pie kłem.	Zmie ni ła	mój
świat.	Nauczy ła	mnie	ko chać	i	te raz	rządzi	moją	du szą.

Del la	unio sła	drobną	dłoń,	żeby	zakryć	usta,	gdy	wy do był	się	z	nich	szloch.
–	Czy	wyjdziesz	za	mnie,	Del lo	Slo ane?
Ki wała	gło wą,	jeszcze	zanim	skończy łem	zadawać	py tanie.	Wstałem	i	wło ży łem

jej	na	palec	pier ścio nek	z	bry lantem,	któ re go	szu kałem	ty go dniami.	Gdy	go	znala‐
złem,	 wie działem,	 że	 to	 ten	 właści wy.	 Był	 wy star czająco	 pięk ny,	 by	 zdo bić	 dłoń
Del li.

–	Tak	–	po wie działa	w	końcu,	obejmu jąc	mnie	mocno	za	szy ję.	–	Tak,	tak,	tak!
–	po wtarzała,	przy tu liwszy	się	do	mnie	z	całych	sił.

Trzy małem	 ją	w	ramio nach	 i	wte dy	uświado mi łem	so bie,	że	 je śli	prze znacze ‐
nie	nie	ist nie je,	to	w	gó rze	musi	być	ktoś,	kto	rozdaje	nam	zwy cię skie	kar ty.

–	 Czy	mo że my	 omi nąć	 tę	 część	wie czo ru	 z	mek sy kańskim	 je dze niem	 i	 po je ‐
chać	od	razu	do	ho te lu?	–	spy tałem	ją.

Od chy li ła	gło wę	i	uśmiech nę ła	się	sek sownie.
–	A	co	z	two im	samo cho dem?	Nie	chciałabym	re zygno wać	z	tej	czę ści.
Ja	również	nie	chciałem.
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